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Słowo wstępne

W  kształtowaniu tożsam ości ideowej III R zeczpospolitej uczest
niczą przedstawiciele różnych nurtów  ideowych i orientacji politycz
nych. Są wśród nich socjaliści, upom inający się o niezalatw ione kwe
stie społeczne, ludowcy i agraryści, odzyskujący swoje m iejsce na wsi 
z hasłam i „żywią, bronią i gospodaru ją”, i chrześcijańscy dem okraci, 
apelujący w stylu „niech każdy robi w swoim kręgu co każe duch boży 
a całość jakoś się ułoży” oraz nieliczni konserwatyści-zachowawcy, 
przypominający o zasadniczych w artościach życia publicznego ( tra 
dycji, rodzinie, religii i własności pryw atnej) a także narodow i dem o
kraci z pakietem  uwspółcześnionych „myśli now oczesnego P olaka”. 
W  ich dążeniach do uspraw nienia państw a i uporządkow ania życia 
publicznego, jak  i wyobrażeniach o sam orządnej III R P  uwidaczniają 
się idee, poglądy i koncepcje, słow em  -  styl m yślenia politycznego 
minionych generacji, zwłaszcza pokolen ia II R zeczpospolitej.

Stąd też rodzi się pytanie, czy i w jak im  stopniu  rzeczywistość spo
łeczno-polityczna współczesnej Polski może być traktow ana jako prosta 
kontynuacja łat międzywojennych, gdzie idea dem okracji i dem okra
tyczny porządek praw no-ustrojow y nie wytrzymały politycznej p ró 
by? A  dalej -  czy możliwa i celowa jest recepcja myśli i koncepcji 
społecznych sprzed wieku; czy odnajdyw anie w historii gotowych re 
cept w kształtowaniu rzeczywistości podporządkow anej cywilizacyj
nym wyzwaniom X X I jest uzasadnione. W  końcu, czy w spółczesne 
pokolenia powinny odrzucić m yślenie w kategoriach  analogii h isto
rycznych na rzecz m yślenia „od now a i dla siebie”, a w historii p o 
tw ierdzać jedynie to, co w arte jest potw ierdzenia?

U dzieleniu odpow iedzi na  te  pytania była pośw ięcona IV  M ię
dzynarodowa K onferencja N aukow a zorganizow ana w Krakowskiej 
Szkole Wyższej im. A ndrzeja F. M odrzew skiego na przełom ie m aja 
i czerwca 2004 r. W  Sekcji Politologicznej debatow ano na tem at: „Style 
myślenia politycznego Polaków  na progu X X I w ieku -  akcenty re tro - 
i prospektyw ne”. W ynikiem tych obrad  i dyskusji jest prezentow any 
zbiór artykułów.
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W prezentow anym  zbiorze zostały przedstaw ione trzy style po
litycznego m yślenia znajdujące swój wyraz w wielu dziedzinach ży
cia, m iędzy innymi: edukacji historycznej i obywatelskiej, m ediach 
i enuncjacjach polityków oraz działalności w obszarze spoleczno-po- 
litycznym. N ajszerzej scharakteryzow ano myślenie konserwatywno- 
zachowawcze w szkicach B ogdana Szlachty, P io tra Kimli i M arcina 
M ianowskiego. W aldem ar Paruch przedstawił najważniejsze elementy 
m yślenia o państw ie i polityce Józefa Piłsudskiego oraz form acji pił
sudczykowskiej. S tanisław  Kilian i G rzegorz T okarz poszukują odpo
wiedzi na pytanie, czy możliwe jest uw spółcześnienie myślenia re
alistów politycznych skupionych przed w ojną w obozie narodowym. 
W  tytułowym nurcie zagadnień mieści się obszerny artykuł A leksan
dra  W olskiego opisujący styl myślenia politycznego w m ikroskali na 
poziom ie G órnego  Śląska, w odniesieniu jedynie do problem atyki au
tonom ii regionalnej. U sytuow anie na początku niniejszego zbioru ar
tykułów Stefana R ittla  i Leopolda Zgody m oże pom óc zrozum ieć Czy
telnikow i n ie  tylko pojęcie „stylu politycznego”, ale także pozwoli 
poznać dylem aty, jak ie  w ostatn ich  latach pojawiły się w myśleniu
0 polityce polskiej.

O sobną grupę stanow ią szkice z teorii i praktyki kom unikacji spo
łecznej (R afa ła  M iernika, Agnieszki K asińskiej-M etryki, M agdale
ny M ikołajczyk, Joanny  P. Bierówki). R osnące zainteresow anie tą 
problem atyką zarów no wśród studentów  W ydziału Komunikacji Spo
łecznej, jak  i pracowników naukowych uczelni uzasadniają wybór prze
w odniego tem atu  rozważań, podejm ow anych na  kolejnych konferen
cjach na W ydziale Politologii i Kom unikacji Społecznej KSW.

N ie wszystkie artykuły ściśle konw eniują z tem atem  konferencji. 
N iektórzy autorzy jedynie  sygnalizują kierunki i obszary swoich do
ciekań naukowych. W  rzędzie tych publikacji sytuują się refleksje
1 kom unikaty: A nny Kargol i W iesława Szczurka, M agdaleny Kani 
i S tevena Saxonberga, Joanny Radowicz i Jo lanty  W orkowskiej.

Stanisław Kilian



Bogdan Szlachta

Uwagi o jednym z paradoksów 
współczesnego polskiego konserwatyzmu 

(z uwzględnieniem perspektywy historycznej)

Znacząca i często opisyw ana w lite ra tu rze  p rzedm io tu  ew olucja 
myśli konserw atyw nej, w pisująca się zresztą w ten d en c ję  o w alorze 
ogólniejszym, prow adząca do  eksponow ania w ątków  ekonom icznych 
kosztem  politycznych i kulturow ych, spraw iła, że cen tralnym  e le 
m entem  refleksji zachow aw ców  drugiej połow y X X  w. pozosta ła  
w prawdzie krytyka fo rm uł skrajn ie  liberalnych (jednostka  nie jest 
autonom iczna, nie kształtu je się m im o państw a, lecz zyskuje swą 
tożsam ość w ciałach pośredniczących i w nich w łaśnie, jak o  że one 
go dopełn iają) i socjalistycznych (jednostka nie je s t „p o ch łan ian a” 
przez kolektyw, odbierający  jej zakorzen ien ie  w rozm aitych w spól
notach i redukujący jej tożsam ość do  czysto ekonom icznego  „m o
m entu  k lasow ego”; sfera  polityczna jak o  dziedzina poszukiw ania 
i budow ania w spólnego dobra , a n ie walki przeciw ieństw ), przy je d 
noczesnym  porzuceniu  p rób  budow ania „politycznych i kulturow ych 
projektów ” konserwatywnych. Liczni zachowawcy spoglądający z tego 
w łaśnie punktu  w idzenia odb iera li poczynania g ab ine tu  M argare t 
T h a tc h e r w W ielk ie j B ry tan ii la t o siem d z iesią ty ch , u z a sa d n ia 
ne wszak zasadniczo konserw atyw ną retoryką jak o  obce nastaw ie
niu dom inującem u w myśli konserw atyw nej tego czasu, w szak za
sadniczo sceptycznej i d la tego  rów nie zasadniczo „antykonstrukty- 
w istycznej”.

Sceptyczna ob rona kulturow ego dziedzictwa Z ach o d u  p rzed  n ie
bezpieczeństw am i niesionym i przez ideologię kom unistyczną i re li
gijny fundam entalizm  w iązała się z krytykam i znoszącym i możliwość 
konstruow ania własnych w skazań pozytywnych. C o je d n a k  znacznie 
ciekawsze, dośw iadczenia pierwszej połow y X X  w ieku w zm acniały 
nie tylko tę „sceptyczną tendencję  konserw atyw ną”, obserw ow aną 
choćby u pow szechnie obsadzanego  w roli „ in te lek tualnego  przy
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w ódcy” zachow aw ców  drugiej połow y X X  w ieku M ichaela O ake- 
sho tta , ale  także sceptyczne, jeśli n ie  zasadniczo krytyczne, nasta
w ienie do  „politycznej całości”, jaką  stanow i państwo; państwo, które 
w opinii w ielu publicystów  konserw atyw nych tego czasu obarczono 
w iną za w iele politycznych aberracji, tak  jakby było ono nie abstrak
cyjną, lecz realną, zdolną do sam odzielnego działania całością, k tórą  
należy identyfikow ać nie tyle z p iastunam i władzy państw a właśnie, 
ile z p rzedstaw icielam i „n a ro d u  po litycznego” lub zgoła „ ludu” . 
Sw oista „an tropom orfizacja  państw a” pociągała za sobą pierwszy 
skutek , k tóry  zadziw ia każdego, k to  podejm uje  w stępny naw et n a 
mysł n ad  często tragicznym i zjaw iskam i m inionego stulecia. Drugi 
sku tek  je s t jed n ak  daleko  bardziej interesujący.

W iemy, że konserw atyści nie tylko przeszłych pokoleń, ale i obec
nej generacji zw racali i zw racają uw agę na  następstw a negow ania 
obiektyw ności, a naw et podm iotow ości człowieka, wciąż eksponu
jąc  tożsam ość w spólnot i ich duchow e korzenie; że odsłaniali i od 
słan iają  tradycyjne znaczenia podstaw ow ych kategorii zachodniej 
filozofii politycznej, podejm ując  krytykę „konstruktyw izm u politycz
n eg o ” w szelkich odm ian , znajdow anego u socjalistów i socjaldem o
kratów , liberałów , a naw et u zw olenników  katolickiej nauki społecz
nej, realizujących abstrakcy jne doktryny i wizje polityczne m im o 
niebezpieczeństw a deprecjacji tradycyjnych zasad i instytucji gwa
ran tu jący ch  zach o w an ie  ró ż n o ro d n o śc i i z n ią  ko ja rzo n e j w ol
ności jako  niezależności grup i jednostek , k tó rą  należy m ieć na wzglę
dzie w procesach  globalizacji i tw orzenia stru k tu r ponadnarodow ych. 
C hoć konserw atyści drugiej połow y X X  i początków  X X I stulecia 
in te resu ją  się już  bardziej p raw am i człowieka niźli norm atywnym  
ko n tek stem  praw a stanow ionego p rzez rozm aite  ciała przedstaw i
cielskie o raz  h o n o ru ją  dem okratyczną „zasadę liczby” i dom inację 
pa rlam en tu , to  głoszą za O ak esh o ttem  niem ożność realizacji „dok
tryn naukow ych” opartych  na  w ierze w m ożliwość spełnienia dosko
nałego  ładu  za pom ocą środków  politycznych. Zachow aw ca, negu
jący racje g łoszenia „rozw iązań ostatecznych” w planie politycznym, 
od rzuca  niwelujący różnice uniform izm , nie wierzy w istnienie p o 
w szechnie w ażnej form y rządów , nie odrzuca jed n ak  „racjonalności
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politycznej”, lecz pragn ie  równoważyć dwa style m yślenia: ten , k tó 
ry honorując do robek  przeszłości zm ierza do  zachow ania ciągłości 
kulturow o-politycznej, i ten, k tóry  bacząc na pro jek t przyszłości chce 
ją  zerwać.

Zachow aw ca je s t za tem  politycznym  sceptykiem , k tóry  nie wy
m aga już uznania, że racja tkwi po  stron ie  spraw dzonych wzorców, 
lecz w skazuje całe bogactw o i g ranice św iata polityki; p rzesta je  wy
znawać tradycyjnie rozum iane doktryny polityczne, p rom uje  n a to 
m iast krytyczne m yślenie o sferze kulturow o-politycznej oparte j i na 
swobodnej ekspresji, i na  „wspólnych n arrac jach” lub pow szechnie 
znanych treściach; przyjm uje styl m yślenia, k tóry  skłania go do  ak 
tywności w sferze politycznej, by ostrzegać przed rozw iązaniam i skraj
nymi, uśw iadam iać, że w iem y zbyt m ało  o w arunkach  ludzkiej d o 
skonałości, by kierow ać w spólne siły w jednym  kierunku , że polityk
-  m iast realizow ać abso lu tne idee -  pow inien sięgać do  dośw iad
czeń poprzedników  w poszukiw aniu rozw iązań właściwych w danym  
przypadku. Jego konserw atyzm  nie m oże już stanow ić podstaw y p ro 
gram ów  politycznych, z pew nością nie stanow i też „ideologii” , k tó rą  
m iałaby dopełn iać dok tryna polityczna, z tej zaś w yrastać p rogram  
jakiegoś ugrupow ania aspirującego do odgryw ania być m oże zna
czącej roli na scenie politycznej (jeśli zatem  jakaś p artia  nazywa swój 
program  m ianem  „konserw atyw nego”, naraża  się w oczach takiego 
konserwatysty -  w raz ze zw olennikam i innych „dok tryn” -  na zarzu t 
„konstruktyw izm u”)1.

1 Antykonstruktywizm i polityczny sceptycyzm nie tylko Oakeshotta, ale
i Friedricha Augusta von Hayeka, zaliczającego siebie do grona liberałów, 
a uchodzącego za „duchowego ojca” indywidualistycznych idei głoszonych przez 
sięgających do myśli zachowawczej brytyjskich torysów i amerykańskich repu
blikanów lat 80., umożliwia! obronę społeczeństwa obywatelskiego w państwie 
chroniącym zasady zapewniające jednostkom niezależny od ingerencji z ze
wnątrz wybór celów i środków, nie dopuszcza! natomiast wizji wspólnoty, 
w której rząd broniłby właściwych jej „wartości substancjalnych”. Politycy kon
serwatywni nie godzą się na takie ograniczenie sfery polityki, nie tylko wzywając 
do respektowania (zgodnie z nastawieniem właściwym zachowawcom XIX w.)
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Jeśli p rzez chwilę zatrzym am y się przy tym zagadnieniu i przy
pom nim y, że do najważniejszych kiytyk myślicieli konserwatywnych 
od czasów E d m u n d a  B u rk e’a (d ruga  połow a X V III w ieku) należy 
ta , k tó ra  dotyczy postępu jącego  w now ożytności, a gwałtownie p o 
tęgującego się od m om entu  pow stania masowych partii politycznych 
zjaw iska „polityzacji” praw odaw stw a, dostrzeżem y istotę zarzutu  
zachowawców. K onstruktyw istyczny „konserw atysta” staje w szran
ki z innym i politycznym i konstruktyw istam i, godzi się uczestniczyć 
w grze politycznej, k tó ra  kształtuje treść powszechnie wiążących norm 
praw nych i nie uw zględnia już  znaczenia tego, co zadaw nione, ładu 
w yprzedzającego  w olę każdego  praw odaw cy, naw et działającego 
w ram ach m echanizm ów  lub trwałych p ro ced u r dem okratycznych. 
C o ciekaw e, znika wówczas nie tylko wzgląd na stabilność prawa, 
p rzekształcanego  niekiedy bardzo  radykalnie w raz ze zm ianam i n a 
stępującym i p o  kolejnych w yborach; znika rów nież wzgląd na poli
tyczną całość, na państw o jak o  jed n ak  pew ien abstrak t stanowiący 
figurę tego, co pow inno w arunkow ać wybory podejm ow ane przez 
przedstaw icieli każdego z ugrupow ań uczestniczących w kreow aniu 
no rm  praw nych, reprezen tu jących  jed n ak  nie e lek to ra t, ale państw o

„tradycyjnych”, w tym religijnych, „wartości”, ale także promując niekiedy „pro- 
kapitalistyczne zachowania” jednostek redukowanych do roli konsumentów/' 
producentów (homo oeconomicus), gubiąc lub przynajmniej osłabiając widze
nie człowieka jako bytu w głównej mierze duchowego. Przyzwolenie na „eko
nomizację”, kojarzone przez zachowawczych krytyków z „ideologizacją” kon
serwatyzmu, dostrzega się i u torysów z czasów Thatcher, jako zbliżających się 
do skrajnie indywidualistycznej opcji libertariańskiej, i we współczesnych dys
kusjach toczonych w USA w niejednorodnym środowisku tzw. neokonserwaty- 
stów, w którym znajduje się nawet antykomunistycznie nastrojonych liberalów- 
socjalistów (jak Patrick Moynihan i Peter L. Berger), akceptujących nawet -  
jak głoszą ich krytycy -  podstawowe składniki „politycznej poprawności” schył
ku XX w.: „kapitalizm demokratyczny”, wagę procedur demokratycznych i pra
wa człowieka. Przeciwko nim zwraca się grupa „konserwatystów tradycyjnych” 
(Russell Kirk, Robert Nisbet), za Leo Straussem sięgających po klasyczną filo
zofię polityczną lub za Erikiem Voegelinem eksponujących wagę Transcen
dencji.
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jako  takie, zasiadających wszak w ciałach przedstaw icielskich lub 
reprezentujących nie partykularną, w spierającą ich grupę wyborców, 
lecz państw o. Pom ijając w tym m iejscu rów nież om aw iany w lite ra 
turze problem  dwóch planów  obecnych w krytykach zjawiska „poli
tyzacji” praw odaw stw a form ułow anych p rzez polskich konserw aty
stów minionych daw no już generacji, zjawiska, k tóre  w ich m niem aniu 
pociągało  za sobą  zn iesien ie  pow szechnie obow iązujących norm  
pierwszych w obec woli praw odaw ców  (p lanu  dotykającego istotnej 
dla członków n arodu  pozbaw ionego państw a kwestii u fundow ania 
w tych norm ach upraw nień nie jednostek , ale narodów , oraz p lanu 
wiążącego się nie tyle z upraw nieniam i w spólnoty organicznej o ok re
ślonej tożsam ości kulturow o-politycznej, ile z fundam en tem  norm  
będących źródłem  tych upraw nień, kojarzonym  przez zachowawców 
nawiązujących do tradycji arystotelesow sko-tom istycznej ze sk łon
nościam i przyrodzonym i właściwymi każdej jednostce  jak o  egzem 
plarzowi gatunku; norm y praw a stanow ionego , k tó re  uniem ożliw ia
ły realizację owych skłonności zachowywały wpraw dzie w alor prawny, 
wiązały „na zew nątrz”, nie obowiązywały jed n ak  przed  B ogiem  ani 
w sum ieniu2, gdyż -  choć pochodziły  od  w ładcy -  stanow iły wyraz 
nie rozum u, lecz błądzącej woli człow ieka3), wskażmy jedynie, że 
w ich ujęciu to pojęcie państw a m ieściło w sobie myśl porządku  i to 
porządku prawnego ; porządku, dodajm y, k tóry  nie m ógł być dow ol
ny, skoro m iał uw zględniać tradycje praw ne.

Zw olennicy tego sposobu uzasadn ian ia  p rym atu  praw a w obec 
woli władców, zapow iadanego już p rzez A leksandra  W ielopolsk ie
go w połow ie X IX  w., podkreśla li w raz z w yznaw cam i prym atu  
praw a objaw ionego lub natu ra lnego , że „praw o istn ieje w narodzie  
wcześniej, aniżeli o nim  myślą i określają  za pom ocą ustaw ”4, że 
p rze to  każdy organ stanowiący praw o w inien respektow ać „norm y

2 F. Kasparek, Prawo polityczne ogólne z uwzględnieniem austryjackiego ra
zem ze wstępną nauką ogólne/ o państwie, t. II, Kraków 1881, s. 830.

3 J. B. Oczapowski, Władza i układ Państwa, zarysy Polityki i porównawcze
go Prawa Konstytucyjnego, Kraków 1875, s. 58.

4 F. Kasparek, Prawo polityczne ogólne..., t. II, s. 755 i 804.
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przedustaw ow e”, stanow iące „sferę źródłow ą”, wyprzedzającą logicz
nie i historycznie wszelki organizm  polityczny. Tylko uwzględniając 
takie norm y, państw o m ogło realizować stanowiący jego istotę ład 
uzasadniający ideę wyższości i większej ważności ogółu niż pojedyn
czego człowieka, wyrażany przez ideę przedm iotow ego prawa, której 
w inna być podporządkow ana i w ola pojedynczego członka społeczeń
stwa, i wola organu deklarującego normy. R acja istnienia państwa 
tkwiła w celu, dla spełn ienia k tórego  Bóg przewidział dla niego miej
sce, wykreował człowieka jako  jestestw o społeczne, realizujące swe 
m ożności we w spólnocie uwzględniającej „czynnik rządu”, nie two
rzący człowieczeństwa, ale ułatw iający jego  realizację5. T a podstaw o
wa racja skłaniała zachowawców do tw ierdzenia, że rząd jest dopeł
n ien iem  koniecznym  ide i p raw a i ja k o  tak i w inien  spe łn iać  nie 
arb itralne postanow ienia większości ciała przedstawicielskiego albo 
zgoła ludu, lecz raczej wym agania ładu przedm iotow ego, bo tylko w 
tym norm atywnym  kontekście naród  i rząd, dwa wzajem koniecznie 
dopełniające się i nierozdzielne żywioły jednostki państwowej, tworzą 
rzeczywistą w spólnotę polityczną, spełniającą -  mówiąc za św. A ugu
stynem  -  w ym agania „rzetelnej sprawiedliwości”.

D ostrzegając ścisły zw iązek łączący norm y transcenden tn ie  i h i
storycznie (lub  „społecznie”) um ocow ane, konserw atyści doby za
borów  czynili ideę w szechw ladztw a praw a punk tem  oparcia  rozwa
żań na tem at pow innego „kształtu  państw a” i pow inności obywateli 
o raz  apeli do  władz zaborczych, by zaniechały  p rób  nicow ania norm
o prow eniencji Boskiej lub  n a tu ra lne j albo zakorzenionych w oby
czajach właściwych dziedzictw u Polaków . T en sposób rozum ow ania 
w zbudził jed n ak  kontrow ersje , gdy M ichał Bobrzyński, wykorzystu
jąc  „doktrynę państw a p raw nego” w ypracow aną przez niem ieckich 
liberałów , przedstaw ił koncepcję zogniskow aną na refleksji o rzą
dzie, a nie na norm ach  tak  ufundow anych ani na ciałach pośredn i
czących. Jej krytykę przedstaw ił broniący opcji tradycyjnej W alerian

5 A. Z. Helcel, Aforyzmy o prawdziwym i fałszywym konserwatyzmie, w:
H. Lisicki, Antoni Zygmunt Helcel, s. 30 i 35-36.



Uwagi o jednym z paradoksów.. 17

K alinka, ukazując rewolucyjne korzen ie  i konsekw encje w spom nia
nej doktryny, zarzucając Bobrzyńskiem u akcep tację  teorii zagraża
jącej tradycyjnym norm om , uspraw iedliw iającej rozrost biurokracji 
znającej jedynie kazuistyczne p rocedury  i zawsze gotow ej oddać się 
m ocniejszem u, pozw alającej rządzącym  porządkow ać kolejne sfery 
aktywności i czynić państw o nie tyle „praw nym ”, ile „m echanicz
nym ”, w którym  rządzący „nakręcają  wszystko jak  w zegarku  z m ini
sterialnego b iu rka”6. Z a  spraw ą B obrzyńskiego p u n k t ciężkości ro z
w ażań uległ przesunięciu  z kon tekstu  naturalistyczno-historycznego 
na  kontekst użyteczności norm  praw nych d la realizacji celów przy
pisywanych przez rządzących an tropom orfizow anem u państw u7.

M im o tej, jakże istotnej przecież zm iany, konserw atyści p ozo 
stali krytyczni w obec nowych zjawisk politycznych, zwłaszcza dom i
nacji myślenia o tym, co partyku larne  klasow o, w arstw ow o lub na
rodow o; m yślenia właściwego przyw ódcom  każdej m asow ej partii 
politycznej zabiegającej od schyłku X IX  w. o udzia ł we władzy, d e 
precjonującego zabieganie o dob ro  państw a jak o  całości politycz
nej. U tracony wzgląd na tę całość m iał, w p rzek o n an iu  zachowawcy, 
pow odow ać członkam i polskiej konsty tuan ty  (Sejm u U staw odaw 

6 W. Kalinka, O książce prof. M. Bobrzyńskiego „Dzieje Polski w zarysie”, 
Kraków 1879, s. 15.

7 Zob. jednak M. Bobrzyński, Szkice i studja historyczne, 1.1, Kraków 1922, 
s. 71-73. Na pytanie, jakie są kryteria oceny norm prawnych, niektórzy zaczęli 
odpowiadać za Aleksandrem Rembowskim, iż ten, kto tworzy prawo ma prze
nikać potrzeby, zwyczaje, stan oświaty, uobyczajnienie społeczeństwa, ostateczną 
sankcję jego pracy nada jednak żywotność, przejawiająca się w funkcjonowaniu 
tejże ustawy i w jej zgodności z potrzebami narodu. W ten sposób realistyczny 
nurt myślenia o prawie, którego elementy nie były obce zwolennikom ujęcia 
naturalnoprawnego i historycznego, bez wątpienia dominujących w dziewięt
nastowiecznym dyskursie konserwatywnym, zaczął zyskiwać na znaczeniu tak
że w ujęciach prezentowanych przez polskich zachowawców przekonanych, że 
tworząc prawo na przyszłość, ustawodawca winien w pierwszej kolejności odga
dywać rozwój społeczeństwa i jego przyszłe potrzeby, mogące się nadspodziewanie 
powiększyć, zmniejszyć lub zmienić (O samorządzie wiejskim w Królestwie Pol- 
skiem, w: Pisma Alexandra Rembowskiego, 1.1, Warszawa 1901, s. 146).
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czego), którzy p o  odzyskaniu niepodległości ufundow ali lad ustro 
jowy czyniący p arlam en t, zwłaszcza niższą jego  izbę, nie tylko jedy
nym i arb itralnym  źród łem  norm  praw nych, ale także jedynym  albo 
co najm niej naczelnym  an im ato rem  bieżącej polityki. P arlam ent nie 
działał już  dla państw a, nie był już jego  rep rezen tan tem , lecz stal się 
fo rum  prezentacji i uzgadn ian ia  partykularnych racji rep rezen tow a
nych przez poszczególne ugrupow ania. „Sejm ow ladztw o” w p o łą
czeniu z „party jn ictw em ” to  nie zaw ołania skierow ane przeciwko 
partiom , ale raczej ok reślen ia  szczególnie dotkliwych znam ion d ra 
m atycznej negacji m yślenia o politycznej całości -  państwie.

W  piśm ienn ic tw ie  po lsk ich  zachow aw ców  m iędzyw ojennych 
odnajdujem y wiele analiz  obu  tych znam ion, nie będę ich jednak  
szerzej przedstaw iał, bo  ekskurs historyczny wyznacza jedynie tło 
zasadniczych rozw ażań. W arto  jed n ak  nadm ienić, że z przedstaw io
nego zarysu tła  w yłania się uzasadnien ie istotnej konstatacji W ła
dysław a L eopo lda  Jaw orsk iego , m iędzyw ojennego konserw atysty 
uchodzącego  za w spółtw órcę podstaw  teoretycznych K onstytucji 
kwietniowej uchw alonej kilka la t po  jego  śm ierci; konstatacji, iż p ań 
stwo jak o  polityczna fo rm a społeczeństw a nie jest zbiorem  jed n o 
stek, jak  sądzą liberałow ie, ani narzędziem  realizacji in teresów  pew 
nej g ru p y  sp o łe c z n e j, ja k  zw ykło  m n iem ać  w ie lu  ów czesnych 
socjalistów , lecz je s t m oralnym  bytem , k tóry  nie zależy od aktów 
woli jed n o stek  lub ich politycznych przedstaw icieli albo członków 
jedne j z grup lub przyw ódców  partii wyrażającej jej partykularny 
interes.

W ujęciu Jaw orskiego, ów byt m oralny byl w istocie porządkiem  
praw nym , w którym  w ładzę -  po jm ow aną jako  m ożność stosow ania 
środków  przym usu, a nie ustanaw iania  norm  lub kontro low ania o r
ganów  m ożność tę posiadających -  skupia jego  głowa, choćby nią 
był republikański prezydent. Inny k ierunek , k tóry  na użytek niniej
szego tekstu  m ożem y nazw ać „konserw atyw no-Iiberalnym ”, ma teza 
S tanisław a E stre ichera , iż jednostk i uczestniczące w wyborach upo
w ażniają do działan ia  przedstaw icieli, działających w różnych a n ie
zależnych sferach stanow ienia  i stosow ania praw a, choć korzystają
cych z jednakow ej legitym acji.
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Lud lub -  jeśli ktoś woli -  naród  polityczny, do  k tórego  -  zgodnie 
z Konstytucją m arcową -  m iała należeć władza, uznawał Jaw orski za 
„fikcję personifikacyjną” pozbaw ioną własnych organów . N ie w im ie
niu ludu zatem , lecz w im ieniu państw a miały działać organy władzy 
gwoli utw ierdzania jego  istnienia, a nie zaspokojenia roszczeń party
kularnych grup politycznych lub społecznych, uw zględniając wszela
ko opinie wyrażane przez reprezentan tów  różnych opcji i norm y sta
nowione przez ciała przedstawicielskie (sankcjonow ane jed n ak  przez 
prezydenta, baczącego, by nie przeczyły one „wyższemu ładowi n o r
m atyw nem u” lub „norm om  etyki absolutnej”, wyrażonym w „zasa
dach moralności Chrystusow ej”). M im o zróżnicow ania opinii m iędzy
wojennych zachowawców, przeświadczenie to  było niem al powszechne, 
skoro nawet m onarchiści byli przekonani, że król w inien w spółpraco
wać w procesie stanow ienia praw a z ciałami przedstawicielskim i, dzia
łając na rzecz państw a jako  oblicza politycznego N arodu , państw a, 
którem u Bóg oddał suw erenność, czyli w ładzę najwyższą spraw ow aną 
przez jego głowę i izby jako  jego najwyższe organy. G łow a państw a, 
będąca elem entem , k tórego  trw ałość decydowała o trwałości narodu  
oraz narodowych zasadniczych in teresów  i celów, m iała utrzymywać 
życie państwa, umożliwiać mu stw ierdzanie istnienia osobowości, za
bezpieczać jego żywotne interesy, sprawować funkcję rządow ą, a na
wet w szczególnych okolicznościach obejm ow ać całokształt suw eren
nej władzy; jako taka nie mogła ona ponosić odpowiedzialności „przed 
żyjącymi w danej epoce pokoleniam i, a tym bardziej przed tak  drobną 
cząstką tych pokoleń, jak  ogół wyborczy”8. W edle m onarchistów  rolę 
tę mógł spełniać jedynie dziedziczny król, wedle zachowawców pogo
dzonych z republikańską form ą -  głowa państw a w yłaniana w różnie 
prezentow anym  akcie elekcji; i król jednak , i naczelnik republiki m iał 
reprezentow ać państw o, a nie naród  lub ugrupow ania polityczne, był 
bowiem jego organem , a nie pełnom ocnikiem  zbioru jednostek  lub 
partykularnych stronnictw , skoro -  jak  często pow tarzano  -  dobro

8 L. Gembarzewski, Monarchja Narodowa jako hasto XX-go wieku, War
szawa 1934, s. 36-38.
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w spólne kojarzone z państw em  jako  całością polityczną, a nie z sumą 
dó b r indywidualnych lub grupowych, m a „wartość bezwzględną” i jest 
„niezależne od takiej lub innej ’woli n arodu’ odpow iadającej każdo- 
czesnym stosunkom ”9. M im o zaznaczonej różnicy względem Jaw or
skiego, także E stre icher głosił, że lojalność wobec państw a winna być 
m iarą swobód m niejszości narodow ych; także dla niego państwo sta
nowiło ośrodek  wymagający lojalności bez względu na narodowość 
obyw atela, m ającej wym iar polityczny, a nie kulturowy lub religijny10.

Krytyczne głosy pochodziły  nie tylko od przedstawicieli dawnych 
środow isk, zwłaszcza SPN , ale i od grupy skupionej wokół „B untu 
M łodych” i „Polityki”. D om agając się przyw rócenia stylu myślenia
o państw ie w łaściwego „stańczykom ”, członkow ie grupy podkreślali

v W. L. Jaworski, Czy obowiązuje coś ponad Konstytucję?, „Ruch Prawni
czy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, r. IX, 1929, s. 242.

Istota konserwatyzmu, „Czas”, 25 XII 1926. „Polityczność państwa”, jego 
„neutralność narodowa i kulturowo-religijna”, stawała w centrum namystu za
chowawców krakowskich: ich program z 1922 r. uznawał za najwyższe zasady 
religię, prawo i państwo, niezależność Kościoła, tolerancję religijną i sprzeciw 
wobec podejmowanych przez endecję prób wykorzystywania różnic religijnych 
w walce politycznej i gospodarczej. Idee upowszechniania szacunku dla prawa 
i świadomości państwowej oraz negacja „partyjnictwa” korespondowały z teza
mi o prymacie wymiaru „państwowego”, uosabianego nie przez parlament, lecz 
przez głowę państwa, stojącą ponad walkami partyjnymi (J. Bobrzyński, Pro
gram i zadania krakowskiej szkoły konserwatywnej. Odczyt wygłoszony na pierw- 
szem walnem zebraniu Stronnictwa Prawicy Narodowej w Warszawie 16 listopa
da 1926, Warszawa 1926, s. 9-17). Stronnictwo Prawicy Narodowej, największe 
ugrupowanie konserwatywne tego okresu, domagało się też utworzenia Rady 
Stanu i Trybunału Konstytucyjnego (które miały dbać o jakość aktów norma
tywnych), zrównania uprawnień obu izb parlamentu i ograniczenia wpływu partii 
politycznych na ich skład, zapewnienia apolityczności wojska, administracji pań
stwowej i szkolnictwa, upowszechnienia i podniesienia poziomu oświaty na 
wszystkich szczeblach, przestrzegania niezawisłości sędziowskiej, utworzenia 
sądów administracyjnych orzekających w sporach między obywatelami i orga
nami władzy, zapewnienia niezależności tradycyjnym wspólnotom, wreszcie roz
budowania samorządów terytorialnego i zawodowego, będących -  jak u „stań
czyków” -  szkolą dla całego społeczeństwa w zrozumieniu interesu publicznego.
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konieczność przyznania głowie państw a upraw nienia do decydow a
nia o kierunku polityki zagranicznej i o spraw ach arm ii jako  dziedzin, 
których nie m ożna poddaw ać rozstrzygnięciom  „444 reprezen tan tów  
ludu”11. Krytykując „partyjnictw o”, odnoszone już  teraz do  spadko
bierców  obozu w ystępującego przeciw ko n iem u przed  zam achem  
majowym 1926 r., wskazywali, że w iodą oni państw o do  „etatyzm u, 
koszaryzacji i w ogóle rządów  przym usu, do upadku poczucia sam o
czynnego patriotyzm u, a naw et rusyfikacji ustro ju  w ew nętrznego”12. 
Negatywnie oceniali próby ograniczania au tonom ii wyższych uczel
n i13, sam orządu terytorialnego i zawodowego oraz elem entarnych za 
sad własności pryw atnej i indyw idualnej inicjatywy gospodarczej, 
decydującej wszak o sile państw a, bo umożliwiającej w łączanie w ak 
tywność na jego  rzecz wszystkich obyw ateli. N ie  zauw ażając, że 
„w walce o byt walczą bezpośrednio  nie narody, lecz państw a, że im 
który naród  posiada silniejsze państw o, tym wyższe zajm uje stanow i
sko w hierarchii narodów  i tym łatwiej po trafi się obron ić”14, sana
cyjni „pułkownicy” osłabiali w ięc państw o podobn ie  jak  opozycyjni 
wobec nich endecy15, czyniąc bezwolnymi poddanym i nie tylko mniej-

11 Zob. A. Bocheński, Dwie konstytucje, „Bunt Młodych” nr 35 (1933).
12 Ibidem, Rusyfikacja Polski współczesnej, „Problemy”, 15 XII 1934. Od

dając nastroje większości ówczesnych zachowawców, Bocheński zwracał uwa
gę na konieczność odrzucenia „wzorców rosyjskich”, bliskich rządzącym ów
czesną Polską ludziom zasłużonym w walce politycznej z  Rosją, kładącym akcent 
na czynniku przymusu, jak najżarliwszy jakobin Józef Kalasanty Szaniawski na 
początku XIX w., obcym zachowawcom eksponującym konieczność oparcia 
myślenia politycznego na czynniku dobrowolności i swobodnego wspierania pań
stwa. Środowisko to współtworzyli także Jerzy Giedroyć, Aleksander Bocheń
ski, Mieczysław Pruszyński i Piotr Dunin-Borkowski.

13 Zob. np. S. Estreicher, Projekt nowej ustawy o szkołach akademickich, 
„Czas”, 22 XI 1932.

14 A. Bocheński, Imperializm nacjonalistyczny a imperializm państwowy, 
„Myśl Mocarstwowa” nr 1 (1927).

15 Zauważmy na marginesie, że mimo różnic dzielących programy i działa
nia polityczne konserwatystów i endeków wypowiedzi niektórych przedstawi
cieli narodowej demokracji, zwłaszcza z lat 30. (m.in. Romana Dmowskiego), 
zbliżają się do krytykowanego uprzednio stanowiska zachowawczego: „doświad-
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szóści etniczne, ale wszystkich obywateli. Zdaniem  braci Adolfa i Alek
sandra Bocheńskich, K azim ierza Studentow icza i innych członków 
środow iska, ustrój polityczny m ial przecież tworzyć w arunki dobro
wolnej pracy obywateli dla państwa, gwarantować wolność gospodarczą 
i niezależność cial pośredniczących, uwzględniać również pozycję par
lam entu , k tórego nie m ożna obsadzać w edle uznania rządu, jako że 
stanow ił konieczny i niezależny czynnik w procesie prawodawczym, 
lecz który należałoby uznać za isto tne ciało przedstawicielskie oby
w ateli. Z  uznaniem  przyjęto te  rozw iązania Konstytucji kwietniowej, 
k tó re  ułatwiały proces włączania obywateli do „pracy państwowotwór- 
czej”; pracy na rzecz całości politycznej, znajdowali też w katolicy
zm ie (nieklócącym  się z tradycyjną polską to lerancją) gwarancję za
chow ania wolności jednostki w nowym systemie politycznym, ukazując 
perspektyw ę odbudow y federacji jagiellońskiej, niosącej ludom  sąsia
dującym  z Polską na wschodzie w olność i braterstw o w miejsce so
w ieckiego ucisku i strachu. Krytyka „sowietyzacji” kraju przez grupę 
rządzącą po śm ierci Piłsudskiego łączyła się więc z obroną ładu okre
ślonego przez tę konstytucję, z wezwaniam i form ułowanym i w dekla
racji Polska idea imperialna do walki o polską rację stanu, wymaga
jącą  legalizacji opozycji i gwarancji niezależności sądów, ograniczenia

czenie demokratyczne”, związane z realizacją postanowień Sejmu Ustawodaw
czego, sktoniio wielu z nich do przesunięcia akcentów, uwzględnienia w więk
szym stopniu znaczenia wspólnot o charakterze tradycyjnym, lokalnym i go
spodarczym oraz wyeksponowania tych wymiarów rzeczywistości społecznej, 
które wykraczają poza sferę polityki. Nie należy jednak zapominać, że również 
niektórzy konserwatyści przejęli elementy stanowiska endeckiego, głównie 
w tychże latach trzydziestych, powodowani nie tylko sprzeciwem wobec kie
runku polityki sanacyjnej, ale także -  przynajmniej do 1934 r. -  zniecierpliwie
niem związanym z opieszałością rządzących co do spełnienia postulatu zasad
niczej przebudowy ustroju politycznego, a nie jego rewizji lub reformy, po uchwa
leniu Konstytucji kwietniowej zaś niezadowoleniem z trybu jej realizowania
i interpretacji jej postanowień. To wzajemne zbliżenie owocowało nie tylko 
solidarną opozycją endeków i wielu grup zachowawców wobec rządzących 
w latach trzydziestych, ale także ich współpracą w okresie II wojny światowej 
na emigracji i jednoznacznym oporem wobec wspólnego wroga.
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arbitralności urzędników  i różnicow ania polityki w obcc m niejszo
ści16. Zwróćm y uwagę, że przynajm niej niektórzy polscy konserw a
tyści schyłku II R zeczpospolitej (choćby A dolf Bniński), św iadom i 
toczącej się batalii o koncepcję władzy, jej p iastuna  i relację m iędzy 
organam i działającym i raczej w im ieniu państw a niż naro d u , bronili 
zapisów K onstytucji 1935 r., na k tórej treść znacząco w płynęły k o n 
cepcje Jaw orskiego. Tw ierdząc, że ustaw a zasadnicza znosi n ied o 
m agania „rozwiązań dogm atycznych”, obcych rzeczywistości polskiej 
a zapisanych w Konstytucji m arcow ej, głosili, że zapisy K onstytucji 
kwietniowej odzw ierciedlają „poczucie praw a, którym  sto ją państw a
0 nieprzerw anym  rozw oju” 17; poczucie zanikające w państw ie, k tó 
rego elity trak tu ją  w alkę jako  „stałą m etodę działan ia po lityczne
go” 18, korzystając z rozw iązań właściwych „zsow ietyzow anym ” by
łym rew olucjonistom .

* * *

Główny problem  polskich konserwatystów przełom u X X  i X X I 
stulecia wiąże się, jak  sądzę, z zarysowanymi zagadnieniam i tw orzą
cymi ich tlo historyczne. N ie chodzi o to, że wielu współczesnych pol
skich zachowawców zapoznaje rodzim ą tradycję konserwatywną i czę
ściej sięga po teksty am erykańskich libertarian  i neokonserw atystów  
niźli po pisma Pawła Popicia, „stańczyków” czy neokonserw atystów  
z kręgu „B untu M łodych”, bo zjawisko to  jest niem al pow szechne
1 dotyczy również przedstawicieli innych kierunków  politycznego my
ślenia, ale raczej o istotę współczesnej myśli konserwatywnej, niezwią- 
zaną ze sceptycznym stylem upraw iania krytyki politycznej, który nie 
znajduje (ze swej „czysto negatyw nej” natury) „przedłużenia” w ak
tywności stronnictw  konserwatywnych i nie jest dopełniany pozytyw

1,1 Polska idea imperialna, Warszawa 1938; środowisko „drugich neokon
serwatystów” polskich omówił M. Król, Style politycznego myślenia. Wokół „Buntu 
Młodych’’ i „Polityki", Paryż 1979.

17 J. Bobrzyński, Jak napisać polską konstytucję, „Nasza Przyszłość”, t. 18, 
1932, s. 5-6.

IS T. Brzeski, O konserwatyzmie w Polsce, „Polska”, 6 VII 1921.
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nym program em  politycznym określającym  zasadnicze rozstrzygnię
cia i kierunki działań podejm owanych przez ugrupow ania zachowaw
cze. O tóż, jak  się wydaje, istota myślenia konserwatywnego, tak ongiś, 
jak  i w spółcześnie, wcale się nie zm ieniła, nadal bowiem łączy się 
z po trzebą  wskazania pewnej całości, wokół której m ają się (powinny 
się) ogniskować zabiegi konserwatystów. Z  pewnością, nawet mimo 
problem atycznej wszak akceptacji języka „nowoczesnej polityki”, ję 
zyka praw  człowieka i m echanizm ów  dem okratycznych (choć nie „de
m okracji” jako  „słowa-klucza”), wielu konserwatystów zdaje sobie 
spraw ę, że zasadniczy spór toczy się wśród nich o to, czy całością tą 
m a być „państw o” (jak u zachowawców przez nas przypomnianych), 
czy raczej „społeczeństwo obywatelskie”. W arto  podjąć namysł nad 
tym zagadnieniem  nie tylko ze względu na konserwatystów lub tych 
polityków i publicystów, którzy przyznają się do  dziedzictwa konser
watywnego lub epatu ją  wyborców (ich słuchaczy i czytelników) swo
im konserwatywnym „nastaw ieniem ” albo „charakterem ”. Odwołania 
do  państw a jako  politycznej całości, wokół której powinien ognisko
wać się nam ysł konserwatysty, obok właściwych Jaworskiem u odw o
łań do „porządku praw nego” (wymagających wiązania obu kategorii 
w jedną: w państw o jako  porządek  prawny), były przecież -  jak  wi
dzieliśmy -  częste w polskiej tradycji konserwatywnej. Jeśli wspom i
nano  o  zjawisku, choć nie o kategorii, k tóre  moglibyśmy w jakiejś m ie
rze ko jarzyć  ze  „ spo łeczeństw em  obyw ate lsk im ”, to  w zw iązku 
z oczywistym odw ołaniem  do koniecznego (a we współczesnym dys
kursie często zapoznaw anego) związku „obywatelskości” i państwa 
(wszak n iepodobna mówić o obywatelu wówczas, gdy nie pozostaje 
on w fundam entalnej relacji do państw a jako  politycznej całości; nie
podobna zatem  m niem ać, iżby m ogło istnieć społeczeństwo tego ro 
dzaju, społeczeństw o złożone z „obywateli”, nie wskazując uprzednio 
racji trw ania politycznej całości w arunkującej ich obywatelski walor). 
Być m oże „liberalne ukąszenie”, k tórego doświadczyło wielu polity
ków  i publicystów konserwatywnych, sprawiło, że nie tyle nawet ów 
konieczny związek, ile prym at państw a wobec „obywatelstwa” zanikł 
w ich myśleniu, iż przejęli oni styl w arunkow ania bliski głównie libe
ralnym  i w jakiejś m ierze naśladującym  ich socjaldemokratycznym
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politykom i publicystom. C oraz częściej okazuje się, że konserw atysta 
dostosow uje swe rozw ażania do po trzeby  p rzek o n an ia  jed n o stek
o ich zasadniczo wspólnotowych skłonnościach (zbliżając się w ten 
sposób do stanowiska współczesnych kom unitarian , w ich rozw aża
niach „zapośrednicza” bow iem  naw et koncepty przejęte  przez myśl 
chrześcijańską od A rystotelesa), ześrodkow ania ich nastaw ienia nie 
tyle na pewnej całości politycznej, ile na pewnej całości społecznej lub 
nawet narodow ej, nie tyle na państw ie jako  w arunku ich „obywatel- 
skości”, ile na społeczeństwie lub narodzie (gdy przywołuje się dys
tynkcję N orwida) jako  racji ich przynależności do  szczególnego ro 
dzaju „całości socjalnej” (a przez to  politycznej?). W  związku z tym 
popadają oni jednak  w pewien zadziwiający paradoks: o ile konser
watyści aktywni przed II w ojną światową zdolni byli wskazać całość
o walorze politycznym, spajającą jednostki (słusznie nazywane oby
watelam i) bez względu na ich przynależność „klasow ą” lub „naro 
dow ą”, zabiegając o ich w łączenie do aktywności na rzecz owej cało
ści i po rzucen ie  „m yślenia p a rty k u la rn e g o ”, o tyle zachow aw cy 
współcześni winni wskazać treść więzi spajającej jednostk i w społe
czeństwo lub „społeczeństwo obywatelskie” jakby m im o państwa.

Marcin Król, jeden z najbardziej znanych polskich publicystów przy
znających się w pewnej przynajmniej m ierze do tradycji konserwatyw
nej, stawiał ongiś interesujące pytanie: „Czy istnieje sposób na zbudo
w anie w Polsce spo łeczeństw a obyw atelskiego, k tó re  nie byłoby 
w pierwszym rzędzie oparte  na zasadzie tożsamości narodow ej, na tym 
zespole tradycji i obyczajów, których kolejnymi nosicielami i przekazi
cielami była polska szlachta i polska inteligencja?”. Pytanie sugeruje 
zadziwiające ograniczenia zakresu rozum ow ania publicysty konserw a
tywnego, skoro szukając „sposobów na zbudowanie społeczeństwa oby
watelskiego”, nie odwołuje się do państwa (jako racji obywatelstwa, 
jakby porzucając republikańską tradycję refleksji o społeczeństw ie 
obywatelskim, uznając w tym zakresie „wyłączność” tradycji liberal
nej), a przy tym chce je  budow ać, pom ijając naw et „zasadę tożsam o
ści narodow ej”, „zespół tradycji i obyczajów” niesione przez „polską 
szlachtę i polską inteligencję”. Zwróćm y uwagę, że współczesny pu 
blicysta zachowawczy pom ija obydwa w ażne dla zachowawców mię-
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dzywojcnnych „m om enty” : i ten , który był spójnią u Jaworskiego,
i ten, który iączyi u E streichera, a przed nim u przedstawicieli kilku 
co najmniej pokoleń konserwatystów zniewolonego narodu. Król mówi 
nawet, rozstając się ostatecznie z „wersją Jaw orskiego”, jeśli nie ośmie
szając jej, że jest naszą (Polaków ?) „obsesją” myślenie „w katego
riach państwowych czy -  jak  to  zręczniej i właściwiej brzmi -  w kate
goriach ’dobra w spólnego’. N ikt przecież nie powie, że nie chce dobra 
w spólnego, i z tego w łaśnie względu to  pojęcie wydaje się niewiele 
now ego w nosić” . O tóż , gdy uw zględnim y w cześniejsze ustalenia, 
stwierdzimy, że to, co dla polskich zachowawców (ale i dla innych 
zwolenników  wielkiej tradycji arystotelesowskiej) stanowiło główne 
kryterium  w świecie polityki zostało przez Króla ostatecznie zbagate
lizowane. Ani państw o (bo obsesyjnie, bez potrzeby, stanowiące punkt 
odniesienia w m yśleniu politycznym), ani tradycja niesiona nie tylko 
przez szlachtę, ale i przez inteligencję, nie m ogą już odgrywać roli 
w iodącej. N ależałoby zatem  zapytać: cóż pozostaje konserwatyście?
I tu  dochodzim y do sedna w spom nianego paradoksu: Król powiada 
bow iem , że pierwszy pom ysł na uobyw atelnienie społeczeństwa pole
ga na „upaństw ow ieniu, na  odbudow aniu świadomości państwowej 
w możliwie najszerszych rzeszach społecznych”, by przez nie wydat
kować „jak najm niej energii na em ocjonalne uw ikłania”. W ięc jed 
nak  „obsesja” dotyka rów nież jej krytyka, o tyle konsekw entnego, że 
przedstaw iającego inny jeszcze pomysł na „uobyw atelnienie”. Pierw
szy, powiedzm y „państwowy”, pom ysł okazuje się nie do zrealizowa
nia, bo jego „racjonalizm ” zakłada „znacznie wyższy poziom  kultury 
politycznej społeczeństw a niż to  jest osiągalne w dziesięć dopiero lat 
po  stopniowym  upadku destrukcyjnego systemu kom unistycznego”. 
D rugi, proponow any jako  bardziej właściwy, to  odbudow a i obrona 
„europejskiej norm y”, jakby nie była ona obecna w tradycji niesionej 
przez „polską szlachtę i polską inteligencję”19. I znów problem  n ie
spójności rozum ow ania.

M. Król, Ojczyzna nowa czy ojczyzna wydziedziczonych?, w: idem, Ro
mantyzm. Piekło i niebo Polaków, Warszawa 1998, s. 57, 61 i 67.
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Kluczowa jest jed n ak  nic niespójność wywodu, ale nak ierow a
nie w drugim  pom yśle nie na państw o, lecz na „europejskość” , nie 
na państw o, ale na wyzuwaną z tradycji „polskiej szlachty i polskiej 
inteligencji” podstaw ę tożsam ości w spólnotow ej, k tó ra  traci w isto
cie „polski ch a rak te r”, a nie zachow uje naw et „polsko-polityczne- 
go”, w iązanego z Państw em  Polskim . I o to  okazuje się, a teza ta o d 
nosi się rów nież do  poszukiw ań w szczynanych p rzez  po lityków
i publicystów kojarzonych z ugrupow aniam i konserw atyw nym i, że 
kluczowe zagadnienie w iąże się dziś z szukaniem  pom ysłów na uoby- 
w atelnienie bez odw oływ ania się do  państw a, jakby „uobyw atelnie- 
n ie” było obok niego możliwe, jakby społeczeństw o obyw atelskie 
w łaśnie m ogło istnieć (bez naruszenia  sensu obyw atelstw a znanego  
słownikowi politycznem u od  kilkuset la t) m im o czy obok  państw a. 
Być m oże nieśw iadom ość naruszen ia  sensu „obyw atelskości” jest 
przynajm niej w jakiejś m ierze racją w spom nianej n iespójności wy
wodu konserw atyw nego publicysty. A  m oże, z drugiej strony, zyska
nie tej św iadom ości, w raz z zyskaniem  rów nie istotnej św iadom ości 
zm ian znaczeń term inów  praw a człow ieka, dem okracja , pluralizm  
czy to lerancja we w spółczesnym  słow niku politycznym , je s t głów 
nym celem  myśli konserw atyw nej? Krytyczne przem yślenie wszyst
kich zm ian znaczeń czy sensów  jest uw arunkow ane uśw iadom ieniem  
ich sobie. P rogram y polityczne, o ile m ieć b ęd ą  na względzie po li
tyczną całość, k tó ra  przekracza w szelkie partykularyzm y, b ęd ą  m u 
siały się odnieść do tych zagadnień: uwzględnić znaczenie tradycyj
ne lub przyjąć nowy sens ka tego rii głów nej d la  konserw atystów  
minionych pokoleń, niejednoznacznie odczytywanej przez ich w spół
czesnego (krytycznego) kontynuatora .

Summary

T he au th o r of the  article p resen ts crucial po in ts o f Polish conse
rvatism in the past, first o f all in the X lX th  century , in re la tion  to  
the liberal and socialist o rien ta tions. C onservative concepts o f  law 
and rights, individuality and  com m unity, s ta te  and  governm ent, are  
p resen ted  as the  m ain areas o f political d eb a tes  w ith liberals and
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socialists. C on tem p o rary  discussions in w hich partic ipa te  conserva
tives have new dim ension , skeptical n o t only to  the  political (scien
tific?) ideologies, bu t also to  the  sta te , especially to  the nation-state  
concepts. Som e o f them  p resen t, as the  au th o r p resen ts in the se
cond  p a rt o f  the  article, new  concepts o f the  citizen's identity: in 
re la tions no t to  the  s ta te , b u t ra th e r  to  the  transnational, for exam 
ple, E u ro p ean  trad itions, w ithou t sta tes, bu t -  paradoxically -  with 
such term s as hum an  rights, dem ocracy o r to leration .



Piotr Kimla

Nieszczęśliwa miłość do konkretu. 
Definiowanie realizmu politycznego na przestrzeni 
Lat pozłacanych, lat szarych Stefana Kisielewskiego

Realista bierze stale poprawkę na swoją omylność, idealista nic chce tej 
oniylności widzieć, przyjmuje koncepcje swojego mózgu za rzeczywi
stość, a gdy się te koncepcje nie sprawdzają, mówi, że to wynik przy
padkowych błędów wykonania. Tymczasem właśnie przypadkowe błę
dy są zasadą i realnością świata, nie zaś prawidłowe i uporządkowane 
koncepcje, jak mniemają idealiści.

Stefan Kisielewski

Stefan Kisielewski rep rezen tow ał na scenie politycznej i publi
cystycznej Polski postaw ę po trzebną i n iem alże odosobnioną. Tak 
było w okresie jego  działalności i zasadniczo taki stan  rzeczy utrzy
m uje się nadal. W  Polsce Ludow ej skazany był na  upraszczającą fo r
m ę felietonow ą, w dodatk u  p e łn ą  kam uflażu , k tó rego  zdążył się 
wyuczyć w niezliczonych bojach z cenzurą. U praw iał m yślenie liczą
ce się z uw arunkow aniam i geopolitycznym i, określane m ianem  neo- 
pozytywizmu. Ów neopozytywizm sytuow ał się w opozycji do  rom an
tyzmu, tradycji pow stań, polityki uczuć i em ocji, w ich m iejsce zaś 
eksponow ał um iar, roz tropność , pragm atyzm , kom prom isow ość. 
Neopozytywizm da się podciągnąć pod  ogólniejszą form ułę politycz
nego realizm u.

R ealizm  polityczny nie należy d o  fenom enów , k tó re  poddaw a
łyby się łatw em u zdefiniow aniu. Szczególnie, gdy chce się go ująć 
jako  uniw ersalną kategorię  typologiczną, a nie pop rzestać  na p o 
tocznym  i deform ującym  utożsam ieniu  z pe łn ą  fatalizm u akceptacją 
status quo  albo im m oralizm em , płynącym  przykładow o z b łędnego 
odczytania Księcia M achiavellego. Jego  pojęciow e odróżnien ie  przy
pada na wiek X IX , kiedy to  politycy-praktycy postanow ili przeciw 
stawić się nowym ludziom  w polityce, których głowy tkwiły w ide
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ologicznych ch m u rach 1. Sam a wszakże postaw a jest stara , jak  poli
tyka. N ie d a rm o  początków  rea lizm u  politycznego u p a tru je  się 
w dziele Tukidydesa Wojna peloponeska2. C elem  niniejszych rozw a
żań jest wychwycenie zasadniczych elem entów  konstytuujących in 
teresu jące nas zjawisko na podstaw ie wypowiedzi S tefana Kisielew
skiego, pom ieszczonych w skom ponow anym  przez sam ego au tora  
wyborze felietonów  Lata pozłacane, lata szare, który obejm uje okres 
ponad  czterdziesto letn i (1945-1987).

Nie ulega wątpliwości, iż realistę politycznego znam ionuje wzmo
żone zain teresow anie  i pogłęb ione stud ia  nad  historią. Powód jest 
prosty: „Chcąc zrozum ieć teraźniejszość, trzeba dużo myśleć o prze
szłości”3. Jeśli pośród  największych myślicieli i polityków, w pisują
cych się w tradycję realistyczną, ujaw nia się i uderza trafność prze
widywań, to  dzieje się tak  d latego , że -  jak  celnie zauw aża M irosław 
D zielski -  „dobre pro roctw a nie polegają w gruncie rzeczy na prze
widywaniu przyszłości, ale  na  głębszym  zrozum ieniu  tego, co już się 
sta ło  ( . . . )  i na wyciągnięciu logicznych w niosków ”4. R zecz jasna, 
postaw a Kisiela czyni w pełni zadość elem entow i realizm u w postaci

1 Przykładowo polityczny romantyk Friedrich Schlegeljako austriacki rad
ca legacyjny, epatując chrześcijańską wizją społeczeństwa, nie wahał się działać 
wbrew swemu zwierzchnikowi, ministrowi spraw zagranicznych hrabiemu Bu- 

olowi, a nawet same/nu kanclerzowi Metternichowi. Dla łych dwóch polity- 
ków-arystokratów rosnący klerykalizm Sch legia jawił się jako niosący niebez
pieczeństwa przejaw myślenia zideologizowanego. Por. M. Wawrykowa, U progu 
nowoczesności. Szkice z dziejów kulimy niemieckiej XVIII i XIX wieku, Warsza
wa 1989, s. 223.

2 W innym miejscu podejmuję próbę wykazania, iż znaczące symptomy 
myślenia realistycznego da się odnaleźć u Protagorasa z Abdery. Zob. P. Kim
la, U źródeł realizmu politycznego. Sofista pierwszej generacji -  Protagoras z Ab
dery, „Politeja”, nr 1 (2004).

3 S. Kisielewski, Refleksjepojubileuszowe, w: idem, Lata pozłacane, lata szare, 
Kraków 1989, s. 97. Wszystkie dalsze cytaty z tekstów Kisiela pochodzą z przy
wołanego zbioru.

4M. Dzielski, Duch nadchodzącego czasu, w: idem. Bóg, wolność, własność, 
oprać. M. Kuniński. Kraków 2001, s. 130.



Nieszczęśliwa miłość do konkretu. 31

gruntow nego nam ysłu nad historią. Czy m oże zresztą być inaczej 
w przypadku człowieka, k tó rego  wychowawcą, m istrzem , a w końcu 
przyjacielem  byl A lek san d er B ocheńsk i, słynący m iędzy innym i 
z autorstw a Dziejów głupoty w Polsce?

Z  esejów Kisielewskiego wylania się w yraźnie druga, zasadnicza 
cecha m yślenia realistycznego: realizm  nie je s t redukcjonizm em ; 
potraktow any z należną pow agą zyskuje przew agę nad  podstaw o
wymi ideologiam i, a więc socjalizm em , liberalizm em  czy konserw a
tyzmem. K ażda z nich bowiem  ostatecznie  upraszcza rzeczywistość. 
Ich zwolennicy, by zachow ać myślową spójność, zm uszeni są przy
mykać oczy na pew ne, czasem  znaczne, obszary życia. Z asady, k tó 
rymi kierują się orędow nicy danej doktryny prędzej czy później o k a 
zują się ciasnym gorsetem , przeradzającym  się w ideow e więzienie, 
gdy za wszelką cenę -  pom im o przypadków  będących ew identnym  
zaprzeczeniem  -  chce się pozostać im w iernym . Już F rancis B acon 
precyzyjnie opisał zabiegi ludzkiego umysłu służące utrzym aniu  raz 
przyjętego poglądu. W słynnym  aforyzm ie X L V I N ovum  Organum  
pow iada: „R ozum  ludzki, skoro  raz  przyjął pew ien  pog ląd  ( . . . )  
wszystko inne ściąga na jego  poparcie  i po tw ierdzenie. I choć w ięk
sza jest m oże siła i liczba wypadków, k tó re  przem aw iają przeciwko 
tem u poglądowi, m im o to jed n ak  nie zwraca na nie uwagi i albo lek
ceważy je, albo w prowadzając pew ne drobne rozróżnienie, usuwa je
i odrzuca”5. Ci, których gorset zaczyna nieznośnie uwierać, którzy 
nic zadowalają się skanalizow aniem  świadectw doświadczenia (n ie
wygodnych dla określonej postawy myślowej) przy użyciu naciąga
nych rozróżnień, m uszą go rozerw ać i zrzucić. Stw ierdzają wtedy, 
jak  przykładowo D aniel Bell w Kulturowych sprzecznościach kapita
lizmu, że są socjalistami w ekonom ii, liberałam i w polityce i konser
watystami w kulturze. Możliwe są oczywiście i inne kom binacje. Je d 
nym słowem myśliciele i politycy tego typu poszukują odpow iedzi 
na pytanie postaw ione w tytule eseju Leszka K ołakowskiego Jak być 
konseiwatywno-liberalnym socjalistą?  Z b liża ją  się tym sam ym  do

5 F. Bacon, Novum Organum, przel. J. Wikarjak, Warszawa 1955, s. 69.



32 Piotr Kimla

poglądów  realistów  politycznych. W yróżniającą te poglądy w szech
stronność  zapew nia św iadom ie przyjęta elastyczność. W  felietonie
O  m ojej trzeciej postaw ie (wyznania intymne) Kisiel wypowiada zna
czące w tym kontekście zdanie: „Jak  wiecie, nie wyznaję żadnej do 
czesnej teorii czy doktryny, uw ażającej, że znalazła rozw iązanie za
gadki świata, że raz na zawsze określiła i uporządkow ała naszą wiedzę
o św iecie”6. R ealista  polityczny stoi zatem  na stanow isku, iż polity
ka nie jest dom eną  dogm atyzm u, nienaruszalnych zasad, absolutów. 
W szystkie one  św ietnie funkcjonują  na gruncie m etafizyki czy reli- 
gii. „D ogm atyzm  takiej czy innej produkcji lub takiej czy innej w er
sji struk tu ry  społecznej to  postaw a idealistyczna”1. D ogm atyzow anie 
w polityce m usi skończyć się klęską, podobn ie  jak  bankructw o czeka 
na  przedsięb iorcę dogm atycznie w yznaczającego jed n ą  jedyną cenę 
tow aru w w arunkach  wolnorynkow ych. O  bezdogm atyczności au to 
ra  Sprzysiężenia św iadczą liczne wypowiedzi o raz oczywiście Bez d o 
gmatu  -  tytuł jego  rubryki w „Tygodniku Pow szechnym ”, jaki przyjął 
po  zniesieniu  tak  bardzo  doskw ierającego m u zakazu drukow ania 
w Polsce, który przesta ł obow iązyw ać w 1971 roku8. N a potw ierdze
nie elastyczności postaw y najznakom itszego polskiego felietonisty1'
-  obok  obrony T a lley ran d a10 -  w ystarczą m oże dwa przykłady. W  fe-

6 S. Kisielewski, O mojej trzeciej postawie (wyznania intymne), s. 232.
7 Idem, Iznów na starcie, s. 395. Podkreślenie pochodzi od Kisiela.
8 Lata 1968-1971, w których obowiązywał zakaz druku tekstów Kisiela, 

wykorzysta! on na intensywne pisanie Dzienników, wydanych w 1997 roku 
w Warszawie.

9 Za takiego uzna! go Jerzy Waldorff, zestawiając uprzednio z Prusem, 
Irzykowskim i Słonimskim. Por. J. Waldorff, Słowo o Kisielu, Warszawa 1994, 
s. 75-85.

10 Kisielewski za biografem Talleyranda Duffem Cooperem stwierdza, że 
by! on „francuskim patriotą, humanistą, człowiekiem znacznie inteligentniej
szym od Napoleona i do wszystkich ówczesnych rewolucjonistów razem wzię
tych; inteligencja powiedziała mu na przykład, że napoleońskie wojenki z An
glią nie mają sensu nie tylko dlatego, że się nie powiodą, ale również dlate
go, że istotne przyczyny setki lat trwających konfliktów francusko-angielskich 
już się wypaliły, natomiast w przyszłości zarysowują się perspektywy twórczego



Nieszczęśliwa miłość do konkretu.. 33

lietonic otw ierającym  okres Bez dogmatu  K isiel stw ierdza explicite: 
„Gdy chodzi o świeckie sposoby napraw ian ia  naszej świeckiej ojczy
zny, to  jestem  człow iekiem  bezdogm atycznym  i bezideow ym , p ro 
ponuję czysty pragm atyzm , w doda tk u  zm ienny, każdorazow o za
stosow any do  wciąż nowych oko liczności” 11. C ztery  la ta  później 
w odniesieniu  do  tradycyjnego podziału  doktryn  politycznych uczył: 
„kolory bywają w zględne i nie należy przypisywać im jakiejś abso
lutnej jakości. N ikt dziś już nie wie, co to  znaczy b iałe  a co czerw one 
lub czarne, n iesłuszne by też było u tożsam ianie  białości np. z praw i- 
cowością, zwłaszcza że z kolei nie w iadom o też dobrze, co jest le 
wicą a co prawicą ( .. .) .  Rów nież określenie «konserw atysta» nie w ia
dom o co znaczy, zwłaszcza w Polsce, gdzie nie m a co konserw ow ać, 
bo wszystko sta re  diabli wzięli -  chyba, że za konserw atystę uznali
byśmy tego, który chce zachow ać to , co je s t” 12. Sztywne trzym anie 
się zasad jest zatem  w polityce n iebezpieczne, gdyż „stare  praw dy 
w nowych okolicznościach sta ją  się kłam stw am i, a sta re  im pondera- 
bilia -  zb rodn iam i”13.

Jeśli jed n ak  koniecznie mielibyśmy przyporządkow yw ać realizm  
do doktryn politycznych, to  należałoby wskazać, iż w sferze polityki 
najbliżej byłoby m u do  konserw atyzm u, zaś w sferze gospodarczej 
do  idei leseferyzm u.

By uniknąć n ieporozum ień  trzeba  w yraźnie wyartykułow ać, iż 
z tego, że w podejściu realistycznym  nie  znajdujem y bezkrytycznego

i zbawiennego dla Europy, choć jeszcze dtugo niepopularnego sojuszu. Wobec 
tego bystry nasz bohater, trwając z rozsądku przy Napoleonie, po cichu osła
biał go jak mógł, popierając skrycie Anglików i Rosjan. Czy źle robił? Hm. 
W każdym razie ja nie rozumiem, dlaczego Napoleona, który w żadnym kie
runku cnoty nie wykazywał, czci się i wielbi, a na Talleyrandzie psy wiesza każ
dy moralista amator. A wszak pierwszy namordował masę ludzi, zaś drugi nie 
skrzywdził nawet muchy, tyle że bujał i brał forsę”. S. Kisielewski, List do Ojca 
Malacliiasza, s. 312-313.

" S. Kisielewski, I znów na starcie, s. 395.
12 Idem, Jubileusz prywaciarzy, s. 488.
13 Idem, Konflikt z samym sobą, s. 530.
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trzym ania się raz przyjętych zasad nie wynika bynajm niej, iż jest ono 
rów noznaczne z nihilizm em  czy im m oralizm em . „Polityk nie powi
n ien  być ziem skim  dogm atykiem , co nie znaczy, że nie m a on posia
d ać  pew nych określonych poglądów  czy wiodących idei, tyczących 
się ok reślonego  kręgu  ludzi i sp raw ”14. W  realizm ie politycznym  
obow iązują zasady, tyle tylko, że nie zawsze m ogą one iść w parze 
z pew nym i pryncypiam i w pajanym i przykładow o przez religię chrze
ścijańską. Człow iekow i z tru d em  przychodzi stłum ienie w sobie po 
czucia m oralnego; stłum ienie um iejętności odróżniania dobra od zła, 
k tó ra  defin iu je człow ieczeństw o. Jest to  możliwe, ale -  jak  twierdzi 
A rysto teles -  taki „człow iek bez poczucia m oralnego  jest najniego- 
dziwszym i najdzikszym  stw orzeniem , najpodlejszym  w pożądliw o
ści zmysłowej i żarłoczności”15. G en era ln ie  zatem  ludzie, podejm u
jąc  jakiekolw iek działania, nie m ogą obejść się bez pryncypiów. Tak 
też  rzecz się m a w przypadku realistów . Z asady  wszakże, którym i się 
k ieru ją , zaw arte  są w tym, co M ax W eb er nazywa „etyką odpow ie
dzialności”, co jed n ak  bardzo  klarow nie i dużo wcześniej p rzedsta
w ia N iccolo M achiavelli: „T rzeba to  zrozum ieć: książę, a zwłaszcza 
książę na  świeżym tron ie , n ie  m oże p rzestrzegać tych wszystkich 
reguł, k tórych zachow anie obow iązuje ludzi uczciwych, częstokroć 
w ob ron ie  swego państw a bywa on zm uszony działać wbrew  przyję
tym  na  się zobow iązaniom , w brew  m iłości bliźniego, wbrew poczu
ciu ludzkości, w brew  religii”16. D laczego książę nie m oże być ludzki 
za każdym  razem  i za w szelką cenę, dlaczego nie m oże w każdej 
sytuacji stosow ać „etyki p rzek o n ań ” tożsam ej najczęściej z etyką 
chrześcijańską, F loren tczyk  objaśnia nieco wcześniej: „Nie m a tedy 
co lękać się książę m iana  ok ru tn ika , jeśli chce poddanych utrzym ać 
w posłuszeństw ie i jedności. Ł agodniej postąp i kilka wym ierzając 
k ar srogich, niźłi p rzez niew czesne pobłażanie  dopuszczając do roz
ruchów , k tó re  bywają okazją do zbiorowych m ordów  i rozbojów, te

14 Idem, Trochę wyznań zarozumiałych, s. 341.
15 Arystoteles, Polityka, przel. L. Piotrowicz, Warszawa 2001, ks. I, rozdz.

1, 1253a, s. 28.
1,1 N. Machiavelli, Książę, przel. W. Rzymowski, Wroclaw 1969, s. 77.
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ostatn ie  bowiem dają się we znaki całej społeczności, gdy tym cza
sem  egzekucje z ram ienia  książęcego spadają  na  nielicznych”17. D la 
realisty nadrzędnym i celam i je s t trw ałość ustro ju , stabilność i przy
w iązanie do reguł prawnych, bezpieczeństw o i sw oboda korzystania 
z w łasności pryw atnej. G en era ln ie  za tem  w artościam i n iepodlegają- 
cymi relatywizacji jest pom yślny rozwój w łasnego n a ro d u  i państw a. 
W szystko inne je s t względne. Jeśli zaś chodzi o m oralność w polity
ce (realizow anie w artości w życiu w spólnotow ym ), to  syntetycznie 
stanow isko realistów  ujm uje A ndrzej W alicki, stw ierdzając że m o
ralność ta  „jest rzeczą bardziej skom plikow aną niż zbaw ianie w ła
snej duszy. Tam , gdzie w chodzi w grę życie i dob ro  innych ludzi, nie 
m ożna koncentrow ać się wyłącznie na  czystości pryncypiów ” 18.

Pojaw ia się zasadniczy p rob lem , ja k  zneutralizow ać kolizję ety
ki chrześcijańskiej z etyką odpow iedzialności (etyką realistyczną), 
której św iadom ość Stefan  K isielewski m ieć m usiał? Pojaw ia się d a 
lej niem niej zasadniczy problem , czy m ów ienie o realizm ie albo uto- 
pizm ie chrześcijaństw a m a sens, skoro  chrześcijaństw o jest w iarą 
a nie poglądem . Zachow ując św iadom ość towarzyszących kłopotów , 
wydaje się, że nie jest n ieupraw nione uw yraźnienie tych elem entów , 
k tó re  sytuują religię chrześcijańską bądź po  stron ie  idealizm u, bądź 
realizm u, skoro czyni tak  naw et Jan  Paw eł I I 19. W  istocie religia chrze
ścijańska jest tak  pojem na, że oba  te nurty  da się w niej łatw o wy
dzielić. M ożna akcentow ać jej nieprzystaw alność do  rzeczywistości

17 Ibidem, s. 71-72.
18 A. Walicki, Trzy patriotyzmy, w: idem, Polskie zmagania z wolnością. Wi

dziane z boku, Kraków 2000, s. 254-255.
19 W wywiadzie, którego udzieli! Vittoriemu Possentiemu 21 czerwca 1978 

roku, a więc jeszcze jako kardynał, stwierdził, iż „chrześcijaństwo nie jest ga
tunkiem filozoficznym idealizmu. Jest realistyczne”. Realizm chrześcijaństwa, 
zdaniem Karola Wojtyły, opiera się na prawidłowej antropologii, prawidło
wym określeniu, kim jest człowiek oraz na prawidłowym uchwyceniu relacji 
pomiędzy teorią a praktyką. Por. Ks. Kardynał Karol Wojtyła, Czy jest możliwa 
nauka społeczna Kościoła?, w: Jan Paweł II, Nauczanie społeczne Kościoła inte
gralną częścią jego misji, Rzym 1996, s. 35.
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politycznej, jak  robi to chociażby M achiavelli czy M ax W eber. M oż
n a  tw ierdzić przykładow o, iż na  podstaw ie tak  w zniosłego, jak tru d 
no  realizow alnego przykazania  m iłości nieprzyjaciół, przykazania
o nadstaw ianiu  drugiego  policzka oraz w oparciu  o treści Kazania 
na Górze n ie da  się zbudow ać życia politycznego. Z  drugiej jednak  
strony, m ożna wskazywać na realistyczny aspekt an tropologii chrze
ścijańskiej, m ówiący o skażeniu  człowieka przez grzech p ierw orod
ny, k tóry  objaw ia się w postaci inklinacji do zła, egoizm u, agresji, 
żądzy p restiżu  i w ładzy. N ajsilniej w śród pisarzy chrześcijańskich 
kw estia ta zaznacza się oczywiście w pism ach św. A ugustyna. Jak  
n ie tru d n o  się dom yślić, w łaśnie ten  aspekt będzie akcentow ał w swo
ich tekstach in teresu jący  nas myśliciel: „m ożna w chrześcijaństw o 
wierzyć lub nie, ale  jak o  m eto d a  ujęcia ludzkiego bytow ania na zie
mi jest ono  n a d e r realistyczne, przy tym  dobra  to  szkoła doczesnego 
pesym izm u, p o trafiącego  ustrzec nas od złudnych idylli, m arzyciel
skiego idealizm u, czarno-białych utopii. L ud nasz m oże nie całkiem  
jeszcze p rzejął się ideą m iłości chrześcijańskiej, za to  dialektyka ska
żenia ludzkiej natury , d ialek tyka w ew nętrznej walki ze złem , nagro
dy, kary, in terw encji d iabła, bardzo  głęboko się zakorzeniła  w p o 
w szechnej podśw iadom ości. D zięki tem u prości ludzie m ają w sobie 
busolę realizm u, k tó ra  pozw oli im  odróżnić dow olną u topię  «raju» 
na  ziem i od  tego , co jest ko n k re tn ie  możliwe, rozpoznać, co wynika 
z m echanizm u życia, co zaś jest z tym m echanizm em  sprzeczne”2". 
Kisiel przybiera  postaw ę wzorcow ego konserw atysty, kiedy pisze, że 
religia jest także gw aran tem  ciągłości i m ieści w sobie „wszystkie 
godne p rzechow ania  e lem enty  trw ania narodow ego zbiorow iska”21.

E lem en tem  realizm u politycznego nieustannie przewijającym się 
w pism ach K isielew skiego je s t nacisk na ku ltu rę  m ate ria ln ą  czy, 
m ów iąc genera ln ie , rozwój cywilizacyjny. Postaw a rehabilitacji sfe
ry m ateria lnej je s t szczególnie cenna w Polsce, gdzie tradycja szla
checka, następn ie  uduchow iona tradycja rom antyczna, a w końcu

211 S. Kisielewski, Zjadacze chleba i anioły, s. 468.
21 Idem, Pod państwową choinką, s. 476.
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nawet ideologia kom unistyczna (m im o, że w iele się w niej m ówiło
0 m aterii) wpływały na jej lekcew ażenie. M yśliciel klarow nie o k re 
śla swoje stanow isko, stw ierdzając: „jestem  bardziej m aterialistycz- 
ny niż nasi m ateria liści, bo  oni w ierzą w ideę , a ja  tylko p a trzę
1 obserw uję m aterię, oni m ając gotow ą ideę, chcą ją  aplikow ać życiu, 
ja  obserw ując życie liczę zaledw ie, że przed  śm iercią dopracu ję  się 
m oże p a ru  u o g ó ln ień , ch o ć  i te  n a  pew n o  b ę d ą  m ieć  w arto ść  
w zględną, ograniczoną do  niektórych tylko zagadnień, miejsc, o k re 
sów, zbiegów okoliczności”22. N a krytykę ku ltu ry  m ateria lnej Z a 
chodu w szechobecną nie tylko w Polsce, lecz w całej retoryce państw  
socjalistycznych au to r Cieniów w pieczarze  reagow ał bardzo  żywio
łowo: „Czy oni wszyscy na główkę upadli?! ( . . .) .  K to  ich upow ażnił 
do wyższości, arogancji i apodyktycznego besserw isserstw a w obec 
najpracow itszych i najbardziej rozw iniętych społeczeństw  świata?!
I skąd ta  soczysta pogarda  d la d ó b r m ateria lnych? ( . . . )  W  ogóle 
człowiek wypowiada się poprzez m aterię  -  taki jego  ziem ski los”23. 
Z  drugiej wszakże strony, realizm  znam ionuje pam ięć o po tędze idei; 
przypom inanie, że codzienny pragm atyzm , zapobiegliw ość, m ały ra 
cjonalizm  nie są dla ludzi w dłuższym  okresie ani w ystarczające, ani 
zaspokajające, bo usypiają uw agę i o tw ierają na  ciosy ludzi zanu rzo 
nych w nurtach  ideologii. Innym i słowy realizm  nakazuje nie o d rzu 
cać do lam usa myśli H einego, że koncepcje filozoficzne p ie lęgno
w ane w zaciszu profesorskich gabinetów  m ogą zniszczyć cywilizacje. 
Kisiel jest tego świadom, stąd  także u niego znajdziem y irytację z p o 
wodu krótkowzroczności polityków Zachodu. W  jednej z takich najdo
sadniejszych irytacji pow iada: „G dy obserw uję ich, jak  śm ierte ln ie  
pow ażnie żyją swoją inflacją, w spólnym i rynkam i, p rob lem em  pali
wa czy bezrobocia, jak  ich wodzowie w m arynarkach  (nie przyw dzie
wają już naw et fraka, bo  zbyt koturnow y) odrzekają  się k om prom i
tującego rzekom o związku z D uszą W ojow nika, z jakąkolw iek ideą 
czy w iarą, a klną się, przysięgają na R ozum , Pragm atyzm  i dobrze

22 S. Kisielewski, Pieniądze jednoczą świat, s. 270.
23 Idem, Mieszczaństwo po lalach, s. 270.



38 Piotr Kimla

urządzony D zień Dzisiejszy, gdy widzę ten  zadziwiający Sabat Bez
troski i naiwności, to  m ów iąc siowy Poety, «śmiech pusty m nie chwy
ta, a p o tem  litość i trw oga». A  więc nic nie zrozum ieli, niczego się 
nie nauczyli, dalej myślą, że w ładają sobą i że L udziom  w M arynar
kach zbędna jest w szelka D usza W ojow nika, że konsum enci i z ra 
cjonalizow ani wygodniccy w ykręcą się od odpow iedzialności przed 
B ogiem  i H istorią?! O  dzieciaki, p o tró jne  dzieciaki, zimny po t mnie 
oblew a na myśl o ich niepopraw nym  dziecięctwie! D obrze, że wśród 
nich nie żyję, bo um arłbym  ze s trach u ”24. Z arzu t K isiela pod  ad re 
sem  Z achodu  nie uderza  za tem  w sam ą ku ltu rę  m ateria lną, ale ma 
n a  celu uw yraźnienie tego, iż istn ienie m a także wym iar patetyczny, 
a nie jedynie „wygodnicko zracjonalizow any”. Praktyka jest kształ
tow ana przez idee. W arto  przy tej okazji powtórzyć: realizm  poli
tyczny m a am bicję objęcia całej rzeczywistości.

Jak  wynika to  już  po  części z uwag poczynionych powyżej, re 
alizm  oznacza ujm ow anie walki, konflik tu  jako  nieusuw alnej części 
rzeczywistości politycznej. Jak  uczy inny realista  C arl Schm itt: „Spe
cyficzne polityczne ro z ró żn ien ie , do  k tó reg o  m ożna sprow adzić 
wszystkie polityczne działan ia i motywy, to  rozróżnienie przyjaciela
i wroga”25. S tefan  Kisielewski w ykazuje pełn ię  św iadom ości takiego 
stanu  rzeczy. D la  n iego „życie bez walki, bez nierów ności, bez kon 
fliktów, bez rywalizacji i dążeń , bez klęsk naw et, m oże się okazać 
n ie do zniesienia. Is to tą  życia jest w alka”26. W  felietonie O  drogach 
bocznych  znajdujem y je d e n  z najpełniejszych i najklarowniejszych 
opisów  niezbyw alności konfliktów , przybierających coraz to  nowszą 
form ę: „trudności i w rogości są stałym  e lem en tem  życia jednostek
i społeczeństw , ale p ostać  ich jest zm ienna: w m iarę  pokonan ia  je d 
nej trudności nasuw ają się inne, zgoła p rzed tem  nieprzew idyw alne, 
w m iarę  o tw arcia d rogi w jednym  kierunku okazuje się nagle, że 
k ie ru n ek  ten  je s t już  nieważny, a palącą spraw ą je s t otw arcie za ta ra 

24 S. Kisielewski, Uszła gdzieś dusza wojownika, s. 486.
25 C. Schmitt, Pojęcie polityczności, w: idem, Teologia polityczna i inne p i

sma, przel. Marek A. Cichocki, Kraków 2000, s. 198.
26 S. Kisielewski, Zjadacze chleba i anioły, s. 466.
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sowanej tym czasem  drogi, prow adzącej w s tro n ę  zgoła inną. I tak 
oto, jeśli walka m a trwać, n ieustann ie  zm ieniać się m usi k ierunek  
natarcia, a zwycięzca jednej bitwy bezradny  staje p rzed  bitw ą n a 
stępną, bo walczy się już tutaj na inną b roń  i o inne zgoła strategicz
ne cele. W  ten sposób życie ludzkie, ludzkie m yślenie, rozwój, kul
tu ra , polityka zawsze natykają się na  przeszkody”27. T ezę o braku  
spoczynku, o n ieustannych zm aganiach w sferze praxis, k tórej po li
tyka jest częścią, na wyższym filozoficznym  poziom ie udow adnia 
M icheal O akeshott: „Praktyczne działanie jest niekończącą się walką
o szlachetne bądź przyziem ne, lecz zawsze złudne cele; zm aganiem , 
k tórego  praktycznie działający podm io t nie m oże uniknąć, a w k tó 
rym niem ożliwe jest zwycięstwo, poniew aż p ragn ień  nigdy nie da się 
zaspokoić: każde zaspokojenie jest bow iem  n iedoskonałe , a każda 
n iedoskonałość posiada w artość jedynie  jako  zapow iedź doskonało 
ści -  ta zaś jest iluzją”28. Praw da ta  w yrażona prostym , felietonow ym  
językiem  brzm i następująco: „Tylko konflikt i sprzeciw  jest życiem, 
tęsknota  do spokoju to  złuda, to  po p rostu  zm ęczenie”29.

Składnikiem  realizm u politycznego jest determ inizm . Z  dwóch 
jego zasadniczych odm ian  -  teleologicznej i przyczynowej -  decydu
jącą  rolę odgrywa w nim  ten  drugi. R ealiści przeczą po  p rostu  tezie, 
iż polityka kiedykolwiek m ogła czy m oże być dom eną w oluntary
zmu. „Polityka to  sztuka załatw iania spraw  konkretnych, sztuka p o 
równywania jednego  praw dopodobnego  konkre tu  z drugim  praw 
dopodobnym  konkretem , sztuka poruszan ia  się i rob ien ia  czegoś 
„w okolicznościach danych, zastanych, na  k tó re  m a się wpływ m ini
m alny [podkr. -  P.K .]”30. C o więcej, polityk, chcąc wywrzeć ów m ini
m alny wpływ, musi um iejętn ie  posługiw ać się słow em , stosując się 
do m ądrości T alleyranda, że słowa służą do ukrycia myśli. M ówi on,

27 S. Kisielewski, O drogach bocznych, s. 318.
2B M. Oakeshott, Poezja i jej głos w rozmowie ludzkości, przel. Ł. Sommer, 

w: idem, Wieża Babel i inne eseje, przel. A. Lipszyc, Ł. Sommer i M. Szczubiał- 
ka, Warszawa 1999, s. 295.

2'‘ S. Kisielewski, Przykrości w przyjemności przemienione, s. 314.
30 Idem, O Rejtanie, opozycji, polityce i publicystyce, s. 173.
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by osiągnąć coś konkre tnego , nie zaś, by się wywnętrzać. „Słowa -  
tw ierdzi Kisiel -  oddziaływ ają w polityce, lecz nie swą treścią, p o 
w iązaniem , logiką, tylko czymś, co jest w nich um ow nie m uzyczne
go, poza myślową zaw artością, bardzo  często przeciwko niej. A  tak 
że słowa odw racają uwagę: fakt, że się mówi, pow oduje z drugiej 
strony fakt, że się słucha, a k to  słucha, ten jest zajęty i nic w danym  
m om encie innego nie robi, ten  zaś, co mówi, odw raca tymczasem 
ludzką uw agę od rzeczy, k tó re  ro b i”31. D eterm inizm  w form ie felie
tonow ej K isiela, jak  się rzekło  z konieczności upraszczającej, znaj
duje przykładow o w yraz w stw ierdzeniach, że polityk gra w bridża 
takim i kartam i, jak ie  d o sta ł32; że zazwyczaj nowy rząd skazany jest 
na kontynuow anie (przynajm niej przez jakiś okres) polityki poprzed
ników, gdyż rzeczywistość „w m anew row ana w pew ną sytuację nie 
tak  łatw o daje się przestaw ić”33; czy że to, co zdarzyło się dzisiaj, jest 
konsekw encją tego, co zdarzyło się kiedyś34.

Specyfiką polskiego realizm u politycznego jest krytyka zbrojnych 
zrywów narodow ych, k tó rą  zainicjowali krakowscy stańczycy. Kisiel 
zdecydow anie sta je  po  ich stron ie . R zecz jasna, realista  wywodzący 
się z jakiejkolw iek nacji nie znalazłby argum entów  na uspraw iedli
w ienie pow stań Polaków , w szczególności zaś pow stania stycznio
w ego i w arszaw skiego. D ziałan ie  zbrojne oderw ane od polityki traci 
uzasadn ien ie  i p row adzi do  destrukcji, co najprecyzyjniej wyraził 
ponad  sto  siedem dziesiąt lat tem u realistycznie myślący generał p ru 
skiej arm ii o nazwisku C lausew itz. W w artym  przytoczenia fragm en
cie Kisiel konstatu je: „Z adziw iająca to  rzecz, jak  w Polsce w ielbiony 
je s t każdy rębajło . C hoćby działał lekkom yślnie czy n iezdarn ie , jeśli 
nadstaw iał karku , to  już  jest narodow ym  herosem , a jeśli w dodatku  
zginął, to  się go bezapelacyjnie kanonizuje. Z a  to  jakże m izerny jest 
pośm iertny  los tych, co w późnym  w ieku um arli w łóżku, choćby byli 
wielkim i politykam i czy m yślicielam i i przysporzyli narodow i, jego

31 S. Kisielewski, Stówa, słowa, słowa, s. 257-258.
32 Idem, O Rejtanie..., s. 174.
33 Idem, Przykrości w przyjemności przemienione, s. 316.
34 Zob. S. Kisielewski, Ja jestem figuiynka z porcelany, s. 583.
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kulturze lub ekonom ii dóbr zgoła konkretnych . W szędzie są u nas 
ulice M ierosław skiego lub Langiew icza, ze św iecą za to  szukałbyś 
Bobrzyńskiego (wielki rewelacyjny historyk-rew izjonista i przy tym 
wybitny polityk!), Jaw orsk iego  czy A szkenazego , nie m ów iąc już
o W ielopolskim ”35. Kisiel z całą m ocą eksponu je  -  jak  najsłuszniej, 
bo potw ierdzają to precyzyjne bad an ia  historyków 36 -  ogrom  i bez
sens klęski pow stania styczniowego: „Pow stanie Styczniowe przy
niosło skutki katastrofalne na lat p ięćdziesiąt: utrwaliwszy w m ó
zgach polityków carskich tezę, że z Polakam i postępow ać m ożna tylko 
z pom ocą gwałtu i przem ocy, wywołało okru tny  te rro r, pauperyza
cję polityczną i ekonom iczną (skutki jej czuje się w byłym K ró le
stwie aż do dziś dzień), a w rew anżu rozpaliło  d o  białości kom pleks 
antyrosyjski”37. A utor Sprzysiężenia znajduje ponad to  punk t wspólny 
pow stania styczniowego i warszawskiego: jed n o  i drugie zostało spo
łeczeństwu narzucone przez m łodzież. Myśl o narzuceniu  pow stania 
styczniowego przez dzieci pochodzi od  R om ana Dm owskiego, k tó re 
go Kisielewski chwali za zerw anie z kom pleksem  antyrosyjskim, za 
wyobraźnię historyczną i uchwycenie grozy niebezpieczeństw a n ie
mieckiego, w końcu za wizję nowoczesnej Polski obejm ującej ziemie 
zachodn ie38. N atom iast jak o  uczestn ik  pow stan ia  w arszaw skiego 
publicysta „Tygodnika Pow szechnego” stw ierdza: „Pow stanie W ar
szawskie wym uszone zostało  p rzez m łodzież, zdecydow ał urazowy, 
pozaracjonalny stan  psychiczny tej m łodzieży przez cztery la ta  wy
czekującej w konspiracji na  m o m en t o tw arte j, decydującej walki.

35 S. Kisielewski, Dobrze zaryczaleś lwie, czyli Stomma contra plures, s. 289-
290.

36 Fakt, iż Rosja skonsumowała zabory dopiero po powstaniu styczniowym 
(wcześniej, pomimo panowania rosyjskiego kraj stawał się coraz bardziej pol
ski, co oczywiście wywoływało u Rosjan niepokój i wrogość), świetnie pokazał 
Daniel Beauvois w książce Walka o ziemię: szlachta polska na Ukrainie prawo- 
brzeżnej pomiędzy caratem a ludem ukraińskim 1863-1914, przeł. K. Rutkow
ski, Sejny 1996.

37 S. Kisielewski, Dobize zaiyczales'..., s. 289.
3S Ibidem, s. 290.
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Pam iętam  doskonale , że po  w ybuchu Pow stania nastró j średniego
i starszego poko len ia  m ieszkańców  W arszawy daleki byl od en tuzja
zm u ( .. .) .  O  losie W arszawy, jej skarbów  historycznych, ku ltu ra l
nych, m ateria lnych  o raz  o w ielu doniosłych spraw ach zdecydował tu 
sam ow olnie (jak w Pow staniu  Styczniowym) stan  uczuciowy bynaj
m niej nie najliczniejszej grupy jej m ieszkańców . Jak o  dem okrata  -  
n ie pochw alam ”39. Z  pow stania w arszaw skiego wyniósł Kisiel n ieuf
ność do  działan ia za pom ocą siły a z pom inięciem  intelektu . Zw łasz
cza zaś, gdy siłą  n ie  k ie ru ją  „law iranci, lecz ludzie p rosto lin ijn i 
a  h o n o rn i”40. B ow iem  p o  dw óch m iesiącach działań siłowych -  jak  
pow iada -  „nie było m iasta”.

C zytając fragm en t z Listu do Ojca M alachiasza, w którym  po
w iedziane jest, że „większość nieszczęść, k tó re  spadły na ludzkość, 
było wynikiem  n ie złości, lecz b rak u  rozum u”41, m oże nasunąć się 
porów nanie  K isiela do S okra tesa  -  Sokratesa epoki PR L -u. B roni
sław Łagowski wyraził się o nim  w rozm ow ie jak o  o polskim  R ay
m ondzie A ron ie . Z arów no  Sokrates, jak  też A ron  przeciwstawiali 
się dom inującym  opiniom . A ron  zapłacił za to  cenę długotrw ałej 
izolacji, Sokrates m usiał zażyć cykutę. W yłania się stąd  następujący 
wniosek: myśliciel -  realisty  politycznego nie wyłączając -  zm uszo
ny je s t czasem  przybrać postaw ę b o h a te ra  rom antycznego i w osa
m otn ien iu  świadczyć o rzeczywistości. O bow iązkiem  zwłaszcza re 
alisty je s t nie odw racać od  niej w zroku naw et w tedy, gdy jest naga. 
D zieje się tak  chociażby w okresach , kiedy w iększość odurza  się 
opium  o d realn ionej ideologii. T aki los przypadł w udziale S tefano
wi K isielew skiem u. Jego  m iłość do konkre tu  przez ponad  czterdzie
ści la t była napraw dę nieszczęśliwa. Tym bardziej, że sp latała  się 
z krytyką dom inującej w Polsce jednopłaszczyznow ej powagi pryn- 
cypializm u.

Ibidem, s. 291-292.
40 S. Kisielewski, O nie przeginaniu paty, s. 200.
41 Idem, List do Ojca Malachiasza, s. 310.
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Summary

T he essay is an a ttem p t to  ind icate  a few characteristics o f  the  
p henom enon  o f political realism  on  the  basis o f  S tefan Kisielewski's 
fea tu re  articles Lata pozłacane, lata szare. I f  o n e  tries to  avoid sim 
plifications and to  show political realism  as a universal typological 
category then  serious problem s w ith giving the defin ition  appear. 
N evertheless K isielewski’s political considera tions enab le  to  po in t
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ou t such the  characteristics o f political realism  as the thorough in te 
rest in history, the ob jection  to  reducing reality to the  m ain political 
doctrines -  conservatism , liberalism , socialism  -  tha t tend to  select 
som e social facts and  ignore o thers, the em phasis on developm ent 
o f m ateria l cu ltu re , conflicts and struggles as an inescapable p art of 
the  political life, casual de term in ism , and  last bu t certainly no t least 
severe criticism  o f uprisings which are no t supported  by p ruden t 
policy. K isielew ski, w ho ad voca ted  all these  ideas, was -  and to  
a large ex ten t still is -  an  exceptional and iso lated  th inker on the 
Polish political scene.



Marcin Mianowski

Zagadnienie „bożego ustroju” 
w publicystyce politycznej Stanisława Michalkiewicza

Wstęp

Z anim  przystąpię do rozw ażań dotyczących u lubionego ustro ju  
Pana Boga, którym  w swojej publicystyce zajm uje się Stanisław  Mi- 
chalkiewicz, postaram  się dokonać usystem atyzow ania pew nej ka
tegorii pojęć, w kręgu  których będziem y się poruszać. Podejm ując 
próbę scharakteryzow ania „ustroju bożego”, należy bow iem  w pierw 
szej kolejności zastanow ić się nad  obszarem  zagadnień, k tó re  winny 
zostać w zięte pod uwagę podczas jego  om aw iania. Czy należy sko
rzystać przy tej okazji z takich sam ych kryteriów , k tó re  stosow ane są 
do określania innego rodzaju  ustrojów ? Innym i słowy, czy „ustrój 
boży” w inien być rozpatryw any w edług identycznych p rzesłanek , 
k tó re  znajdują zastosow anie podczas om aw iania doczesnych u s tro 
jów  „ziem skich”? W reszcie isto tne w ydaje się zastanow ienie nad 
kwestią, czy możliwe jest dookreślenie niniejszego pojęcia, a w szcze
gólności w skazanie, co w term in ie  „ustrój boży” tak  napraw dę się 
zaw iera i jaki zakres zagadnień  on obejm uje?

W ychodząc od przesłanki znajdującej w yraz w klasycznym p o 
dziale praw a na Praw o Boskie i p raw o ludzkie, oczywistym wydaje 
się zatem , że „ustrój boży” m usi być silnie zakorzeniony  w Praw ie 
Boskim, a źródło  zasad ustrojow ych stanow i odw ieczne, objaw ione 
praw o natu ra lne  (wynikające z sam ej natury  człowieka). D la po rząd 
ku należy dodać, że rów nolegle -  n iejako na  drugim  b iegunie -  funk
cjonuje praw o ludzkie, obejm ujące swoim zakresem  praw o świeckie 
oraz praw o kościelne zw ane wyznaniowym (praw o kanoniczne k o 
ścioła katolickiego), za początek  k tó rego  uznaje się n adan ie  władzy 
Piotrow i przez Chrystusa. Ź ród łem  istn ienia praw a kościelnego są 
m.in. nauki społeczne papieży. Społecznej nauki K ościoła nie na le 
ży jednakże traktow ać jako  k o nkre tnego  p rog ram u  politycznego.
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Stanow i ona  bow iem  wyłącznie zespól m oralnych w skazówek -  sfor
m ułow anych  na stosunkow o  w ysokim  p oz iom ie  ogólności -  dla 
wszystkich program ów  politycznych, jak  rów nież określa  w arunki, 
pod  jak im i niniejsze program y m ogą być uznane jak o  niesprzeczne 
ze w skazaniam i religii katolickiej. W  związku z powyższym, w rze
czywistości istnieje konieczność przełożen ia  tych bardzo  ogólnych 
w skazań na gru n t już  funkcjonujących, konkretnych  instytucji o cha
rak te rze  politycznym , gospodarczym  i prawnym .

Ulubiony ustrój polityczny Pana Boga

W edług S tanisław a M ichalkiew icza, pod  pojęciem  „ustro ju  bo
żego” kryje się u lubiony ustrój polityczny cieszący się szczególnymi 
w zględam i P ana Boga, ustró j, k tóry  wynika bezpośredn io  z Prawa 
Boskiego. W  rzeczywistości jed n ak  niezwykle tru d n e  będzie wska
zan ie  takiego ustro ju , chociażby z uwagi na to, że Pan Bóg na tem a
ty polityczne w ypow iadał się bardzo  rzadko. Publicysta wskazuje, że 
jedynie  w Starym  T estam encie  w 1 Księdze Sam uela m ożna doszu
kać się stosow nych zapisów, gdy Pan Bóg delikatn ie  odradzał Izra
e litom  w prow adzenie  ustro ju  m onarchistycznego, ostrzegając ich 
p rzed  skutkam i z niego wynikającymi. D laczego delikatn ie? O tóż, 
chociażby z tego pow odu, że Bóg, szanując w olną wolę człowieka, 
nie ingeruje w obszar zagadnień związanych z ustrojem . Tym samym 
da ł O n jednak  wyraźnie ludziom  do zrozum ienia, że w przypadku ich 
niezadow olenia płynącego z ustanow ionego ustro ju  będzie obojętny 
na ich skargi i narzekania. C iężko natom iast jednoznacznie powie
dzieć, dlaczego odradzał Izraelitom  w prow adzenie ustroju m onarchi
stycznego. Być m oże z uwagi na to, że odebra ł to  jako  zniewagę skie
row aną pod  jego adresem , zniewagę, k tó rą  był niewątpliwie zam iar 
ludzi do odrzucenia Boga jako  jedynego K róla nad nimi i ustanow ie
nia dodatkow o „króla-człow ieka”.

Poza wyżej op isaną sytuacją -  w edług Stanisław a M ichalkiewi
cza -  na próżno  szukać innych w skazówek P ana  Boga w przedm io
towym  zakresie, k tó re  pozwoliłyby jednoznaczn ie  w skazać jak ikol
w iek uprzyw ilejow any ustrój w jego  oczach. Jednakże  negatywna
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reakcja Pana Boga na zm ianę dotychczas funkcjonującego ustro ju  
m oże daw ać -  w opinii au to ra  -  podstaw ę do przypuszczeń, że ak 
ceptow anym  przez Boga m odelem  ustrojow ym  państw a był kon ser
watywny (bo oparty  na Praw ie Boskim ) ustrój „repub likańsk i”, gdy 
rządy w Izraelu spraw ow ali ob ieran i wodzow ie i sędziow ie.

O m aw iając zagadnien ie  „bożego u s tro ju ”, należy n ad to  zazna
czyć, że darem ne byłoby doszukiw anie się skonkretyzow anych i je d 
noznacznych propozycji społeczno-ustrojowych, stanowiących dosko
nałą, gotow ą receptę , m ożliwą zarazem  do  p rzen iesien ia  na g run t 
tego, co zw iązane jest ściśle z doczesnym  ustro jem  ludzkim . „U stró j 
boży” z założenia doskonały, gdyż oparty  na Praw ie B oskim  stanow i 
jedynie kanon, zb iór ogólnie sform ułow anych zasad, m ających o d 
zw ierciedlenie w h ierarch ii w artości zaczerpnięte j z religii kato lic
kiej, k tó re  winny znaleźć odbicie w kreow anych, m niej lub bardziej 
udolnie przez ludzkie jednostk i, doczesnych ustro jach  społecznych 
oraz systemach gospodarczych, dla uzyskania m oralnej aprobaty. T a
kie przedstaw ienie problem u pozwala z jednej strony na skonkre
tyzowanie naszych oczekiw ań w obec instytucji, a z drugiej strony 
umożliwia szeroką in terpretację  m etod, za pom ocą których m oral
ne postulaty m ają być realizowane. D latego  chodzi raczej o możliwie 
najwierniejsze zbliżenie funkcjonujących, niedoskonałych systemów 
społecznych i gospodarczych, którym i dany naród  się posługuje, do 
ideału, który z założenia nie jest możliwy do osiągnięcia, bo w rzeczy
wistości nie istnieją rozw iązania idealne.

Zagadnienie „idealnego” systemu społecznego
i gospodarczego

W  opinii S tanisław a M ichalkiew icza, narzędziem  służącym  do 
wyłonienia najbardziej zbliżonego do ideału  system u społecznego
i gospodarczego jest zastosow anie k ry terium  oceny z pu n k tu  w idze
nia zasad m oralności katolickiej.

W  przypadku system u społecznego, k ry terium  jego  oceny sta 
nowi zakres poszanow ania wolności ludzkiej. W arunk iem  udziele
nia m oralnej aprobaty  systemowi społecznem u je s t zatem  ustalenie,
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w jakim  stopn iu  ów system  jest zdolny do uznania osobowości czło
wieka i wypływających z lego konsekwencji. Przejaw ia się to przede 
wszystkim w m ożliwości m anifestow ania swojej inności oraz kształ
tow ania swego życia w edług wyznawanych poglądów  i zgodnie z przy
ję tą  h ierarch ią  w artości.

Z  ko le i d o k o n an ie  oceny system u gospodarczego  -  zgodnie 
zresztą z celem  działalności gospodarczej -  w inno się op ierać na 
podstaw ie k ry terium  efektywności, a więc zdolności do  pom nażania 
bogactw , przy rów noczesnym  zastosow aniu zasady sprawiedliwości, 
k tórej spełn ien ie  pow inno się dokonywać poprzez dostarczanie dóbr 
w takiej ilości, aby każda jednostka  m ogła z nich korzystać w sposób 
w ystarczający d la  w łasnego rozwoju. Is to tne  je s t jednak , aby zasady 
spraw iedliw ości nie pojm ow ać w sposób egalitarystyczny, ponieważ 
podział bogactw a tak  napraw dę dokonuje  się n ierów nom iernie.

W rzeczywistości system  społeczny jest bardzo  ściśle powiązany 
z system em  gospodarczym , d latego  też zasadne wydaje się ocenia
nie ich łącznie. Jak  zaznacza publicysta, oceny system ów społeczno- 
gospodarczych pow inno się dokonyw ać w oparciu  o kryterium  wol
ności o raz  efektyw ności. Przy tak  skonstruow anych założeniach, 
rozw iązaniem  optym alnym  wydaje się zatem  system  zapewniający 
m aksym alną  efek tyw ność przy rów noczesnym  zagw arantow aniu  
m ożliw ie najszerszego zakresu  wolności. System optym alny to  taki, 
k tóry nie uzależnia osiągania m aksym alnej efektywności kosztem  
uszczuplenia w olności osoby ludzkiej, k tó ra  prow adzi do  rozwoju 
osobow ości jednostk i. Z ak res tej wolności m a bow iem  ścisły zwią
zek z czysto ekonom iczną efektyw nością całego system u, a jego ran
ga z pu nk tu  w idzenia efektyw ności jest rów noznaczna z takim i czyn
nikam i jak  kapitał czy praca. Przy przyjętym założeniu, że gospodarka 
m a służyć człow iekow i, a jeg o  w olność p o zo sta je  jed nocześn ie  
w sprzężeniu  zw rotnym  z efektywnością ekonom iczną, isto tne jest, 
aby podejm ow ane działania nie odbijały się niekorzystnie na owej 
w olności, co w rezu ltacie  m ogłoby doprow adzić do pozbaw ienia je d 
nostki koniecznej au tonom ii w zględem  państw a.
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Poglądy na własność, pracę i plącę

K ontynuując rozw ażania pozostające w obszarze naszych za in 
teresow ań, poniżej om ów ione zostaną poglądy Stanisław a M ichal- 
kiewicza na czynniki pozostające w ścisłym zw iązku z całokształtem  
zagadnień odnoszących się do  system u społeczno-gospodarczego, 
a mianowicie: w łasność, p raca i płaca.

Należy sobie zdaw ać spraw ę, że istn ieje bardzo  ścisły związek 
przyczynowo-skutkowy pom iędzy w łasnością pryw atną a w olnością 
człowieka. T en  elem ent pełni niezwykle istotną ro lę społeczną i wiąże 
się zarów no z czynnikiem  dochodotw órczym , ja k  i z ryzykiem m a
jątkowym , jakie ponosi właściciel w związku z czerpaniem  dochodu 
z tejże własności. Aby uzyskiwać dochody nie wystarczy wyłącznie 
posiadać. Konieczne jest wprowadzenie własności do obrotu, co z kolei 
ma miejsce w w arunkach stałego ryzyka całkowitej u tra ty  przedm iotu  
własności. W przypadku ew entualnej u traty  p rzedm iotu  własności, 
konsekwencje tego ponosi wyłącznie właściciel. T ak  skonstruow ane 
prawo własności prywatnej i związane się z tym ponoszenie ryzyka 
stanowi wystarczającą przesłankę, także z p u nk tu  w idzenia m oralno
ści, do sw obodnego dysponow ania własnymi dochodam i.

R ozpatru jąc zagadnienie własności w kategorii zjawiska m ające
go charak ter społeczny, należałoby -  co uczyni! au to r -  dokonać roz
graniczenia ze względu na zastosow ane reguły dystrybucji środków. 
W przypadku, gdyby własność m iała charak te r społeczny, co wiązało
by się z koniecznością pozbaw ienia właścicieli swobody dysponow a
nia osiągniętymi dochodam i w imię sprawiedliwego ich podziału (np. 
w celu zwiększenia dochodów  „ludzi pracy”), doszłoby do  sytuacji, 
w której następuje likwidacja wolności człowieka przy równoczesnym, 
drastycznym zaham ow aniu efektywności gospodarczej. Taki podział 
środków wygenerowałby sytuację, w której pojaw ia się stan zniechę
cenia do przedsiębiorczości i wszelkich przejawów inicjatywy, a nadto  
powszechnie w iadom ym  jest, że z upraw nieniem  do  rozporządzania 
dochodam i z gospodarki wiąże się n ieuchronnie w ładza polityczna.

Jednakże, gdyby w łasność m iała ch a rak te r społeczny i rów no
cześnie m iała służyć ogółowi (przy odrzucen iu  in te rp re tac ji dystry-
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butyw nych), w takiej sytuacji wydaje się zasadny i możliwy do  zaak
ceptow ania jej ch arak te r. Oczywiście jest to  możliwe w przypadku 
uw zględnienia ryzyka m ajątkow ego towarzyszącego realizacji p ra 
w a własności.

M echanizm  wykonyw ania własności sprow adza się do w prow a
dzenia środków  kapitałow ych do  obro tu , co w rezultacie m a pozwo
lić na uzyskanie d ochodu  z tego  tytułu. Jednakże  dochód nie po 
w staje wyłącznie na sku tek  zainw estow ania środków  kapitałowych. 
T en  zabieg m a służyć do  w ytw orzenia danego  dobra , k tórego  wcze
śniej nie było, a zarazem  na tyle użytecznego dla społeczeństw a, że 
będzie ono  sk łonne za to  d o b ro  zapłacić. D zięki tem u realizuje się 
społeczna (służebna) funkcja własności, po legająca na tym, iż w ła
ściciel n ie  je s t do  końca pewny, czy jego  propozycja zostanie pozy
tywnie przez społeczeństw o przyjęta, a w ypełnieniem  tej funkcji w ła
sności jest w łaśnie zainw estow anie kapita łu . D obro  znajdzie tylko 
w tedy nabywcę, jeśli będzie  kom uś napraw dę przydatne.

M om ent, kiedy w łaściciel osiąga dochód z w prow adzenia środ
ków kapitałow ych do  o b ro tu  stanow i faza sprzedaży dóbr, k tó re  zo
stały w ytw orzone na  bazie zainw estow anego kapita łu . Niniejszy do 
chód w łaściciela je s t sprawiedliwy, a system  gospodarczy zasługuje 
na m oralną ap ro b a tę , gdyż ludzie nabywają dobra na podstaw ie swo
bodnego  w yboru i tylko tak ie  dobra, k tó re  rzeczywiście spełn iają ich 
oczekiw ania. Z  kolei zjawisko swobody w yboru dla nabywcy wystę
puje  w w arunkach  wolnej konkurencji, k tó ra  stanow i jed n ą  z kardy
nalnych zasad działalności gospodarczej.

Przechodząc do om ów ienia zagadnień związanych z pracą, nale
ży na w stępie zaznaczyć, że praw o do pracy w katolickiej nauce spo
łecznej jest trak tow ane jak o  natu ra lne  praw o człowieka i jest definio
wane jako sprawcze uczestniczenie w nowoczesnym procesie produkcji. 
Jednakże, w związku z tym, że w naturze nie występuje nikt, kto byłby 
zobowiązany do  realizacji tego praw a, przede wszystkim do wypłaca
nia ludziom  w ynagrodzenia za św iadczoną przez nich pracę, nie nale
ży in terpretow ać tego praw a w ten sposób, że oznacza ono upraw nie
nie do  bycia zatrudnionym  za wynagrodzeniem . N adto  ani z samej 
natury  pracy, ani z natury  człowieka nie wynika, że jego praca musi
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być wynagradzana. W ynika to  wyłącznie ze społecznej funkcji pracy; 
praca przynosi dochód, w przypadku gdy jej rezultaty  są kom uś po 
trzebne na tyle, iż skłonny będzie za nie zapłacić (np. w ynagrodzenie 
za wytworzony p rodukt bądź oferow aną usługę).

W reszcie, praw o do pracy nie jest rów noznaczne z up raw nie
niem  każdego zdolnego do  pracy do za tru d n ien ia  go za w ynagro
dzeniem . Gdyby taki system  funkcjonow ał, w tedy na państw ie spo 
czywałby obow iązek  z a tru d n ie n ia  za w ynagrodzen iem  k ażdego  
m ogącego pracow ać, a to  w iązałoby się m iędzy innym i z p o siada
niem  przez państw o najszerszych upraw nień  w ładczych w sferze go
spodarki, co w rezultacie m usi prow adzić do  likwidacji au tonom ii 
jednostki w zględem  państw a (ograniczenie wolności osobistej ludzi).

Prawo do pracy oznacza rów nież, że n ie  w olno uniem ożliw iać 
osobie ludzkiej podjęcia pracy w edług w łasnego w yboru, k tóry  d o 
konywany jest na w łasną odpow iedzialność tejże osoby. Jednakże  
m uszą zostać zachow ane w łaściwe w arunki społecznej akceptacji 
takiego wyboru zw iązane na  przykład z po trzeb ą  uprzedn iego  naby
cia odpow iedniego wykształcenia, bądź posiadania  określonych cech 
psychofizycznych.

Powyższe rozum ienie  praw a do  pracy, gw arantu jące zachow a
nie autonom ii przez jednostkę , pow iązane je s t ściśle ze zjawiskiem  
bezrobocia, k tó rego  nie m ożna całkowicie uniknąć. D efin iu jąc  p o 
jęcie bezrobocia, należy przez nie rozum ieć ok reśloną  liczbę osób, 
k tóre  nie znalazły nikogo, k to  by ich za trudn ił za w ynagrodzeniem . 
Przyczyny takiego stanu  m ogą być różne: z reguły bezrobotnym i są 
osoby, k tóre  dokonały nietrafnych wyborów, nie nabyły żadnych przy
datnych um iejętności, bądź nie przejaw iają w łasnej inicjatywy w p o 
szukiwaniu pracy.

Zasada liberalizmu gospodarczego kontra zjawisko 
interwencjonizmu państwowego

Polityka gospodarcza państw a pow inna być prow adzona zgod
nie z zasadam i liberalizm u gospodarczego. G łów nym  założeniem  
tak pojm ow anej polityki je s t całkow ita n eu tra ln o ść  państw a oraz
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innych organizacji gospodarczych i politycznych w stosunku do prze
biegu procesów  gospodarczych. W olność gospodarczą należy trak 
tow ać jak o  stan , w którym  jed n o stk a  ma możliwość sam odzielnego 
podejm ow ania decyzji ekonom icznych, a wszystko to  dokonuje się 
w w aru n k ach  istn ie jącego  system u praw nego, określa jącego  p o 
w szechnie znane i akceptow ane zasady. W' rezultacie w olna gospo
darka  stanow i bardzo  ważny e lem en t wolności jednostk i, a system 
praw ny w inien stać na straży, aby nie doszło do sytuacji, w której 
m iałaby m iejsce transfo rm acja  wolnej gospodarki w zniew oloną, co 
w konsekw encji oznaczałoby  n ieu ch ro n n e  uszczuplenie wolności 
człow ieka. W ybory, k tó re  są dokonyw ane w w arunkach wolności 
gospodarczej m ogą dotyczyć m. in. określen ia  sposobu w ydatkow a
nia  kap ita łu  (konsum pcja bądź inwestycja) lub stosow anych m etod 
prow adzen ia  in teresów  (zaciągnięcie k redytu  bądź wykorzystanie 
środków  własnych).

D ziałan iem , k tó rego  za w szelką cenę należy się w ystrzegać jest 
stosow anie in terw encjonizm u państw ow ego w gospodarce. Sytuacja, 
gdy państw o aktyw nie p róbu je  wpływać na przebieg  procesów  go
spodarczych za pom ocą adm inistracyjnych m etod , jest bardzo  szko
dliw a dla całego  system u gospodarczego . D o głównych narzędzi 
polityki in terw encjonizm u należy zaliczyć w pierwszym  rzędzie poli
tykę fiskalną. T ak  p row adzona polityka gospodarcza jest bardzo  
kosztow na, gdyż z jednej strony  przyczynia się do  rozbudow y i wyso
kich kosztów  utrzym ania  całego ap ara tu  biurokratycznego, a z d ru 
giej tak  napraw dę realizow ana jest kosztem  jednostek , k tó re  zostają 
zm uszone do  p łacen ia  wysokich podatków . W  rezultacie  działań 
państw a obyw atele tracą  m otywację do przejaw iania inicjatyw i za
m iast pracow ać, zaczynają korzystać ze świadczeń socjalnych oraz 
zasiłków, gdyż taki m odel życia bardziej im się opłaca.

Podsumowanie

R easum ując  powyższe rozw ażania, należy przyjąć, że nie jest 
możliwe jednoznaczne w skazanie uprzywilejowanego m odelu ustro 
jow ego państw a w oczach P ana  Boga.
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„Ustrój boży” oparty  na Prawie Boskim i z tego względu dosko
nały, to w rzeczywistości zbiór ogólnie sform ułowanych zasad m ają
cych odzw ierciedlenie w hierarchii wartości, g łęboko zakorzenionych 
w religii katolickiej. N a próżno  doszukiwać się tu  jed n ak  skonkrety
zowanych i idealnych propozycji spoieczno-ustrojowych, k tóre nadają 
się do przeniesienia na  g runt tego, co związane jest ściśle z ustrojem  
ludzkim. System doczesny, który najwierniej oddaje to  wszystko, co 
zawiera się w „ustroju bożym ” Stanisława M ichalkiewicza, to  taki, 
który zostaje możliwie najlepiej oceniony z punk tu  w idzenia zasad 
m oralności katolickiej.

Bazując na tw órczości S tanisław a M ichalkiewicza, należ}' uznać 
(pom im o, że nie zostało  to  pow iedziane w prost), iż ulubionym  ustro 
jem  Pana Boga jest idea określana  m ianem  liberalnego  konserw aty
zmu. N a tej podstaw ie zarysow any został kształt m odelu  państw a, 
charakteryzujący się w szczególności liberalizm em  w sferze gospo
darczej, przy równoczesnym  konserw atyzm ie zarów no w sferze praw 
nej, jak  i społecznej.

O cenę tak  określonego  system u społeczno-gospodarczego p o 
w inno się przeprow adzać w oparc iu  o kryterium  w olności o raz efek
tywności, przy rów noczesnym  zastosow aniu zasady sprawiedliwości, 
co znajduje uzasadn ien ie  z p u nk tu  w idzenia zasad m oralności k a to 
lickiej.

Zgodnie z zasadą  liberalizm u gospodarczego państw o nie p o 
winno ingerow ać w m echanizm y gospodarcze i pozostaw ać n eu tra l
ne w stosunku do  p rzeb iegu  wszelkich p rocesów  gospodarczych 
N adto, m echanizm y działania gospodarki w w arunkach w olnego ryn
ku powinny być silnie zakorzen ione w etyce chrześcijańskiej.

Z  kolei całokształt system u praw nego m ożna wyprowadzić z praw  
naturalnych, takich jak  życie, w olność oraz w łasność, gdyż w rzeczy
wistości jest on podporządkow any tymże w artościom .

Praw idłow o funkcjonujący system  praw ny m usi bezw zględnie 
respektow ać zarów no w łasność, jak  i w olność człow ieka, a og ran i
czenie wolności poszczególnych jed n o stek  je s t zasadne wyłącznie 
wtedy, gdy stanow i n iezbędną przesłankę do ochrony identycznej 
wolności innych ludzi. R ów nocześnie praw o m usi bezw zględnie sza
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now ać w łasność jed n o stk i. G dy tak  n ie  jes t, n as tęp u je  wówczas 
zaprzeczenie zasady wolności człowieka, dlatego iż zostaje on pozba
wiony możliwości wyboru. K oncentrując się na zagadnieniu w łasno
ści. należy wskazać na zw iązaną z nim zasadę powszechnego przezna
czenia dóbr oraz społecznej funkcji w łasności, których spełnienie 
następuje w m om encie, gdy właściciel inwestuje kapitał i przedkłada 
do  dyspozycji innych ludzi -  kosztem  swojej własności i w łasnego 
m ajątku -  n iedostępne wcześniej dobra.

S u m m a ry

T he issue o f  the „D ivine R eg im e” has been  the subject o f  con
tem plations in the political publications of Stanisław  M ichalkiewicz. 
T h e  „D ivine R egim e”, based  on Ius Dei (G o d ’s Law), and being 
th ere fo re  perfect, is in fact a collection o f generally fo rm ula ted  p rin 
ciples reflected  in the  h ierarchy  of values, deeply  roo ted  in the C a
tholic religion. Thus, it is im possible to  define specific and ideal 
social and political s tipu lations which can be g rafted  on to  a funda
m en t o f w hat is closely associated  w ith the earth ly  hum an system. 
T he earth ly  system , w hich best reflects everything tha t is included in 
Stanisław  M ichalkiew icz’s Ius D ei is such th a t it can be best assessed 
from  the po in t o f  view o f C hristian  m oral principles. O n the basis o f 
S tanisław  M ichalkiew icz’s publications, one  shou ld  acknow ledge 
(a lthough it has no t been  directly  sta ted ) tha t G o d ’s favourite sys
tem  is an idea defined  as „liberal conservatism ”. O n these founda
tions, the shape o f  a S tate  m odel has been  ou tlined , in particu lar 
being  charac terised  by econom ic liberalism , w ith a sim ultaneous 
conservatism  bo th  the in legal and  social spheres. A n assessm ent of 
a socio-econom ic system so defined should be conducted  on the basis 
o f the liberty  and  effectiveness criterion , w ith a sim ultaneous appli
cation  o f the principle o f justice, w hich is justified  from  the point of 
view o f C hristian  m oral principles.



Waldemar Paruch

Podstawy nowoczesnego myślenia o polityce: 
Odczytywanie na początku XXI wieku myśli politycznej 

Józefa Piłsudskiego i jego zwolenników

W latach 1926-1939 polityka była w yjątkową ka tegorią  w dzia
łalności ideotw órczej Józefa  Piłsudskiego, jego  zw olenników  i n a 
stępców. Przem yślenia na jej tem at w yróżniały obóz piłsudczykow 
ski spośród innych twórców myśli politycznej tego okresu. Piłsudczycy 
koncentrow ali swoją uwagę na  rozw ażaniach definicyjnych, p row a
dząc je  w aspekcie tak aksjologicznym , jak  i prakseologicznym , co 
zaowocowało dualizm em , k tóry  przejaw iał się w n ad an iu  pojęciu 
„polityka” dwóch różnych sensów.

Pierwszy polegał na postrzeganiu  polityki jako  dziejowej aktyw
ności o w alorach m oralnych i ideowych, polegającej na w ypełnianiu 
niezm iennych w artości, u łożonych w uporządkow aną s tru k tu rę  i re 
alizowanych w ujęciu strategicznym . Piłsudski odrzucał trak tow anie 
polityki jako  form y urzeczyw istniania interesów . T en  typ polityki 
uznaw ał za nieprzew idyw alny i nazywał go „polityką o linii zm ien
ne j” lub „polityką zygzaków” 1.

D rugi sens sprow adzał się do pojm ow ania polityki w sposób kra- 
tologiczny, prakseologiczny i zarazem  taktyczny. D efiniow ano ją  jako  
proces decyzyjny, polegający na  sprawowaniu władzy politycznej oraz 
utożsam iany z grą o sum ie zerow ej, w k tórej uczestniczyły różne 
podm ioty polityczne. T aką ro lę  spełniały na a ren ie  w ew nętrznej o r 
gany państwowe, politycy o raz  ruchy polityczne, na tom iast w śro d o 
wisku m iędzynarodow ym  były tymi podm iotam i p rzed e  wszystkim 
suw erenne państw a (a w znacznie m niejszym  zakresie także koalicje 
m iędzypaństwowe).

1 J. Piłsudski, Pisma zbiorowe: Wydanie prac dotychczas drukiem ogłoszo
nych, Warszawa 1937, t. 5, s. 152.
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Z daniem  pilsudczyków, w przestrzeni publicznej pow inien ist
nieć ścisły związek m iędzy spraw am i politycznymi a ładem  m oral
nym. B iorąc pod  uwagę to  zagadnienie, czołowi zwolennicy K om en
d an ta  oceniali n ad e r krytycznie rzeczywistość lat m iędzywojennych, 
w tym rywalizację m iędzypartyjną w Drugiej Rzeczypospolitej. Ignacy 
M atuszew ski przypisywał ówczesnym  uczestnikom  stosunków  poli
tycznych b łędne utożsam ianie  polityki tylko z „um iejętnością osią
gania w ładzy”, podczas gdy należało  trak tow ać zarów no politykę, 
jak  i w ładzę państw ow ą jedynie jak o  środki stosow ane do urzeczy
w istniania celów, m ających m oralne  uzasadnienie. A rgum enty  na 
rzecz tej tezy podał W ojciech Stpiczyński, pisząc: „Em ocje, dążenia, 
polityka -  to  dziedzina zjawisk beztreściow ych, powierzchownych, 
złudnych. T reść i wagę, i wyraz nadaje  im dop iero  zespół walorów
i po jęć m oralnych ( .. .) .  N a nim , a nie na polityce, stoi świat. ( . . . )  on 
w ypełnia swą treścią epok i”2. U patryw ano przyczyn odw rócenia tego 
natu ra lnego  porządku  m iędzy innym i w: „m rokach pow szechnego 
ordynarnego  m ateria lizm u”, b raku  „ludzi silnych a praw ych”, „ to 
talnym  m ilitaryzm ie” oraz poczynaniach państw  to talitarnych3.

Polityka, zdom inow ana przez walory ideow o-m oralne, jawiła się 
piłsudczykom nie tylko jako  um iejętność podejm ow ania decyzji w ład
czych, lecz przede wszystkim jako form a pracy wychowawczej, kształ
tow ania psychiki środow iska społecznego oraz narzucania mu swojej 
woli. Takie nastaw ienie pociągało za sobą ważne konsekwencje. Po 
pierwsze, działalność polityczna m iała być narzędziem , za którego 
pośrednictw em  piłsudczycy pow inni „stać się panam i nastro ju”, czyli 
wytwarzać takie stany em ocjonalne, aby uzyskiwać akceptację wła
snych idei, wartości i ocen. Po drugie, polityka była tworzeniem  histo
rii, a rzeczywistość m iała jedynie status e tapu  pośredniego „między

21. Matuszewski, Próby syntez, Warszawa 1937, s. 89; W. Stpiczyński, Glos 
prawdy, Warszawa 1930, s. 55.

3 Zob. Z. Szumski, Moralne odrodzenie narodu polskiego, „Droga”, 10 XII 
1922, nr 16-17, s. 11; B. Siwik, Nie ma odrodzenia moralnego bez idei wielkiej, 
„Droga”, nr 11 (1926), s. 10-11; F. Młynarski, Człowiek w dziejach: Jednostka -  
państwo -  naród, Warszawa 1936, s. 20.
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czasami minionymi i czasami, k tóre  idą” 4. Po trzecie, działalność p o 
lityczna polegała na wypełnianiu historycznej misji, sprow adzonej do 
realizacji wartości uznawanych przez piłsudczyków za najważniejsze, 
takich jak państwo, im ponderabilia, ład m oralny. Po czwarte, piłsud- 
czycy za pom ocą polityki zam ierzali „popraw iać” i „uzupełniać” hi
storię, czyli zm ieniać oceny przeszłości, doprow adzać do p rzew arto
ściowania stereotypów, przezwyciężać negatywny balast historyczny 
utrwalony w kulturze politycznej charakterystycznej dla Polaków.

W konkluzji należy stwierdzić, że form acji piłsudczykowskiej nie 
chodziło  jedynie  o zdobycie i u trzym yw anie w ładzy państw ow ej 
w Rzeczypospolitej. W ładza nie była wartością sam oistną, lecz jedynie 
ważnym środkiem , z k tórego zam ierzali korzystać politycy piłsudczy
kowscy, chcąc wypełnić dziejowe posłannictw o. Owszem spraw ow a
nie rządów w państwie niewątpliwie ułatwiało realizację wyznaczonych 
zadań, ale nie było w arunkiem  ani koniecznym , ani wystarczającym. 
Z a znacznie ważniejszą została uznana konsekw entna p raca ideotwór- 
cza, zwłaszcza wykonywana na poziom ie m oralnym  i ideologicznym. 
D latego też Janusz Jędrzejew icz po  II wojnie światowej wnioskował 
na podstawie doświadczeń własnego obozu, że „polityka zawierać musi 
w sobie coś w rodzaju wyznania wiary, być wyrazem jakiegoś św iato
poglądu”5. O pisane nastaw ienie prow adziło do: „ideologizacji” p ro 
gram ów oraz preferow ania racjonalności aksjologicznej. Należy w tym 
widzieć przesłankę odrzucenia po  m aju 1926 roku m odelu  polityki 
kooperacyjnej, co uw idoczniało się z całą m ocą w piłsudczykowskiej 
postawie wobec opozycji antysystemowej przez cały okres 1926-1939. 
D la piłsudczyków program y polityczne, k tó re  zam ierzali wykonywać, 
zasiadając w izbach ustawodawczych oraz pełn iąc urzędy adm inistra
cyjne, nie powstawały w drodze politycznej debaty  toczonej publicz
nie z przeciwnikami, lecz miały być efektem  własnej pracy ideotw ór
czej. Jeśli form acja piłsudczykow ska przejaw iała wolę zaw ierania

4 K. Morawski, Wczoraj: Pogadanki o niepodległym dwudziestoleciu, Lon
dyn 1967, s. 135-136.

5 J. Jędrzejewicz, Myśl państwowa piłsudczyków w okresie 1918-1935, Lon- 
dyn-Montreal 1955, s. 14.
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politycznych porozum ień , to  jedynie w aspekcie taktycznym, jako 
elem ent gry. O czekiw ano, że w ten  sposób m ożna wzmocnić swoją 
pozycję w ostatecznej rozgrywce. Porozum ienia ustanaw iane przez 
pitsudczyków zarów no na  a ren ie  w ew nętrznej, jak  i w środowisku 
m iędzynarodow ym  m iały p rzynieść  pozytyw ne konsekw encje dla 
polityki w aspekcie średniookresow ym  i strategicznym . C hodziło  
przede wszystkim o:

1) osłabienie przeciw ników ;
2) odroczenie  rozstrzygnięcia rywalizacji;
3) depolityzację konfliktów , w okół których toczyły się spory.

O bóz piłsudczykowski nie przewidywał strategicznej współpracy 
odnoszącej się do  wartości. Isto tne  zm iany we własnej myśli politycz
nej m iały następow ać n ie  pod  wpływem  publicznej dyskusji, lecz 
w wyniku decyzji podejm ow anych przez przywódców ruchu. Towa
rzyszyło tem u przekonanie , że polityka rozum iana w sensie aksjolo
gicznym i strategicznym , w odróżnien iu  od politycznej gry, będzie 
odpow iednio oceniona dop iero  w przyszłości. Pisano w artykule re
dakcyjnym na łam ach „G azety  Polskiej”: „Czas -  m iast zapom nienia, 
m iast przysypania kurzem  niepam ięci -  przynosi czynom Piłsudskie
go przejrzystość, wyrazistość, proporcję. (...) D latego tak łatwo rozu
m ieć Piłsudskiego w historii, tak  trudno  w dniu teraźniejszym”6.

N atom iast u tożsam ian ie  p rzez zw olenników  Piłsudskiego poli
tyki w ujęciu prakseologicznym  z grą o sum ie zerowej oznaczało, że 
w łasne zyski były jednocześn ie  postrzegane jako  straty  poniesione 
p rzez przeciwników. T ak  pojm ow any proces decyzyjny mógł być ste 
row any jedynie p rzez podm io ty  dysponujące upraw nieniam i w ład
czymi. W  opinii K o m en d an ta  w iedzę na tem at działalności politycz
nej należało  czerpać z przeszłości, bow iem  polityka była zjawiskiem 
w yraźnie historycznym , w k tó iym  m aterializow al się m echanizm  ste 
rujący dziejam i. Z  piłsudczykow skiego stosunku do  przeszłości wy
nikały w ażne konsekw encje d la  prakseologicznego sposobu myślc-

11 Wieczyste hyterjum, „Gazeta Polska”, 19 III 1933, nr 78, s. 1.
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nia o polityce. Po pierwsze, działalność polityczna polega na d ąże 
niu do pokonania przeciwnika, d la tego  należało  przeprow adzać taką 
analizę rzeczywistości, żeby trafn ie  zlokalizow ać w rogów i sojuszni
ków. Po drugie, zaw arcie kom prom isu  z w rogiem  nie nosi znam ion 
zwycięstwa, więc w szelkie po lityczne p o ro zu m ien ia  pow inny być 
ograniczone czasowo i przedm iotow o. Po trzecie, p roces decyzyjny 
nie jest oparty  na regułach racjonalnej pewności, bow iem  w ystępują 
przypadki oraz czynniki nieprzew idyw alne (irrac jonalne  i em ocjo 
nalne) a także ryzyko (o rozkładzie określonym  przez rachunek  praw 
dopodobieństw a). Po czw arte, polityka jest aktyw nością w praw dzie 
uw arunkow aną obiektyw ną rzeczywistością, ale noszącą ch a rak te r 
su b iek ty w n y -o  jej wyniku decydują odpow iednie um iejętności m ię
dzy innymi deskryptyw ne, ew aluacyjne i p rakseologiczne.

Przyjęty w obozie piłsudczykowskim styl politycznego myślenia 
przesądzał o zainteresow aniu się poszukiw aniem  sposobów  i środ
ków służących optymalizacji procesu decyzyjnego. T aką rolę miały 
spełnić m etody działalności politycznej określone przez przywódcę 
i twórcę formacji, k tóre stały się następnie  przedm iotem  przem yśleń 
ze strony jego współpracowników i następców . T o  oni wprow adzili je 
na trwałe jako ważny e lem ent do  piłsudczykowskich poglądów , czy
niąc z nich wyróżnik w łasnego stylu myślenia. A nalizując wypowiedzi 
K om endanta oraz czołowych piłsudczyków, m ożem y wyróżnić trzy 
postulow ane m etody działalności politycznej: decydow anie racjonal
ne, taktykę alternatywnych rozwiązań i drogę etapam i.

Piłsudski, w wywiadach dla A rtu ra  Śliwińskiego z 1931 roku , wy
raża! przekonanie, że polityka jest p rocesem  racjonalnym , w ym aga
jącym „pracy m ózgu”, d latego  pow inna być o p arta  na regułach  d e 
cydowania racjonalnego. Jed n ak  przestrzegał swoich zw olenników  
przed akceptacją prześw iadczenia, że polityka m a n a tu rę  podobną  
do m atem atyki, czyli jest przew idyw alna. Jego  zdaniem  taki pogląd  
byłby fałszywy, bowiem  ch a rak te r polityki kształtu ją nie tylko p ra 
wa, ale również przypadki i praw dopodobieństw a. T o  w łaśnie one 
spełniają wyjątkowo doniosłą  ro lę, gdyż w noszą do p rocesu  dziejo
wego elem ent „niew iadom ej szansy”, k tó rą  „trzeba w idzieć w te raź 
niejszości” oraz przechylają „szale losu na jed n ą  lub na drugą s tro 
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n ę ”7. W  tym kontekście pilsudczycy opow iedzieli się za odrzucaniem  
postaw  skrajnych i błędnych: determ in izm u charakterystycznego dla 
socjalizm u, indeterm in izm u właściwego dla liberalizm u oraz oświe
ceniow ego racjonalizm u. Piłsudski, odm iennie od filozofów politycz
nych ośw iecenia, uw ażał, że polityk dysponuje -  oprócz rozum u -  
jeszcze drugą w ładzą poznaw czą. Nazywał ją  w yobraźnią, inwencją 
tw órczą lub intuicją. W idział w nich an tido tum  na uleganie rozum o
wym szablonom , k tó re  uw ażał za niebezpieczne dla polityka, gdyż 
m ogły prow adzić w m yśleniu politycznym  albo do dogm atyzm u bądź 
w oluntaryzm u, albo do  nasycenia decydow ania w ątkam i ideologicz
nymi. W e wszystkich trzech  przypadkach decydent przestaw ał p a 
now ać nad ideam i, stając się ich „niew olnikiem ”, podczas gdy powi
n ien  sw obodnie się nim i posługiw ać, dążąc do urzeczyw istnienia 
w łasnego system u w artości.

Pom im o takich przekonań  pilsudczycy m niem ali, że politykę, po
dobnie  jak  h istorię, m ożna g enera ln ie  poznać i zrozum ieć. W praw 
dzie ludzie (a  więc i politycy) są w olni, ale ich poczynaniam i sterują 
praw a uniw ersalne. Zw olennicy K om endan ta  traktow ali je  na swój 
sposób  -  m iały być z jed n e j strony n iezm ienne i pow tarzalne, z d ru 
giej zaś tru d n e  do  pe łnego  określen ia  i funkcjonujące w sposób in
dyw idualny w każdej epoce. P o n ad to  istniały dwa obszary ludzkiej 
aktywności wymykające się spod działania jakichkolwiek praw: pierw
szy -  poznaw alny, ale ksz ta łtow any  p rzez czynniki em ocjonalne 
i m oralne; drugi -  nieprzew idyw alny i zdom inow any przez postawy 
irrac jonalne8. R ów nie w ażne dla zrozum ienia piłsudczykowskich p o 

7 Archiwum PAN w Warszawie, Materiały Artura Śliwińskiego, t. 192, sygn. 
III—59, k. 26-27, 57-58.

8 W. Jędrzejewicz, Kronika życia Józefa Piłsudskiego 1867-1935, t. 2, War
szawa 1989, s. 405; J. Piłsudski, op. cit., t. 8, s. 9-10; t. 9, s. 121, 191. Piłsudski 
wywiódł swoje przekonania na temat dziejów z własnych badań historycznych -  
zob. A. Chwalba, Myśl histoiyczna Józefa Piłsudskiego, „Studia Historyczne” 
1990, nr 3-4, s. 415-419; idem, Piłsudski o poznaniu historycznym, „Historyka” 
1992, t. 22, s. 24; B. Urbankowski, Filozofia czynu: Światopogląd Józefa Piłsud
skiego, Warszawa 1988, s. 45-46.
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glądów było prześw iadczenie, że podm ioty  polityczne w swojej b ie
żącej działalności w przestrzen i publicznej są ograniczone nie tyle 
praw am i, ile przede wszystkim historyczną ciągłością i tradycją oraz 
poczuciem  odpow iedzialności w obec przyszłych pokoleń  za p ode j
m ow ane decyzje.

D la Piłsudskiego rzeczywistość polityczna była obszarem  sw obod
nej aktywności ludzi mających praw o do podejm ow ania decyzji ogra
niczonych z zew nątrz przez trzy kanony. Pierwszy polegał na tym, że: 
„Pewnym jest tylko to, co się już stało, nie zaś to, co się m a stać lub 
stać się może. Pewnikam i są fakty, k tó re  przeszły do historii (...)”. N a
tom iast przyszłość jest rów naniem  z w ielom a niewiadom ym i, którego 
„rozwiązać niepodobna”, dlatego też ośrodek decyzyjny nie m oże kie
row ać się w d z ia łan iu  p o czu c iem  pew n o śc i9. Jeże li n ie  m ożna 
z procesu decyzyjnego wyeliminować tego niedostatku, to  należy brać 
go pod uwagę w działalności politycznej. D rugi zespół ograniczeń 
wynikał z przekonania, że w rzeczywistości występują wartości trans
cendentne (im ponderabilia), zaw arte w tradycji i ukształtow ane w hi
storii. Ż aden  ośrodek decyzyjny nie m oże ignorować tych wartości, 
dlatego też winien podejm ow ać decyzje w obec nich służebne, k ieru 
jąc się poczuciem  odpow iedzialności m oralnej i historycznej. T rze
cim kanonem  ograniczającym  działalność polityków są zmiany, jakim  
podlega świat. Nie m ają one charak teru  chaotycznego, lecz wynikają 
z funkcjonowania praw  społeczno-politycznych, między innymi związ
ków przyczynowych, k tóre działają i obowiązują zawsze w sposób n ie
powtarzalny i oryginalny.

Pilsudczycy z oceny własnej działalności politycznej wyciągnęli 
wniosek, że m ogą w ypow iadać się k o m peten tn ie  na tem at czynni
ków decydujących o sukcesie w polityce. Podzielili je  na  trzy grupy: 
irracjonalne, techniczne i prakseologiczne.

D o czynników irracjonalnych zaliczano: charak tery , sen tym en
ty, uczucia oraz nam iętności indyw idualne i zbiorow e, uznając je  za

l) Idea i czyn Józefa Piłsudskiego, Warszawa 1934, s. 120; J. Piłsudski, op. 
cii., t. 3, s. 171; t. 5, s. 264.
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najlepsze środki kształtow ania pożądanych postaw. Jeśli proces decy
zyjny nie byl w pełni racjonalny, to  w m niem aniu piłsudczyków łatwiej 
było wykorzystywać w polityce czynniki irracjonalne, niż posługiwać 
się racjam i i odwoływać się do  rozum u10. W ychodząc z tej przesłanki, 
przypisywali wielką rolę rozpoznaw aniu sfery irracjonalnej i oddzia
ływaniu na em ocje własnej bazy politycznej oraz innych uczestników 
stosunków' politycznych w skali krajowej i międzynarodowej.

D la Piłsudskiego czynniki irracjonalne były poznaw alne, bowiem 
zostały  ukszta łtow ane historycznie i charakteryzow ały  określoną 
epokę, d la tego  wzywał własnych zw olenników  „ ( ...)  do odczytywa
nia znaków , ( . . .)  hieroglifów  mówiących o sentym entach, uczuciach, 
nam iętnościach -  o wszystkim tym, co stanowi duszę człowieka, grup 
ludzkich i narodów ” 11. Polityka m iała po legać m iędzy innymi na 
wyw ieraniu sugestii i stw arzaniu nastro jów  oraz wysuwaniu argu
m entów  „uczuciowych” 12. Tym  sam ym  piłsudczycy nadali polityce

10 Zdaniem Wacława Makowskiego, „Emocja prowadzi nas do czynu, inte
lekt grać może co najwyżej rolę pomocniczą (...). Dlatego też, chcąc skłonić 
człowieka do działania, trzeba w nim wzbudzić odpowiednie procesy emocjo
nalne”. Władysław Ludwik Evert zauważył zaś, że w polityce należy sięgać po 
demagogię i frazesy, gdyż są one „bądź uproszczoną wykładnią myśli, wykład
nią dostępną rozumieniu tłumów, bądź, wreszcie, wzbudzają w nich emocjo
nalny poryw, kinetycznie silniejszy od wyrozumowanego stosunku”. W. Ma
kowski. Reklama polityczna a tzw. wola społeczna, Warszawa 1932, s. 4-11; 
W. L. Evert, Demokracja na wirażu: Teka państwowa, z. 1, Warszawa 1934, 
s. 3-4.

" J. Piłsudski, op. cit., t. 5, s. 122.
12 Zgodnie z tymi poglądami, opinii publicznej został „zaoferowany” sto

sowny wizerunek Piłsudskiego-polityka, współtworzony przez samego Marszal
ka, który kreował się na owładniętego uczuciami i namiętnościami, podczas 
gdy faktycznie „byl zimny jak lód i kierował się wyłącznie chłodną kalkulacją”. 
Bibliografia Ossolińskich we Wrocławiu, Rękopis, A. Trzaska-Chrząszczew- 
ski, „Wspomnienia i rozważania z lat 1887-1957’’, t. 2: „1923-1957”; sygn. 14098/
II (BN -  mkf.: 61727), s. 236, 239. Zob. opinię w: K. Kawalec, Wizje ustroju 
państwa w polskiej myśli politycznej lat 1918-1939: Ze studiów nad dziejami pol
skiej myśli politycznej, Wroclaw 1995 („Acta Universitatis Wratislaviensis”,
Historia, 1995, t. 72), s. 15.
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charak te r zjawiska m asowego, p rze łam ując  cechę elitarności p rze
niesioną z X IX  wieku.

Czynniki techniczne były zw iązane z przebieg iem  i organizacją 
procesu  decyzyjnego oraz odnosiły się do  jego poszczególnych faz. 
Piłsudski położył nacisk na: rozpoznanie  sytuacji decyzyjnej, w ypra
cowanie alternatyw nych decyzji i podjęcie optym alnej we właściwym 
czasie, w ydanie dyrektyw  wykonaw czych. A kcen tow ał znaczen ie  
um iejętności dokonyw ania selekcji problem ów  pod  kątem  w ybrania 
najbardziej w ażkiego z punk tu  w idzenia własnych w artości i in te re 
sów oraz wym agającego podjęcia  decyzji w danym  czasie13. D o ce
niał znaczenie odłożenia decyzji lub odstąp ien ia  od jej podjęcia bądź 
w ykonania (niedecyzja). P odkreślał, że decyzja jest ak tem  pociąga
jącym  za sobą łańcuch zdarzeń  brzem iennych d la  przyszłości oraz 
rozstrzygających o spraw ach w ielkich i m ałych, d la tego  też należało  
skrupulatn ie  przem yśleć celowość jej p o d jęc ia14. Była to  w ystarcza
jąca przesłanka do preferow ania  postaw y ostrożnej w podejm ow a
niu decyzji; ryzyko postrzegano  zaś jak o  olbrzym ie zagrożenie dla 
preferow anych w artości15. N iem niej jed n ak  postu low ana ostrożność 
nie wykluczała refleksji ani nad  w arian tam i rewolucyjnym i, ani nad  
postępow aniem  stanowczym  i konsekw entnym .

13 Komendant mówit do swoich współpracowników: „(...) zawsze szukam 
głównej troski, spokojnie odkładając na bok wszystko inne”. Przywiązywał tak
że wielką wagę do czasu, w którym należało podjąć decyzję. W wywiadzie z 29 
V 1926 roku, zadawszy sobie pytanie o istotę silnego rządu, odpowiadał, że 
stanowi ją „decyzja, pobierana w odpowiednim dla efektu działania czasie”. 
J. Piłsudski, op. cii., t. 9, s. 28, 218.

14 Zob. Listy Józefa Piłsudskiego -  Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza 
z lat 1919 i 1920, „Niepodległość” 1962, t. 7, s. 8.

15 Jeśli formacja piłsudczykowska decydowała się na wyraźne rozstrzygnię
cia decyzyjne, to po przeprowadzeniu akcji przygotowawczej. Składały się na 
nią spekulacje intelektualne na temat środków i skutków, analizowanie szans 
i niebezpieczeństw, zbieranie informacji, prace nad alternatywnymi rozwiąza
niami. S. Zochowski, Piłsudski, Lublin 1996, s. 24-25; S. Mackiewicz-Cat, Klucz 
do Piłsudskiego, Warszawa 1996, s. 119.
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N iedecyzja, trak tow ana jako  czynnik techniczny, była dla Pił
sudskiego sposobem  rozw iązania sytuacji decyzyjnej, przybierającym 
trzy postacie:

1) strategicznej rezygnacji z dotychczas postulow anego rozwią
zania;

2) celow ego i tym czasowego zan iechania  działań;
3) św iadom ego zachowywania m ilczenia.
W ym ienione postacie spełniały różne funkcje -  z jednej strony 

stw arzały dogodne w arunki dla dokonyw ania zwrotów koncepcyj- 
no-program ow ych, z drugiej zaś stawały się najlepszym  sposobem  
na postępow anie w sytuacjach bez wyjścia. Piłsudski zalecał, że kie
dy nie m ożna dokonać jednoznacznego  wyboru m iędzy alternatyw 
nymi pom ysłam i, w tedy wybiera się trzecie rozw iązanie -  odłożyć 
decyzję. W innych sytuacjach niedecyzja m iała być oczekiw aniem  
n a  w ydarzenia przypadkow e i nieprzew idyw alne, k tó re  wywołają 
korzystne zm iany pozw alające przystąpić do efektyw nego działania. 
D la  K om endan ta  n iepodjęcie decyzji było też form ą socjotechnicz
nego  oddziaływ ania na innych uczestników  stosunków  politycznych 
w edle prześw iadczenia, że m ilczenie oznacza celowe skrywanie w ie
dzy i zam iaru  decyzyjnego16.

Czynniki prakseologiczne obejm ow ały różne środki wpływania 
na  przeb ieg  i wynik gry politycznej. Tworzyły „technikę pracy”, czyli 
taktykę działania, w yraźnie oddzieloną przez Piłsudskiego od dzia
łalności politycznej17. „T echnika pracy” wpływała w znaczący spo
sób na p lanow anie polityczne, pozw alała porządkow ać tu rbu len tną  
rzeczywistość oraz daw ała panow anie nad  po lem  politycznej rywali
zacji. D zięki niej Piłsudski s tara ł się ukrywać wyznaczone cele tak
tyczne i operacyjne oraz preferow any w arian t działania. Stosow anie 
czynników prakseologicznych jednocześnie ograniczało groźbę ew en
tualnej klęski lub m inim alizow ało negatywne skutki porażki. W o p ar
ciu o  piłsudczykowskie wypowiedzi m ożem y sporządzić listę takich

16 J. Piłsudski, op. cif., t. 6, s. 208; t. 8, s. 118.
17 Zob. Ibidem, t. 9, s. 267.
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środków. Zaliczymy do  nich: w ykonanie pierw szego ruchu; ciągle 
utrzym ywanie inicjatywy; stw arzanie faktów  dokonanych; działania 
pozorow ane, przybierające najczęściej postać blefu; konsp irac ja18.

D rugą m etodą działalności politycznej p referow aną przez fo rm a
cję piłsudczykowską byta taktyka alternatyw nych rozw iązań, k tó ra  
m iała dwie warstwy: program ow ą i organizacyjną. Świadom ie została 
zastosowana po raz pierwszy w 1905 ro k u 19, a w szerokim  wymiarze 
w latach 1908—191720. Piłsudski wówczas powstrzym ał się od fo rm uło
wania jednoznacznych prognoz, lecz położył nacisk na zbieranie i ana-

ls Oceny „techniki pracy” Piłsudskiego w: B. Urbankowski, Józef Piłsudski: 
Marzyciel i strateg, Warszawa 1998, t. 2, s. 312-315,349; W. Pobóg-Malinowski, 
Józef Piłsudski 1901-1908: W ogniu rewolucji, Warszawa 1935, s. 248; R. Wa- 
piński, Świadomość polityczna w Drugiej Rzeczypospolitej, Łódź 1989, s. 76-77;
I. Gałęzowska, Myśl Józefa Piłsudskiego w świetle filozofii współczesnej, „Nie
podległość” 1962, t. 7, s. 133; A. Chojnowski, Józef Piłsudski przed i po przewro
cie majowym, „Przegląd Historyczny” 1986, nr 4, s. 726; A. Czubiński,Przewrót 
majowy 1926 roku, Warszawa 1989, s. 20.

W 1905 roku Piłsudski rozważał równolegle prowadzenie przygotowań 
do alternatywnych wariantów rozwoju wydarzeń; brał pod uwagę m.in. rewolu
cję powszechną, organizację kolejnej insurekcji, pracę legalną. W. Jędrzeje
wicz, op. cit., 1.1, s. 192; R. Wapiński, Pokolenia Drugiej Rzeczypospolitej, Wro- 
claw-Warszawa-Kraków 1991, s. 139; M. Klimecki, K. Filipow, Legiony to...: 
Szkice z dziejów Legionów Polskich, Białystok 1998, s. 14-15.

211 Z wnikliwych badań historycznych nad politycznym myśleniem i działal
nością Piłsudskiego w okresie 1908-1917 wynika, że Komendant oceniał ówczesną 
sytuację wielowariantowo, starając się stosować taktykę alternatywnych rozwią
zań, co przejawiało się w przygotowywaniu różnych (wykluczających się) progra
mów politycznych i w organizowaniu struktur przeznaczonych do ich realizacji. 
Zob. opracowania: J. Molenda, Pilsudczycy a namdowi demokraci 1908-1918, 
Warszawa 1980, s. 266; W. Suleja, Józef Piłsudski, Wrocław-Warszawa-Kraków
1995, s. 107-110; T. Wolsza, W sprawie prognoz Józefa Piłsudskiego dotyczących 
przebiegu I wojny, „Dzieje Najnowsze” 1985, nr 3/4, s. 159-166; T. Serwatka, 
Józef Piłsudski a Niemcy, Wrocław 1997, s. 34; A. Fri sz k e, Piłsudski, „Więź” 1985, 
nr 4-6, s. 130-163, s. 146-147; B. Urbankowski, Filozofia czynu..., s. 27; A. No
wak, Polityka „rosyjska”obozu Piłsudskiego w łatach 1914-1918, „Zeszyty Histo
ryczne” 1999, nr 130, s. 8; Relacja Agenta „Ochrany” o przemówieniu Piłsudskiego 
w Paiyżu 21 lutego 1914 roku, „Niepodległość” 1982, t. 15, s. 102-107.
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lizowanie inform acji o rzeczywistości politycznej. U znał wtedy poję
cie „przewidywanie” za n ieadekw atne dla opisu własnego stylu my
ślenia o politycznej działalności, bowiem  widział w tym intelektualną 
dyspozycję do przypisywania mu skłonności przedkładania czynników 
irracjonalnych nad racjonalnym i. N atom iast uważał się za polityka 
racjonalnego. Pow iedział więc Śliwińskiemu: „Ja nie odgaduję przy
szłości, ale patrząc w przyszłość, robię obrachunki”21.

W  opin ii K o m en d an ta  złożony ch a ra k te r  dziejów  przesądzał
0 tym, że w każdej rzeczywistości politycznej tkwiły zalążki różnych 
w arian tó w  rozw oju w ydarzeń . N ależa ło  je  w łaściw ie rozpoznać, 
a n astępn ie  w ypracow ać w achlarz zachow ań politycznych, dostoso
wanych do  różnych scenariuszy historycznych. T o  w łaśnie te zacho
w ania stawały się osią, w okół k tórej były form ułow ane program y 
polityczne, a lternatyw ne w obec siebie a zarazem  uzupełniające się 
o raz  n iesprzeczne z piłsudczykow skim  system em  w artości. W  1905 
roku  Piłsudski dokonał konceptualizacji taktyki alternatyw nych roz
w iązań, nazywając ją  „podw ójną g rą” , w ram ach której należy „ ( ...)  
tak  się urządzić, by je d n a  i d ru g a  część w zajem nie się w spierały
1 pchały na  jed n ą  lub d rugą s tro n ę  zależnie od okoliczności i rozw o
ju  w ypadków ”22. N atom iast w ybór p rogram u politycznego, czyli spo
sobu działania, spośród określonej puli m iał być uzależniony od tego, 
który  z w ariantów  dziejow ych będzie  się realizow ał. Taktyka a lte r
natyw nych rozw iązań była stosow ana p rzez piłsudczyków na pozio
m ie koncepcyjno-program ow ym  i prakseologiczno-organizacyjnym  
w sytuacjach najw ażniejszych (kryzysowych) dla ich form acji po li
tycznej. D o  nich zaliczymy:

21 W. Jędrzejewicz, op. cit., t. 2, s. 403; zob. W. Suleja, Spór o kształt aktywi- 
zmu: Piłsudski a Sikorski w łatach I wojny światowej, w: Polska myśl polityczna 
XIX i XX  wieku, t. 5: W kręgu twórców myśli politycznej, H. Zieliński (red.), 
Wroclaw-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1983, s. 147.

22 Cyt. za: R. Wapiński, Pokolenia..., s. 139. Taktykę alternatywnych roz
wiązań Switalski nazwał „stawianiem sprawy inaczej”, a Urbankowski „grą na 
wielu fortepianach”. K. Świtalski, Diariusz 1919-1935, Warszawa 1992, s. 661; 
B. Urbankowski, Józef Piłsudski..., t. 2, s. 160.
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1) przejęcie w ładzy (1926 rok);
2) walkę z opozycją p a rlam en ta rn ą  (okres 1926-1935);
3) politykę zagraniczną (w latach: 1932-1934, 1938-1939);
4) przebudow ę ideow ą (okres 1935-1939).

Piłsudczykowska taktyka alternatyw nych rozw iązań dotyczyła nie 
tylko program ów , ale rów nież s tru k tu r organizacyjnych. W achlarzo
wi program ow em u towarzyszyły różne  piłsudczykow skie struk tury  
w postaci organizacji i grup nieform alnych. O  ile takich stru k tu r było 
w iele w podporządkow anym  Piłsudskiem u ruchu  niepodleg łościo
wym i w tzw. obozie belw ederskim , o tyle ich dalszy znaczny rozwój 
liczebny nastąpił po roku 1926 i był połączony z wyraźnym pojaw ie
niem  się nowych środowisk zainteresow ania. Najbliżsi w spółpracow 
nicy M arszałka byli świadomi znaczenia w bieżącej polityce a lte rna
tywnego charak teru  tych organizacji, k tó re  jednocześn ie miały się 
i wspierać, i ze sobą konkurow ać w zależności od  rozwoju wydarzeń23.

W arto  podkreślić, że taktyka alternatyw nych rozw iązań przyno
siła dla praktyki politycznej prow adzonej p rzez obóz piłsudczykow 
ski bardzo w ażne konsekw encje:

1) możliwość prow adzenia elastycznej polityki, oparte j na róż
nej alokacji sił (polityków ) i środków  o raz  na ich przem iesz
czaniu;

2) różnorodność program ow ą na  e tap ie  dokonyw ania w yboru 
taktyki, spraw iającą w rażenie  zam azan ia  program ow ego;

3) m aksym alnie d ługie ukryw anie decyzji;
4) względnie łatw ą m ożliw ość wycofania się bez większych stra t 

z im plem entacji decyzji, naw et po  jej podjęciu;
5) w zrost szans na optym alizację decyzji.

23 Samodzielnym wysiłkom organizacyjnym podejmowanym przez piłsud- 
czyków towarzyszyła również „inwigilacja” licznych podmiotów życia społecz
nego zewnętrznych wobec własnego ruchu. Starano się je przekształcać w or
ganizacje spenetrowane w celu modyfikacji ich charakteru ideowego w duchu 
państwowym oraz znacznego zwiększenia możliwości stosowania alternatyw
nych działań.
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Trzecią m eto d ą  działalności politycznej postu low aną przez obóz 
piłsudczykowski była droga etapam i, po legająca na rozłożeniu p ro 
cesu decyzyjnego na  kolejne fazy i ok reślen iu  hierarchii celów. P il
sudczycy nazywali taką taktykę różnie: „cytryny”, „m uchy na kon iu”, 
„licytow ania swoich żądań  wzwyż”24, a jej stosow anie w polityce wy
m agało  jasnej i stabilnej h ierarch ii w artości opartej na wyraźnym 
rozróżn ian iu  w artości nadrzędnych i podporządkow anych, istotnych 
stra teg iczn ie  i taktycznie, środków  od  celów. T e rozróżnienia były 
w yjątkowo w ażne, bow iem  z jed n e j strony decydow ały o tożsam ości 
ru ch u  politycznego i jej historycznej trw ałości, a z drugiej pozwalały 
na  bezkonflik tow e po łączen ie  m aksym alizm u z pragm atyzm em . 
M aksym alizm  odnosił się jedynie  do  koncepcji i celów strategicz
nych, a pragm atyzm  do p rogram ów  politycznych, zadań  taktycznych 
i środków .

Piłsudczykow ską taktykę p row adzenia  polityki etapam i m ożna 
o dnaleźć jedynie w długich okresach . Po raz pierwszy wystąpiła, gdy 
Piłsudski zdecydował się sięgnąć w latach 1905-1907 do idei pow stań
czej. K ierow ana p rzez n iego  O rgan izacja  Spiskow o-Bojow a PPS 
m iała kolejno realizow ać etapow e cele -  od  zbudow ania zakonspi
row anej struk tu ry  politycznej i m ilitarnej (państw a podziem nego) 
do  w ywołania i p rzeprow adzen ia  zwycięskiego pow stania w K ró le
stwie Polskim 25. Podobny sposób kalkulacji przeprow adzano  w la
tach I wojny światowej, kiedy jednym  z rozważanych w ariantów  było 
w ieloetapow e „dochodzenie” do  niepodległości -  od pow stania „pol
skiego P iem o n tu ” po  zjednoczenie  wszystkich ziem  staropolskich26. 
P o  raz kolejny Piłsudski b ra ł pod  uw agę zastosow anie taktyki e tap a 
m i w łatach 1923-1926, p lanu jąc  swój pow rót do władzy w Rzeczy
pospolitej. W ówczas postępow anie  e tapam i zawiodło, bow iem  roz

24 J. Piłsudski, op. cit., t. 3, s. 23; t. 6, s. 203; S. Skwarczyński, Licytacja 
sprawy polskiej wzwyż: Podstawy i metody politycznej działalności Józefa Piłsud
skiego w okresie pierwszej wojny światowej, „Niepodległość” 1972, t. 8, s. 13-25.

25 Zob. T. Serwatka, op. cit., s. 3.
2,1 A. Wojtaszak, Idee narodowe w myśli politycznej socjalistów w okresie 

walki o niepodległość Polski (1892-1921), Szczecin 1997, s. 57-59.
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wój wydarzeń wymusił przejęcie rządów  na mocy jednorazow ego czy
nu, jakim  byl zam ach stanu27. Powróciwszy do rządów  -  jak  pisa! 
W ładysław Pobóg-M alinow ski -  „postanow ił iść i te raz  «etapam i» -  
rozłożyć konsekw encje na  dłuższe term iny”28. D roga e tapam i była 
w idoczna zwłaszcza na dwóch płaszczyznach. Pierw szą była budow a 
system u au tory tarnego , w tym now ego ładu  ustrojow ego, a drugą 
dążenie do zapew nienia R zeczypospolitej bezpieczeństw a zarów no 
bieżącego (na w ypadek wojny), jak  i stra teg icznego  (w przypadku 
kom pleksow ego załam ania się ładu  w ersalskiego).

W  świetle analizy św iadectw  i śladów  właściwych dla piłsudczy
kowskich poglądów  należy uznać, że Piłsudski i jego  obóz politycz
ny, zm ienny w swoich struk tu rach  organizacyjnych, zdynam izow ał 
rozwój polskiej myśli politycznej. Szczególną ro lę  spełniły refleksje 
odnoszące się do polityki jako  zjawiska. W  tym aspekcie K om en
dan t i jego zwolennicy stanęli na „przełęczy dwóch św iatów ”. K on
tynuow ali filozofię polityczną w ypracow aną w X IX  w ieku, k tó ra  
polegała na form ułow aniu wizji op tym alnego ładu  politycznego za 
rów no w stosunkach w ew nętrznych, ja k  rów nież w skali m iędzyna
rodow ej. Z godnie z tym zadan iem  pojm ow ali politykę jak o  form ę 
działalności na rzecz urzeczyw istniania w łasnych w artości politycz
nych. Jednak  rów nocześnie byli p rekursoram i działalności ideotw ór- 
czej, k tó ra  zdom inow ała dzieje myśli politycznej w drugiej połow ie

27 W oparciu o informacje przekazane przez W. Jędrzejewicza, w lutym
i maju 1926 roku Marszalek mial mówić wprost najbliższym o tym, że po wła
dzę w państwie „chce iść etapami”. W. Jędrzejewicz, op. cit., t. 2, s. 196, 214; 
J. Piłsudski, op. cit., t. 6, s. 146-147; A. Garlicki, P. Stawecki, Przewrót wojskowy 
w Polsce w 1926 r.: Wybór dokumentów, cz. 3, „Wojskowy Przegląd Historycz
ny” 1979, nr 4, s. 173-174; zob. rozważania: A. Garlicki, Józef Piłsudski 1867- 
1935, Warszawa 1988, s. 303-306; J. Barański, Józef Piłsudski -  wielkość i legen
da, Płońsk 1994, s. 69; W. Suleja, (Rec.: A. Garlicki, Józef Piłsudski 1867-1935, 
Warszawa 1986.), „Niepodległość” 1990, t. 23, s. 204; Z. Wójcik, Wstęp, w: J. L. 
Ehglert, G. Nowik, Józef Piłsudski: Komendant -  Naczelnik Państwa -  Pierwszy 
Marszałek Polski, Londyn 1991, (b.n.s.).

28 W. Pobóg-Malinowski, Najnowsza historia polityczna Polski 1864-1945, 
t. 2, cz. 1, Londyn 1956, s. 468-469.
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X X  wieku; w tym czasie twórcy koncepcji i program ów  zaczęli kon
cen trow ać się na rozw ażaniach o technice polityki. Piłsudczycy sto 
sunkow o wcześnie zain teresow ali się tym zagadnieniem , podejm u
jąc  rozw ażania na tem at procesu  decyzyjnego oraz wypracowując 
w łasne m etody działalności politycznej, k tó re  zaczęły ulegać uni- 
wersalizacji w ostatn ich  dekadach  X X  wieku.
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Stanisław Kilian

Współczesna myśl narodowa na rozdrożu 
-  między konserwatyzmem zasad ideowych 

a pragmatyzmem celów politycznych

W  publicystyce politycznej ug rupow ań  w spółczesnej praw icy 
narodowej dość często pojawiają się postulaty  uw spółcześnienia myśli 
politycznej i w yselekcjonow ania z jej historii tych fragm entów , k tó 
re zachowały charak ter ponadczasow y i prospektyw ny oraz wychodzą 
naprzeciw  wyzwaniom cywilizacyjnego postępu . Nic b raku je  rów 
nież wątpliwości, czy możliwa je s t recepcja myśli narodow ej bez re 
zygnacji z fundam entalnych zasad ideowych. C elem  tego artykułu  
jest ukazanie stanow iska ugrupow ań i środow isk in telek tualnych  
prawicy narodow ej wobec zagadnien ia  „strategicznego partnerstw a” 
i polityki wschodniej.

W cen trum  publicystycznej dyskusji w spółczesnych narodow ców  
pozostaje kw estia strategicznego usytuow ania Polski na  m apie  po li
tycznej E uropy  i świata. O d trafnego  w yboru sojuszników  i p a r tn e 
rów politycznych uzależniają oni cele polityki narodow ej. W e w spół
czesnej myśli politycznej prawicy narodow ej uw idacznia się m an iera  
przenoszenia gotowych rozw iązań i koncepcji z historii tego nurtu . 
Stąd często na łam ach pism  endeckich goszczą fragm enty  myśli R o 
m ana D m ow skiego zaw arte w w ydanej w 1908 r. pracy Rosja, N iem 
cy i kwestia polska  o raz  późniejszej, pow szechnie uznanej za jej k o n 
tynuację Polityka polska i odbudowanie państw a  (1925).

N a „ewangelii narodow ego o b o zu ”, jak  ów cześnie nazw ano te 
opracow ania, o p ie ra ł się styl m yślenia politycznego narodow ców  
w latach międzywojennych i pow ojennych na uchodźstw ie. E m ig ra
cyjni narodow cy ze w zględów edukacyjnych aktualizow ali zaw arte 
w tych opracow aniach tezy, dotyczące polityki w schodniej i sto sun 
ku do sąsiada w schodniego niezależnie od groźby politycznego i to 
warzyskiego ostracyzm u. Co w ięcej, g ru p a  publicystów  skup iona 
wokół paryskich „H oryzontów ” nie ustaw ała w dążen iu  do znalezie
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nia jak iegoś porozum ien ia  ze Z S R R  na bazie zagrożenia niem iec
kiego bądź obaw  przed  „żółtym  kom unizm em ” -  Chińczykami nisz
czącymi cywilizację zachodn ioeuropejską. W ątek  chiński -  dziś od
czytywany jako  w yraz politycznej bezradności polskiej em igracji -  
n ie  jest ani nowy', ani oryginalny, gdyż pojawi! się w publicysty
ce w szechpolskiej już  w X IX  w. N a dobrą  spraw ę w „Myśli Polskiej”
-  sztandarow ym  piśm ie em igracyjnych narodow ców  -  brakuje ory
ginalnych poglądów  i koncepcji odnoszących się do polityki zagra
nicznej i bezpieczeństw a narodow ego przyszłej w pełn i niezależnej 
politycznie Polski. N ie w ynikało to  z b ierności in telek tualnej, lecz 
z p rzekonan ia , że kraj jest okupow any, naród  ujarzm iony przez So
w ietów , a uzu rpato rsk i rząd  nie prow adzi polityki zagranicznej n ie
zależnej i sam odzielnej. Z  tego punk tu  w idzenia celem  em igracji 
nie było podpow iadan ie  rządow i, lecz w alka z nim. W ażnym ele
m en tem  tej walki m iało być za in teresow anie  opinii m iędzynarodo
wej spraw am i Polski i n adan ie  rozgłosu „spraw ie polskiej” w prasie 
anglojęzycznej. Jed n ak  em igracji b rakow ało  instrum entów , by ten 
zam iar zrealizow ać. C o więcej, dośw iadczenia z pism em  „Free E u 
ro p e ” i „N ew  E u ro p e ” podejm ow ane przez Polskie C entrum  In fo r
m acji w W aszyngtonie wskazywały na niew ielką efektywność podob
nych d z ia łań 1.

S tra teg ia  walki o wyzwolenie spod dom inacji sowieckiej i p rze
zw yciężenie kom unistycznego ustro ju  nie oznaczała jed n ak  odrzu
cenia sąsiada w schodniego jak o  w artościow ego p a rtn e ra  politycz
nego, a naw et sojusznika polityki narodow ej w przyszłości. Jednak  
em igracyjni politycy i opiniotw órczy publicyści rezygnowali ze sta
w iania R osji w arunków , od  spełn ien ia  których uzależniali dobrosą
siedzkie stosunki z nią w przyszłości. Panow ało  przekonanie  (żywe 
we w spółczesnej publicystyce konserw atyw no-narodow ej), że „R o 
sja po trzeb u je  Polski” a „Polska m ogłaby być pom ostem  łączącym

11. Drąg-Korga, Działalność propagandowa Rządu RP na Uchodźstwie wo
bec społeczeństwa amerykańskiego (1939-1945), maszynopis pracy doktorskiej 
obronionej na Wydziale Humanistycznym Akademii Pedagogicznej w Krako
wie w 2003, s. 44.
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dwa światy: barbarzyński i cywilizowany” . M isyjność charak te ru  p o l
skiej polityki w schodniej była n iekw estionow ana. N ie form ułow ano 
też wątpliwości dotyczących możliwych instrum entów  i po tencjału  
politycznego polskiej polityki w schodniej. W  cofnięciu Rosji w jej 
przedw ojenne granice liczono na ofensywę dyplom acji am erykań
skiej w sprzyjającej k o n iu n k tu rze  m iędzynarodow ej. W  dyskusji
0 sojuszu polsko-am erykańskim  nie b rakow ało  jed n ak  głosów ak 
centujących koniunkturalny jego ch arak te r o raz instrum entalne trak
tow anie em igracji przez D e p a rta m e n t S tan u 2. N ie wszystkie śro 
dowiska em igracyjne rozum iały ch a rak te r konflik tu  Z S R R  i U SA
1 traktow ały go nie jako  konflikt interesów , lecz spór o charak terze  
ideologicznym , to też  ignorowali znaczenie jego  aspektów  gospodar
czych i geostrategicznych. W em igracyjnym  m yśleniu o  polityce m ię
dzynarodow ej brakuje jed n ak  klarow nej wizji podm iotow ego udzia
łu naszego kraju. W gruncie rzeczy obraz  relacji W schó d -Z ach ó d  
jest na tyle niejasny, że tru d n o  odnaleźć w nim  m iejsce dla Polski. 
W spraw ie um iejscow ienia Polski w polityce W sch ó d -Z ach ó d  b ra 
kow ało jednom yślnego stanow iska. R edakcja  „M yśli Polskiej”, k tó 
rej poglądy pow szechnie u tożsam iano  z linią program ow ą SN, nie 
antycypowała możliwej w najbliższej perspektyw ie globalizacji po li
tyki am erykańskiej. W praw dzie publicyści tego  pism a zapow iadali 
odrodzenie  się rywalizujących z U S A  m ocarstw  europejsk ich  z ro 
dzonych pod  płaszczem  idei „W spólnej E u ro p y ”, lecz „W spólna 
E u ro p a” była przez nich trak tow ana jak o  obszar zintegrow anych 
politycznie i ekonom icznie państw  narodow ych („w spólna przestrzeń 
cyw ilizacyjno-m entalna”) a p rzez to  liczący się czynnik polityki m ię
dzynarodow ej. Z  czasem  ten  p u n k t w idzenia ustąpił m iejsca k o n 
cepcji lansowanej przez prezesa SN i przew odniczącego Rady Jed n o 
ści N arodu, który w zintegrow anej E u rop ie  dostrzega! co najwyżej 
„m ocarstwo flankow e”, natom iast zasadniczy kierunek  polityki m ię
dzynarodowej umiejscawia! w „tró jkącie” M oskw a-W aszyngton-Pe-

2 K. Tarka, Emigracyjna dyplomacja. Polityka zagraniczna Rządu RP na 
Uchodźstwie 1945-1990, Warszawa 2003, s. 147-148.
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kin3. W  jego  opinii E u ro p a  u trac iła  a tu t m ocarstwowości, gdyż nie 
p o tra fiła  sam odzieln ie obron ić  swoich żywotnych in teresów  poza 
kon tynentem . S tąd liczenie na  A m erykę w obaw ie przed po tencjal
nym zagrożeniem  sowieckim. N ie wszyscy jed n ak  narodow cy podzie
lali ten  punk t w idzenia. W  opozycji znaleźli się dwaj opiniotw órczy 
publicyści „Myśli Po lsk iej” -  M arian  E. R o jek  i W ojciech W asiutyń- 
ski4. O bserw ując pow ojenną dynam ikę życia politycznego w USA, 
zauw ażali oni, że U S A  odgryw a rolę „światowego przywódcy” -  su
perm ocarstw a, k tó re  m ogłoby „obejść się bez E uropy”. W niosko
w anie to  m iało  jed n ak  intuicyjno-prognostyczny ch arak te r pozba
w iony so lidnej arg u m en tac ji ekonom iczno-po lityczno-m ilitarnej, 
a p rzez to  należy trak tow ać je  jak o  jed en  z wielu poglądów  w dysku
sji o polityce m iędzynarodow ej.

Czy „liczenie na A m erykę” w latach pow ojennych oznaczało 
zarazem  oparc ie  się na S tanach  Z jednoczonych w przyszłości po o d 
zyskaniu pełnej n iezależności politycznej? W  publicystyce „Myśli 
Polskiej” nie znajdujem y wyraźnych sygnałów ułatwiających udzie
lenie jednoznacznej odpowiedzi. Tym niem niej za odpowiedzią twier
dzącą przem aw ia p o p u la rn a  w ówczesnym czasie teza o dychoto- 
m icznym  p o d z ia le  św ia ta  m ięd zy  cyw ilizow any Z a c h ó d  (U S A  
i E u ro p a ) i barbarzyński W schód (Z S R R  i Chiny). Z  tego punktu  
w idzenia obydwie interw encje m ilita rne  am erykańskie w E uropie  
X X  w ieku były trak tow ane  jak o  fo rm a obrony  fundam entalnych  
w artości cywilizacji europejsk iej. N ie prow adzono racjonalnej ana
lizy polityki am erykańskiej o parte j na argum entach  „siły i zasobów ”, 
b ilansującej inwestycje i zyski. M ożna by stwierdzić, że racjonalizm  
szkoły D m ow skiego ustąpił m iejsca akadem ickiej dyskusji o m oral
ności w polityce.

3 S. Kilian, Ameryka w koncepcji polityki polskiej Tadeusza Bieleckiego, 
„Rocznik Naukowo-Dydaktyczny Akademii Pedagogicznej w Krakowie”, z. 208, 
Prace Ekonomiczno-Społeczne, nr IX, Kraków 2000, s. 73.

4 B. Smolik, Myśl polityczna Wojciecha Wasiutyńskiego, Toruń 2004, s. 200
i nast.; M. E. Rojek, „Zapłoną! pożar światowy”. Artykuły wybitnego dziennikana 
pisane w Londynie podczas drugiej wojny światowej. Warszawa 2003, s. 149 i nast.
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W myśleniu o polityce europejskiej współczesnych narodowców 
dom inuje pogląd (obecny w pracy Rosja, Niemcy i kwestia polska), iż 
od czasu zburzenia m uru berlińskiego, czyli po  tzw. „wydarzeniach 
dziejowych” z udziałem  naszych sąsiadów N iem iec i Rosji, obydwa 
państwa realizują asynchroniczne cele polityczne. Rosja przede wszyst
kim stabilizuje sytuację wewnętrzną i regeneruje siły (co wyrażają słowa 
rosyjskiego przywódcy: „Dajcie nam  20 lat spokoju a nas nie pozna
cie”), natom iast Niemcy wykorzystują wycofanie się Rosji z Europy 
Środkowej dla zintensyfikowania nacjonalistycznych celów polityki 
zagranicznej. Ekspansjonizm  niem iecki ukształtow any przez „wielo
wiekową chciwość i agresję” i tkwiący w psychice narodow ej przyjął 
dziś zm ienioną, zakam uflow aną postać, k tó ra  rezygnuje ze środków 
militarnych, za to, wykorzystując instrum enty  ekonom iczne i ku ltu ro 
we, dąży do podporządkow ania sobie E uropy  Środkow o-W schodniej 
zanim  Rosja odzyska siły i zechce zrobić to  sam o. Polska, k tó ra  nigdy 
nie prow adziła w ojen zaborczych, lecz jedynie obronne, nie m oże 
konkurow ać z Niem cam i, k tóre  od wieków m obilizują swoje siły do 
walki pod postacią kolonializm u, m ilitaryzm u, ekspansjonizm u itd. 
W tej sytuacji Polska i Polacy występują jako  państw o usposobione 
pacyfistycznie, naród  m oralnie rozbrojony, niezdolny do  wywierania 
jakiejkolwiek presji na swoich sąsiadów, czyli „ofiara” dla potencjal
nych „drapieżników ”, co też w opinii niektórych publicystów uzasad
nia historyczną tezę o opatrznościowych, transcendentalnych funda
m entach egzystencji Polski. W  publicystycznej ocenie celów polityki 
niemieckiej i postawy Niemców nie w idać niechęci i ostracyzm u, prze
ciwnie -  liczni narodowcy szukają w niej wzorów do naśladow ania. 
Co więcej, współczesnym wychowawcom i nauczycielom  podpow ia
dają, iż nauki myślenia o państwie i jego zadaniach powinniśmy się 
uczyć właśnie od Niemców. Tym niem niej integracja na poziom ie spo
łeczeństw, potrzebna i naturalna, nie może jednak  przysłaniać ostroż
ności i nieufności wobec polityki federalnego rządu.

Historycznych analogii nie brakuje też w m yśleniu o w spółcze
snej Rosji i polityce w schodniej. Ź ró d łem  orien tacji prorosyjskiej 
pozostaje nadal publicystyka polityczna D m ow skiego, a zwłaszcza 
w spom niana już praca Polityka polska i odbudowanie państwa. N ie
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w idać odn iesien ia  do  tez zaw artych w em igracyjnej publicystyce SN 
(nie wyłączając redakcji „H oryzontów ”), co w pewnym stopniu wy
nika z tego, iż na uchodźstw ie publikow ano p rzede  wszystkim na 
lam ach  prasy, nie doszło natom iast do opublikow ania m onograficz
nego  ujęcia tej problem atyki w form ie książkowej. W  gruncie rzeczy 
em igracja nie w ypracow ała spójnej koncepcji osadzonej na tle m ię
dzynarodow ym , a jej myśli i poglądy trzeba  traktow ać jedynie jako 
glos w dyskusji inspirow anej bieżącym i w ydarzeniam i5.

Zaw iązaniu strategicznego partnerstw a z R osją sprzyja zm iana 
klim atu politycznego. Rosja dąży do  odbudow ania nadw erężonego 
w latach zim nej wojny zaufania w opinii światowej, zwłaszcza am ery
kańskiej, gdzie przez lata była postrzegana jako  „im perium  zła”. Z a 
w iązanie partnerskich relacji z Polską, k tóra  najbardziej ucierpiała 
w skutek politycznej dom inacji sowieckiej, z pewnością uwiarygodnia
łoby szczerość intencji Rosji jako  państw a dem okratycznego, szanu
jącego prawa człowieka i pokojow o usposobionego wobec sąsiadów. 
Tym czasem  polityka polska pozbaw iona potencjału ekonom icznego 
i politycznego, odnajdująca w narodow ej historii punkt oparcia, od 
świeża zadaw nione pretensje i karm i się resentym entam i historyczny
mi. Z  punktu  w idzenia Rosji polityka ta  przypom ina ujadanie psa na 
większego i silniejszego słonia („M opsik malusi na słonia szczeka, jaki 
m ocny być m usi” ). W  opinii „realistów  politycznych” obrany przez 
rząd kurs polityki wschodniej nie odnosi jakiś spektakularnych sukce
sów, nie buduje klim atu w zajem nego zaufania, a wśród Rosjan rodzi 
podejrzen ia  o agenturalny ch arak te r polityki polskiej, realizującej 
w rogie Rosji interesy. Na pytanie, jak ie  korzyści moglibyśmy osią
gnąć z tego kursu polityki wschodniej, narodowcy odpow iadają nie
jednoznacznie. Przew aża jednak  pogląd, iż z Rosją trzeba się porozu
m ieć naw et wówczas, kiedy nic osiągam y z tego od razu widocznych 
korzyści. Z  pewnością owoce tej polityki będziem y zbierać w perspek
tywie kolejnych dziesięcioleci. Najważniejsze, że z tej miłości bez wza

5 Por. G. Tokarz, Ruch narodowy w Polsce w latach 1989-1997, Wrocław
2002.
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jem ności nie zrodzi się wzajem na wrogość i agresja. T en styl myślenia 
politycznego nie kłóci się ze „szkolą D m ow skiego” i filozofią poli
tyczną międzywojennych i emigracyjnych narodow ców  akcentującą 
ideę perm anentnej walki narodów  pod jej różnymi postaciam i ani tym 
bardziej z postulatam i targu politycznego z R osją propagow anym i 
przez środowisko paryskich „H oryzontów ” w latach 60. W  obu b o 
wiem przypadkach chodzi o zdefiniow anie nadrzędnego interesu n a 
rodowego polskiego względem Rosji, który dziś m ożna by ująć w fo r
mule „nie drażnijmy Rosji w nadziei, że ona nie będzie nam  szkodzić”.

O d końca lat 90. narodow cy akcentu ją  zbliżanie się E uropy  Z a 
chodniej do granic Rosji, co ich zdaniem  nie pow inno być niczym 
zaskakującym . W  ich opinii R osja w raca na swoje m iejsce w E u ro 
pie, k tó re  u traciła  w następstw ie rewolucji bolszewickiej. Z an im  to 
jed n ak  nastąpi, trzeba aby m iejsce to  zwolniły Stany Z jednoczone, 
k tó re  zagościły w E urop ie  w 1917 r. n iejako pod  nieobecność Rosji. 
O dzyskanie przez R osję należnego  jej m iejsca w E u rop ie , k tó re  zaj
m owała przez sto  lat od czasu K ongresu W iedeńskiego, przyniesie 
stabilizację tej części świata. S tąd tedy p o trzeb a  odbudow y nowego 
„Świętego P rzym ierza” o p artego  na sojuszu Rosji, F rancji, W ielkiej 
Brytanii (i N iem iec), gdyż bez udziału R osji bezpieczeństw o zb io ro 
we państw  europejskich  (nie wyłączając Polski) nie będzie gw aran
tow ane i trwale. Jed n ak  -  zauw ażają narodow cy -  uściślenie związ
ku strategicznego Rosji z E uropą nie będzie możliwe bez rozluźnienia 
relacji Unii E uropejskiej ze S tanam i Z jednoczonym i. N a pytanie, 
czy utrzym anie hegem onicznej roli S tanów  Z jednoczonych („żan
darm a św iata”) bez kontro li nad  E u ropą , je d n ą  ze strategicznie na j
ważniejszych części globu, jest możliwe, odpow iadają przecząco. Stąd 
też przew idują nowy podział św iata m iędzy R osję  i U nię  E uropejską  
z jednej strony a Stany Z jednoczone z drugiej. N ie przew idują a lte r
natywnego scenariusza w ydarzeń, jak  choćby m ożliw ego zrów now a
żenia sil przez w łączenie się C hin do  szeregu superm ocarstw . W  spe
kulacjach na tem at strategicznej m apy św iata na  p rogu  X X I w ieku 
i miejsca Polski na niej nie w idać w ątków  oryginalnych i prognoz, 
których b rakuje  w m iędzyw ojennej szkole realizm u politycznego 
D m owskiego czy em igracyjnej W asiutyńskiego. Jed n ak  obawy przed
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niespełnieniem  się prognoz i oczekiwań sprawiają, iż narodowcy igno
ru ją  szereg  czynników, p rzede  wszystkim problem ów  globalnych, 
k tó re  pojawiły się pod koniec X X  wieku i rzu tu ją  w poważnym stop
niu na sytuację m iędzynarodow ą w w ieku X X I. Dzisiejsi uczniowie 
szkoły D m ow skiego zdają się nie dostrzegać destrukcyjnego dla ładu 
m iędzynarodow ego p rob lem u przeludn ien ia , g łodu i m igracji czy 
degradacji środow iska natu ra lnego , zaś nade  wszystko islamskiego 
terroryzm u. N ie upa tru ją  w zagrożeniach globalnych czynnika in te
gru jącego  państw a, n iezależnie od podziałów  ideologicznych, poli
tycznych i religijnych, ponad  historycznym i resen tym entam i i wza
jem nym i pretensjam i.

W  m yśleniu o  bezpieczeństw ie narodow ym  w kontekście eu ro 
pejsk im  w spółcześni narodow cy n ie  p rzecen ia ją  fak tu  obecności 
Polski w U E  i s truk tu rach  polityczno-wojskowych N A TO . Trzeba 
pam iętać , że od początku procesu akcesyjnego sceptycznie odnosili 
się (i nadal odnoszą) do  kształtu  in tegrującej się Europy. W argu
m entacji uw idacznia się spiskowe w idzenie historii, w edle k tórego 
pod  szyldem W spólnej E uropy  Niem cy i F rancja  m ają realizować 
narodow e in te re s /’. W spółcześni „realiści polityczni” nie znajdują 
w yraźnych pożytków płynących z integracji, d la których należało re 
zygnować z tożsam ości narodow ej i niezależności politycznej. W  ich 
opinii nasze wejście do  U E  zostało  -  używając języka handlow ego -  
„p rzep łacone”, w zam ian nie osiągnęliśm y korzyści rów norzędnych. 
C o więcej, obecność w U E  nie przyniosła zasadniczej zmiany geo- 
strategicznej konfiguracji Polski m iędzy „niewygodnym i” sąsiada
mi: R osją i N iem cam i. N adal pozostajem y zdani na siebie i od nas 
zależy nasze sąsiedztwo.

Sceptycznie odnoszą się do  koncepcji „strategicznego p a rtn e r
stw a” z U krainą , uznając, że nasz w schodni sąsiad pozostaje w stre 
fie wpływów rosyjskich. S tąd też polityka względem  U krainy powin-

‘ L. Koćwin, „Narodowcy” i „Europejczycy" wobec problemu jedności euro
pejskiej, w: Współczesna polska myśl polityczna. Wybrane ośrodki, koncepcje, sys
tem wartości, B. Pasierb. K. A. Paszkiewicz (red.), Wroclaw 19%, s. 39-65.
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na być pochodną polityki w obec Rosji. N ie inaczej k reślą stosunki 
z B iałorusią czy państw am i bałtyckim i. T en  punk t w idzenia zagościł 
już wcześniej na łam ach em igracyjnej „Myśli Polskiej” o raz  później 
jej krajowej edycji w latach 90. W  chwili obecnej -  ja k  się wydaje -  
w esencjonalnym  kształcie nie traci on ak tualności z pow odu n ie ja 
snych wyborów politycznych U krainy  pod  p rezy d en tu rą  L eon ida  
Kuczmy.

Wizja sąsiedztwa polsko-ukraińskiego, jako  możliwa alternatyw a 
i przeciwwaga dla strategicznego „sojuszu” z Rosją, nigdy nie zyskała 
(i nadal nie zyskuje) bezw arunkow ej akceptacji ze strony „realistów 
politycznych”. W  ich opinii polityka ukraińska ciąży ku Rosji ze wzglę
dów strategicznych. W ieloletnie zależności polityczne, gospodarcze 
i kulturow e są dziś dla niezależnej U krainy czynnikiem  stabilizują
cym jej sytuację w ew nętrzną i gw arancją bezpieczeństw a narodow e
go. N iezależnie od tego uściślenie sojuszu z Polską m ogłoby być po
strzegane przez naszych sąsiadów jako spiskowanie przeciwko jednem u 
z nich (w myśleniu „realistów  politycznych” pokutu je  nadal pogląd, 
że sojusze zawsze zawiązywane są „przeciw kom uś”). Z  punk tu  wi
dzenia strategów  polityki ukraińskiej, związek z Polską m ógłby m ieć 
co najwyżej koniunkturalny  charak te r i nie znajduje uzasadnien ia 
w kategoriach „obustronnych korzyści” na dłuższą m etę, gdyż w in te
resie polskiego p artn era  zawsze będzie leżeć rozluźnienie związku 
U krainy z Rosją lub co najm niej zm ajoryzow anie jej pozycji w jakim ś 
w ielostronnym  związku regionalnym  czy U E.

Niewątpliwym w alorem  stylu m yślenia politycznego „realistów ” 
jest usytuow anie zagadn ien ia  bezpieczeństw a narodow ego  w k o n 
tekście najbliższego sąsiedztw a naszych p a rtn eró w  politycznych. Nie 
bez znaczenia jest rów nież odejście od jed n o stro n n eg o , narodow e
go punktu  w idzenia i ukazanie w zajem nych relacji z pozycji sąsia
dów. Z  drugiej strony, słabością tego stylu m yślenia je s t n ied o cen ia 
nie  siły „spo łeczności m ięd zy n a ro d o w e j” i ponad p ań stw o w y ch  
podm iotów  kształtujących relacje między państw am i oraz wątpliwości 
względem  pro jek tów  integracji państw  i regionów  a także nieufność 
w obec sąsiadów.
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Summary

T h e article deals w ith the  political ideas and program m e of the 
p resen t day conservative and nationalist parties. I t aims at establi
shing how  and  to  w hat ex ten t the  m odern  nationalist and  dem ocra
tic concep tion  draw s on its h istorical origins and, w hat is m ore, how 
m any o f its m odern  concepts and  ideas concerning foreign affairs 
and  P o lan d ’s “s tra teg ic  a lliance” have been  transferred  from  the 
in te rw ar period .



Grzegorz Tokarz

Polska prawica wobec konfliktu zbrojnego 
w Kosowie w 1999 roku

K onflikt zbrojny w K osow ie wywołał szereg  kon trow ersji na 
całym świecie, pojaw iło się wiele opinii krytycznych, jak  rów nież p o 
zytywnych na tem at zasadności interw encji N A T O  w Nowej Ju g o 
sławii w 1999 r. Dyskusje na ten tem at nie om inęły rów nież III R zecz
pospolitej. C elem  n iniejszego artykułu  je s t ukazan ie  reakcji po l
skich prawicowych nurtów  politycznych w obec akcji państw  P ak 
tu Północnoatlantyckiego w Kosowie. Jeśli chodzi o  n u it p raw ico
wy, to  skup iłem  się na trzech  jeg o  od łam ach : konserw atyw nym , 
narodow ym  i tradycjonalistyczno-kato lick im . P rzez  ten  pierw szy 
rozum iem  ludzi należących do  U nii Polityki R ealnej o raz  p u b li
kujących w pism ach „Stańczyk”, „Najwyższy C zas” i „N ow e P ań 
stw o”. R uch narodow y to p rzede wszystkim środow iska zw iązane ze 
Stronnictw em  N arodow ym , R edakcje  „Myśli P o lsk iej” i „Szczerb
ca”. P rąd  tradycjonalistyczno-katolicki rep rezen tu je  Z jednoczen ie  
C hrześcijańsko-N arodow e o raz  publicyści „N aszej Po lsk i”, „S p ra
wy Polskiej”.

Konserwatyści

A nalizując akcję m ilitarną państw  zachodnich  w Kosowie, po l
scy konserwatyści fo rm ułu ją  tezy o charak te rze  historiozoficznym . 
Uważają, że państw a narodow e przestają się liczyć we w spółczesnych 
stosunkach m iędzynarodow ych. E poka, kiedy państw a tego  typu 
dom inow ały na scenie politycznej, odchodzi do  przeszłości. Zycie 
społeczno-polityczne nie to leru je  jed n ak  próżni. M iejsce opuszczo
ne przez państw a o charak terze  narodow ym  zostan ie  zaję te  przez 
w spółczesne struk tury  im perialne. M ożna m ówić w tym przypadku
o ponadnarodow ym  im m unitecie władzy oraz  dom inującej zasadzie 
im perialnej. Przy czym nie są to zasady nowe, istniały i były w prow a
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dzane w życic przed  ukształtow aniem  się nowożytnej E uropy  i jej 
myśli politycznej1.

Cele wojny w Nowej Jugosław ii zdaniem  konserw atystów  nie 
zostały do  końca sprecyzow ane. W ynika to z opcji politycznej, jaką 
rep rezen tu ją  w spółczesne państw a P ak tu  Północnoatlantyckiego. 
W szystkiem u w inna je s t o rien tac ja  lewicowa dom inująca w p arla 
m entach  zachodniej E uropy . O  ile siły praw icow e opracow ują d o 
k ładnie  zasady działań  zbrojnych, to  lewicę stać tylko na pokazanie 
siły, charak teryzu je  ją  sw oiste aw anturnictw o polityczne2.

U publicystów konserw atyw nych m ożna zauważyć opinie, w k tó 
rych p o ró w n u ją  on i p o d aw an e  ofic ja ln ie  przyczyny in terw encji 
w Kosowie do  doktryny B reżniew a (analogicznie dok tryna  T. B lai
ra). O  ile Z S R R  m ógł abstrahow ać od suw erenności, m ając na wzglę
dzie d ob ro  socjalizm u, to  państw a N A T O  uważają, że suw erenność 
m usi zostać podporządkow ana  praw om  człow ieka3.

Polscy k o n se rw a ty śc i p o d k re ś la ją , że k o n sek w en c ją  w ojny 
w Kosowie było zastąp ien ie  jednych katów  drugim i. O  ile w prze
szłości zb rodn i w K osow ie dopuszczali się Serbow ie, to  te raz  inicja
tywa przeszła w ręce  A lbańczyków . Byłą jugosłow iańską prow incję 
m usiało  opuścić w wyniku zbrodni albańskich około  200 tys. osób 
narodow ości serbskiej. Serbow ie, którzy zostali w swoich rodzinnych 
stronach , są zm uszeni do  życia w zam kniętych dzielnicach i bronieni 
przez oddziały w ojskowe. D ziałan ia  A lbańczyków nic m ożna tłu 
maczyć jedynie jak o  ak tu  zem sty na prześladow cach, poniew aż ofia
ram i A lbańczyków byli rów nież Żydzi. W iększość z nich m usiała opu
ścić Kosowo (najw iększe skupisko ludności żydowskiej znajdow ało 
się w Prisztinie). Ich m ajątk i zostały rozgrab ione, a to, co zostało, 
A lbańczycy zniszczyli4.

1 A. Maśnica, Belgrad, Kosowo i co dalej, „Stańczyk”, 1999, nr 1.
2 J. Korwin-Mikke, Otto von Bismarck czy Józek Fisclicr, „Najwyższy Czas”,

1999, nr 17.
3 D. Olbracht, Tomahawki w alkowie Miloseviciow, „Najwyższy Czas”, 1999, 

nr 18-19.
4 W. Klewiec, Tryby wielkiej maszyny, „Nowe Państwo”, 2000, nr 15.
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Z dan iem  konserw atystów , istnieje niebezpieczeństw o zw iązane 
z możliwością utw orzenia w E urop ie  państw a odw ołującego się do 
idei W ielkiej A lbanii, organizm  ten  m iałby ch arak te r religijny (is
lam ski). Uzyskałby on znaczne poparcie  państw , w których dom i
nuje  islam ; jego  pow stan ie  w E u ro p ie  m ogłoby m ieć znaczen ie  
dla wydarzeń na Bliskim W schodzie. C o więcej, m ożliwe jest, że ge- 
ne-za pom ysłu pow stania państw a islam skiego tkwi w łaśnie w tam 
tym regionie. „K onieczność udzielan ia  w ydatnej pom ocy W ielkiej 
A lbanii siłą rzeczy m usiałaby odciągnąć uwagę rozm aitych H am a- 
sów i D żihadów  od Izrae la, dając  tem u  państw u w reszcie chwilę 
w ytchnienia”5.

Środowiska konserw atyw ne podkreślają, że konsekw encją utw o
rzenia w Kosowie niezależnego państw a albańskiego będzie w zrost 
tendencji odśrodkow ych w całym  regionie. R zeczą oczywistą wyda
je się, że w przypadku sukcesu albańskiego, o w iększe praw a zaczną 
walczyć W ęgrzy -  zarów no w S iedm iogrodzie, jak  i w W ojw odinie. 
Pojawią się hasła dotyczące uzyskania p rzez nich au tonom ii w N o
wej Jugosławii i w Rum unii. W pływ na  tę  osta tn ią  będzie o tyle łatwy, 
że aspiruje ona do członkostw a w N A T O , co czyni ją  bardziej p o 
da tn ą  na w ęgierskie argum enty6.

Jednocześnie polscy konserw atyści podkreśla ją , że akcja państw  
N A T O  w Nowej Jugosławii jest korzystna dla in teresów  III  R zecz
pospolitej. Szczególnie zaś aspekt polegający na  ograniczeniu  wpły
wów Rosji w E urop ie . P am iętać  bow iem  należy, że Półwysep B ał
kański od stu  la t znajdow ał się w sferze za in te resow ań  państw a 
rosyjskiego. Konserw atyści podkreślają , że akcja zbro jna Sojuszu 
w rzeczywistości jest w ym ierzona w R osję. P ak t Północnoatlantycki 
ostrze swoich wpływów kieruje na W schód, szuka tam  sprzym ierzeń
ców, którzy w niedługim  czasie m ogą zostać członkam i Paktu . Z d a 
niem  konserw atystów  ostatecznym  celem  m ocarstw  zachodnich jest

5 S. Michalkiewicz, Taka, panie, kombinacja..., „Najwyższy Czas”, 1999, nr 
18-19.

6 A. Mak, Budapeszt broni ziomków, „Najwyższy Czas”, 1999, nr 25.
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usunięcie  Rosji z eu ropejsk iej sceny politycznej. „K ontro low ane 
p rzez N A T O  B ałkany prom ieniow ać będą na południow o-zachod
n ią  flankę Rosji, co pow inno sprzyjać antyrosyjskiej irredencie na 
K aukazie i Z akaukaz iu”7.

K onserwatyści uw ażają, że istnieje kilka przyczyn zain teresow a
n ia  się kw estią jugosłow iańską w państw ach zachodnich. N iepośled
nią  ro lę w śród nich odgrywa polityka niem iecka. Niem cy idą drogą, 
jak ą  w przeszłości wytyczyły A ustro-W ęgry. P ragną zdobyć wpływy 
w Jugosław ii, a następn ie  rozpocząć ekspansję na tereny Azji M niej
szej. Inną  pow ażną przyczyną in terw encji zbrojnej m oże być aktyw
ność w tej kwestii m niejszości żydowskiej w S tanach Zjednoczonych. 
K onserw atyści polscy stw ierdzają, że p rezyden t B. C lin ton byl pod 
wpływem tej m niejszości. T a  natom iast zawsze udzielała poparcia 
w szelkim  inicjatywom  zm ierzającym  do w zm ocnienia pozycji m niej
szości narodow ych8.

Konserw atyści zastanaw iają się nad  ew entualnym i konsekw en
cjam i wojny w Nowej Jugosław ii dla przyszłości Polski. Ich zdaniem  
w ykorzystać ten  konflikt m ogą Niem cy, którzy za pom ocą p rece
densu  m ogą sta rać  się o odszkodow ania, k tó re  miałyby wypłacić 
„w ypędzonym ” N iem com  polskie w ładze; „spraw a K osowa dobrze 
służy niem ieckim  żądaniom  odszkodow ań i praw a pow ro tu”9.

Środow iska konserw atyw ne sugeru ją , że p reced en s związany 
z a tak iem  na  Kosowo m oże być pow tórzony w przyszłości, tyle że 
tym razem  ofiarą  m oże stać się Polska. Scenariusz konserw atystów  
zakłada, że m niejszość niem iecka w III R zeczpospolitej m oże za
cząć się buntow ać, żądać coraz to  nowych praw  z m ożliwością o d łą 
czenia się od Polski w łącznie. Co więcej, silą rzeczy m niejszość ta 
chciałaby połączyć się z państw em  niem ieckim . Konserwatyści s ta 
w iają pytanie, czy gdyby Polska chciała bron ić  swojego terytorium , 
zostan ie  -  podobnie  jak  Jugosław ia -  zbom bardow ana10.

7 A. Maśnica, Belgrad, Kosowo i co dalej, „Stańczyk”, 1999, nr 1, s. 4-5.
8 Główne kierunki polityki zagranicznej..., „Najwyższy Czas”, 1999, nr 17.

Ibidem.
J. Kachel, Niepokój, „Najwyższy Czas”, 1999, nr 14-15.
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A tak na Kosowo m oże być, zdaniem  środow isk konserw atyw 
nych, swoistego rodzaju  testem  dla N A TO . Czy będzie ono  na tyle 
silne, że pozytywnie zakończy akcję, k tó rą  zaczęło. Co więcej, po l
skie elity będą mogły zweryfikować swoje przekonanie, że przyłącze
nie się do Paktu  Północnoatlantyckiego jest dla III R zeczpospolitej 
korzystne, że w razie n iebezpieczeństw a przyjdzie nam  z w ystarcza
jąco  silną odsieczą11.

Narodowcy

Zdaniem  środowisk narodow ych, w ojna o Kosowo była n ieun ik 
niona, gdyż dążyły do  niej państw a P ak tu  Północnoatlantyckiego. 
Pam iętać należy, że porozum ien ie  w R am bouille t przew idyw ało, że 
wojska N A TO  będą miały praw o w stępu na całe tery torium  serb 
skie. O znaczałoby to  w konsekw encji, że N owa Jugosław ia u traci 
status państw a niepodległego, dostan ie  się na tom iast pod  okupację 
wrogich państw  zachodnich. W praw dzie parlam en t Nowej Jugosła 
wii zgodził się na obecność w Kosowie sił O N Z , jed n ak  nie spo tkało  
się to  z jakąkolw iek reakcją. „M otyw em  nie była pom oc h u m an ita r
na ani rozw iązanie pokojow e, tylko sprow okow anie odm ow y przez 
Jugosławię, co dałoby p re tek st do  ataku  bom bow ego”12.

Z dan iem  publicystów  narodow ych, konsekw encje stosow ania 
policyjnych m etod  przez najsilniejsze państw a św iata w stosunku  do 
podm iotów  słabszych nie prow adzi do  żadnych konstruktyw nych 
rozwiązań. C o więcej, na dłuższą m etę  nie przyniesie sukcesu tym 
państw om , k tó re  w praw dzie wygrały konflikt zbrojny, ale jed n ak  nie 
będą w stanie utrzym ać pokoju. D ow odem  na  to  m oże być sytuacja 
po wojnie w Kosowie. Siły zachodnie nie są w stan ie  w żaden  sposób 
zaham ow ać (często przestępczych) działań  ludności albańskiej. N ie 
po trafią  rów nież ochronić  pozostałej w Kosowie ludności serbskiej. 
Z daniem  publicystów narodow ych, nie m ożna w przypadku Kosowa

11 T. Sommer, Szybki test, „Najwyższy Czas”, 1999, nr 14-15.
12 P. Bein, Wielka mistyfikacja, „Myśl Polska”, 1999, nr 51-52.
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m ów ić o h um an itarnej interw encji, gdyż w rzeczywistości byia to  
„polityka policyjnej pały w stosunkach m iędzynarodow ych”13.

Krytyka akcji państw  zachodnich w Nowej Jugosławii przez po l
ski ruch  narodow y wynika między innym i z dem okratycznego cha
rak te ru  państw  tworzących Pakt Północnoatlantycki. A tak  na Nową 
Jugosław ię ew identnie pokazuje „praw dziw e oblicze” państw  dem o
kratycznych. W olność głoszenia niezależnych poglądów  jest fikcją, 
n iezależność m yślenia grozi tym, iż ci, k tórzy  sobie je  cenią, mogą 
znaleźć się w w ięzieniu. Podobnie  m a się rzecz z dem okratycznym i 
i n iezależnym i wyboram i w poszczególnych państw ach. Jeśli siły po
lityczne dom inujące we współczesnym  świecie uznają, że obywatele 
d an eg o  państw a w ybrali swoje w ładze „n ie fo rtu n n ie”(oczywiście 
z p u n k tu  w idzenia tych sił), to  nie zaw ahają się interw eniow ać, żeby 
przywrócić taki porządek , k tó iy  byłby w zgodzie z ich interesam i. 
T a k ą  tak ty k ę  zastosow ały  e u ro p e jsk ie  pań stw a  d em okratyczne 
w Nowej Jugosławii. Z dan iem  polskich narodow ców , chcąc posze
rzyć zakres swojej władzy, zaatakow ały N ową Jugosław ię, nie licząc 
się z tym, że w wyniku konflik tu  zginą tysiące ludzi14.

Polski obóz narodow y uważa, że nalo ty  natow skie na Nową Ju 
gosław ię w rzeczywistości skierow ane były przeciw ko ludności cy
wilnej. W ojsko P ak tu  Północnoatlantyckiego „odebrało  Jugosłow ia
n o m  n a jp ro stsze  p raw o -  p raw o do  życia. R ak ie ty  w ycelow ane 
w M iloszevicia trafiły w łaśnie w nich -  m iliony zwykłych ludzi”15.

N arodow cy podkreślają  rów nież w ielką rolę propagandy, k tórą  
posłużyli się politycy Sojuszu w w alce z N ow ą Jugosławią. N A TO  
ujaw niło zdjęcia, k tó re  m iały udow adniać, że w m arcu 1999 r. w ta 
kich m iejscow ościach jak  P usto  i Izbica m iało dojść do masowych 
m ordów . Po dokładnej analizie n iezależni eksperci doszli do w nio
sku, że fo tografie te  były spreparow ane. C o więcej, badania  M ię
dzynarodow ego T rybunału  ds. byłej Jugosław ii nie potwierdziły tych
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rewelacji. P odobną m edialną sensacją była spraw a m ordu  w R acza- 
ku. Eksperci z F inlandii orzekli, że nie m a żadnej m ożliwości u s ta 
lenia pochodzenia etn icznego ludzi, którzy zostali tam  zam ordow a
ni. Spraw a je s t o tyle skom plikow ana, że zd an iem  publicystów  
narodowych, znane są przypadki, że bojownicy albańscy przeb ierali 
zwłoki, aby pokazać Zachodow i, że ludność cywilna jest szykanow a
na przez Serbów. C o więcej, uchodźcy byli przym uszani p rzez U C K  
do składania zeznań m ających obciążyć Serbów  odpow iedzialnością 
za zbrodnie. F ak tem  je s t rów nież, że wszelkie don iesien ia  o zabój
stwach i to rtu rach  pochodziły  głów nie od A lbańczyków, czyli strony 
zaangażow anej w ten  konflikt. C zęsto  fałszywe d an e  były je d n a k  
korzystne dla N A T O  i jego  planów  agresji na  N ow ą Jugosław ię16.

R uch narodowy, podobnie  jak  inne nurty  polityczne w Polsce, 
podkreśla znaczenie propagandy  zachodniej w czasie a tak u  wojsk 
natowskich na N ową Jugosław ię. N iechlubną ro lę w przem ilczaniu  
faktów niewygodnych d la  P ak tu  odegrali polscy dziennikarze. N ie 
byli zainteresow ani u jaw nianiem  jego  zbrodni polegających n a  bom 
bardow aniu budynków  o charak te rze  cywilnym. Z d an iem  ruchu  n a 
rodow ego, postaw y polskiego św iata dz ienn ikarsk iego  świadczyć 
m ogą o tym, że n iepraw dą jest, jakoby w III R zeczpospolitej dz ia ła 
ło w olne dziennikarstw o, na k tó re  nie m ają wpływu żadne siły ze
w nętrzne. Z achow anie polskich dziennikarzy w konflikcie kosow 
skim elim inuje ich jako  niezależne i praw dziw e źród ło  in fo rm acji17.

Om awiając konflikt w Kosowie, narodow cy form ułują negatyw ną 
opinię na tem at zdolności wojskowej arm ii P ak tu  P ó łn o cn o a tlan 
tyckiego. A rm ia tego Sojuszu nie je s t w stanie zapew nić pokoju  w in
teresującym  nas obszarze E uropy. P rzede wszystkim żo łn ierze boją 
się starć zbrojnych z oddziałam i wojskowymi na  B ałkanach. Sojusz 
swoją potęgę czerpie z ogrom nej bazy technicznej, k tó ra  pozw ala 
m u walczyć (bom bardow anie Kosow a), nie narażając  się tym sam ym  
na straty  własnych żołnierzy. Jeśli żołn ierze N A T O  m ieliby ro zp o 

16 P. Bein, Wielka mistyfikacja, „Myśl Polska”, 1999, nr 51-52.
17 J. Engelgard, Polowanie na Putina, „Myśl Polska”, 2000, nr 36.
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cząć bezpośredn ią  w alkę z przeciw nikiem  w polu, to wolą się wyco
fać. A rm ie natow skie przypom inają raczej oddziały cywilne, niż do
brze w yszkolone jednostk i. B rakuje im przede wszystkim woli walki, 
k tó ra  w rzeczywistości decyduje o zwycięstwie (nielicznym wyjąt
k iem  od  tej zasady jest Legia C udzoziem ska). B iorąc pod uwagę te 
e lem enty , polscy narodow cy postu lu ją , żeby spraw ę rozw iązania 
konflik tu  na  B ałkanach  zostawić Serbom , gdyż N A T O  nie posiada 
m ożliwości zaprow adzenia  pokoju  w tym reg ion ie18.

W  prasie  narodow ej często pojaw ia się opinia, że państw a Paktu 
Pó łnocnoatlan tyckiego  korzystały z broni, k tó ra  w poważny sposób 
zanieczyszczała środow isko n a tu ra ln e , a tym sam ym  negatyw nie 
wpływała na  ludzi żyjących w tym regionie. D ow odem  na świadom ą 
akcję sojuszu m oże być sposób zaopatryw ania wojsk należących do 
tego  Paktu . W  tym przypadku polscy narodow cy podkreślają, iż woj
ska  ho len d ersk ie  zostały zao p a trzo n e  w specjalne kom binezony. 
Form acje  innych państw  korzystały z pożyw ienia i wody specjalnie 
d la nich sprow adzanych z innych części E uropy, nie tych, w których 
toczył się konflik t19.

Z d an iem  publicystów  narodow ych, skutki nalotów  Paktu  Pół
nocnoatlan tyckiego  m ogą być porów nyw alne do  ataków  bronią  che
m iczną. Przykładem  m oże być zniszczenie zak ładu  chem ii organicz
nej w Panczew'ie (m iejscow ość ta  po łożona jest oko ło  15 km od 
B elgradu). Konsekwencją natowskiego bom bardow ania i pożaru było 
p rzekroczen ie  oko ło  10 tys. razy stężen ia  chlorku winylu w pow ie
trzu . P am ię tać  przy tym należy, że je s t to  silny środek  rakotwórczy. 
Panczew o nie jest wyjątkiem, bom bardow anie innych zakładów prze
mysłowych w Nowej Jugosław ii przyniosło podobne skutki (Belgrad, 
Nisz, Nowy Sad, K ragujevac)20.

W  ogniu krytyki polskich środow isk narodow ych znalazła się 
działalność M iędzynarodow ego T rybunału  z siedzibą w H adze. Ich 
zdan iem  jest to  in strum en t N A T O , m ający na celu walkę z ludno

18 Scriptor, Łatwiej było bombardować, „Myśl Polska”, 2001, nr 11.
19 A. Sztorm, Minister nie rozumie, o czym mówi?, „Myśl Polska”, 2001, nr 6.
211 Idem, Serbowie i Polacy nie umierają?, op. cit., 2001, nr 6.
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ścią serbską. Jego działalności sprzyjają rów nież firm y m ające n a 
dzieje na robienie in teresów  na B ałkanach. D ow odem  m oże być to, 
iż wśród oskarżonych dom inu ją  Serbow ie, T rybunał nie chce się zaj
m ować m ordam i, jakich  dopuściłi się C horw aci i Bośniacy. „M ario 
netkowy sąd M TK  w H adze został pow ołany i jest sponsorow any 
przez państw a N A T O  nie d la znalezienia spraw iedliw ości na  te re 
nie byłej Jugosławii, ale dla z łam ania  niew ygodnego strategicznym  
celom  m ocarstw  zachodnich rządu  Jugosław ii i n arodu  serbskiego. 
Firmy zainteresow ane ekspansją na B ałkany także sponsoru ją  M TK. 
M iliarder G eorge Soros jest pośredn im  sponso rem ”21.

Tradycjonaliści katoliccy

Polscy tradycjonaliści podkreślają  negatyw ne aspekty każdego 
konfliktu zbrojnego. Konsekwencje działań zbrojnych ponoszą wszyst
kie strony zaangażow ane w spraw ę kosowską. G iną zarów no A lbań- 
czycy w Kosowie, jak  i Serbowie mieszkający poza granicam i tej p ro 
wincji. Publicyści tradycjonalistyczni zauważali, że konflikt m iędzy 
stroną jugosłowiańską a arm ią N A T O  m oże potrw ać długo. W ynikać 
to miało z am erykańskiej strategii, tzw. „m aksym alnego zm iękcza
n ia” Miloszevicia, polegającej na atakach sił lotniczych arm ii N A T O  
na cele o charakterze m iłitarno-przem ysłowym . Jednak  skuteczność 
tych nalotów m iała być problem atyczna, po  kilku tygodniach stoso
wania wspomnianej wyżej taktyki uległa likwidacji jedynie trzecia część 
sił zbrojnych Nowej Jugosławii. W  wyniku 2 tys. nalotów  pow ażnem u 
zniszczeniu miało ulec jedynie około 100 celów22.

Środowiska tradycjonalistyczne stw ierdzają, że Kosowo jest przy
k ładem  zmiany taktyki P ak tu  P ółnocnoatlantyckiego. O  ile w cze
śniej państw a Z achodu prow adziły działan ia m ające na  celu o d stra 
szenie potencjalnego przeciw nika, to  obecnie p róbu je  się stosow ać 
w polityce m iędzynarodow ej tzw. stra teg ie  przym uszania23.

21 P. Bein, Wielka mistyfikacja, op. cit., 1999, nr 51-52.
22 P. Jakucki, Wojna, „Nasza Polska”, 1999, nr 17.
23 M. Rutkowska, Same znaki zapytania, „Nasz Dziennik”, 1999, nr 102.
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Zauważyć jed n ak  należy, że na lam ach pism  odwołujących się do 
idei tradycjonalistycznych pojawiają się rów nież opinie ostro krytyku
jące  działania albańskich rebeliantów  w Kosowie. Pisze się, że nie
słusznie rządy szeroko rozum ianego świata zachodu (E uropa i Stany 
Z jednoczone), opinia światowa (m iędzy innymi m edia) nie określiły 
działaczy U C K  terrorystam i. Tych ostatnich postrzega się jako party
zantów , walczących z Serbam i o  swoje prawa. Tymczasem U C K  do
konyw ała akcji m ających charak ter terrorystyczny, w tym przypadku 
należy w spom nieć o m ordzie na Serbach w mieście Kiecka w 1998 ro 
ku, który został dokonany przez „bojowników” albańskich24.

Publicyści tradycjonalistyczni w yraźnie jed n ak  stw ierdzają, że 
Serbow ie pod  przyw ództw em  M iloszevicia dopuścili się na terenie 
K osow a aktów  ludobójstw a na m niejszości albańskiej w Nowej Ju 
gosławii. W ydają się zgadzać z opinią, iż fakt, że Kosowo stanowi 
h istoryczną w artość d la  Serbów , nie upraw nia w żaden sposób tych 
osta tn ich  do podjęcia  tego rodzaju  działań , jak ie  zostały zastosow a
ne  w 1999 r. Jednocześn ie  publicyści prawicowi podkreślają, że A l
ban ia  u trac iła  Kosow o w wyniku decyzji konferencji A m basadorów  
w Londynie (1912-1913). Zauw ażyć należy, że niepodległe państw o 
albańskie pow stało na ziem iach zam ieszkanych jedynie przez część 
A lbańczyków 25.

Środow iska tradycjonalistyczne podkreśla ją , że zasadniczym  a r
g um entem  na  rzecz interw encji zbrojnej w Nowej Jugosławii było 
prześladow anie przez Serbów  mniejszości albańskiej. Zauważyć je d 
nak  należy, że czystki na te ren ie  Kosowa rozpoczęły się już po roz
poczęciu nalotów . Postaw ić m ożna pytanie, czy rozpoczęcie akcji 
zb ro jnej w jak ikolw iek  sposób  popraw iło  sytuację Albańczyków. 
Tradycjonaliści uważają, że gdyby N A T O  chciało w skuteczny spo
sób doprow adzić do  zażegnania  n iebezpieczeństw a wojny w tym re 
gionie, to  pow inno w prow adzić w ojska lądow e, k tó re  doprow adziły
by do  rozdzielenia zwaśnionych stron , zanim  te zaczęłyby walczyć ze

24 V. Stamenkovic, Kosowo -  serce Serbii, sumienie Europy, „Nasza Pol
ska”, 1999, nr 17.

25 D. Nespiak, Wołyń -polskie Kosowo, „Nasza Polska”, 1999, nr 34.
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sobą. Co więcej, zdaw ać sobie należy spraw ę, że bom bardow ania  
doprow adzą do  ogrom nych zniszczeń, kraj stan ie  w obliczu kryzysu 
gospodarczego i politycznego, a tym sam ym  poglądy ludności za 
m ieszkującej N ową Jugosław ię ulegną radykalizacji, co nie wpłynie 
pozytywnie na proces pokojow y w tym reg ionie26.

Z dan iem  publicystów tradycjonalistycznych, argum enty , że in
terw encja zbro jna w Kosowie m iała na celu zapobieżenie  k a ta s tro 
fie hum anitarnej, jak  i stw ierdzenie, że w przypadku Nowej Jugosła
wii m ieliśm y do  czynienia z n ad rzęd n o śc ią  praw  człow ieka nad  
suw erennością państw a są niepraw dziw e. Ich fałsz w ynika z tego, że 
szereg krajów łam ie praw a człowieka, a jednocześn ie  nie ponosi za 
to żadnych konsekw encji (wymienić w tym przypadku m ożna Chiny, 
Rosję, należącą do N A T O  Turcję). W  rzeczywistości pojaw ia się 
„now a-stara” sytuacja, polegająca na tym, że istn ieją silne kraje  oraz 
uzależn ione od nich inne organizm y państw ow e (tradycjonaliści 
mówią o pow rocie tzw. „koncertu  m ocarstw ”). „ Isto tą  p recedensu , 
stw orzonego przez naloty na Serbię, jest raczej ograniczenie zasady 
suw erenności jedynie do  państw  większych, dysponujących znaczą
cym potencjałem  wojskowym. Państw a m niejsze b ęd ą  m usiały się 
godzić na poddan ie  własnych działań  jakim ś form om  kontro li, jak  
i na „poszturchiw anie” w razie n ieposłuszeństw a”27.

Polscy tradycjonaliści zauw ażają, że inform acje, jak ie  przesyłały 
m edia światowe (w tym i polskie) z objętych konflik tem  terenów  
Nowej Jugosławii były jednostronne . Jedynym i ofiaram i, zdaniem  
dziennikarzy Z achodu, m ieli być tylko Albańczycy, którzy doznali 
prześladow ań ze strony serbskiej. N ie m ów iono natom iast o cywil
nych ofiarach w śród Serbów, którzy zginęli bądź byli rann i w wyniku 
akcji Paktu  Północnoatlantyckiego. Światowe m edia  przedstaw iały 
sytuację tak, jakby am erykańskie bom by uderzały  jedynie  w żo łn ie
rzy wiernych rządom  S. M iloszevicia. Szczególne m iejsce w ocenie 
„obiektywności” m ediów poświęcili tradycjonaliści polskim  środkom

26 K. Kawalec, O wojnie, mediach i braku wyobraźni, „Sprawa Polska”, 1999,
nr 3.

27 Ibidem.
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m asowego przekazu. Nawet na tle dziennikarstw a zachodniego, które 
w sposób tendencyjny przekazyw ało inform acje z Nowej Jugosławii, 
m ed ia  polskie wykazały się daleko  idącym  konform izm em . P osta
wić m ożna tezę, że polskie dziennikarstw o nie zm ieniło  swojej m en
talności po zm ianach, jak ie  m iały m iejsce w 1989 r. w Polsce. W ielu 
publicystów myśli w kategoriach  starego  system u28.

Sytuacja w Kosowie zaogniła rów nież dyskusję w śród przedsta
wicieli różnych polskich sił politycznych na tem at polityki zagranicz
nej. Środow iska zw iązane z n iektórym i odłam am i lewicy, jak  i p ra 
wicy w prost zaczęły zastanaw iać się nad sensow nością przynależności 
III R zeczpospolitej do  P ak tu  Północnoatlantyckiego. Z dan iem  śro 
dowisk tradycjonalistycznych m yślenie tego rodzaju jest niebezpiecz
ne. Snując tego rodzaju  rozw ażania, należy przedstaw ić odpow iedni 
p lan  alternatyw ny, k tóry  m ógłby zapew nić Polsce bezpieczeństw o 
zew nętrzne. Istn ieją, zdan iem  tradycjonalistów , dwie możliwości: 
a lbo  III R zeczpospolita  zostan ie  państw em  neutralnym , albo też 
zwiąże się z państw;em  rosyjskim. Pytanie jednak , czy te  scenariusze 
zapew nią Polsce bezpieczeństw o takie, jak ie  gw arantuje jej Pakt 
Północnoatlantycki. Jednocześnie publicyści tradycjonalistyczni pod
kreślają, że III R zeczpospolita  m oże zaangażow ać się w operację  na 
Półw yspie B ałkańskim . Jed n ak  jej zaangażow anie pow inno m ieć 
ograniczony charakter. Najlepiej, gdyby Polacy zajęli się transporta
mi hum anitarnym i dla ludności tego regionu. Potrzeba tak nikłego 
zaangażow ania się Polski wynika z kilku przyczyn. P rzede wszystkim 
państw o polskie nie posiada wystarczających środków finansowych, 
żeby móc podjąć się poważniejszych zadań. Wojskowy udział III Rzecz
pospolitej w operacji zbrojnej na B ałkanach również musi skończyć 
się dla niej niepow odzeniem . Pod  w ielom a względam i nie jesteśm y 
w stanie nawiązać konstruktyw nej w spółpracy z siłami Sojuszu Pół
nocnoatlantyckiego, zarów no na płaszczyźnie logistycznej, sprzętowej, 
jak  i technicznej29.

2S Ibidem.
29 P. Jakucki, Wojna, op. cit.,1999, nr 17.
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Polscy tradycjonaliści jednocześnie podkreślają, że spraw a kon
fliktu w Kosowie nie pow inna szczególnie m ocno „angażow ać” po l
skiej polityki zagranicznej. T rzeba zdaw ać sobie spraw ę z pozycji 
i możliwości III Rzeczpospolitej w rozw iązaniu tego problem u. Z d a 
nie Polski niewiele się liczy na aren ie  światowej, nie należym y do 
krajów, k tó re  k reu ją  politykę światową. Z  tego też pow odu polskie 
w ładze pow inny zachow ać pew ien um iar w kwestii oceny swojego 
znaczenia w rozw iązaniu konfliktu w Nowej Jugosław ii30.

Po analizie stosunku om aw ianych nurtów  politycznych do  kw e
stii interw encji w Kosowie, m ożna dojść do w niosku, że najbardziej 
krytycznie nastaw iony w obec akcji w ojsk N A T O  w byłej Jugosław ii 
był ruch narodowy. W ynikać to  m oże z tego, iż n u rt ten  je s t ściśle 
przywiązany do kategorii suw erenności. U w aża ją  za uniw ersalną
i zarazem  najbardziej bezpieczną (chroniącą m ałe  państw a przed 
aspiracjam i mocarstwowymi współczesnych im periów ). B ardziej wy
w ażone, a zarazem  pragm atyczne stanow isko zajm uje ruch  konser
watywny. Skrytykował przygotow anie państw  natow skich do akcji 
w Kosowie, dostrzegł zagrożenie, jak ie  się z n ią  w iąże dla całego 
świata (w tym i Polski), zauważył jed n ak  rów nież pozytywne aspekty 
interw encji zbrojnej w Nowej Jugosław ii dla polityki III  R zeczpo
spolitej. Ruch tradycjonalistyczny zajm ow ał am biw alen tne stanow i
sko wobec om aw ianego wyżej p roblem u. Z  jednej strony krytyko
w ano Serbów za ich politykę ludobójczą w Kosowie, z drugiej zaś 
podkreślano, że państw a należące do  P ak tu  Północnoatlan tyckiego  
ingerowały ze względu na  swoje rozliczne in teresy  w tym regionie. 
W ydaje się, że przedstaw iciele tego ruchu  nie byli w stan ie  zająć 
jednoznacznego stanow iska w tej sprawie.

J" M. T. Kamiński, Dylematy polityki zagranicznej, „Sprawa Polska”, 1999,
nr 3.
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Summary

W ar in New Y ugoslavia in 1999 was a great shock for en tire  
E urope . A u th o r o f this article p resen ts how parties inPoland reacts 
on this conflict. T h ere  are  d ifferen ts betw een national, conservative 
and trad itional parties in o u r country. They hold a belief geopolitic 
as an ord inary  way to  solu tion  conflicts in this p art o f E urope. C on
servative parties in Po land  blam e N A T O  for tragic sitau tion  o f civi
lians. They used to  say „agression” no t „ in tervention” fo r N A T O  
action in Yugoslavia. F o r o u r national parties war is tragedy for every 
n a tion  and every tim e, no t only fo r this event. F irst o f  all they blam e 
m edia  (TV , press and  rad io). In this way o f understand ing  the tru th  
and  objectivity -  m edia  was guilty o f lies and m isunderstandings of 
real s ituation  in New Yugoslavia.



Aleksander Wolski

Anomia regionalna -  groźba zaściankowości 
społeczno-politycznej i regionalnej. 

Przykład Górnego Śląska

Prezentow any re fe ra t jest n iejako e fek tem  pośredn im  p rzep ro 
wadzonych przez au to ra  badań  na te ren ie  G ó rnego  Śląska w latach 
2003-2004. W ybrano ten region głównie ze w zględu na jego  bogatą  
tradycję regionalną, jak rów nież sam orządow ą. Fakty  te  in te resu ją 
ce były ze względu na założenia badaw cze, z uwagi na  za in teresow a
nie problem am i nasycenia regionalizm em , św iadom ością regionalną 
oraz przełożeniem  tych odczuć na za in teresow anie spraw am i reg io
nu, w tym rów nież pow racająca co jakiś czas na  tym  obszarze kwe
stię stosunku do autonom ii. D o  bad ań  w ybrano dwie zbiorowości:

• elity górnośląskie, czyli osoby znaczące dla tego reg ionu  spo
śród środowiska gospodarczego, politycznego, naukow ego, re 
ligijnego, dziennikarskiego ja k  rów nież artystycznego,

• tak  zw anych zwykłych ludzi, czyli n iew ysełekcjonow anych  
w żaden szczególny sposób m ieszkańców  dużych osiedli m iesz
kaniowych w wybranych do badań  m iastach  (R ybnik, Gliw i
ce, Katowice).

N a w stępie wyjaśnić należy kw estię granic G órnego  Śląska, k tó 
ry zdefiniow any tu  został w ujęciu sp rzed  reform y adm inistracyjnej 
kraju  w raz z województwem  opolskim .

W kwestii tytułu należne jest jeszcze jed n o  w yjaśnienie. W  ty tu
le zostało użyte sform ułow anie zaściankowość, n ie  chodzi tu  jed n ak
o w artościow anie tego zjawiska jako  zgeneralizow anego stereo typu  
wynikającego li tylko z zam ieszkania, ale raczej te rm in  ten  jest tutaj 
adekw atny na określen ie  izolacji, słabości postaw  obyw atelskich, 
pew nego rodzaju egoizm u i krótkow zroczności, przez b rak  za in te 
resow ania swoim regionem , a w dalszej perspektyw ie swoim losem , 
czy też niew iązanie swego losu z regionem .
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W łaśnie tymi cecham i w dużym stopniu  wykazali się tzw. zwykli 
ludzie, jed n ak  d iam etraln ie odm ienne poglądy w tych kwestiach prze
jaw iają elity, jak  najbardziej zain teresow ane regionem  i uczestniczą
ce w jego  życiu. M ożna by się zastanow ić nad brakiem  nici po rozu
m ienia  m iędzy tymi dw om a społecznościam i na tej płaszczyźnie oraz 
konsekw encjam i regionalnym i tych rozbieżnych dróg rozwoju. Jed 
nakże zasadnicza treść p rzeprow adzonej tu  analizy skupia się wokół 
kwestii zaangażow ani reg ionalnego  i sam ego postrzegania regionu.

N ależy jeszcze zastrzec, iż zam ieszczane będą  tu jedynie najbar
dziej charakterystyczne lub skrajne poglądy spośród zgrom adzone
go bogatego  m ateria łu  badaw czego. Z ab ieg  ten jest konieczny ze 
w zględu na objętość, w której to  prezentow ana praca w inna się zm ie
ścić.

Zacznijm y więc od  samych granic. W iększość badanych zgadza 
się z faktem , że G órny  Śląsk to  obszar tzw. G O P-u , czyli ag lom era
cji Katowickiej i orbitujących w okół niej m iast: Bytom, Tarnow skie 
G óry, Siem ianow ice Śląskie, Świętochłowice, Tychy, M ikołów, jak 
rów nież obszarów  w okół R ybnika, R aciborza, Pszczyny. N atom iast 
p rzestrzeń  tzw. Z agłęb ia  nie zawsze jest już ujm ow ana jako  składo
wa tego  obszaru.

B ardzo ciekawym  i odbiegającym  od dotychczasowych podej
ściem  do sprawy granic G órnego  Śląska cechuje się wypowiedź prof, 
d r  hab. Jacka  W odza -  zam ieszkałego od 16 lat na Z agłębiu , z po 
chodzen ia  zw iązanego z M ałopolską. O bszar ten nie m a, jego zda
niem , wym iaru geograficznego, a G órny Śląsk jest pewnym konstruk- 
tem  historycznym , ideologicznym  utw orzonym  pod kon iec  X IX  
w ieku, bardziej związanym  ze stanem  świadomościowym niż kon 
kretnym i ram am i geograficznym i, których wyznaczanie jest tu ra 
czej sztuczne jak  rów nież sprow adzony w sposób sztuczny do rejonu 
wydobycia węgla kam iennego. Jest to, jak ju ż  w spom niano, konstrukt
-  zdan iem  resp o n d en ta  -  z k tó rego  każdy wybiera sobie, co mu po
trzebne, na tom iast tak  napraw dę to za tym nie kryje się konkretne 
znaczenie. T o  d la au to ra  tej wypowiedzi konstruk t porównywalny 
z kolejnym  zaakcentow anym  tu konstruk tem  jak Kresy W schodnie. 
N atom iast nie oznacza to  wcale jego  bezw artościow ości a jedynie
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bardziej istnienie świadom ościowe, m enta lne  niż ko n k re tn e  geogra
ficzne. To osta tn ie  d la  J. W odza mieści się m niej więcej na obszarze 
obejm ującym  tereny od Brynicy do  Gliwic, po łudniow a granica sta 
nowi tu k łopot, na tom iast Podbeskidzie na pew no należy do  Śląska
-  zdaniem  responden ta  -  tylko już  n iekoniecznie do  G órnego . Jak  
widać, zaznaczenie granicy jest w istocie tu  dość p łynne i n ieprecy
zyjne.

D iam etraln ie  różniące się stanow isko rep rezen tu je  tu  W ojciech 
Czech -  były w ojew oda, od u rodzen ia  związany z tym obszarem . 
W izja ta  jest najszerszym  rozum ieniem  tego obszaru , w dużej m ie
rze oparta  na zaszłościach historycznych wywodzonych z okresu wręcz 
średniow iecza jeśli nie dalszych. P rzede wszystkim  tw ierdzi on, iż
o obecnych granicach tego regionu nie m ożna m ówić w sensie s ta 
łym, gdyż w skazują one  jedynie ak tualny podział adm inistracyjny, 
jak  i każde granice wyznaczone niejako „urzędow o”. N ie stanow ią 
one więc dla resp o n d en ta  żadnego m iarodajnego  w yznacznika za 
sięgu tery toria lnego  w rozum ieniu  głów nie kulturow ym . W  wypo
wiedzi tej w yróżnione zostały trzy głów ne typy granic tego obszaru: 
przyrodnicze, przyrodniczo-kulturow e, kulturow e, których jednym  
z elem entów  są granice polityczne. Czyli, jak  widać, istn ieją one, ale 
w tej wizji jedynie jako  elem ent podrzędny. N atom iast niejako up rze
dzając fakty, zasadniczym  szkieletem  granic są d la  W. Czecha te, 
k tó-re m ają wym iar przyrodniczy i jako  tak ie  są najtrw alsze, na jbar
dziej p ierw otne i w yznaczające św iadom ość reg ionalną  od  początku 
istnienia tego obszaru  jako  w yodrębniającej się całości. G ran icą  n a 
tu ra lną  jest więc dla G órnego  Śląska linia, k tó rą  zdan iem  resp o n 
d en ta  należy pociągnąć od Babiej G óry  w k ie runku  Przełęczy J a 
błonkowskiej do miejscowości H ranice, dalej łączy się z m iasteczkiem  
O dra , biegnąc do  Sudetów , G óram i Z łotym i aż do  K otliny K łodz
kiej, dalej nurtem  Nysy Kłodzkiej, przechodząc w n u rt O dry  do S to
brawy, p rzechodząc w górę w lasy rozdzielające G órny  Śląsk, Dolny 
Śląsk i W ielkopolskę (n iestety  re sp o n d en t nie sprecyzow ał do sta 
tecznie tego fragm entu  granicy leśnej), z tego  obszaru  wychodzimy 
na górny nu rt Prosny, W arty  i dalej zachodnią  kraw ędzią Jury, gdzie 
nie rozstając się z Ju rą , należy przesuw ać się p rosto p ad le  do nurtu
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W isły, przekraczając ten  n u rt i zataczając w ten sposób koło na p o 
w rót do  Babiej G óry. Jak  w idać jest to  bardzo szerokie i zaskakują
ce rozum ienie  geograficzne tego obszaru, ja k ju ż  w spom niano głów
n ie  o p a r te  na  do m n iem an y ch  n a tu ra ln y ch  g ran icach  m ogących 
z jed n e j s trony  stanow ić k res m ożliw ości ekspansji tery to ria lnej 
a z drugiej dogodną n a tu ra ln ą  barie rę  do obrony tegoż terytorium . 
Jeśli chodzi o granice przyrodniczo-kulturow e to  wywodzi je  z kształ
towanych rów nież pod rygorem  uw arunkow ań przyrodniczych tzw. 
wielkich kom pozycji krajobrazow ych, których e lem entem  -  zdaniem  
resp o n d en ta  -  są m .in. w yznaczane szlaki handlow e. K tóre to już 
bezpośrednio  utrw alają przyrodniczo-kulturow ą tożsamość. D o prze
biegu tych szlaków zalicza linie W rocław  -  O pole -  Bytom -  K ra
ków, K raków  -  W adow ice -  B ielsko -  Cieszyn, W rocław  -  O pole -  
Koźle -  R acibórz -  B ram a M oraw ska. N atom iast dop iero  wewnątrz 
tego obszaru  szlaków, tw orzącego swoisty układ tró jkąta, zdaniem  
W. Czecha, m ieści się d o p ie ro  specyfika górnośląska -  gdzie, jak 
w idać rów nież i z tej wypowiedzi, przebija akcent trak tow ania tego 
obszaru  też  w kategoriach  m entalnych, a nie tylko geograficznych. 
G órny  Śląsk, zdaniem  responden ta , jest bardziej odczuwany niż zna
ny, bez względu na ak tualne  granice tkwi on ponoć w zwyczajach, 
tradycji i stosunku do  realizow anych zadań u m ieszkańców  poszcze
gólnych terenów  objętych w tej wizji. Ich zróżnicow anie natom iast 
jest tu  tłum aczone specyfiką naleciałości wynikających z dom inacji 
poszczególnych ku ltu r rozbiorow ych -  czyli, d la responden ta , tych 
kultur, czy to  z ram ien ia  w ładz państwowych, czy kościelnych, k tóre  
w danym  okresie rościły sobie praw o do  poszczególnych części tego 
obszaru  i realizow ały na  nim  w łasną politykę kulturow ą, głównie 
m ającą na celu wyizolow anie podległej sobie ludności od obszaru, 
w którym  przebyw ała dotychczasow o. Należy zaznaczyć, że p rzed
staw ione tu poglądy są poglądam i responden ta , nic zaś au to ra  tego 
opracow ania. Przy kwestii dom inacji kulturow ej nie jest b rana  pod 
uwagę m.in. zgoda społeczności na tą dom inację, jej ew entualne przy
zw olenie, a co za tym idzie m ożliwość słabej jed n ak  integracji kultu
rowej z obszarem  uznaw anym  za górnośląski, jak  również wynikłe 
z tzw. dom inacji zm iany świadomości kulturowej, k tóre mogły u na
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stępnych pokoleń spowodować wyraźne oddalenie się na skutek izo
lacji od rozum ianej jako rdzennej kultury górnośląskiej i przekształ
cenie swojej świadomości kulturowej na korzyść kultury dom inującej 
(pam iętajm y, że okres ten historycznie m a obejm ow ać czas od późne
go Średniowiecza do historii najnowszej „dom inacji” peerelow skiej). 
Jak widać obszar zakreślony w tej wypowiedzi jako G órny Śląsk jest 
rozum iany bardzo szeroko i wykracza daleko nie tylko poza dotych
czasowe jego rozum ienie, ale również poza aktualne granice państw a
-  natom iast ta ostatnia kwestia nie stanowi w wypowiedziach akurat 
wyjątku i jest dość łatwa historycznie do  uzasadnienia, szczególnie 
jeśli weźmiemy pod uwagę aktualne okolice np. Ostrawy. R easum u
jąc ten dość długi wywód, W. Czech stwierdza, iż granica jest kwestią 
naszej świadomości, tego, na ile ona sięga w przeszłość. D la w spół
czesnego i ostatecznego określenia granic górnośląskich posługuje się 
nie tyleż kwestią już precyzyjnych linii, co kategorią historycznych k ra
in: Opolskiej, Raciborskiej, Bytomsko-Pszczyńskiej, Siewierskiej, Ny
skiej (z częścią czeską), Gliwickiej, Cieszyńsko-Zywieckiej (też Czad- 
ca), Zagłębiowskiej, Częstochowskiej, natom iast poza granicam i kraju 
Opawskiej, Karniowskiej, Nowoiczyńskiej, k tóre, jak  się wydaje, na
leży rozum ieć w charakterze miast centralnych w raz z orbitującym i 
wokół nich obszaram i. Nie była am bicją prowadzonych badań, jak 
również tej pracy, ocena wypowiedzi respondentów  pod  k ątem  praw 
dopodobieństw a, a jedynie zebranie faktów i ich analiza służąca o d 
powiedzi na konkretne pytania badawcze.

Jednak  w śród respondentów  dom inującym  poglądem  na tem at 
obszaru G órnego  Śląska jest zam knięcie go w granicach zbliżonych 
do starego  województwa katow ickiego wraz z opolskim , jed n ak  o b 
szar Zagłębia jest już wykluczany. T aki pogląd rep rezen tu ją  m.in. 
działacze związani z Insty tutem  W spółpracy i P artnerstw a L okalne
go. T rzeba przy tym zwrócić uw agę na pew ien szczegół w postrzega
niu granic G órnego  Śląska, który to  szczegół m ożna by sprow adzić 
naw et do dualizm u. Z  jednej strony te ren  ten  je s t postrzegany geo
graficznie -  w m om encie odpow iedzi na om aw iane pytanie -  ale 
rów nież z drugiej strony pojaw ia się jego  obraz kulturow y, k tóry  
m ożna w opiniach respondentów  -  pojaw ia się to  u wszystkich osób
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badanych -  rozszyfrować jako  w skazanie miejsc geograficznie wy
stępujących, k tó re  w określony sposób są kojarzone z w ystępowa
niem  lub b rak iem  w ystępow ania kultury górnośląskiej w widocznym 
nasyceniu. T ak było dla przykładu w przypadku wypowiedzi Ewy 
Gliwickiej (urodzonej na G órnym  Śląsku, ale nieposiadającej na nim 
korzeni etnicznych, i jak  sam a przyznaje, nieidentyfikującej się z nim 
kulturow o), k tó ra  choć przyznaje, iż „nic m am  pojęcia o obszarze 
G ó rnego  Śląska, nie zastanaw iam  się nad nim ”, to  po trafi określić 
jego  granice w sposób podobny do wcześniej opisanego, jednak  w jej 
odpow iedzi zastanaw iający jest stosunek do Gliwic. M iasto to p o 
strzeg an e  je s t p rzez  re sp o n d en tk ę  jak o  nieśląskie. Jak  tw ierdzi, 
„tam  żyło się inaczej niż tu (reszcie m iast uznawanych za śląskie)”. 
Położony jest tu nacisk na słabą obecność gwary, zachow ań i stylu 
życia kojarzonego przez responden tkę  z tradycją ku lturow ą G ó rn e 
go Śląska.

C iekaw ie jaw i się rów nież analiza wypowiedzi respondentów  
dotyczących wizji G órnego  Śląska polegającej na skojarzeniach z tym 
regionem . W  części wypowiedzi, w opinii rozm ówców rep rezen tu ją 
cych elity górnośląskie, region ten jaw i się większości (89%  b ad a
nych) jako  zdom inow any przez przem ysł ciężki -  w szczególności 
górnictw o -  obszar zam ieszkały przez uczciwych, pracowitych, su
m iennych, dbających o czystość i po rządek  m ieszkańców, ze swoją 
specyfiką kulturow ą, k tó ra  m iędzy innymi poprzez gwarę jest wy
różnikiem  na  tle innych obszarów  Polski, gdzie dom inują takie e to 
sy jak  poszanow anie pracy (szczególnie fizycznej), rodziny, religii. 
N atom iast 27%  badanych wskazuje bezpośrednio  ludzi zam ieszku
jących ten  region, w raz z reprezentow anym i cecham i kulturowym i 
(om ów ionym i wyżej), za podstaw ow y wyróżnik tego obszaru. N ato 
m iast 22%  wskazuje w śród skojarzeń identyfikujących obszar gór
nośląski jego  w ym iar jak o  m ałej ojczyzny, ich m iejsca urodzenia, 
a 17% udzielających odpow iedzi w wywiadach w skazuje na mozai- 
kowość tego regionu. Są to  najczęściej wskazywane wyróżniki tego 
obszaru w skojarzeniach osób badanych.

Kwestię zasadniczą stanow iła rów nież w procesie badawczym 
analiza wypowiedzi responden tów  dotycząca kwestii au tonom ii na
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G órnym  Śląsku. Interesującym  było tu, czy osoby b adane d o strze
gają tego typu zaw irow ania i jaki jest ich stosunek  do nich.

Z  tej części wywiadów wynika, iż w iększość badanych, bo 83,3%  
uważa, iż nie m a powodu obawiać się dążeń autonom icznych na G ó r
nym Śląsku, gdyż jeśli występują, to są one zbyt m arg inalne i nie 
posiadają odpow iedniego zaplecza, aby mogły odegrać istotny wpływ 
na przyszłość tego regionu. Jednocześn ie  88,8%  badanych dostrze
ga takie tendencje  na tym teren ie . W m niejszości (16,6%  udzielają
cych wywiadu) są tu osoby, k tó re  wyrażają obawy zw iązane z zaist
n ien iem  i rozw ojem  dążeń  au tonom icznych  na G órnym  Śląsku, 
jednocześnie ich obawy są zw iązane nie tyleż ze stanem  faktycznym, 
co dom niem anym  przyszłym zagrożeniem  ze strony  tego zjawiska -  
w m iarę przewidywanego przez niech jego  rozwoju. Rozwój tego 
zjawiska upa tru ją  głównie w pogłębiającym  się kryzysie gosp o d ar
czym, kosztownej społecznie restrukturyzacji regionu, w spółtow a
rzyszącymi m u bezrobociem , b iedą i niezadow oleniem  społecznym , 
przy jednoczesnym  niskim poziom ie edukacji. W iększość badanych, 
choć już nie taka jak  w przypadku braku  obaw  i dostrzegania zjawi
ska (66,6% ), jest też przeciw na au tonom ii G órnego  Śląska, n a to 
m iast rozum ieją tę  au tonom ię  w jej kształcie przedw ojennym  i u p a 
trują ją głównie w działaniach R AŚ. N atom iast pozostali, czyli 33,3%, 
uważają, że au tonom ia  m ogła by być szansą dla tego regionu, je d 
nak nie już w kształcie przedw ojennym , gdyż świat w okół nas zbyt
nio się zm ienił, ale dostosow ana do wymogów europejskich , o p ie ra 
jąca się nie tyleż na całkowitym oderw aniu G órnego  Śląska od  Polski, 
co na układzie zbliżonym do niem ieckich landów, przy zastrzeże
niu, iż było by to rozw iązanie dla całości kraju, a nie tylko dla tego 
regionu -  dom inuje tu przekonan ie  i obaw a o silne w yalienow anie, 
ostracyzm  i w ew nętrzny nacjonalizm  regionalny, gdyby takie roz
wiązanie było w prow adzone na tle kraju wyłącznie dla G órnego  Ś lą
ska. Sytuacja jest trochę bardziej zróżnicow ana w przypadku o d p o 
wiedzi związanych z kwestią separatyzm u, nacjonalizm u regionalnego
i ksenofobii. T utaj 44,4%  badanych dostrzega tak ie  zjawiska w re 
gionie, natom iast nieznaczna większość, bo 55,5%  nie zauw aża tego 
typu zjawisk na znanym  im obszarze G órnego  Śląska. Jednocześn ie
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zdecydow ana większość, mowa tu o 83,3%  badanych osób, nie oba
wia się tych zjawisk -  jak  iatw o zauważyć, są w śród nich jednocze
śnie te  osoby, k tó re  dostrzegają i nie dostrzegają tych zjawisk, n a to 
m iast w opozycji do  nich (czyli obaw iający cię) znajduje się 16,6% 
badanych  -  są  to  w artośc i zb liżone do  podobnych  om aw ianych 
w przypadku au tonom ii, rów nież motywacje stanow iska responden
tów są takie sam e. N atom iast żadna z poddanych wywiadowi osób 
nie zadeklarow ała, iż widzi szansę dla regionu w tego typu zjawi
skach, m ożna więc przypuszczać, iż nic są one  przez nich akcep
tow ane jak o  przyszłość regionu. Kolejnym i pytaniam i uzupełn ia
jącym i do  tego  tem a tu  trak tu jącym i o ew entualnym  utw orzeniu 
z obszarów  G órnego  Śląska regionu bardziej podporządkow anego 
stru k tu ro m  unijnym  niż Polska, regionu w przyszłych strukturach 
Unii E uropejsk iej i czy w tej spraw ie pow inno odbyć się referendum  
a jeśli tak, to czy powinni się na ten  tem at wypowiedzieć tylko m iesz
kańcy tego przyszłego regionu czy też całej Polski. "lem at tego pyta
nia jest zupełn ie  abstrakcyjny i m a na celu nic tyle spraw dzenie real
ności takiego założenia  w opiniach osób badanych, co wykazanie, 
czy:

1) respondenci w idzą przyszłość regionu w luźniejszych, czy d o 
tychczasowych związkach z resztą  kraju,

2) uważają, że o  spraw ach regionu pow inni się wypowiadać wy
łącznie m ieszkańcy tego obszaru , czy jako  o integralnej części 
Polski rów nież m ieszkańcy całego kraju,

3) sprawy dotyczące tego obszaru powinny być przedm iotem  spe
cjalnych usta leń  i region ten  pow inien być traktow any wybiór
czo.

W  opinii przew ażającej części badanych (77,7% ) takiego refe
rendum  nie pow inno być, jak  rów nież nie pow inno się w tak specjal
ny sposób trak tow ać tego obszaru, gdyż n iepo trzebn ie  wyróżniałoby 
to  ten region na tle całości kraju, na tom iast należy traktow ać równo 
wszystkie elem enty  składow e Polski, a decyzje dotyczące ich przy
szłości powinny być decyzjam i centralnym i, niekrzywdzącymi niko
go i równym i d la  wszystkich. G enera ln ie  taka  decyzja, jak  i związa
ne z nią re fe rendum , wzbudziłoby -  w opinii badanych -  zbyt duże
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i n iepotrzebne em ocje, jeśli byłoby to  rozw iązanie tylko dla G ó rn e 
go Śląska, przyniosłoby to  zbyt dużo stra t, szczególnie w jego  ze
wnętrznym  odbiorze, niż ew entualnych korzyści. N atom iast 22,2%  
respondentów  opow iedziało się za re ferendum  i tyleż sam o stw ier
dziło, że powinni się w nim  w ypowiedzieć tylko m ieszkańcy G ó rn e 
go Śląska, jeśli to ich dotyczy. A naliza ta  jest w dużej m ierze zbieżna 
z wynikami poprzednim i. G en era ln ie  osoby uczestniczące w wywia
dach nie chcą oddzielenia tego obszaru  od Polski, jak i i jego  specjal
nego traktow ania z obawy przed opinią społeczną na a ren ie  ogó lno
polskiej.

O statn i blok tem atyczny pytań skierow anych do  elit gó rnoślą
skich dotyczył wizji przyszłości regionu. Podsum ow ując tą  część te 
m atyczną, należy zauważyć, iż w iększość rozm ów ców  (72,2% ) uw a
ża, że generaln ie  zm iany na G órnym  Śląsku idą w dobrym  kierunku, 
natom iast w iara ta  wynika nie tyleż z popraw y gospodarczej czy dzia
łań rządu, ile z pracy m ieszkańców , ich spokoju  i dzia łan ia  często -  
w opiniach rozm ówców -  na przekór zaleceniom  centralnym , ale za 
to z korzyścią dla regionu. Jest tu  użyte słowo genera ln ie , poniew aż 
oczywiście rozm ówcy dostrzegają rów nież negatyw ne aspekty  p rze
m ian.

D o tych pozytywnych aspektów  zm ian zaliczane są tak ie  zjawi
ska jak: sam orządność, w zrost sw obód, m ożność m anifestacji ku l
turow ej, czasem  w zrost edukacji o raz  popraw a jakości środow is
ka naturalnego . Jest rów nież grupa, k tó ra  ocen ia  zm iany bardziej 
w negatywnym  świetle, 27,7%  badanych, zw raca ona  dużą uwagę na 
takie aspekty jak: źle prow adzona restruk turyzacja , odeb ran ie  p rze
mysłu ciężkiego będącego  podstaw ą bytu gospodarczego  i k u ltu 
rowego regionu i n iezastąp ien ie  go niczym, zbyt wysokie koszty spo 
łeczne, w tym bezrobocie, zubożenie i m ożna rzec ogólna zła kon 
dycja regionu, na popraw ę której nie m a widoków. N atom iast b a r
dzo zgodne opinie w ystępują przy ocenie  działań  ek ip  rządzących 
na rzecz tego regionu. Aż 100% badanych tw ierdzi, iż ekipy nie ro 
biły i nie robią w ystarczająco dużo  na rzecz G ó rnego  Śląska, rów 
nież 100% rozm ówców uważa, że powinny działać na rzecz p o p ra 
wy w arunków  na tym teren ie  i m ają wobec tego regionu swoisty dług,
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w tym 83,3%  widzi b rak  spójności w działaniach ekip rządzących, 
77,7%  uw aża rów nież, że nie w spółpracują one  ze społecznością lo
kalną na rzecz rozwiązywania problem ów  regionu i oczywiście uwa
ża to , de lik a tn ie  m ów iąc, za pow ażny m ankam ent. Jednocześn ie 
11,1% badanych jest już tak  rozczarow anych tymi działaniam i, iż 
tw ierdzi, że rząd pow inien p rzede  wszystkim nie przeszkadzać spo
łeczności lokalnej, skoro  sam  n ie  um ie nic pożytecznego dla tego 
reg ionu  zrobić.

K olejnym  tem atem , k tó ry  je d n a k  ze w zględu na jego  wagę, 
w ukazaniu  m.in. zaangażow ania w działan ia regionalne, zostanie 
po trak tow any  osobno, to  wizja przyszłości G órnego  Śląska. W śród 
odpow iedzi na  pytania tego bloku tem atycznego nie znalazła się opi
nia, iż reg ion  ten  nie m a przed  sobą przyszłości, natom iast wskazy
w ano na następu jące aspekty:

1) ludzie, w sensie kap ita łu  ludzkiego, jeszcze niezaprzepasz- 
czonego e tosu  pracy, uczciwości, rzetelności, „dobrej robo
ty”, jak  rów nież ich w ykształcenia, gdzie region ten postrze
g an o  ja k  o b sz a r z z ap leczem  d o b rz e  w yszkolonej kadry  
robotniczej i inżynieryjnej, jak  rów nież lekarskiej, podkreśla
ni przy tym odczuw any n ied o b ó r zaplecza hum anistycznego, 
ja k  rów nież rozum iano  ludzi w sensie ich dużego skupiska, 
dającego potencjalnym  inw estorom  rynek zbytu i możliwości 
wyboru,

2) h istoryczne dziedzictw o, jak o  a tu t towarzyszący punktow i 
pierw szem u,

3) edukacja, w rozum ieniu  jej rozwoju już istniejącego, jak  i ko
nieczności doinw estow ania i dalszego rozwoju tej dziedziny, 
jak o  przyszłego a tu tu  reg ionu  w walce o inwestycje,

4) przem ysł m otoryzacyjny, już  rozwijający się jako  możliwość 
częściow ego w chłonięcia kadry  nisko wykwalifikowanej z li
kw idow anego przem ysłu ciężkiego oraz czynnik w ym uszają
cy rozwój innowacji,

5) w łaśnie w spom niany rozwój przem ysłu innowacyjnego, jako 
e lem en t n iezbędny do  konkurencji na rynkach światowych, 
wykorzystujący rodzim e zaplecze in te lek tualne,
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6) budow nictw o, jako  branża dająca za trudn ien ie  szerokim  m a
som  nisko wykwalifikowanych robotn ików  z likw idow anego 
przem ysłu ciężkiego,

7) in frastruk tu ra  drogow a, Specjalne Strefy E konom iczne, duża 
koncentracja  przem ysłu, jako  gotow e elem enty  -  w ym agają
ce podtrzym ania -  dla przyciągnięcia inw estorów ,

8) turystyka, jako  m łoda na tym te ren ie  i w arta  doinw estow ania 
branża, m ogąca rów nież dać nowe m iejsca pracy rzeszom  o d 
chodzącym  z przem ysłu ciężkiego,

9) przemysł ciężki, oczywiście po restrukturyzacji, unow ocześnie
niu, jako  branża, z której nie do końca należy rezygnować, ze 
względu na wciąż istniejące zapotrzebow anie na jego  produkty
i już gotow e zaplecze techniczne oraz kapita ł ludzki w tej dzie
dzinie.

Tabela 1.

L.p. Kategoria %

1 ludzie 66,6

2 edukacja 50.0

3 przemysł ciężki 33,3

4 turystyka 22,7

5 historyczne dziedzictwo 22,7

6 budownictwo 22.2

7 innowacyjność 16,6

8 infrastruktura drogowa 11,1

9 przemysł motoryzacyjny 5,5

10 duża koncentracja przemysłu 5.5

11 Specjalne Strefy Ekonomiczne 5,5

Opracowanie własne.
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Jak  m ożna łatw o zauważyć, odpow iedzi te  są dość zróżnicow a
ne, ale bazują w duże m ierze na  istniejących zasobach, jak  zostanie 
zaraz  w ykazane w zestaw ieniu procentow ym , najwięcej zw olenni
ków m a tu  kap ita ł ludzki. Z estaw ienie  procentow e w tych odpow ie
dziach przedstaw iono  w tabeli 1.

Jak  wynika z tego zestaw ienia, największe nadzieje w iązane są 
z kap ita łem  ludzkim  i jego  doinw estow aniem , szczególnie edukacyj
nym. Isto tne  jest jeszcze w yjaśnienie, iż rozmówcy mieli pełną d o 
w olność w liczbie typowanych dziedzin rozwojowych, d latego odpo
wiedzi te są zestaw ione na podstaw ie częstości ich występowania, 
a sum a procen tow a nie odpow iada przez to  100%.

A naliza s topn ia  zaangażow ania m ieszkańców  regionu w jego 
spraw y nie m oże o p ierać  się li tylko na wypowiedziach elit. D latego, 
jak  to  już zaznaczono na w stępie, analizie poddane zostaną również 
wypowiedzi tzw. „zwykłych ludzi” . N a potrzeby badaw cze zaanga
żow anie to  nazw ano „nasyceniem  reg ionalizm em ”. Jest tu ono  ro 
zum iane jako , z jednej strony znajom ość regionu, jego odrębności, 
h istorii, problem ów  aktualnych, jak  rów nież zaangażow anie w dzia
łan ia  na jego  rzecz. N ie oznacza natom iast konieczności wykazywa
nia się nacjonalizm em  regionalnym  i w alką o regionalizm .

Z  obszernego  m ateria łu  badaw czego w ybrano na ak tualne p o 
trzeby stosunek  do  jednej, szczególnej kwestii, który to, jak  się wy
daje, m oże rzucać św iatło na  analizow aną kwestię.

W ykorzystane do tej refleksji wyniki badań  dotyczą analizy od
powiedzi dotyczące kwestii postrzegania regionu, głównie w perspek
tywie autonom icznej. C elow o wykorzystana została tu perspektyw a 
au tonom iczna jako  bodziec m ający na celu wyzwolenie u resp o n 
den tów  zaangażow ania i dyskusji na tem aty  regionalne i jednocze
śnie, przy b rak u  za in te resow an ia , m ogłaby stanow ić dość mocny 
argum ent wskazujący na nicangażow anie się w kwestie regionalne
i oddalan ie  orbity  swych za in teresow ań od tych kwestii.

Spośród badanych ankietow o osób żadna nie wykazała zaanga
żow ania w kw estie au tonom ii na G órnym  Śląsku. M im o iż nie m oż
na  tego w prosty sposób  przenosić  na ogólny brak zainteresow ania, 
kw estiam i regionu, to  jed n ak  stanow i to pew nego rodzaju m iernik
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braku z jednej strony dostrzegania  problem u, zain teresow ania nim , 
jak  i m oże obojętności na żywotne sprawy regionu, k tó re  wydają się 
być dla przeciętnego  resp o n d en ta  trochę w yobcow ane z życia co
dziennego. P roblem atyka au tonom ii jest aku ra t dość żywa i pow ra
cającą w publicystyce społeczno-politycznej tego regionu, d la tego  
ew entualne zaangażow anie w tym tem acie m ożna by uznać za głębszą 
refleksję dotyczącą spraw regionu. Oczywiście brakiem  takiej refleksji 
nie wykazali się, co już w spom niano, uczestnicy b adan ia  tzw. elit, 
wśród których nie było osoby, k tó ra  nie zetknęła  by się z tą  p ro b le 
m atyką i nie m iała w łasnego zdania  w tym tem acie  -  których to  p o 
w tarzanie było by już jedynie dublow aniem  raz opracow anego m a
teriału . Jednocześn ie  80% respondentów  {zwykłych ludzi) dek laru je  
znajom ość term inu  regionalizacja i, co zdum iew ające, aż 70%  re 
spondentów  trafn ie  w ybrało zdanie pasujące do  opisu tego procesu. 
Czyli sam o pojęcie nie stanow i dla responden tów  zaskoczenia, teo 
retycznie pow inno być znane.

Jednak  nie idzie za tym głębsze zaangażow anie w kw estie reg io 
nalne. W  kwestii pytań dotyczących au tonom ii, w iększość (60% ) 
respondentów  nie m iała zdania  na ten  tem at, co m oże świadczyć
o ich braku  zaangażow ania w kw estie reg ionalne -  py tan iem  o tw ar
tym pozostaje pow ód tego braku  zaangażow ania. Jednocześn ie  40%  
respondentów  w ykazało swój stosunek  do tego tem atu , w tym 30% 
było przeciwnych tem u zjawisku, na tom iast 10% pop iera ło  ten  p o 
mysł. Te 40%  m oże stanow ić dość sporą  grupę pozostającą co praw 
da w tyle za osobam i nie angażującym i się, lecz nie je s t to  odległe 
miejsce. M ożna więc przypuszczać, iż choć w m niejszości, to  kwestie 
reg ionalne  nic są do  końca bagate lizow ane w śród  m ieszkańców  
G órnego  Śląska.

A nalizując m im ow olnie zebrany w tym tem acie  m ateria ł, m oż
na pokusić się -  z pew ną dozą ostrożności -  o w niosek, iż o ile wśród 
elit górnośląskich w ystępuje m ocna znajom ość kwestii regionalnych 
tego obszaru, przy jednoczesnym  zaangażow aniu  w tą prob lem aty
kę, co nakłada się na używany tu  term in  nasycenia regionalizmem, to 
przeciętni m ieszkańcy G órnego  Śląska -  rep rezen tow ani tu  w b ad a 
niach ankietow ych -  angażują się w sprawy reg ionalne  w sposób
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mniejszościowy, jed n ak  ta  m niejszość nie stanow i grupy, k tórą  m oż
na by zbagatelizow ać. D la osób zajm ujących się krzew ieniem  kultu
ry reg ionalnej m ógłby być to  dzw onek alarm owy, ostrzegający iż 
należy wznowić staran ia  o doregionalizowanie świadomości regio
nalnej m ieszkańców  tego obszaru, lecz nie jest to jeszcze dzwon p o 
grzebowy.

Po wcześniejszym przygotow aniu teoretycznym , jak i już częścio
wej analizie m ateria łu  badaw czego, który m a tu  bardziej charak ter 
sygnałowy niż wyczerpujący analizę problem u, w prezentow anej p ra
cy uw aga zostan ie  skupiona na podsum ow ującej analizie zebranego 
m ateria łu  badaw czego. R ów nież zostan ie  tu  zapoczątkow ana dys
kusja na tem aty  zw iązane z dążeniam i autonom icznym i w świetle 
przeprow adzonych badań , jak  i podejściem  do  zagadnienia reg iona
lizmu jak o  siły napędow ej regionu.

W arto  rów nież w spom nieć w tej analizie, iż p rzed  podjęciem  
bad ań  postaw iono sześć hipotez. W ydaje się uzasadnione tu ich skró
tow e choćby zaprezentow anie:

1. Istn ie je  zależność pom iędzy poziom em  wykształcenia u re 
spondentów  a ich poziom em  akceptacji G órnego  Śląska jako 
regionu w ram ach U nii Europejskiej.

2. Istn ieje zależność pom iędzy poziom em  wiedzy u responden
tów na  tem at U nii E uropejskiej a ich akceptacją G órnego  Ślą
ska jako  regionu w U nii Europejskiej.

3. W iek respo n d en tó w  nie m a wpływu na  poziom  akceptacji 
G órnego  Śląska jako  reg ionu  w ram ach U nii Europejskiej.

4. Istn ieje zależność pom iędzy sta tusem  społeczno-zawodowym  
respondentów  a ich poziom em  akceptacji G órnego Śląska jako 
regionu w ram ach U nii Europejskiej.

5. Istn ieje zależność pom iędzy długością zam ieszkania na te re 
nie G órnego  Śląska przez responden tów  a ich obaw am i zwią
zanym i z m ożliwością pow stania tendencji autonom icznych 
na G órnym  Śląsku.

6. Perspektyw a integracji z U nią  E uropejską m oże przyczynić 
się w opinii respondentów  do wzm ocnienia dążeń autonom icz
nych na G órnym  Śląsku.
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Ich weryfikacja odbędzie się na podstaw ie zebranych wyników 
z m ateria łu  ankietow ego.

H ipoteza pierwsza trak tu je  o pow iązaniu pom iędzy poziom em  
w ykształcenia a akceptacją G órnego  Śląska jak o  bytu dość sam o
dzielnego i stabilnego w ram ach U nii E uropejsk iej. D o  jej w eryfika
cji najlepiej -  zdaniem  au to ra  -  posłuży analiza odpow iedzi resp o n 
d en tó w  na  p y tan ia  5 i 15 ank iety . P y tan ie  p ią te  zw iązane je s t 
bezpośrednio  z kwestią zaangażow ania responden tów  w p ro b lem a
tykę egzystencji G órnego  Śląska jako  regionu w U nii Europejskiej. 
N atom iast pytanie p ię tnaste  jest zw iązane z kw estią regionalizacji 
na G órnym  Śląsku, k tó ra  jest ściśle zw iązana z p rocesem  tw orzenia 
regionu, szczególnie w struk tu rze  tak sform alizow anej i tech n o k ra 
tycznej linii działania jak  U nia E uropejska. W  pytaniu  piątym  100% 
respondentów  nie wykazało zain teresow ania tem atyką. N ie trzeba 
dodaw ać, iż jest to  wynik niezależny od poziom u w ykształcenia re 
spondentów . N atom iast w pytaniu p iętnastym  aż 80%  resp o n d en 
tów odpow iedziało, iż nie jest zainteresow anych tem atem , w ybiera
jąc odpow iedź „nie m am  zdan ia”. Spośród pozostałych 20%  osób, 
k tóre  wybrały odpow iedź „raczej p o p ie ram ” (p o p arło  reg ionaliza
cję na G órnym  Śląsku), wszyscy legitym owali się w ykształceniem  
średnim . T rudno  więc określić tę  korelację. Z  jednej strony m ożna 
powiedzieć, iż b rak zain teresow ania  tą  tem atyką i jej obojętność dla 
respondentów  jest rów no rozłożona w kategorii ich wykształcenia, 
więc niezależna od niej. Jednocześnie, jeśli zain teresow anie na tej 
płaszczyźnie je s t już wykazywane, to  w ystępuje o n o  w śród  osób 
z wykształceniem  średnim . Należ)' rów nież dodać, choć to  nie zwią
zane z om aw ianą h ipotezą, iż byli to  ludzie deklarujący się jak o  s tu 
denci. Dziwi natom iast rów nież b rak  za in teresow ania tą  tem atyką 
wśród -  choć nielicznej tu grupy -  osób z w ykształceniem  wyższym. 
O statecznie należy jed n ak  przyznać, iż genera ln ie  wykształcenie re 
spondentów  nie wpływa na ich postrzeganie  G órnego  Śląska jako  
regionu w U nii Europejskiej. M ożna w nioskow ać tylko co do przy
czyn takiego stanu rzeczy. Jed n ą  z przyczyn m oże być b rak  wiedzy 
na ten  tem at, jak  i już  wcześniej w spom niany ogólny b rak  zaangażo
w ania w kwestie regionalne. M ożna rów nież przypuszczać, iż kwe-
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stia  ta  m oże się resp o n d en to m  jaw ić jako  zbyt odległa, na k tó rą  nie 
m ają  wpływu, a przez to  o d rea ln io n a  i niew arta zainteresow ania.

H ipo teza  druga je s t zw iązana z korelacją wiedzy na tem at Unii 
E uropejsk iej, a akceptacją  reg ionu  G órnego  Śląska w tychże struk
tu rach . W eryfikacja ta  nie nastąp i tu  na  podstaw ie analizy pytań 
z części zasadniczej ankiety o raz  m etryczki, ale pom iędzy danymi 
uzyskanymi właśnie z tej zasadniczej części ankiety. Pod uwagę wzięto 
tu  następu jące  pytania 4, 5, 7, 13, 15. T em atyka pytań 5 i 15 została 
już  w ielokro tn ie  p rzedstaw iona, w ięc ich przybliżenie wydaje się 
zbyteczne, na tom iast w arto  zaprezentow ać pozostałe analizow ane 
pytania, których odpow iedzi p o d d an e  zostaną tu analizie. Pytanie 
czw arte dotyczy źródeł, z jakich respondenci czerpią inform acje na 
tem at U nii Europejskiej, jest tu  isto tne  nie tyle zbadanie tych źródeł, 
co spraw dzenie, czy resp o n d en t jakąś w iedzę na ten tem at czerpie 
i pośredn ie  w nioskow anie, iż jeśli czerpie, to w iedzę takow ą posia
da. Jedynie 2,3%  responden tów  nie wykazało w odpow iedzi na to 
py tan ie  żadnego zain teresow ania  tą tem atyką, natom iast pozostałe 
97,7%  w skazało na  ź ród ła  takiej wiedzy. M ożna więc wnioskować,

Tabela 2. Źródła wiedzy o Unii Europejskiej

L.p. Odpowiedzi % osób

1 rozmowa z ekspertem 2,6

2 rozmowa ze znajomymi 23,6

3 prasa 44,6

4 radio 41,3

5 telewizja 54,3

6 spotkania edukacyjne na temat UE. 4,6

7 inne źródła 9,0

8 nie interesuje mnie ten temat 2,3

Opracowanie własne.
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iż zdecydow ana większość responden tów  posiada jakąś w iedzę na 
tem at Unii Europejskiej. N ie je s t co praw da dla weryfikacji tej h ipo 
tezy isto tne źród ło  tej wiedzy, jed n ak  w św ietle przeprow adzonych 
badań  m ożna w ram ach ciekaw ostki przytoczyć h ierarch ię  wskazy
wanych przez responden tów  źródeł inform acji, co obrazu je  tabela  2
-  respondenci mogli wybierać więcej niż je d n ą  odpow iedź.

Jak  łatw o zauważyć, prym  w iodą tu  najpopu larn ie jsze  m edia, 
czyli prasa, rad io  i telewizja, co nie stanow i aku ra t zaskoczenia.

Pytanie p iąte, k tó re  było już analizow ane, jed n ak  jego  szeroki 
zakres pow oduje, iż odpow iedzi na nie są p rzydatne przy w ielu a n a 
lizach w tej pracy, wskazuje 100% brak  zain teresow ania  re sp o n d en 
tów zaangażow aniem  w tem atykę regionu na płaszczyźnie unijnej. 
Co, jak  widać, nie korelu je  z deklarow aną w iedzą tych sam ych re 
spondentów  na tem at U nii E uropejsk iej. K olejne pytanie, siódm e, 
trak tu je  o znajom ości te rm inu  in tegracja Polski z U nią  E uropejską. 
Pytanie z pozoru  naiw ne m a w swoim pod tekście  ukazać jedynie 
zadeklarow anie znajom ości lub jej b rak  u responden tów  w tej tem a
tyce. N a to  pytanie 100% osób badanych odpow iedziało  tw ierdząco
-  oznacza to, iż tem at ten  je s t im znany, abstrahu jąc  od  stopnia  tej 
znajom ości. W  porów naniu  z odsetk iem  2,3%  osób deklarujących 
w pytaniu 4 brak  zain teresow ania tem atyką unijną, m ożna przypusz
czać, iż jed n ak  osoby te i tak posiadają  jakąś znajom ość tem atu , gdyż 
pytanie siódm e rów nież trak tu je  o kw estiach z tej w łaśnie płaszczy-

Tabela 3. Stosunek respondentów do integracji Polski z U.E.

L.p. Odpowiedzi % osób

1 zdecydowanie popieram 30,0

2 raczej popieram 35,0

3 nie mam zdania 25,0

4 raczej przeciw 10,0

5 zdecydowanie przeciw 0,0

Opracowanie własne.
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zny. N atom iast już  w pytaniu  trzynastym , badającym  ponow nie sto 
sunek  responden tów  do  kwestii in tegracji kraju z U nią E uropejską, 
rozk ład  odpow iedzi je s t bardzo  zróżnicow any i niejednoznaczny. 
O brazu je  to  tabela  3.

M ożna w ysunąć w niosek, iż w iększość responden tów  -  choć 
w różnym  stopn iu  -  po p ie ra  ten  p roces (65%  badanych). Przeciw ni
cy są tu w m niejszości, na tom iast nie je s t bagatelna -  choć też m niej
szościowa -  g rupa  osób deklarujących brak zainteresow ania. Ten 
brak  zain teresow ania  nie m oże być podyktow any brakiem  wiedzy, 
gdyż ta  zosta ł zadek larow ana w tym tem acie właściwie przez wszyst
kich responden tów  (g rupa 2,3%  osób jest dyskusyjna, b iorąc pod 
uw agę opow iedź na pytania 4 i 7). N atom iast pozostaje kwestia za
sadnicza d la weryfikacji tej hipotezy, m ianow icie korelacja om aw ia
nej wcześniej w różnych postaciach  wiedzy respondentów  o tem aty
ce unijnej, a ich stosunku do  reg ionu  G órnego  Śląska w struk turach  
unijnych. W pytaniu  piętnastym , om aw ianym  już, większość respon
den tów  (80% ), p o dobn ie  jak  w pytaniu  piątym , deklaru je  brak  zain
tereso w an ia  tą  tem atyką. M ożna w nioskow ać, iż poziom  wiedzy 
(100% ) z zakresu  tem atyki unijnej -  abstrahując od poziom u tej wie
dzy -  nie wpływa pozytywnie na w zrost zain teresow ania tem atyką 
regionu w s tru k tu rach  unijnych i jego  akceptacje w takiej form ie. 
R ów nież 20% , k tó re  na  podstaw ie odpow iedzi na pytanie p iętnaste  
m ożna by zakw alifikow ać jako  pośredn io  zainteresow anych tą te 
m atyką, jest w owej 100% grupie  deklarujących znajom ości tem atu.

H ipo teza  trzecia o zależnościach m iedzy wiekiem  a tą  sam ą ak
cep tacją  reg ionu , co w h ipo tez ie  drugiej. T utaj rów nież kluczowymi 
b ęd ą  odpow iedzi na py tan ia  5 i 15. Ich wynik, po wcześniejszych 
om ów ieniach, pow inien być już dobrze znany, d latego m ożna przejść 
już bezpośredn io  do  wniosków. Z  analizy wyników dotyczących we
ryfikacji tej hipotezy wynika, iż n iezależnie od wieku respondentów  
w ykazują oni w w iększości taki sam  b rak  zain teresow ania tą  tem a
tyką. Jed n ak  b iorąc pod uwagę odpow iedzi twierdzące z pytania p ięt
nastego  (20% ), to  zostały one udzielone przez osoby w przedziałach 
wiekowych 18-25, o raz  26-35 lat -  m ożna rzec, iż przez ludzi sto 
sunkow o m łodych i przynajm niej dem ograficznie w pełni aktywno
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ści na zasadniczych płaszczyznach społecznych. Jed n ak  na  p o d sta 
wie odpow iedzi tylko na  to pytanie nie m ożna bezpośredn io  w nio
skować o zainteresow aniu w łaśnie tem atyką akceptacji regionu G ó r
nego Śląska w Unii Europejskiej.

P odobna sytuacja dotyczy rów nież hipotezy czw artej, gdzie p o d 
stawą analizy są rów nież odpow iedzi na  pytanie 5 i 15. R ów nież i tu 
nie zaszła korelacja m iędzy sta tusem  społeczno-zaw odow ym  a ak 
ceptacją czy choćby zain teresow aniem  om aw ianą tem atyką. R ów 
nież i tu jedynie grupa w spom nianych już  20%  responden tów  udzie
la jących  tw ie rd zące j o d p o w ie d z i n a  p y ta n ie  15 m oże je d y n ie  
pośrednio  wskazywać, iż jeśli takow e zain teresow anie  jest w śród re 
spondentów  przejaw iane, to  dotyczy' li tylko m łodzieży studiującej.

C iekaw ie n a tom iast zapow iada się analiza  h ipo tezy  ko lejnej 
dotyczącej korelacji m iędzy długością zam ieszkania na  G órnym  Ślą
sku a obaw am i związanymi z au tonom ią  tego  regionu u re sp o n d en 
tów. Przy tej weryfikacji będą b ran e  pod  uw agę pytania 5 ,1 2 ,1 7 , 22,
24, 31. A naliza pytania p iątego  je s t już  znana, na tom iast ciekawsze 
są analizy odpow iedzi na pozosta łe  pytania. Pytanie dw unaste do ty 
czy zdiagnozow ania wiedzy responden tów  na tem at sam ego te rm i
nu autonom ia. W iększość responden tów  (60% ) w ybrała popraw ną

Tabela 4.

L.p. Odpowiedzi % osób

1 ruch na rzecz pouczenia Górnego Śląska z przygranicznym 
landem Niemiec

5,0

2 prawo do samodzielnego rozstrzygania spraw przez jakąś 
zbiorowość

60,0

3 działalność religijna na danym obszarze w celu powiększenia 
liczby wyznawców

0,0

4 termin ten jest tożsamy z terminem samostanowienie 30,0

5 inne 5,0

Opracowanie własne.
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w ersję odpow iedzi „praw o do  sam odzielnego rozstrzygania spraw 
przez jakąś zbiorow ość”, d la  30%  term in  ten  je s t tożsam y z term i
nem  sam ostanow ienie , na tom iast po 5%  odpow iedzi respondentów  
p ad ło  na u tożsam ien ie  au tonom ii z ruchem  na rzecz połączenia 
G ó rn eg o  Śląska z przygranicznym  landem  niem ieckim , jak  i innymi 
fo rm am i w yjaśnienia tego  term inu  (najczęściej w tym m om encie 
p ad a ła  odpow iedź, w k tórej resp o n d en t deklarow ał swój brak  zna
jom ości tego te rm inu). Z estaw ienie  to  obrazuje  tabela  4.

K olejne py tan ie  b ran e  w tej analizie pod  uwagę, siedem naste, 
trak tu je  o stosunku  responden tów  do  G órnego  Śląska jako  au to n o 
m icznego reg ionu . W iększość respondentów  (60% ) opow iada się za 
opcją „nie m am  zd an ia” w tej kwestii. M oże to  oznaczać zarów no 
ich n iezaangażow anie, n iezain teresow anie, jak i i b rak  zdecydowa
nia w tej kwestii. Jednocześn ie  10% responden tów  popiera  ten po
m ysł, n a to m ias t po  30%  jes t przeciw nych pom ysłow i au tonom ii 
G ó rn eg o  Śląska. R ów nież i tu  najlepiej wyniki zobrazuje tabela 5.

Tabela 5. Stopień poparcia dla autonomii Górnego Śląska

L.p. Odpowiedzi % osób

1 zdecydowanie popieram 0,0

2 raczej popierani 10,0

3 nie mam zdania 60,0

4 raczej przeciw 15,0

5 zdecydowanie przeciw 15,0

Opracowanie własne.

M ożna łatw o zauważyć, iż pom ysł ten  nie w zbudza dużego po
parc ia  w śród responden tów , zdecydow anie więcej jest osób prze
ciwnych, n iem niej jed n ak  in teresu jące jest, iż m niejsza jest liczba 
osób, u k tórych tem at ten  w zbudza em ocje w postaci zdecydowanej 
wypowiedzi (40% ), niż osób niem ających zdania na ten tem at (60% ).
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M ożna wnioskować jedynie nad  przyczynam i takiego stanu  rzeczy 
jako  nietraktow anie tej sprawy jak o  realnej, pow ażnej, m ającej swe 
konsekwencje, przez to zbyt odległej -  jak  to często pow tarzali uczest
nicy wywiadów. Jednocześn ie w arto  się zastanow ić w łaśnie nad  tą 
niezdecydow aną grupą jak o  po tencja lną  siłą jednej ze stron , gdyby 
kwestia ta sta ła  się rea lną , a nastro je  w okół niej nabrzm iałyby do 
konfrontacji. T e rozw ażania stan ą  się p u nk tem  zain teresow ania k o 
lejnego podrozdziału. Pytanie 22 dotyczy hipotetycznego re fe ren 
dum  w spraw ie au tonom ii G órnego  Śląska. Tutaj zdania są już b a r
dziej podzielone niż w poprzedn im  pytaniu, choć nadal w iększość 
(już 65% ) badanych staw ia się w pozycji neu tralnej do  tem atu . W y
niki analizy odpow iedzi p rzedstaw ione zostaną w tabeli 6.

Tabela 6. Nastawienie do referendum w sprawie autonomii 
Górnego Śląska

L.p. Odpowiedzi % osób

1 popierani w pełni 5,0

2 raczej popierani 10,0

3 nie mam zdania 65,0

4 jestem raczej przeciw 5,0

5 jestem zdecydowanie przeciw 15,0

Opracowanie własne.

Zastanawiający jest pięcioprocentow y wzrost osób „neutralnych”, 
czy m oże to  wynikać już  z większej konkretności pytania, czy je s t to  
efekt strachu przed tem atem ? Jednocześnie radykalizacji uległy rów 
nież poglądy po obu stronach  barykady. Z m alała  liczba osób u m ia r
kow anie przeciwnych na korzyść zdecydow anego sprzeciw u, n e u 
tralności, jak  i zdecydow anego poparc ia . N ie m oże tu  w chodzić 
w grę kwestia strachu  p rzed  tem atem , gdyż w tedy zm alała by łiczba 
„radykałów ” na korzyść osób „neu tralnych”. M ożna naw et zauw a
żyć wraz ze w zrostem  konkretności zagadnien ia w zrost polaryzacji
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po  obu stronach  barykady. N atom iast w uzupełn ien iu  do tego pyta
nia osoby niezdecydow ane najczęściej uzasadniały swój pogląd fak
tem , iż nie in teresu je  ich ten tem at, na tom iast osoby przeciwne p o 
woływały się na zasadę rów ności w obec innych regionów  kraju, jak 
i na fakt, iż G órny  Śląsk m usi pozostać  częścią Polski, natom iast 
osoby p op ie ra jące  au tonom ię  górnośląską najczęściej powoływa
ły się na poczucie krzywdy ze strony „cen trum ”, w iązanie nadziei 
z w ew nętrzną siłą regionu, k tó ra  ich zdaniem  jest m arnotraw iona 
na  tle całego kraju  (szczególnie przez niekorzystne dla regionu de
cyzje cen tra ln e). R ozszerzeniu  kwestii om aw ianego wcześniej refe
rendum  pośw ięcone je s t kolejne analizow ane tu pytanie -  nr 24. 
W  pytaniu  tym zadaw ane jest responden tom  pytanie: „czy re feren 
dum  tak ie  pow inno odbyć się w śród m ieszkańców: całej Polski, tyl
ko G órnego  Śląska, bądź też inna odpow iedź”. Najczęściej, jak  n ie
tru d n o  się dom yśleć, pada ła  odpow iedź ukierunkow ana na opcję 
p ierw szą i to  stanow i zaskoczenie. W  porów naniu  z wcześniejszym 
brakiem  zainteresow ania tym tem atem  deklarow anym  przez respon
dentów , ak u ra t w tym  pytaniu wzbudził on em ocje i nie stał się, jak 
m ożna by oczekiw ać, neutralnym .

Jak  w ynika z tabeli 7, w iększość -  acz nie zdecydow ana więk
szość -  osób w ypow iedziała się za udziałem  obywateli całego kraju 
w tak im  re fe rendum . M oże to  tylko potw ierdzać istniejący związek i 
poczucie solidarności w obec kraju, jed n ak  tylko o 15% mniej jest 
osób, k tó re  uw ażają, że owo fikcyjne re ferendum  pow inno być li 
tylko spraw ą m ieszkańców  G órnego  Śląska. N ie jest to  m iażdżącą

Tabela 7. Osoby mające prawo do głosu w referendum na temat 
autonomii Górnego Śląska

L.p. Odpowiedzi % osób

1 mieszkańcy całej Polski 45,0

2 mieszkańcy tylko Górnego Śląska 30.0

3 inna odpowiedź (zawsze nie wiem, nie mam zdania) 25,0

Opracowanie własne.



Anomia regionalna -  groźba zaściankowości. 119

przew agą żadnej ze stron. Pytanie trzydzieste pierw sze dotyczy kw e
stii związku respondentów  z organizacjam i na rzecz au tonom ii re 
gionu. M a za zadanie zbadać intensyw ność zaangażow ania w o m a
w ianą kwestię. P odobnie  jak  w pytan iu  piątym , także i tu 100%  
badanych osób odpow iedziało  przecząco na to  pytanie -  nie dek la 
ru ją żadnej przynależności do  jakiejkolw iek organizacji na rzecz au 
tonom ii G órnego  Śląska. Jest to  osta tn ie  pytanie w analizie tej h ipo 
tezy, nadszedł więc czas na podsum ow anie.

Na podstaw ie analizy odpow iedzi na om aw iane pytanie m ożna 
stwierdzić, iż nie ma zarów no zdecydow anego parcia, jak  i negacji 
autonom ii górnośląskiej w sensie uzyskania przez k tó rąś ze stron  
większości na tle ogółu respondentów  -  przeciętn ie poparcie dla obu 
opcji jest zrów now ażone i w om aw ianych pytaniach w aha się m iędzy 
15 a 20% . W wypowiedziach dom inuje  natom iast opcja neu tra lna , 
stanowi ona od 60 -  65% . N ie m ożna pow iedzieć, iż respondenci nie 
wykazują się w iedzą co do  term inu  au tonom ia, popraw ność wypo
wiedzi stanowi tu 90% . Jednakże  w śród osób deklarujących ap ro b u 
jące zaangażow anie w kwestii au tonom ii górnośląskiej, w zdecydo
wanej większości były to  osoby zam ieszkujące na tym te ren ie  bądź 
od urodzenia (96,6%  w śród osób aprobujących au tonom ię), bądź 
w przedziale czasowym 11-20 lat (3,3%  wśród osób aprobujących 
autonom ię). N atom iast grupa nieaprobująca autonom ii i przez to oba
wiająca się jej rekrutow ała się z pośród osób o różnym stażu zam iesz
kania na Górnym  Śląsku. T o  sam o dotyczy osób deklarujących swoją 
neutralność wobec tego tem atu. N ie m ożna w tych grupach jed n o 
znacznie wskazać na dom inację jakiejś grupy osób z określonego cza- 
sookresu zam ieszkania na tym obszarze.

M ożna więc pow iedzieć, iż obawy dotyczące au tonom ii gó rno 
śląskiej nie są zw iązane z czasem  zam ieszkania na G órnym  Śląsku 
przez respondentów , natom iast poparcie  dla tego typu dążeń wy
raźnie kiełkuje bądź to  w grupie  osób od u rodzen ia  zam ieszkałych 
na tym teren ia , bądź niejako „świeżo zasiedziałych” -  term in  ten  
jest użyty roboczo i dość nieprecyzyjny, ale w opinii au to ra  dobrze 
oddaje tą kategorię osób -  czyli w przedziale 11-20 lat zam ieszkiw a
nia w tym regionie.
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O sta tn ia  pod d an a  weryfikacji h ipo teza dotyczy korelacji między 
perspektyw ą integracji z U nią E uropejska, a jej wpływem na wzmoc
n ien ie  dążeń  autonom icznych. G łównym  pytaniem , k tórego  analiza 
odpow iedzi m oże m ieć wpływ na weryfikację tej hipotezy, jest pyta
nie n r  33. Dotyczy ono  bezpośredn io  wpływu perspektyw  unijnych 
na  dążen ia  au tonom iczne w opinii respondentów . B rak wśród od
pow iedzi postaw  radykalnych. D om inu je  n eu tra lność  -  75%  b a 
danych dek laru je  b rak  zdania na ten  tem at -  natom iast um iarko
w aną ap ro b a tę  deklaru je 15% badanych, a um iarkow any sceptycyzm 
10% . M ożna, podobn ie  jak  w poprzedn ich  w ypadkach, wnioskować
o zbytniej odległości tem atu  od  życia codziennego respondentów , 
gdzie, jak  pośredn io  wynika z przeprow adzonych badań, tem atyka 
regionalizm u, regionalizacji, jak  i au tonom ii na G órnym  Śląsku jest 
po ruszana  w sposób m arginalny. N ależy jednocześn ie  m ieć w p a 
m ięci, iż zdecydow ana w iększość responden tów  deklarow ała swą 
w iedzę na  tem aty  zarów no unijne, jak  i dotyczące znajom ości term i
nu  au tonom ia.

M ożna pow iedzieć, iż ze w zględu na ogólny brak  zainteresow a
n ia tą  tem atyką zdecydow ana większość h ipotez po weryfikacji nie 
potw ierdziła się. R espondenci nic są zainteresow ani om awianą tu te
m atyką, a dążenia autonom iczne, polityczno-społeczne, zawirowania 
regionalne owszem są przez nich uśw iadam iane, lecz traktow ane jako 
m arginalne, odległe i niezwiązane z ich życiem codziennym.

Praca ta  nie byłaby pełna, gdyby nie pew na refleksja końcowa, 
k tó ra  to  dotyczyć będzie kwestii związanych z perspektyw am i dążeń 
autonom icznych na  G órnym  Śląsku, jak  i regionalizm em  p o trak to 
w anym  jak o  napęd  rozwoju regionalnego.

M im o iż w ykazano b rak  zain teresow ania  w śród większości re 
sponden tów  kw estią au tonom ii tego regionu, jak  rów nież w opinii 
w iększości osób udzielających wywiadu, spraw a ta pow inna być ra 
czej trak tow ana m arginalnie, acz nie lekcew ażąco, to  właśnie ten 
aspek t n ielekcew ażenia, ja k  i w iększość osób neutralnych w bada
niu ankietowym , skłania do  chwilowej refleksji na tym zagadnieniem . 
Było by niepow ażnym  tw ierdzić, iż tendencje  te na G órnym  Śląsku 
są dom inujące, a ich m oc m a rea lną  siłę. Są one raczej, jak  określało
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to wielu uczestników  wywiadu, rucham i kabaretow ym i czy k an ap o 
wymi. Jed n ak  rów nież wielu z nich zauw ażało  m ożliwość pew nej 
przyczajonej siły tkwiącej w tendencjach  autonom icznych w reg io
nie, k tó re  to m ogą nabrać na  sile w towarzystwie już całkiem  rea ln e 
go pogarszania się w arunków  bytowych na G órnym  Śląsku. W ydat
nie przyczynia się do  tego w zrost bezrobocia , bolesny społecznie 
i gospodarczo, o raz pow olna restruk turyzacja  przem ysłu ciężkiego 
jako  podstawy gospodarczo-kulturow ej reg ionu , towarzyszy tem u 
wzrost niepokojów  i niezadow olenia społecznego. T e  e lem enty  s ta 
nowią dostateczną pożywkę dla skrajnych poglądów , do  których za 
liczają się między innymi nacjonalizm y reg ionalne, tendencje  sepa
ratystyczne często  tow arzyszące te n d en c jo m  au to n o m iczn y m  -  
szczególnie w regionie G órnego  Śląska o  autonom icznych tradycjach. 
Jednak  paradoksaln ie  ka ta liza to rem  -  o ile zostan ie  on odpow ied
nio wzmocniony -  może się okazać właśnie tradycja górnośląska prze
siąknięta kosm opolityzm em , pluralizm em  i jak o  ku ltu ra  pogranicza 
przyzwyczajona raczej d o  otw artości i m ieszania się ku ltu r niż za
m ykania się na nie. M ożna m ieć nadzieję, iż te  tradycje nadal będą  
tu żywe, a tendencje  separatystyczne, których istn ien ia  nie m ożna 
zaprzeczyć -  okażą się jedynie praw dziw ie m arg inalne i li tylko chwi
lowym zagubieniem  kulturow ym  spow odow anym  goryczą trudności 
bytowych. N ależy o tym pam iętać, pa trząc  na dużą g rupę osób n ie 
zdecydowanych w kwestiach au tonom ii górnośląskiej. T ę  grupę o ta 
czają -  jak  pokazują wyniki badań  -  rów ne siły zw olenników , jak  
i przeciwników takich rozw iązań.

N atom iast m ożna z nadzieją  zastanow ić się nad  kw estią reg io
nalizm ów jako  siły napędow ej regionu. Są one  wszak dow odem  nie 
tyleż ksenofobii reg ionalnej, co w yrazem  przyw iązania do  swojej 
m alej ojczyzny, znajom ości jej od rębności, dziejów' historycznych 
i współczesności w raz z jej uw arunkow aniam i towarzyszącym i a tu 
tom  i deficytom  regionu. W łaśnie w ten  obszar należy inwestować. 
Nie należy „ucinać głowy, gdy boli ząb”, tylko rozróżnić oszołom - 
stwo autonom iczne od  zdrow ej troski o swój region jak o  w łaśnie 
swojej m ałej ojczyzny. Pytanie 19 ankiety, gdzie py tano  resp o n d en 
tów, czy czują się: Polakam i, Ślązakam i, N iem cam i itp., zdecydow a
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na większość osób odpow iedziała, iż Polakam i (80% ), natom iast 15% 
badanych opow iedziało  się za w arian tem  Polak-ŚIązak. Jak  widać, 
aż 95%  respondentów  czuje się związanych z opcją polską jako miesz
kańcy tego reg ionu . Jednocześn ie , pielęgnując w ludziach pozytyw
ne cechy regionalizm u górnośląskiego -  w ym ieniane już w odpo
w iedziach na pytanie wywiadu dotyczące skojarzeń górnośląskich -  
m oże m e tyle w płyną na w zrost poczucia odrębności i separatyzm u 
na  tym obszarze, co na w zrost zaangażow ania w p racę na jego rzecz. 
P o ra  najwyższa, aby o tym pom yśleć i zerw ać z m yśleniem  o G ó r
nym Śląsku jak o  na wpół oswojonym  zwierzu, k tó rego  na wszelki 
w ypadek nie należy wypuszczać na zbyt długiej smyczy.

R efleksje te , choć trochę  osobiste, mogłyby zdaniem  autora , 
posłużyć za punk t zaczepienia do konstytucji podjętego  w tej pracy 
wysiłku badaw czego na rzecz w yjaśniania sytuacji społeczno-kultu
rowej G órn eg o  Śląska.

W  zakończen iu  zostan ie  ponow nie  przedstaw iony p rzedm iot 
b ad ań , głów ne założenia  oraz inspiracje, jak  rów nież garść refleksji 
na tem at weryfikacji h ipo tez badawczych.

P rzedm io tem  badań  było nastaw ienie  m ieszkańców  G órnego  
Śląska -  na przykładzie trzech m iast: Katowic, Gliwic i R ybnika -  
do  kwestii regionalizm u, regionalizacji o raz autonom ii, a pośrednio  
rów nież ich nasycenia regionalizm em , co okazało  się po analizie 
m a te ria łu  badaw czego jednym  z kluczowych zagadnień. B adania 
w zbogacił rów nież fakt ich um ieszczenia w kontekście przystąpienia 
Polski do  U nii E uropejsk ie j i ew en tualnego  rozluźnienia granic, 
w szczególności zachodniej o raz południow ej na terenach  historycz
nie związanych z G órnym  Śląskiem . W  kontekście przystąpienia do 
U nii Europejskiej, interesującym  było dla au tora , czy proces ten może 
na G órnym  Śląsku w płynąć na ożywienie tendencji autonom icznych. 
W ybrano  obszar G órnego  Śląska ze w zględu na jego historyczne 
zaszłości, silnie zw iązane z tendencjam i autonom icznym i, również 
ze w zględu na jed n o  z najm ocniejszych w świetle badań , poczucie 
tożsam ości regionalnej w skali kraju. W ażne były tu nie tyle realne 
szanse uzyskania autonom ii, ile nastaw ienie m ieszkańców, ich od 
czucia i poglądy na ten tem at. N ie było rów nież celem  tej pracy p re 
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cyzyjne określenie granic regionu, k tó re , jak  w iadom o, zawsze w zbu
dza kontrow ersje i pozostaje n iedookreślonym . N a tę sytuację wpły
wają m.in. historyczne zaszłości tego regionu pogranicza, częstokroć 
podlegającego rozbiorom . Jednym  z zadań  responden tów  było o d 
pow iedzenie na pytanie, jak  widzą przestrzenn ie  G órny  Śląsk, na 
postaw ie tych uśrednionych opinii wyłoni się kształt regionu.

Inspiracją do nap isan ia  tej pracy i tym sam ym  w yboru takiego 
tem atu, stanowiły m.in. ruchy społeczno-polityczne we W łoszech czy 
Hiszpanii -  oczywiście trzeba  m ieć tu  św iadom ość różnic pom iędzy 
tymi krajam i, jak  i Polską, lecz sytuacja spo łeczna i jej pod łoże , 
w tendencjach autonom icznych, wydają się na  tle z jednoczonej E u 
ropy najbliższe ew entualnej sytuacji Polski, a ko n k re tn ie  G órnego  
Śląska. K olejną inspiracją stały się dość jednoznaczne  w niektórych 
m om entach artykuły sen a to ra  i reżysera K azim ierza K utza. A rtyku
ły te, publikow ane w „D zienniku Z ach o d n im ”, m iały w wielu m o 
m entach dość ostry wydźwięk, wskazujący na  w yraźne podziały na 
„swoich” i „obcych”, k tó re  m ogły by przyczynić się d o  budzen ia  te n 
dencji autonom icznych przy jednoczesnym  w zm ocnieniu  tożsam o
ści regionalnej i w yostrzeniu podziału  na „sw oich” i „obcych” na 
Górnym  Śląsku. R ów nież A rtykuły M arka  S. Szczepańskiego, Jacka 
W odza oraz W ojciecha Świątkiewicza -  pisane oczywiście w zu p e ł
nie innym tonie niż w spom niane wcześniej -  trak tu jące  bardzo  ob 
szernie o tem atyce górnośląskiej, ja k  rów nież dotyczące stan u  świa
dom ości społecznej m ieszkańców  tego regionu, n a  tem at ich „m ałej 
ojczyzny”. D użą inspirację au to r czerpał rów nież z teo rii E rnesta  
G ellnera  o narodzie, państw ie i nacjonalizm ie. W  teo rii tej szcze
gólnie inspirujące okazały się poglądy dotyczące sztuczności insty
tucji państw a, narodu , ich niespójności i raczej pragm atyczności niż 
historyczności i woli wynikającej z w ew nętrznej po trzeby  jednostk i 
w ich pow staniu. W  połączeniu  z myślą zaw artą  w jednym  z artyku
łów zaprezentow anych przez A ntoninę K loskowską, o pragm atyzm ie 
dom inującym  nad  rom antyzm em  we w spółczesnym  postrzegan iu  
państw a przez jego obywateli, nasuw a się myśl o m ożliwości rozluź
nienia więzi narodow ych i poczucia w spólnoty z w iększą całością 
jaką  jest kraj -  szczególnie w przypadku G ó rnego  Śląska, posiadają
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cego w swym dorobku  histoiycznym  podobne m om enty  -  a co za 
tym idzie o możliwości pow stania, rozwoju i w zm ocnienia się ten 
dencji autonom icznych.

W  kwestii weryfikacji h ipo tez m ożna pow iedzieć, iż ze względu 
n a  ogólny b rak  zain teresow ania poruszaną tu tem atyką wśród re 
spondentów  niezwiązanych z nią zawodowo, zdecydow ana większość 
h ipo tez  po  weryfikacji nie potw ierdziła  się. R espondenci nie są za
in teresow ani om aw ianą tu  tem atyką, a dążenia  autonom iczne, poli
tyczno-społeczne zaw irow ania reg io n a ln e  ow szem  są p rzez nich 
uśw iadam iane, lecz trak tow ane jak o  m arginalne, odległe i niezwią- 
zane z ich życiem codziennym . Jedyną grupą wykazującą w pełni 
zaangażow anie w tę tem atykę okazali się udzielający wywiadu eks
perci, k tórzy z racji swojej funkcji nie m ogą sobie pozwolić na niein- 
teresow anie  się regionem  pod tym kątem .

Jednak  nie m ożna powiedzieć, iż praca badawcza poszła na m ar
ne. U zyskane wyniki, m im o, iż nie potw ierdzają w stu procentach hi
potez, wydają się być in teresujące i stanow ią o  pewnym obrazie spo- 
leczno-polityczno-kulturalnym  regionu na przykładzie omawianych 
miast. Jednocześnie wskazują na zagnieżdżenie się niepokojącego zja
wiska anom ii regionalnej -  rozum ianej tu  jako  wyizolowanie osobi
ste, brak zaangażow ania w sprawy regionu i jego mieszkańców. Mowa 
tu o zagnieżdżeniu, gdyż nie m ożna wskazać na bezwzględną dom i
nację tego zjawiska. Jak  już to  zostało  napisane, stanowi to  nie tyle 
dzwon pogrzebowy, co dzw onek alarmowy. M ożna również zwrócić 
uw agę na znaczny stopień  zaangażow ania w sprawy regionu wśród 
tzw. elit. Jednak  zastanaw ia brak  lub słabość styku elity-zw ykli ludzie, 
k tó ra  to  słabość objawia się m.in. rozbieżnością tytułowego stopnia 
anom ii. W iadom ym  jest, iż zgodnie z przysłowiem „króla robi dw ór”, 
to  w łaśnie ta  m asa zwykłych ludzi zasadniczo decyduje o kształcie 
regionu. N atom iast elity, m im o iż ważne, to  raczej wskazują drogę -  
jeśli ktoś chce ich słuchać i za nimi podążyć.
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Załącznik A 
Pytania zawarte w kwestionariuszu wywiadu

1. Jak zakreśliłby (łaby) Pan/Pani obszar Górnego Śląska?
(określićgranice przestrzenne, ale bez rysowania mapy mentalnej)

2. Jakie widzi Pani/Pan różnice pomiędzy Śląskiem a Górnym Śląskiem?
3. Jakie ma Pan/Pani skojarzenia z nazwą Górny Śląsk?
4. Ja zakreśliłby (łaby) Pan/Pani granice obszaru Górnego Śląska w ra

mach Unii Europejskiej?
(jak w pytaniu nr 1)

5. Czy uważa Pan/Pani proces regionalizacji za zasadny?
6. Czy uważa Pan/Pani tworzenie z obszaru Górnego Śląska regionu 

w przyszłych strukturach Unii Europejskiej za zasadne?
(T ak- 7 ,  N ie - 8 )

I. Jeśli tak, to co Pana/Pani zdaniem przemawia za tym procesem (jakie 
są atuty, a jakie problemy)?

8. Jeśli nie, to co Pana/Pani zdaniem przemawia za niepodejmowaniem  
tego zadania?

9. Jak Pana/Pani zdaniem powinien nazywać się region na bazie Górnego 
Śląska?
(w momencie gdy respondent dostrzega taki region np. pyt. nr 4)

10. W jakich etapach powinien Pan/Pani zdaniem przebiegać proces regio
nalizacji w Polsce?

II. Czy w sprawie utworzenia z obszaru Górnego Śląska regionu w ramach 
Unii Europejskiej powinno odbyć się referendum?
(jeśli dostrzega taką potrzebę pyt. nr 4)

12. Czy w takim referendum powinni wypowiadać się mieszkańcy całego 
kraju, czy tylko obszaru Górnego Śląska, lub ma Pan/Pani na ten temat 
inny pogląd?
(gdy odpowiada na pytanie nr 11)

13. Jaki charakter, status polityczno-administracyjny powinien posiadać 
przyszły region górnośląski?
(gdy odpowiada na pytanie nr 11)

14. Czy region górnośląski powinien mieć jakieś związki z innymi regiona
mi?

15. Jeśli tak, to z jakimi i jak Pan/Pani ten związek widzi?
16. Czy Górny Śląsk powinien tworzyć region autonomiczny?
17. Czy obawia się Pan/Pani autonomii Górnego Śląska -  proszę uzasad

nić.
18. Jeśli tak, to jak Pan/Pani definiuje tę autonomię?
19. Czy zetknął (la) się Pan/Pani z terminem Wielki Śląsk?
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20. Jak go Pan/Pani definiuje?
21. Jaki jest Pan/Pani stosunek do takiego postrzegania regionu?
22. Jak ocenia Pan/Pani zmiany w regionie po 1989 r.?

(czy sprawy idą w dobiym kierunku i co oznacza w dobtym, a co w złym 
dla respondenta)

23. Czy uważa Pan/Pani, że rząd Polski robi wystarczająco dużo na rzecz 
Górnego Śląska?
(Nie -  24, Tak -  25)

24. Jeśli nie, to gdzie widzi Pan/Pani podstawowe deficyty w działaniach 
rządu?

25. Jeśli tak, to gdzie widzi Pan/Pani pozytywne skutki tego oddziaływania?
26. Czy sądzi Pan/Pani, że proces przystosowywania Górnego Śląska do 

bycia regionem w ramach Unii Europejskiej może obudzić np.: dążenia 
autonomiczne, separatystyczne, wyostrzenie podziału na swoich i ob
cych?

27. Czy obawia się Pan/Pani tych zjawisk?
28. Jakie dziedziny uważa Pan/Pani na Górnym Śląsku za tzw. silę pocią

gową tego regionu?

METRYCZKA
(w odpowiedział w części Metiyczka zaznaczać tylko jedną odpowiedź)

1. Wiek:
a) 18-25 lat
b) 26-35 lat
c) 36-45 lat
d) 46-55 lat
e) 56 i więcej lat

2. Pleć:
a) kobieta
b) mężczyzna

3. Wykształcenie:
a) niepełne podstawowe
b) podstawowe
c) zawodowe
d) średnie
e) wyższe zawodowe
f) wyższe

4. Zawód wykonywany:
a) uczeń
b) student
c) pracownik fizyczny
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d) pracownik umysłowy
e) niższa kadra kierownicza
f) wyższa kadra kierownicza
g) wolny zawód
h) własna działalność gospodarcza
i) inny,jaki...................................................................................................

5. Ile lat mieszka Pani/Pan na terenie Górnego Śląska?
a) od 0 do 1 roku
b) od 2 do 10 lat
c) od 11 do 20 lat
d) od 21 do 30 lat
e) od 31 do 40 lat
f) od 41 do 50 lat
g) powyżej 50 lat
h) od urodzenia

6. Stan cywilny:
a) wolny
b) mężatka
c) żonaty
d) wdowa
e) wdowiec
f) rozwiedziony
g) rozwiedziona

7. Jakie jest pochodzenie Pana/Pani rodziców:
(w odpowiedzi można zaznaczyć pochodzenie regionalne lub narodowo
ściowe)
matka .....................................................
ojciec .....................................................

8. Jakie jest pochodzenie Pana/Pani dziadków:
(w odpowiedzi można zaznaczyć pochodzenie regionalne lub narodowo
ściowe)
dziadek M ...............................................
babcia M  ...............................................
dziadek F  ...............................................
babcia F ...............................................
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Załącznik B 
Pytania zawarte w kwestionariuszu ankiety

1. Czy Pani/Pan ukończył (-ta) 18 rok życia?
(w przypadku odpowiedzi A -  kontynuować, w przypadku odpowiedzi B 
-  nie kontynuować)
a) TAK
b) NIE

2. Czy Pani/Pan jest zawodowo związany (-na) z problematyką Unii Euro
pejskiej?
(zaznaczyć jedną odpowiedź, w przypadku odpowiedzi B pominąć pyta
nie nr 3)
a) TAK
b) NIE

3. Jeśli tak, proszę krótko opisać, na czym ten związek polega?
4. Zjakich źródeł Pani/Pan czerpie informacje na temat Unii Europejskiej? 

(zaznaczyć dowolną liczbę odpowiedzi)
a) rozmowa z ekspertami
b) rozmowa ze znajomymi
c) prasa
d) radio
e) telewizja
f) spotkania edukacyjne na temat Unii Europejskiej
g) inne źródła, jakie.............................................................................................
h) nie interesuje mnie ten temat

5. Czy Pani/Pan jest zaangażowany (-na) w problematykę utworzenia 
z Górnego Śląska autonomicznego regionu?
(zaznaczyć jedną odpowiedź, w przypadku odpowiedzi B pominąć pyta
nia nr 6)
a) TAK
b) NIE

6. Jeśli tak, to czy jest Pani/Pan związany (-na):
a) zawodowo
b) w inny sposób, jak i..........................................................................................

7. Czy spotkał (-la) się Pani/Pan z pojęciem integracja Polski z Unią Eu
ropejską?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) TAK
b) NIE

8. Czy spotkał (-la) się Pani/Pan z pojęciem regionalizacji?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
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a) TAK
b) NIE

9. Czy spotkał (-la) się Pani/Pan z pojęciem autonomia?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) TAK
b) NIE

10. Jak rozumie Pani/Pan pojęcie integracji Polski z Unią Europejską?
11. Które z poniższych określeń Pani/Pana zdaniem najtrafniej oddaje istotę 

regionalizacji?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) wynikająca z działalności obywateli jakiegoś obszaru inicjatywa stwo

rzenia na tym obszarze odrębnego regionu
b) wynikająca z działalności obywateli jakiegoś obszaru inicjatywa stwo

rzenia na tym obszarze odrębnego państwa
c) polityka państwa wobec danego regionu w celu jego wzmocnienia, 

przekształcenia
d) działalność kościoła na danym obszarze na rzecz administracyjnego 

podziału kurii.
e) inne,jakie?........................................................................................................

12. Które z poniższych określeń Pani/Pana zdaniem najtrafniej oddaje istotę 
autonomii?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) ruch na rzecz połączenia Górnego Śląska z przygranicznym landem 

Niemiec
b) prawo do samodzielnego rozstrzygania spraw jakiejś zbiorowości
c) działalność religijna na danym obszarze w celu powiększenia liczby 

wyznawców
d) termin ten jest tożsamy z terminem samostanowienie
e) inne,jakie?........................................................................................................

13. Które z poniższych stwierdzeń oddaje Pani/Pana stosunek do integracji 
Polski z Unią Europejską?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) zdecydowanie popieram
b) raczej popieram
c) nie mam zdania
d) raczej przeciw
e) zdecydowanie przeciw

14. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 13.
15. Które z poniższych stwierdzeń oddaje Pani/Pana stosunek do regiona

lizacji na Górnym Śląsku?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
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a) zdecydowanie popierani
b) raczej popieram
c) nie mam zdania
d) raczej przeciw
e) zdecydowanie przeciw

16. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 15.
17. Jak Pani/Pan ustosunkowuje się do Górnego Śląska jako 

autonomicznego regionu?
(zaznaczyć jedną odpowiedź)
a) zdecydowanie popieram
b) raczej popieram
c) nie mam zdania
d) raczej przeciw
e) zdecydowanie przeciw

18. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 17.
19. Czy uważa się Pani/Pan za:

a) Polaka............................................
b) Ślązaka..........................................
c) N iem ca..........................................
d) inny.................................................
(można wybrać maksymalnie dwie odpowiedzi)

20. Które z poniższych stwierdzeń oddaje Pani/Pana stosunek do 
przeprowadzenia referendum w sprawie przystąpienia Polski do Unii 
Europejski?
(zaznaczyć tylko jedną odpowiedź)
a) zdecydowanie popieram
b) raczej popieram
c) nie mam zdania
d) raczej przeciw
e) zdecydowanie przeciw

21. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 20.
22. Czy uważa Pani/Pan, że takie referendum powinno odbyć się też 

w sprawie utworzenia z obszaru Górnego Śląska autonomicznego 
regionu?
(zaznaczyć tylko jedną odpowiedź)
a) popieram w pełni
b) raczej popieram
c) nie mam zdania
d) jestem raczej przeciw
e) jestem zdecydowanie przeciw

23. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 22.
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24. Czy referendum, o którym mowa w pytaniu nr 22 powinno odbyć się 
wśród mieszkańców:
(zaznaczyć tylko jedną odpowiedź)
a) catej Polski
b) tylko Górnego Śląska
c) inna odpowiedź........................................................................................

25. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 24.
26. Czy chciał (-ła) by Pani/Pan wyjechać z Górnego Śląska?

(zaznaczyć jedną odpowiedź, w przypadku wyboru odpowiedzi B pom i
nąć pytanie nr 27 i 28)
a) TAK
b) NIE
c) Inna odpowiedź, jaka?....................................................................................

27. Gdzie chciałby (-łaby) Pani/Pan mieszkać poza Górnym Śląskiem? 
(proszę podać tylko jedną odpowiedź)

28. Proszę krótko uzasadnić, dlaczego właśnie tam?
29. Które organizacje na rzecz integracji Polski z Unią Europejską są Pani/' 

Panu znane?
(proszę wymienić najwyżej trzy)
a ) .........................................................................................................
b ) .............................................................................................
c) .................................................................................................
d) nie znam żadnych

30. Które organizacje na rzecz autonomii Górnego Śląska są Pani/Panu 
znane?
(proszę wymienić najwyżej trzy)
a )...............................................
b ) .............................................................................................
c) ......................................................
d) nie znam żadnych

31. Czy jest Pani/Pan związana z jakąś organizacją na rzecz autonomii Gór
nego Śląska?
(zaznaczyć jedną odpowiedź, w przypadku wyboru odpowiedzi B pom i
nąć pytanie nr 32)
a) TAK
b) NIE

32. Na czym ten związek polega?
33. Czy Pani/Pana zdaniem tworzenie z obszaru Górnego Śląska regionu 

w Unii Europejskiej może zaostrzyć dążenia autonomiczne na Górnym 
Śląsku?
(zaznaczyć tylko jedną odpowiedź)
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a) zdecydowanie tak
b) raczej tak
c) nie mam zdania
d) raczej nie
e) zdecydowanie nie

34. Proszę krótko uzasadnić swoją odpowiedź na pytanie nr 33.
35. Czy bral (-Ja) Pani/Pan udział w ostatnich dziesięciu latach w wybo

rach?
(zaznaczyć jedną odpowiedź w każdym z  podpunktów, w przypadku wy- 
bom odpowiedzi NIE pom inąć pytanie nr 36)
a) lokalnych TAK; NIE
b) prezydenckich TAK; NIE
c) parlamentarnych TAK; NIE

36. Na jaką partię glosował (-ta) Pani/Pan w ostatnich wyborach?

METRYCZKA
(w odpowiedziach w części Metiyczka proszę zaznaczać tylko jedną odpowiedź)
1. Wiek:

a) 18-25 lat
b) 26-35 lat
c) 36-45 lat
d) 46-55 lat
e) 56 i więcej lat

2. Pleć:
a) kobieta
b) mężczyzna

3. Wykształcenie:
a) niepełne podstawowe
b) podstawowe
c) zawodowe
d) średnie
a) wyższe zawodowe
b) wyższe

4. Zawód wykonywany?
a) uczeń
b) student
c) pracownik fizyczny
d) pracownik umysłowy
e) niższa kadra kierownicza
f) wyższa kadra kierownicza
g) wolny zawód
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h) własna działalność gospodarcza
i) inny, jaki..........................................................................

5. Ile lat mieszka Pani/Pan na terenie Górnego Śląska:
a) od 0 do 1 roku
b) od 2 do 10 lat
c) od 11 do 20 lat
d) od 21 do 30 lat
e) od 31 do 40 lat
f) od 41 do 50 lat
g) powyżej 50 lat
h) od urodzenia

6. Stan cywilny:
a) wolny
b) mężatka
c) żonaty
d) wdowa
e) wdowiec
f) rozwiedziony
g) rozwiedziona

Summary

This articlc is devoted to  show problem s th rea t o f  regionally 
anom ie (like D urkheim ’s), in situation  w het the  inhab itan ts d o n ’t 
in terested  situation  o f o r region. T h e  sub jec t-m atter o f my study is 
a ttitu d e  o f U pper Silesian's “sim ple inhab itan ts” and “cu lture , po li
tical, econom y e lite” -  on 3 towns, exam ple: K atow ice, Gliwice and  
Rybnik, to  the m atte r o f regionalism , reg ionalisation  and  autonom y 
(local governm ent). T he aim o f my investigate is a ttem p t to  answ er 
on question: if  the phenom ena o f  regionalism accom pany a pheno
mena o f  autonomy?  H ow ever, if th a t supposes will ap p ea r right, tha t 
seem s tha t responden ts are consciousness o f it w hat is the really 
p roportion  to  the U pper Silesian autonom y case, will they see in 
this phenom ena chance o r th rea t fo r this region. T he investigations 
are additional enrichm ent the ir locating in the  tim e o f discussing 
about com m uting Poland  to  U E , and  possibly com e loose the our 
frontiers. T here  are im portan t not a t all real chance o f becom e au-
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tonom y bu t inhab itan t a ttitude , the ir feeling and opinions on that 
topic. Its im p o rtan t to  this article, then  very little p resen t o f inhabi
tants are in terested  this problem s. Its to  dangerous for regional iden
tity, because tha t problem s are  very vital fo r fu tu re  this region, and 
then  I lock at it like the problem s th rea t o f regionally anom ie.



Stefan Rittel

Styl polityczny 
Ujęcie lingwo-politologiczne

W ychodząc z tytułow ego sform ułow ania, za podstaw ę in te rp re 
tacji przyjm ujem y dwa rodzaje przesłanek. Pierw sza z nich wynika 
ze stw ierdzenia o jednoczesności m yślenia i języka1, co oznacza, że 
„styl m yślenia” jest sform ułow aniem  rów now ażnym  ze stw ierdze
niem  „styl językowy”. P rzesłanka druga wynika z odniesien ia  k a te 
gorii stylu do kategoria lnego  sta tusu  tego określen ia  przyjm ow ane
go w językoznawstwie ogólnym . Przyjm ując zaw arte w nim  pojęcie 
stylów funkcjonalnych2, winniśmy jednocześnie wskazać, że we w spół
czesnym języku polskim  styl polityczny nie został de facto  w yróżnio
ny3. Tym niem niej zain teresow anie językoznaw stw a analizam i języ
ka w polityce uzasadn ian ia  posługiw anie się jego  in strum en tam i 
analitycznymi, z odpow iednią ich in terp re tacją . W  struk tu rze  „styl 
polityczny” w inna bow iem  istnieć rów now aga in terp re tacy jna  obu 
członów, tj. analizow anie tego stylu w inno się odbywać jed n o cze
śnie z pozycji lingwistyki (i wówczas uzyskuje się wynik podejścia 
politoiingwistycznego4) i politologii (i wówczas uzyskuje się efek t 
podejścia lingw opolitycznego)5. Łączne zastosow anie do w yróżnia
nia stylu politycznego dwuwymiarowego podejścia jest oparte  na p ro 
cedurze m odelow ej, w k tórej dwa wyznaczniki: zróżnicow anie styli

1 N. Sillamy, Słownik psychologii, Katowice 1994, s. 164.
2 Encyklopedia językoznawstwa ogólnego, K. Polański (red.), Warszawa 1993, 

s. 522.
3 Współczesny język polski, J. Bartmiński (red.), Wrocław 1993, s. 5-6. Jest 

wprawdzie „nowomowa”, jednakże rozumiana jako „język międzynarodowego 
komunizmu” (s. 163).

4 W. Pisarek, Szkic wstępu do politolingwistyki, „Prace Filologiczne” t. 33, 
Warszawa 1986, s. 55-61.

5 S. J. Rittel, Politolingwistyka, Uwagi metodologiczne, „Przegląd Politolo
giczny”, nr 3-4, 1996, s. 93-100.
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styczne i zróżnicow anie kom petencyjne prow adzą do ustalenia ogól
nej typologicznej zasady w tym zakresie.

Podstawą wyróżniania stylu politycznego jest przyjęcie przez nas 
koncepcji kom petencji językowej w ujęciu N. Chom sky’cgo6. Jest ona 
(competence) ustalona na podstawie wykonania językowego (performan
ce) i oznacza w rodzoną każdej jednostce zdolność tworzenia i rozum ie
nia nieskończonej liczby gramatycznie poprawnych wypowiedzi.

M ożna tę  koncepcję  uznać za podstaw ę dalszej analizy jako  
m echanizm  constans w tym sensie, że styl polityczny podlega także 
ocenom  w tym sam ym  zakresie: jako  w ykonanie, właściwe każdem u 
mówcy -  słuchaczowi, na podstaw ie k tórego m ożna dedukow ać kom 
p e tenc ję  stylistyczną jak o  składnik kom petencji językowej. O kreśle
nie to, w zestaw ieniu z pojęciem  języka jako  system u7, umożliwia 
po łączenie  określeń  „kom petencja  językow a” i „język jako  system ” 
w pew ną całość, k tó ra  wyraża rozum ienie „kom petencji system o
w ej” zap roponow ane p rzez au to ra  tego opracow ania, będące oglą
dem  dwóch stron  kategorii złączonej w system. W yraża to  lingwi
styczny sta tus podejścia do w yróżniania stylu politycznego, który, 
zgodnie z założeniem  o konieczności dwuwymiarowej in terpretacji, 
wym aga także uw zględnienia charakterystyki politologicznej.

T rzonem  tej charakterystyki je s t także kom petencja  w ujęciu 
N. C hom sky’ego, zaś w yrażeniu „język jako  system ” odpow iada po
jecie „system  polityczny”8. Przy czym w tym w ypadku pełn i on rolę 
pojęcia  nad rzędnego  w stosunku do sposobów  definiow ania polity
ki. Z a tem  e lem en ta rn a  jed n o stk a  analityczna je s t tu określona jako 
lingwo (kom petencja  językow a) -polityczna (język w przestrzeni po
l i t y c z n e j 9) .

6 N. Chomsky, Zagadnienia teorii składni, Wrocław 1982, s. 15-44.
7 A. Heinz, Ewolucja pojęć systemu (struktury) i formy w językoznawstwie, w: 

idem, Język i językoznawstwo, L. Bednarczuk (red.), Warszawa 1988, s. 35—44.
* S. J. Rittel, Zjawiska polityczne w ujęciu systemowym, Kraków 1989, 

s. 122-147.
’ S. J. Rittel, Komunikacja polityczna. Dyskurs polityczny, Język w przestrze

ni politycznej, Kielce 2003, s. 139-199.
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Symetryczne do pojęcia kom petencji jest ustalen ie  ch arak te ry 
styki e lem entarnej s truk tury  podm iotow ej, oznaczającej taki rodzaj 
m odelu, który jest dostosow any do  możliwości określan ia  stylu po li
tycznego i jego odm ian. Podstaw ow ą przesłanką m odelow ania jest 
założenie redukujące przestrzeń  polityczną do  dw óch wym iarów: 
pionow ego i poziom ego. W  pierwszym  wym iarze przyjm uje się ist
n ienie dwuzakresowej struk tu ry  politycznej, wynikającej ze sposobu 
uczestnictw a politycznego. N a tej podstaw ie wyróżnia się dycho to
m ię rządzący-rządzeni, przyjm ując, że z kom petencji stanow iących 
tych drugich wywodzona jest kom petencja  tych pierwszych, p rze 
kształcona na podstaw ie elekcji w stosunek  podporządkow ania  o d 
w rotnego. W wym iarze poziom ym  lokow ane są podm ioty , których 
uczestnictw o polityczne wynika z funkcji transform acji rozum ianej 
jako m echanizm  pośrednictw a w przestrzen i rządzący-rządzeni (g ru 
pa m edialna) oraz jako  m echanizm  transform ow ania inform acji pry- 
m arnej w inform ację naukow ą (g rupa badaw cza). N a tej podstaw ie 
tworzy się ogólny m odel zachow ań językowych, w którym  w ystąpią 
style polityczne odpow iadające charak terow i uczestnictw a politycz
nego.

Przyjmując założenie o charakterze kom petencji językowej, przyj
m ujem y jednocześnie, że w ujęciu  idealizacyjnym  każdy z w yróżnio
nych podm iotów  dyskursu politycznego10 posiada  analogiczną kom 
p e ten c ję  dw uzakresow ą (językow o-po lityczną). U z a sa d n ia  o n a  
nadanie  kom petencji statusu  środka kom unikacyjnego. O kreślen ie  
to, w prow adzone do obiegu naukow ego przez D. H. H ym esa11, ozna
cza, że w praw dzie po jęcie  k om petenc ji w rozum ien iu  N. C hom - 
sky’ego jest cechą indyw idualną, ale z uwagi na ch a rak te r hom o so- 
ciallisHhomo politicus w spółdziałanie co najm niej dwóch jed n o stek  
ludzkich, k tóre  są zdolne do  k o n tak tu  językow ego na  postaw ie ta 

111 S. J. Rittel, Dyskurs polityczny, „Przegląd Politogiczny” nr 1-2, 1998, 
s. 109-117 oraz: idem, Komunikacja polityczna..., s. 97-104.

11 D. H. Hymes, On Communicative Competence, Philadelphia 1971, prze
druk w: Pride (Holmes ed.) Sociolinguistics, London, s. 269-293.
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kiego sam ego system u języka, w ym aga od nich kom petencji kom u
nikacyjnej. Jak  podaje  J. M ikułow ski Pom orski, celem  aktu  po rozu
m iew ania się je s t porozum ien ie  się, w związku z tym trzeba uznać, 
że kom petencja  kom unikacyjna oznacza zdolność wymiany infor
m acji i jej rozum ien ia  zgodnie z in tencją nadawcy (w kom unikacji 
in te rp e rso n a ln e j12 założona jest p rzem ienność ról). Skutek ten jest 
(w inien być) osiągany na poziom ie języka ogólnego, gdyż zasada 
rów ności w obec p raw a p rzen iesio n a  na uk ład  rządzący-rządzeni 
oznacza także taką  sam ą kom petencję  w zakresie rozum ienia wypo
w iedzi i możliwości budow ania wypowiedzi własnych.

R ozszerzenie  kom petencji kom unikacyjnej poza kom unikację 
in te rp e rso n a ln ą  jest in te rp re tow ane  jako  przestrzeń, w której funk
cjonują wszyscy użytkownicy języka natu ra lnego , narodow ego, ogól
nego. N ie m usi się o n a  pokrywać z pojęciem  granic państwowych, 
w związku z tym  d la  po trzeb  in terpretacyjnych przyjm uje się, że wy
ra ż a ją  polityka oznaczająca „w spólnotę w spólnot” . D la takiej wspól
no ty  „k o m p eten c ja” ( +  kom unikacyjna) oznacza podstaw ę w prow a
dzenia dodatkow ej atrybucji, k tó rą  m ożna określić jako  kom petencję 
kom unikacyjną językow o-polityczną. Pozostając nadal kom petencją, 
odnosi się ona  do innej przestrzen i kom unikacyjnej, k tó rą  w tym 
w ypadku w yznacza czw orokąt: rządzący-rządzen i i m edia-badacze.

T o też  kom petencja  kom unikacyjna lingwopolityczna (językowo- 
polityczna) w inna być in te rp re to w an a  z założeniem , że w jej obsza
rze m ają m iejsce także akty w ynikające z kom petencji indywidual
nej (np . p am ię tn ik i po lityków ), ak ty  w ynikające z kom petencji 
in terpersonalnej (różnego rodzaju kontakty  gabinetow e), ale istnieją 
także  podstaw y, aby ten  kształt kom petencji kom unikacyjnej języ- 
kow o-politycznej ujm ow ać odm ienn ie  dla każdego z wyróżnionych 
członów  system u kom petencyjnego. Ich w spólnota  oznacza, że każ
dy z w yróżnionych podm io tów  jes t w yposażony w swego rodzaju 
zbiorow ą kom petencję , a p o n ad to  kom unikacja m iędzy nimi wyma
ga, aby, analogicznie jak  i w przypadku kom petencji kom unikacyj

12 Z. Nęcki, Komunikowanie interpersonalne, Warszawa 1999, s. 17-27.
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nej in terpersonalnej, istn iała zdolność kom petencyjna m iędzy zb io
rowymi podm iotam i.

C harakterystyki czterech  w ydzielonych nosicieli kom petencji 
kom unikacyjnej lingwopolitycznej wynikają:

a) z istnienia p rzestrzen i m iędzy podm io tam i, z w yłączeniem  
kon tak tu  pośredniego;

b) ze sposobu w yodrębnialności (klasa polityczna -  wym ierność 
kwantytatyw na, e lek to ra t -  w ym ierność praw dopodobna);

c) z relacji m iędzy językiem  ogólnym  (każdy użytkow nik) i wy
specjalizowanym  (niektórzy użytkownicy);

d )z  sem antyki ujaw nionej w struk tu rze  pow ierzchniow ej (o d 
biór znaczeń denotacyjnych) i s truk tu rze  głębokiej (odb ió r 
wszystkich możliwych znaczeń, im plikacji, asocjacji)13.

N a podstaw ie przedstaw ionych kryteriów  m ożna dla poszcze
gólnych podm iotów  wyróżnić następu jące  cechy ich kom petencji 
kom unikacyjnych-lingwopolitycznych:

Rządzący
Zasady doboru  członków  władzy politycznej, konstytucyjnych 

reprezen tan tów  narodu , form aln ie  są odw zorow aniem  kom petencji 
kom unikacyjnych-lingwopolitycznych swoich wyborców, faktycznie 
zaś ustalanych w kręgach w ew nątrzpartyjnych. K ry teria k o m p e ten 
cji kom unikacyjnej-lingw opolitycznej poszczególnych jed n o stek  są 
w części obserw ow alne przed  zdobyciem  władzy, w części zaś p o 
przez au toprezen tac ję  za pom ocą środków  elektronicznych. W ystę
pują  w tym zakresie takie wyznaczniki spraw ności kom unikacyjnej, 
k tó re  układają się w przedziale: p o rad n o ść -n iep o rad n o ść  m ów ienia 
oraz wykorzystanie tekstów  sporządzanych przez innych autorów . 
W związku z tym z kong lom eratu  kom petencji jednostkow ych zb io
ru tworzy się pew ien obraz kom petencji kom unikacyjnych-lingw o-

13 Terminy: struktura powierzchniowa, struktura głęboka są stosowane 
w gramatyce generatywno-transformacyjnej N. Chomsky’ego, tu używane w sen
sie podanym wyżej.
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politycznych, k tóry  m a pełn ić  ro lę wyznacznika tożsam ości zarów no 
w uk ładzie  w ew nątrz elit politycznych, jak  i m iędzy nimi. Powstaje 
w ten  sposób  tró jobiegow ość cyrkulacji kom unikacyjnej:

a) w ob ręb ie  „sw oich”,
b) w ob ręb ie  rów noległych p a rtnerów  (koalicjanci, opozycja),
c) w stosunku  d o  e lek to ra tu .

Elektorat
T ak  ok reślona  zbiorow ość jest częścią społeczeństw a, k tórego 

każda jed n o stk a  (przypadki szczególne są tu  wyłączone) jest posia
daczem  kom petencji kom unikacyjnej, a jako  źródło  władzy -  także 
potencjalnym  nośnikiem  kom petencji kom unikacyjnej-lingw opoli- 
tycznej. In te rfe ren c ja  w skazanych znaczeń kom petencji oznacza, że 
w tym osta tn im  zakresie  kom petencja  jest w yrażona na poziom ie 
s truk tu ry  pow ierzchniow ej języka ogólnego, sprow adzonego do wy
m iaru  indyw idualnych po trzeb  i możliwości ich prezentow ania -  jako 
tzw. kom petenc ja  rzeczowa. F orm uje  się ona  w wymiarze ocennym 
polityki i polityków  w przedziale negacja-akcep tac ja , z rów nocze
snym słabym  stopniem  świadomości, jakiego rodzaju skutki powstaną 
na  podstaw ie uczestn iczen ia-n ieuczestn iczen ia  w kom unikacji po li
tycznej, w ykorzystyw ania-niew ykorzystyw ania indywidualnej kom 
petencji kom unikacyjnej. M im o więc współwystępowania zbiorowych 
stanów  kom petencji kom unikacyjnej-lingwopolitycznej, różnice m ię
dzy językiem  polityków  i po lityk i14 są tego rodzaju, że istotnym  czyn
nik iem  kom unikow ania  celem  porozum ien ia  się stają się m echani
zmy, k tó re  proponu je  się określić jako  kom petencja interkom unikacji 
lingw opolitycznej.

14 Z obszernej literatury językoznawczej dotyczącej tego problemu por. 
m.in. opracowania zbiorowe z sesji naukowej Język a kultura, t. 4, Wroclaw 
1991,1.11, Wroclaw 1994, bibliografia prac J. Bralczyka, opracowania: J. Ka- 
mińskie j-Szmaj Słowa na wolności, Warszawa 2001, K. Ożoga, Polszczyzna prze
łomu XX i XXI wieku, Rzeszów 2001. W większości przypadków materiałem 
badawczym są teksty prasowe.
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Media
O cena kom petencji kom unikacyjnej-lingwopolitycznej pośredni

ków między rządzącym i i rządzonym i jest zw iązana z techniczny
mi możliwościami przekazywania, tw orzenia i przekształcania infor
macji, w wyniku czego są one nie tylko środkam i, ale i celem  samym 
w sobie (techniki m anipulacyjne, techniki w irtualne). P row adzone 
przez językoznawstwo analizy języka polityków czy tekstów  o treści 
politycznej wskazują na istn ien ie  dysproporcji m iędzy fo rm ą języ
kową i treścią m erytoryczną nadaw ców  a odb io rem  w ynikającym  
z indywidualnej kom petencji lingwopolitycznej słuchaczy. T aki stan  
rzeczy prow adzi albo do  w ystępow ania rów noległości kom petencyj
nej lub też do działań dostosowawczych, oznaczających ustalan ie  
korelacji między obydwom a poziom am i komunikacyjnej kom petencji 
lingwopolitycznej.

Badacze
Pod tym określen iem  m ieszczą się dwie kategorie  analityków: 

językoznawcy i politolodzy, k tórych kom petencja  kom unikacyjna 
w sferze ich specjalności jest politolingw istyczna (lingwiści) i lingwo- 
polityczna (politolodzy), w związku z tym kom unikacja m iędzy nimi 
wymaga w yodrębnienia tych badaczy, którzy w podobnym  stopniu  
dysponują ob iem a kom petencjam i rów nocześnie. Z  tym, że obie 
dziedziny m ają różny stop ień  zaaw ansow ania m etodologiczno-teo- 
retycznego. W  związku z tym polityka dla językoznaw stw a to  wy
razy, zdania, teksty, sym bole, m etafory  itd., funkcjonujące w tej dzie
dzinie. D la politologii n a tom iast język jest środkiem  m arketingu  
politycznego15 czy też socjo techn ik i16. W ynikające stąd  różnice kom 
petencji rzeczowej m ożna określić następująco: d la  lingwistyki m e
rytoryczna treść polityki jest usta lana  jak o  „językowy obraz  św iata” 
w tym zakresie, na tom iast w zakresie politologicznym  -  je s t to  po-

15 Np. M. Kolczyński, J. Sztumski, Marketing polityczny, Katowice 2000, 
s. 63-68.

111 P. Pawelczyk, Socjotechniczne aspekty giypolitycznej, Poznań 2000, s. 168-174.
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szukiw anie praw idłow ości wynikających z działań  form ułow anych 
w polityce w języku ogólnym  za pom ocą skategoryzow anych pojęć.

Z ap rezen to w an e  charakterystyki podm iotów  zbiorowych um oż
liwiają w prow adzenie  pojęcia lingwopolitycznej in terkom petencji 
kom unikacyjnej (dalej: in terkom petencja). Jest ona tu rozw ażana 
w dwóch zakresach: między rządzącymi i rządzonym i, w których funk
cję tę  p e łn ią  środki przekazu oraz m iędzy nim i a grupą badaczy (lin
gwiści, polito lodzy oraz lingw opolitolodzy i politolingwiści).

Is to ta  in terkom petencji, k tó ra  jest przyporządkow ana m ediom , 
w yraża się w indyw idualnej kom petencji (gram atyczno-leksykalnej, 
kom unikacyjnej lingwopolitycznej), k tó ra  dzięki możliwościom tech
nicznym  uzyskuje sta tus kom unikow ania m asow ego17. O kreślenie to 
niekoniecznie zak łada zw rotne potw ierdzenie odbioru  przekazu, zaś 
jeg o  adresow anie do  „wszystkich” oznacza tylko pew nego rodza
ju  uniform izację, k tó ra  koliduje z indyw idualną kom petencją tak 
językow ą, jak  rzeczow ą, zaś zak ładany efekt przekazu odnosi się do 
„każdego” . Przekaz, w zależności od czasu i m iejsca nadawcy, ewo
luuje od aktów  perswazyjnych do  aktów  im peratyw nych, gdyż po 
zdobyciu w ładzy w ystępuje efek t, w którym  „siła argum entów  prze
kształca się w argum ent siły”, czem u odpow iadają środki językowe 
w yrażające akty nakazu, groźby negatywnych konsekw encji itp. P re
zen tow anie tego rodzaju  kom petencji, wyróżnianych przez języko
znaw stw o jako  styl urzędowy, łączony z socjolektam i i językiem  zro
zum iałym  dla  specjalistów , pow oduje u odbiorców  zapotrzebow anie 
n a  kom petencję  transform acyjną, k tó ra  w porozum iew aniu się czy
ni możliwym co najm niej zrozum ienie  przekazu, rozszerzając przez 
to  indyw idualną kom petencję  lingw opolityczną poszczególnych od 
biorców , którzy nie m ają  specjalistycznego przygotow ania. O  s top 
niu  skuteczności kom unikacyjnej decyduje więc zdolność takiego 
p rzeksz ta łcen ia  języka nadaw ców , aby kom unikacja m iędzy nimi

17 Por. T. Goban Klas, Media i komunikowanie masowe, Warszawa 1999, 
s. 17-27 oraz B. Dobck-Ostrowska, R. Wiszniowski, Teoria komunikowania 
publicznego i politycznego, Wroclaw 2001, s. 119-121.
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i odbiorcam i albo oznaczała rozum ienie  denotatyw ne -  rzeczowe, 
albo też zm ierzała  do uchw ycenia poziom u konotacji zaw artych 
w przekazie politycznym.

Z  kolei in terkom petencja badaczy jest zorientow ana na analizy 
kom petencji lingwopolitycznej pozostałych aktorów  i charakteryzo
w ana w edług cech dyskursu naukow ego18 (językoznawczego, po lito 
logicznego i lingwopolitycznego), k tó re  są wew nątrznaukowym  wy
znacznikiem  interkom petencji, w którym  spotykają się lingwistyka 
i politologia. Ich autonom ia pow'oduje, że wym agana jest tu  albo prze- 
kładalność kodów, albo poszukiwanie rozwiązania, k tóre  proponuje  
się jako ujęcie lingwopolityczne. Proces badawczy, zorientow any rów
nocześnie na rządzących, rządzonych i m edia, stawia in terkom peten- 
cję badaczy w procesie obejm ującym  traktow anie wszystkich użytkow
ników języka i działań politycznych jako  m ateria łu  em pirycznego, na 
podstawie którego form ułow ane są treści wyrażone w językach p ro fe
sjonalnych, aby z nich (m.in. wykorzystując mass m edia) wyprowadzić 
prawdy naukowe jako teksty do  adresatów .

Tak określony system  kom petencji w ym aga osadzenia w o tocze
niu, k tó re  w arunku je  ro zu m ien ie  języka m ów ionego i p isanego  
w układach in ter- i polipersonalnych. W  taki sposób ujm ow ana jest 
kom petencja ku lturow a rozum iana jako  system kom petencji w spól
nych w szystkim  lu d z io m , p rzy  u w zg lęd n ien iu  indyw id u a ln y ch  
w ariantów  tych k om petenc ji19. Inaczej m ówiąc, kom petencja  ku l
turow a jest rów nocześnie uw arunkow aniem  kom unikacji w danej 
zbiorowości, jak  i czynnikiem  jej relacji w stosunku do innych ku ltu r 
(nosicieli innej kom petencji kulturow ej). S tratyfikacja ku ltu r p ro 
ponow ana przez M. F le ischera20 wyróżnia grupy kulturow e, subku l
tury, kultury narodow e i in terkultury .

18 S. Gajda, Współczesny polski dyskurs naukowy w: Dyskurs naukowy -  tra
dycja i zmiana, S. Gajda (red.), Opole 1999, s. 9-19.

111 R. Keesing, Theories o f Culture, „Annueal Review of Antropology”, vol.
3, 1974, s. 92-93.

211M. Fleischer, Problemy i hipotezy systemowej teorii kultury, Wroclaw 1994, 
s. 42-43.
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Zw iązek m iędzy w yróżnionym i podm iotam i i ich kom petencja
m i jest też oparty  na stopniow alności, oznaczającej, że każdy z pod 
m iotów  dysponuje nim i w stopniu  przynajm niej m inim alnym . Jest 
to  w spólny „kom petencyjny m ianow nik”, um ożliw iający im porozu
m ienie w podstaw ow ym  zakresie. N atom iast w pozostałych zakre
sach realizują się one  w przedziałach: s łaba-silna  (kom petencja  g ra
m atyczna), kom unikatyw ność-n iekom unikatw ność, (kom petencja 
kom unikacyjna) oraz w skali ku ltura  n isk a -k u ltu ra  wysoka (kom pe
tencja ku lturow a). Pow stają w ten sposób szeregi równoległych atry- 
bucji kom petencji, zaś ich kom binatoryczne pow iązanie umożliwia 
p rzyporządkow anie każdem u podm iotow i zbiorowych charak tery
styk kom petencyjnych.

W  rozważanym  przypadku są one ograniczone tylko do elem en
tarnych alternatyw . W  rzeczywistości natom iast rozłożenie kom pe
tencji podm iotów  zbiorowych na jednostkow e, w połączeniu z moż
liwą wielością stanów , w których zarów no poszczególne kom petencje, 
jak  i ich współwystępowanie są uw arunkowaniam i indywidualnych od
m ian stylu politycznego, daje tu wiele możliwości połączeń. M ożna je 
lokalizować w trzech podstawowych zakresach, z któiych pierwszy 
wyraża indyw idualną kom petencję językową o partą  na języku ogól
nym, połączonym  z jakim ś subjęzykiem oraz identyfikowanym z języ
kiem  osób utożsam ianych z polityką (zawodowi politycy, kadencyjni 
politycy, publicyści zajm ujący się tem atyką polityczną, analitycy). Ich 
indyw idualna kom petencja językowa stanowi układ odniesienia dla 
języka pozostałych uczestników  kom unikacji, w której, obok języka 
m ów ionego, w ystępują także teksty o treści politycznej, których róż
norodność odpow iada ich autorom . W  ten sposób na podstawie indy
widualnej kom petencji językowej tworzone są wypowiedzi pisane, któ
rych cechy m ogą być określone za pom ocą tzw. zasad tekstowości21.

21 R. A. Beaugrande i W. U. Dressier (Wstęp do lingwistyki tekstu, Warszawa 
1990, s. 15-32) wyróżniają takie kryteria tektowości, jak: spójność, koheren
cję, intencjonalność, akceptabilność, informatywność, sytuacyjność, intertek- 
stowość, jako warunki jednoczesnego wspólwystępowania konieczne dla isto- 
towości tekstu.
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Język wraz z tekstem , k tóry  on budu je , tw orzą podstaw y p row adze
nia dyskursu, który w tym w ypadku oznacza w ykonanie językow e 
z udziałem  wszystkich kom petencji łącznie.

Przyjm ując założenie o racjonalności w erbalnych działań  w p o 
lityce (równoległych z działaniam i n ieracjonalnym i), wskazane kom 
petencje należy ujm ować dynam icznie, tj. jak o  działan ie nadaw cy 
w obec odbiorcy, jako  skuteczne i nieskuteczne. M ogą być one  u p o 
rządkow ane w pary o równym sta tusie  (obaj uczestnicy kom unikacji 
m ają taką sam ą kom petencję  lub też obaj m ają taką  sam ą n iekom 
petencję) oraz o statusie m ieszanym  (kom petencja  nadaw cy przy 
n iekom petencji odbiorcy i odw rotn ie).

W skazane charakterystyki m ają odniesien ie  do  treści politycz
nych wyrażonych w języku (słow nictw o), w tekście (in tencjonalność) 
i w dyskursie (akceptabilność). Ich różnorodność  wym aga z red u k o 
w ania do trzech stanów: kontynuow ania konw encji stylistycznych 
odpow iadających podm io tom  politycznym  w yrażającym  ciągłość 
działania politycznego, konw encji m ieszanych, w których w różnym  
stopniu  wyraża się poszukiw anie językow ego w yrazu rzeczywistości 
oraz konw encji zorientow anych na  wykazywanie zgodności peryfe- 
ryjności lokalnej z europejskością  rozum ianą z pozycji lokalnej.

N a podstaw ie przedstaw ionych p rzesłanek  m ożna sform ułow ać 
pew ne charakterystyki w erbalnego  w yrazu m entalności politycznej 
obserw ow ane hic et nunc.

W ykorzystując własny, uproszczony m odel kom unikacji22, z za
prezentow anych tu p rzesłanek  w yprow adzam y charakterystyki stylu 
politycznego z założeniem , że w skazywane są tylko charakterystyki 
relew antne (por. tabela 1).

K onstrukcja tabeli o p a rta  je s t na  w yróżnionych rodzajach  p o d 
m iotów  tworzących i/lub wykorzystujących styl polityczny oraz  p rze
strzeni stylistycznej, tw orzonej p rzez język, tekst i dyskurs.

22 S. J. Rittel, Komunikacja: model, system, paradygmat, w: Procesy komu
nikacyjne w szkole,. W. Kojs (red.) przy współudziale Ł. Dawid. Katowice 2001, 
„Prace Naukowe Uniwersytetu Śląskiego" nr 1928, s. 13-25.



Tabela 1. Uczestnicy cyrkulacji stylistycznej

Przestrzeń
językowa

Podmioty tworzące „styl polityczny”

Zakresy
przestrzeni
stylistycznej

Władza polityczna 
(= rządzący)

Elektorat 
(= rządzeni)

Media
(= rzeczywistość 
medialna)

Specjaliści
(językoznawcy
politolodzy
interdyscyplinaryści)

Język Styl nakazowo-zakazowy 
wobec elektoratu.
Styl konfrontacyjno-koncyliacyjny 
wobec rywali.
Styl akceptacyjno-negocjacyjny 
wobec rywali.
Styl dystansowy wobec specjalistów

Styl potoczny 
wobec władzy.
Styl naśladowczy 
wobec mediów.
Styl ocenno-negatywny 
wobec wszystkich 
podmiotów.

Styl specjalistyczny.
Styl marketingowy.
Styl naśladowczy.
Styl atakująco-obronny.

Styl specjalistyczny. 
Styl hermetyzacji.
Styl popularyzacyjny.

Tekst Styl normatywny. 
Styl modainy. 
Styl eklektyczny. 
Styl manipulacji

Styl kolokwialny. 
Styl testowany.

Styl gatunkowy.
Styl przejaskrawiania.

Styl formalny. 
Styl adresatywny 
(swoi do swoich). 
Styl adaptacyjny.

Dyskurs Styl wahadłowy: 
oficjalność-nieoficjalność. 
Style użytkowe.

Styl sterowany. Styl polemiczny. Styl paradygmatycznv 
(skategoryzowany).

Źródło: opracowanie własne.
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Proponow ana koncepcja określan ia  stylu politycznego je s t u ję
ciem, dla k tórego  m ożna stosow ać dw ojakie m etodologie: polito lin- 
gwistyczne (językoznawcze, a w nich oceny stylu językow ego-poli- 
tycznego) oraz lingwopolityczne (fakty językow e ujm ow ane przez 
politologa z określoną kom petencją  w stosow aniu  narzędzi lingwi
stycznych). O ba podejścia tw orzą tak ą  całość, k tó ra  w perspektyw ie 
dalszych badań  i poszukiw ań um ożliw i sform ułow anie apara tu ry  in 
terdyscyplinarnej, zapew niającej popraw ność analiz z pozycji obu 
dyscyplin naukowych.
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Summary

T he basic assum ption o f conceptualization  o f the  „political m en 
tality” problem  is the in te rd ep en d en ce  o f  th o ugh t and  language, 
which enables in te rp re ta tio n  o f  political style on the basis o f  C hom 
sky’s com petence theory, w here com petence  is qualified  in re la tion  
to  perform ance.
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In the  analysis o f political style the  following spheres are used: 
individual au tonom y sphere  (gram m atical and  lexical com petence), 
in te rp e rso n a l sp h ere  (com m unicational com petence), and cultural 
sphere  (cu ltu ra l com petence). A ll these  spheres form  a com petence 
system , in w hich functions o f  language, text and discourse appear. 
S im ultaneous po lito log ical and  linguistic approaches enable to  sta
te  the  fea tu res  o f  political style th a t is realised  in the system: the 
governing and  th e  governed , m ed ia to rs (th e  m edia), and in te rp re 
te rs  (po litical scientists, linguists). O n such g rounds the au th o r sta 
tes re levant fea tu res  o f political style tha t may be applied in em piri
cal studies.



Leopold Zgoda

Polska w czasach przełomu

Edward  -  pomyślała -  jest sam dla siebie bogiem.
I  to jest przerażające...

Agatha Christie

T em at wystąpienia: „Polska w czasach p rze ło m u ” odsyła do  py
tania: „Jaka Polska?” . Pytanie je s t pierwsze. T em at w skazuje za ra 
zem  na zakres i k ierunek  poszukiw ań odpow iedzi. W skazując, og ra
niczamy siebie i innych, aby „lepiej zobaczyć”. „Zobaczyć” znaczy 
także „zrozum ieć” . D ążen ie  do  zrozum ien ia  tego, co p rzed  nam i, 
jest pierwszym zadaniem  filozofa. Bez tego, co pierwsze nie m a tego, 
co drugie i następne.

R ozum ienie to  coś więcej a zarazem  m niej niż poznanie . M ożna 
powiedzieć, że rozum ienie jest pew nym  rodzajem  poznania. Jest to 
poznanie ogólne a zarazem  głębokie, docierające do istoty rzeczy 
i spraw, w odróżnien iu  od poznan ia  szczegółow ego i in stru m en ta l
nego. Z rozum ienie, jak o  rezu lta t p rocesu  rozum ienia, jest ładem  
myśli, k tó ra  d o ta rła  do  zasady porządkującej daną  dziedzinę p o zn a
nia, bądź stw ierdziła, że taka  zasada nie w ystępuje1.

Czem u chcem y się przyjrzeć? Co stawiam y przed sobą, aby zo
baczyć, przem yśleć i zrozum ieć? Pytam y o czas, w którym  żyjemy 
i którym  żyjemy i o przestrzeń , k tórej na im ię Polska. O sobliw e sło
wo „przełom ”, tym bardziej wyrażenie „czasy przełom u”, sam e w so
bie m ogą być p rzedm iotem  uwagi. N am  wystarczy wiedzieć, że m ogą 
one daleko wykraczać poza opis m om entu  zw rotnego w danym  p ro 
cesie zm ian, stanów  rzeczy i zdarzeń , niosąc z sobą ład u n ek  em ocji

1 Zob. L. Zgoda, Budowanie ładu moralnego, „Zeszyty Naukowe Akade
mii Ekonomicznej w Krakowie”, nr 363, 1992.
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i nadziei. W yrażeniem  „czasy przełom u” wykraczamy poza czas fi
zyczny, biorąc pod  uwagę czas przeżywany. O  dwóch odm ianach prze
żywania czasu pisał R om an Ingarden w rozpraw ie Człowiek i czas.

Pytanie o Polskę w czasach przełom u jest pytaniem  ogólnym, co 
w ięcej, je s t py tan iem  złożonym . Jest py tan iem  o Polskę, k tó ra  jest, 
ale także o Polskę, k tó ra  była, k tó ra  będzie, k tó ra  być m oże, k tóra 
być pow inna. Jest pytaniem  o Polskę w św iadom ości samych Pola
ków.

Jak  bow iem  uchwycić „ te raz”, jeśli n ie m a tego, co „p rzed tem ” 
i tego, co „p o tem ”? Jak  opisać „ tu ta j”, jeśli n ie m a tego, co „tam ” 
i tego, co „dalej” i „jeszcze d a le j”? Jak  mówić o przełom ie, nie my
śląc o przyszłości? Jak  projektow ać przyszłość, abstrahując od obaw, 
p ragn ień  i aktów  woli człow ieka? Jak  spraw iedliw ie mówić o prze
szłości, jeśli b rak  jest z rozum ienia  dla w artości praw dy? Jose O rtega 
y G asset słusznie zauważył, że „ trudno  rozm aw iać o życiu ludzkim 
z człow iekiem , który pozbaw iony został zmysłu praw dy”2.

W iem y, że na ogólne pytania należy udzielać ogólnych odpo
wiedzi, na szczegółowe -  szczegółowych. W iem y także, że jedne  d ru 
gich nie zastąpią. Jak  m ożna odpow iadać na  ogólne, a zarazem  zło
żone pytanie, jak im  jest pytanie o Polskę w czasach przełom u? Jak 
po jąć praw dę, o  k tó rą  tu taj chodzi?

M artin  H eidegger, pytając o technikę, pisze: „To, co słuszne, 
zawsze usta la  coś trafn ie  o tym, co jest dane. A by jed n ak  ustalenie 
było słuszne, nie m usim y bynajm niej ustalać danego  w jego istocie. 
Tylko tam , gdzie dzieje się takie odsłonięcie, w ydarza się to, co praw 
dziw e”3. Czy potrafim y sp rostać  tak  po jęte j praw dzie?

O d p ię tnastu  już  la t dośw iadczam y głębokich przem ian gospo
darczo-społecznych, politycznych i obyczajowych -  czy dośw iadcza
my zatem  p rzełom u? G dzie je s t ów m om ent zwrotny, który w pro

2 J. Ortega y Gasset, Zadanie naszych czasów, w: Po co wracamy do fdozo- 
fii?, Warszawa 1992, s. 58.

3 M. Heidegger, Pytanie o technikę, w: Budować, mieszkać, myśleć, Warsza
wa 1977, s. 226; Zob. L. Zgoda, Czy technika musi niszczyć przyrodę?, „Zeszyty 
Naukowe Akademii Ekonomicznej w Krakowie”, nr 218, 1986.
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wadza w przyszłość, a który  nazywam y przełom em ? E u ro p a  zna taki 
m om ent -  upadek  m uru  berlińskiego. N ie byłoby tego  m om entu  
w dziejach N iem iec, E uropy  i św iata bez wysiłku Polaków . Czy P o 
lacy taki m om ent m ają? Czy m ają  swój „cud nad  W isłą” n a  dziś? 
M ożna zauważyć, że jest to  tylko spraw a w yboru jednego  ze znaczą
cych m om entów  w najnow szej historii naszego kra ju4. A le  konw en
cja to  nie arbitralność, do  k tórej zawsze jesteśm y zdolni. D ośw iad
czamy kryzysu, dlaczego w sprawie przełom u w kryzysie nie potrafim y 
się porozum ieć?

D ążenie do zrozum ienia  leży u podstaw  porozum ien ia  i ow oc
nej współpracy. Czy m ożna, nie licząc się z praw dą, chcieć się p o 
rozum ieć? M ożna chcieć załatw ić in te res . Czy m ożna liczyć się 
z praw dą, m ając przed  oczym a tylko in teres?  Najwięcej m am y dziś 
w Polsce profesorów  ekonom ii. M ożna odnieść w rażenie, że czaso
przestrzeń, której na imię Polska jaw i się -  także w nauce i edukacji 
- ja k o  targowisko. Czy na  tym m iałby polegać przełom , k tó rego  szu
kamy? A lbert C am us, au to r D żum y, Kaliguli, Obcego, lau rea t lite 
rackiej nagrody N obla, pisze w Notatnikach: „C ale życie sk ierow a
ne ku pieniądzom  to  śm ierć. O drodzen ie  jest w bezinteresow ności”5.

O d daw na mówi się o kryzysie cywilizacji zachodniej. O  kryzysie 
w nauce europejskiej pisał przed drugą w ojną E dm und  H usserl. M oże 
więc tutaj należy szukać przyczyn kryzysu w Polsce, a także p rze ło 
m u, o który pytam y? M oże ów przełom , jeśli jest, je s t d o p iero  przed  
nam i?

Mówimy, że żyjemy w czasach cywilizacji naukow o-technicznej, 
to  znaczy w czasach, w których nau k a  podporządkow ana  została  
po trzebom  techniki i gospodarow ania. U  podstaw  była w iara, że za 
spraw ą rozwoju nauki i techniki będziem y zdolni zbudow ać św iato
we społeczeństw o ludzi szczęśliwych. D zisiaj już  wiemy, że była to  
fałszywa wiara, lecz fascynacja rozw ojem  techniki trw a nadal. D o 

4 Zob. J. M. Majcherek, Pierwsza Dekada III Rzeczypospolitej 1989-1999, 
Warszawa 1999.

5 A. Camus, Eseje, Warszawa 1971, s. 508.
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skonalim y sposoby kom unikow ania się i p rodukow ania dóbr, do
skonalim y narzędzia  zbrodni, lecz nie pytam y, na czym polega d o 
bro. T aki jest czas późnej now oczesności6.

Jak  to  się s ta ło  -  m ożna zapytać -  że apel do sum ienia człowieka 
traci swą m oc? W ydaje się, że człowiek zw ątpił, iż jest to  apel na 
m iarę m ożliwości człowieka. W ślad za zw ątpieniem  idzie uspraw ie
dliw ienie stra teg ii życia nastaw ionej wyłącznie na  posiadanie, wygo
d ę  i przyjem ności. Pytanie: jak  żyć, k tó re  zadajem y w etyce, zostaje 
uchylone. S tąd  bierze się m niem anie, że gospodarka  i polityka -  
w spom agane osiągnięciam i najnowszej nauki i techniki -  bez reszty 
w ypełniają życie człowieka.

M ożna odnieść w rażenie, że praw o do istn ien ia  m ają dziś tylko 
ci, k tórzy um ieją się urządzić i zabawić. W ydaje się, że jedynie ra 
cjonalny sposób  bycia to  masowy sposób bycia. W pływ indywidual
nej osobow ości zastąpiony zostaje wpływami m as. B ezosobow a jed 
nostka garnie się do władzy, narzucając wszystkim w łasne aspiracje 
i upodoban ia . Z an ika  poczucie h ierarchii, kontro li, porządku; ginie 
poczucie w zajem ności i pow inności, bez których każde praw o staje 
się jałowe i niespraw iedliw e. Proces rozpadu  naturalnych  grup spo
łecznych głębokiego  zakorzen ien ia  ulega przyśpieszeniu. Co mamy 
w zam ian? G rupy o p a rte  na  zasadzie umowy7.

U m ow a, jeśli m a m ieć sens, pow inna być dotrzym yw ana. M ini
m um  zaufan ia  jest tu  niezbędne. Skąd b rać  zaufanie, skoro rodzina 
p rzesta je  być m iejscem  narodzin , wychowania, przekazyw ania do 
św iadczeń i kształtow ania postaw , stając się m iejscem  załatw iania 
in teresów  i upraw iania  seksu? M ożna pow iedzieć, że zagrożona zo
sta ła  sw'oista d la  człow ieka nisza ekologiczna, jak ą  jest kultura. Z a 
grożony je s t -  ukształtow any w kulturze zachodniej -  byt osobowy 
człowieka. Próby zaradzenia złu prow adzą do  wzrostu nacjonalizmów 
lokalnych (etnicznych) i zbrodni. M iędzynarodow y terroryzm  jest 
dośw iadczeniem  ostatn ich  lat.

h Ch. Millon-Delsol, Esej o człowieku późnej nowoczesności, Kraków 2003.
7 M. Buber, Kiyzys i jego uzewnętrznienie, w: Problem człowieka, Warszawa 

1993.
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Taki jest świat gwałtownych przem ian, k tó re  nazywamy p rocesa
mi globalizacji8. Co zrobić, aby Polska w E urop ie  i E u ropa  w świecie 
się nie zatraciły? Aby -  jak  to  się mówi -  nie uległy m arginalizacji?

M ożna zapytać, skąd te pytania. D laczego m am y troszczyć się
o przyszłość Polski? Czy nie jest to  tro ska  „na niby”? Czy nie je s t 
tak, że mówimy, że się troszczymy, bo  „tak  się m ów i”, i to  się o p ła 
ca? Czy nie jest to  spraw a „popraw ności politycznej”?

Pozornie, za spraw ą F riedricha N ietzschego, k tóry  -  przyznaj
my -  jest bardziej p ro rok iem  niż spraw cą, E u ro p a  n adal pozbaw ia 
się rozum u i zmysłu prawdy. Już nie to ta litaryzm  w faszystowskiej 
czy komunistycznej odm ianie, lecz postm odern izm  je s t siłą znaczącą. 
W imię prawdy narodu  panów  i w im ię spraw iedliw ości społecznej 
to talitaryzm  zadał gwałt w olności i skończy! ludobójstw em . Skoń
czyła się praw da i spraw iedliw ość -  m ów ią postm odern iści -  troska
o w olność jest naszym zadaniem .

Postm odernizm  ubóstw ia wolność. A  praw da? „Praw da to  taki 
fałsz -  pisał N ietzsche -  bez k tó rego  ludzie nie po tra fią  istn ieć” . 
W wyjątkowej cenie jest je d n a  z rzym skich m aksym : M undus vulat 
decipi, ergo decipiatur (Św iat chce być oszukiwany, w ięc go oszukuj
my). Naszym zadaniem  jest um ieć się bawić. W olność, p o ję ta  jako  
dow olność (m ogę robić co chcę, a przecież chcę się bawić), nie zna 
granic. G ubi się intym ność, zanika poczucie w stydu, sfera  pryw at
ności leży w gruzach, tajem niczość istn ien ia  znajduje  schron ien ie  
w załatw ianiu spraw.

P ostm odern ista  dziś -  tak  ja k  faszysta czy m arksista jakiś czas 
tem u -  wie wszystko. C nota  pokory, najbardziej chrześcijańska z cnót, 
k tó ra  chroni przed pychą i zarozum iałością, je s t m u n ieznana. Jego  
nie m ożna oszukać, on  wie, że się mówi „na niby” . P ostm odern ista  
nie oszukuje. O szukują siebie ci, k tórzy to , co „na niby” b io rą  ca ł
kiem serio. Bliźnim i p a rtn e re m  w dyskusji, k tó ra  je s t ja k  życie, je s t 
tylko len, z kim m ożna się zabawić. N iepow ażni są ci, k tórzy udział

“ Cz. Porębski, O globalizacji brzydkich słów kilka, w: O Europie i Europej
czykach, Kraków 2000.
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w dyskusji tra k tu ją  ca łk iem  pow ażnie. P o s tm o d e rn is ta  nie pyta
0 praw dę, bawi się słow em , jest ironistą. T hom as M erton , trapista, 
pisze: „Jesteśm y podobn i do  P iłata. Ciągle zapytujem y: «Cóż to  jest 
p raw da?» , a p o tem  krzyżujem y praw dę sto jącą przed  nam i”9. Piłat 
nie oczekiw ał odpow iedzi.

Lecz zauw ażm y -  o czym N ietzsche też w iedział -  że mówiąc 
„fałsz”, nie m ożem y n ie  myśleć o praw dzie, k tórej nie m ożna kupić
1 posiadać. P latoński S okrates nie mówi, że jest właścicielem  praw 
dy. T ak  mogli m ów ić w spółcześni m u sofiści. Sokrates uczył pytać
o p iękno  i dobro , pytał o  odw agę i spraw iedliw ość i mówił, że jest 
tylko m iłośnikiem  prawdy. Pytał i szukał, pytał innych, był w drodze. 
D roga ku praw dzie wym aga wysiłku, sk łania do  pośw ięceń, sprawia, 
że jest się człow iekiem  m ądrym . Z nakom ita  S im one W eil, o której 
C zesław  M iłosz napisał, że „była jed n ą  z największych postaci, k tó 
re  ofiarow ał ludzkości śm iercionośny w iek dw udziesty”, pisze: „Pi
sze się tak, jak  się rodzi; nie m a sposobu un iknąć największego wy
siłku. A le działa  się tak  sam o. N ie po trzebu ję  się obawiać, że nie 
zrobię  najw iększego wysiłku. Pod  w arunkiem  tylko, że nie będę so
b ie  k łam ać, i że będę  uw ażać”10.

Sokratejsk ie  p rzesłan ie , „a bezm yślnym  życiem żyć człowiekowi 
n ie w a rto ”, legło u podstaw  kultury  europejskiej. W  jakim  miejscu 
p rocesu  dziejow ego jesteśm y my? „Jednym  ze szczególnych rysów 
charakterystycznych dla naszych czasów -  zauw aża C han ta l M illon- 
D elsol -  je s t strach p rzed  p raw dą” 11.

Zauw ażm y jeszcze, że N ietzsche nie chciał k łam ać i skłaniać do 
bezm yślności. C hciał żyć w praw dzie, lecz zobaczył i uwierzył, że 
słow o „p raw da”, a także „m iłość” czy „spraw iedliw ość”, służą wy
łącznie zak łam aniu  i ukryw aniu słabości. S tąd  wizja św iata ścierają
cych się z sobą bezm yślnych żywiołów, w którym  nie m a już miejsca 
d la Boga, b liźniego i m iłości. „P rob lem em  naszych czasów -  pisze

11 T. Merton, Nikt nie jest samotna wyspą, Kraków 1960, s. 129. 
1,1 S. Weil, Wybór pism, Kraków 1991, s. 148.
" Cyt za: Cz. Porębski, Po co nam prawda o PRL?, s. 171.
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Thom as M erton  -  nie jest b rak  wiedzy, ale b rak  m iłości” 12. M ożna 
powiedzieć, że N ietzsche doświadczył ciem nej strony życia i pad ł 
ofiarą braku miłości. „Bez m iłości -  pisze M erton  -  w iedza staje się 
bezowocna. Tylko m iłość m oże nas nauczyć w nikać w ukryte dobro  
rzeczy, k tóre  znam y”13.

O rtega y G asset pisze: „W iek X IX  był przepojony  goryczą ro 
boczego dnia. Dzisiaj na tom iast ludzie m łodzi postanow ili nadać  
życiu charak te r n ieustannego  św ięta” 14. Czy tylko m łodzi, skoro  d o 
rośli udają, że nadal są m łodzi? M łodzi zawsze żyli na  kredyt, na co 
dorośli przystali. Lecz dzisiaj pow szechne je s t m niem anie , że m ło 
dość m a wszelkie praw a, także dorosłych, którzy już coś osiągnęli, 
i żadnych obowiązków. T akże w dziedzinie „upraw iania m iłości”. 
Czy dzisiaj są bardziej szczęśliwi?

Jacek Bocheński w Zapiskach z  teatru pisze: „Wszyscy zostali
śmy obsadzeni w nieswoich rolach p rzez W ielkiego R eżysera. D zie
ci, bohaterow ie tragiczni, zam iast s łuchać starszych, dek lam ow ać 
wiersze i ćwiczyć dobre obyczaje, zajęły się seksem , do  k tó rego  nie 
dojrzały, narkom anią, k tó ra  je  zabija, lub zabaw ą w zbrodn ie , k tó 
rych konsekw encje p rzerasta ją  horyzont m łodego człowieka.

Starcy, zam iast świecić przykładem , trzęsą się ze s trachu  p rzed  
dziećm i i bredzą o obcinaniu  rąk ” 15. D użym  w ydarzeniem  w latach 
trzydziestych była rozpraw a S igm unda F re u d a  Kultura ja k o  źródło  
cieipień. Jed n a  z ostatn ich  książek Z ygm unta B aum ana m a tytuł: 
Ponowoczesność jako  źródło cierpień. T o  daje  do m yślenia. Czy za 
tem  m łodość jest p rob lem em  naszych dni, czy fałszywe pojm ow anie 
wolności? T o  nie jest pytanie „na niby” . My nie chcem y spokoju 
i wygody kosztem  prawdy.

W kom entarzu  do  o burzen ia  polskiej opinii publicznej w yw oła
nego wizytą eskadry rosyjskich okrętów  w ojennych w Nowym Jorku

12 T. Merton,op. cit., s. 135.
13 Ibidem, s. 115.
14 J. Ortega y Gasset, op. cit., s. 84.
15 J. Bocheński, Zapiski z teatru, w: Polaków portret nowy, „Znak”, nr 519, 

1998, s. 18.
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we w rześniu 1863 roku , C yprian Kam il N orw id pisze: „ ( . . . )  Jest 
grzechem  Polaków , grzechem  społeczności nie wojującej nigdy myślą 
i n ie m ającej żadnej w iary w silę myśli i prawdy ( . . . ) ” lń. N orw id nie 
podziela! o bu rzen ia  Polaków . Jak  jest dziś po  latach walki o wol
ność, w w arunkach  w łasnej państw ow ości? Czym wojujem y w wyło
nionej z m roków  kom unizm u Polsce? Czym chcem y wojować w szyb
ko zm ieniającym  się świecie w ram ach  N A T O  i U nii E uropejskiej? 
Jak  m ają się spraw y szeroko  pojętej edukacji i wychowania w kato 
lickim kra ju  nad  W isłą? N a ile dokonał się przełom , który pozwala 
m ówić o czasach p rze łom u i z nadzieją myśleć o przyszłości? A  może 
p rze łom  już był, a myśmy go zm arnow ali?

C hcąc podkreślić  dynam ikę zm ian, których doświadczam y w cią
gu o sta tn ich  p ię tn as tu  lat, mówimy, że jesteśm y w drodze. E ko
nom iści i politycy m ów ią tu ta j o transfo rm acji ustro jow ej. „Być 
w d ro d ze”, to  znaczy „przem ieszczać się”, a nie tylko „być przem iesz
czanym ”. T o  przem ieszczanie się wykracza poza czas i przestrzeń 
w k ierunku  zm ian o  ch arak te rze  jakościowym. R zecz w tym, aby 
przem iany  cywilizacyjne, którym  podlegam y i te, k tó re  pow oduje
my, nie zagroziły istn ien iu  system u społecznego, w którym  się od
najdu jem y i k tó ry  chcem y zachow ać. Czy chcem y? A jeśli nie, to  
d laczego? A by zachow ać, trzeba  chronić  i rozwijać, trzeba um ieć 
budow ać. Czy po trafim y  sprostać tem u zadaniu? D roga -  w języku 
biblijnym  -  to  w ierność w życiu pewnym  zasadom , określony styl 
postępow ania .

W iem y, od czego wyszliśmy, była to  PR L , m niej więcej wiemy, 
dokąd  chcem y dojść -  do zasobności krajów  zachodnich, nie wiemy 
dokąd  dojdziem y. Czy tylko d latego , że przyszłość nigdy do końca 
nie jest dan a?  M ówimy, że chcem y Polski dem okratycznej i sam o
rządnej, mówim y o poszanow aniu  własności pryw atnej, kom prom i
tow anej przez la ta  kom unizm u, liczymy na rozwój rodzim ej p rzed
siębiorczości. Z  drugiej zaś strony nadal odczuw am y brak  kapitału  
i liczymy, że dopłynie do nas z zew nątrz, coraz bardziej n iepokoi nas

Cyt. za: J. Tischner, W kręgu schorowanej wyobraźni, Kraków 1998, s. 88.
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sytuacja geopolityczna, k tó ra  -  jak  zapew niają politycy -  je s t w yjąt
kowo dobra.

Skąd owa bierność i n iepokój, jeśli naw et przyjąć, że oczekiw a
nia są racjonalne i zapew nienia praw dziw e? Już dobrze wiemy, że 
największy kapitał m oże być zm arnow any i m ogą być stracone na j
większe okazje, jeśli zaw iodą ludzie. A  zaw iodą, jeżeli zabrakn ie  
odpow iedzialności za w olność, k tó rą  już posiadam y. Czy nie zaw ie
dli? Mówi się o klęsce polskich reform , mówi się o pato logii życia 
społecznego, jakość rządzenia przypraw ia o zaw rót głowy. Przejście 
od wyuczonej bezradności w P R L  do w ym uszonej sam odzielności 
ostatnich lat jest bardzo  bolesne. T o  są koszty transform acji u stro jo 
wej -z a p e w n ia ją  rządzący, i zbijają fortuny.

„Niewidzialna ręka w olnego rynku” m iała zapewnić dobro  w spól
ne. T aka była teoria, w ydobyta z przeszłości, k tó ra  zastąp ić m iała 
teo rię  walki klasowej i sprawiedliwości społecznej. O brodziło  k o 
rupcją i bezrobociem  w skali wyjątkowej. D ośw iadczenie podpow ia
da, że niew idzialna ręka to  tylko ręka  aferzysty. Czy przyzw olenie 
społeczne na uczciwe bogacenie się m ogło się pojawić, zakorzenić
i trwać? Śm iem  tw ierdzić, że d op ie ro  w tedy m ożna by było d o p a 
trzyć się przełom u, k tó rego  szukam y. Jak ie  za tem  w arunki m uszą 
być spełnione, aby -  w liczącej się skali społecznej -  przyzw olenie 
takie m ogło zaistnieć?

W yjdźmy od pojęcia system u społecznego i przyjmijmy, że spo
łeczeństw o polskie je s t takim  system em . M ożna pow iedzieć, że jest 
to  system realny, dynam iczny, celowy. Jak ie  są e lem enty  takiego sys
tem u i jakie więzi, k tó re  spraw iają, że je s t to  system ? C o w sposób 
istotny wyróżnia w spółczesne społeczeństw o polskie jak o  system ? 
Jednego  m ożem y być już pew ni -  nie jesteśm y wyjątkowi.

Aby żyć trzeba  jeść, ubrać  się, gdzieś m ieszkać. U ogólniając, 
m ożna powiedzieć, że działalność gospodarcza jest pierw szą koniecz
nością życiową. Czy jedyną? Czy to  jest wszystko, co m ożna pow ie
dzieć o życiu człowieka? Czy jem y po  to, aby żyć, czy żyjemy po  to, 
aby jeść? Jeśli powiemy, że jem y po  to , aby żyć, to będziem y otw arci 
na dalsze pytania. Jeśli powiemy, że żyjemy tylko po to , aby jeść, to 
tym sam ym  zniknie nam  sprzed oczu społeczeństw o jak o  system
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i odnajdziem y się -  m niejsza o to  na ile św iadom ie -  wśród spadko
bierców  filozofii N ietzschego.

Przyjmijmy więc, i to  nie tylko dlatego, że N ietzsche m oże się 
nie podobać, że dziedzina ekonom ii (ze w zględu na swoją struk turę
i dynam ikę w ew nętrzną) m oże być rozpatryw ana jako  system, lecz 
w ram ach system u społecznego jest jednym  z jego  elem entów , jest 
podsystem em .

Człow iek nie tylko żyje, lecz współżyje z innym i i wydaje się, że 
w ładza polityczna jest koniecznością. Tylko anarchiści sądzą, że m o
że być inaczej. Podobn ie  jak  anarchiści myślał M arks. P rojektując 
przyszłą w spólnotę  ludzką, pisał o obum ieran iu  państwa.

Ktoś rządzić musi. Przyjmijmy, że polityka jest drugim  e lem en
tem  system u społecznego. N ieszczęście w tym, że rządzący -  łatwiej 
niż inni -  u legają bez reszty p ragnien iom  w tórnym , takim  jak: za
chłanność, rywalizacja, próżność, żądza władzy. Paradoksem  jest, że 
im  bardziej tracim y w ładzę nad sobą, tym bardziej chcem y panow ać 
nad  innym i17.

Jeśli w ekonom ii pytamy -  skrótow o mówiąc -  jak  zarabiać, zaś 
w polityce, jak  sprawować w ładzę, to  gdzie pytamy o praw dę? W  kul
turze. K enneth  B oulding -  ekonom ista światowego form atu -  mówi 
tutaj o system ie integracji.

W  ku ltu rze  je s t m iejsce d la  religii, filozofii, etyki i nauki, k tóra  
nie je s t bez reszty podporządkow ana po trzebom  techniki i gospoda
row ania. W  ku ltu rze decydują się spraw y w artości, h ierarchii w arto 
ści, poczucia sensu życia. K ultura  -  jak o  trzeci e lem en t system u spo
łecznego - je s t  niezbędna, aby wolny rynek mógł być napraw dę wolny, 
a n ie  m afijny, i aby politycy nie myśleli tylko o sobie.

V icto r F ranki, lekarz, uczony i myśliciel, pisze: „N adajem y życiu 
sens, wypełniam y nasz byt ludzki sensem  zawsze dzięki tem u, że urze
czywistniamy w artości. M ożna to  czynić w tro jaki sposób; pierwszym 
sposobem  urzeczyw istniania w artości je s t działanie, jakieś kształto 

17 L. Zgoda, Sztuka politycznego działania, w: O odpowiedzialności. Moral
ny wymiar odpowiedzialności wżyciu publicznym, Kraków 1993.
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w anie świata; druga możliwość polega na przeżyw aniu świata, w chła
nianiu, przyswajaniu sobie p iękna i praw dy bytu; trzecia wreszcie 
możliwość urzeczywistniania w artości -  to  cierpienie, znoszenie losu, 
bytu”18. D opiero  dla trzeciej m ożliwości nadaw ania życiu sensu au 
to r rezerw uje słowo „postaw a”. Człow iek nie rodzi się ze zdolnością 
do znoszenia cierpień , m usi się tego  nauczyć. „C ierp ien ie  sensow ne
-  pisze au to r -  w skazuje zawsze poza siebie, n a  coś, o co w c ierp ie
niu chodzi. Jednym  słowem , sensow ne cierp ien ie jest p rzede  wszyst
kim  ofiarą”19.

W arto  tutaj zauważyć, że być o fiarą  a być ofiarnym  to  radykal
nie odm ienne sytuacje.

O fiarą jest się wbrew własnej woli, człowiekiem ofiarnym  jest się 
z wyboru. U podstaw  ofiarności jest wolność i odpow iedzialność za 
wartość, której chcemy być w ierni do ostatnich dni. Co z tekstu F ran- 
kla pojmie ten, kto z góry wie, że pigułka jest lekarstw em  na każdy 
ból? Ci, którzy sądzą, że cierpienie jest tylko złem, są już gotowi, aby 
walcząc z cierpieniem , zniszczyć cierpiącego. G dzie jest więc miejsce 
dla kształtowania charakterów  i budow ania postaw ? D o gospodarki
i polityki trzeba je  wnieść, ich m atecznikiem  jest kultura.

K enneth B oulding pisze: „Społeczeństw o, k tó re  pośw ięca n ie 
proporcjonalnie dużą część swego życia i energii system owi wym ia
ny (gospodarce wolnorynkow ej -  przvp. L Z ), m oże doprow adzić do 
podw ażenia tego system u”20. N ieco dalej dodaje, że „problem em  
społeczeństwa jest znalezienie właściwych p roporc ji”. Isto tną  spraw ą 
dla system u społecznego jak o  całości jest wyważenie proporcji p o 
m iędzy ekonom ią (system em  wym iany), polityką (system em  re p re 
sji) i ku ltu rą  (system em  integracji). Jeśli tak, to  nie m ożem y uczyć 
przyszłych ekonom istów  tylko ekonom ii.

W rozwijaniu sam orządności i po tęgow aniu  przedsiębiorczości 
jest wielka nadzieja dla naszego kraju , lecz w fałszywym pojm ow a-

ls V. Franki, Homo patiens, Warszawa 1976, s. 63.
 ̂Ibidem, s. 73.

20 K. Boulding, Etyka i biznes, w: Ponad ekonomią, Warszawa 1985, s. 68.
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niu wolności jest zapow iedź klęski. W olność, p o ję ta  jako  dowolność, 
prow adzi do  anarchii, k tó ra  -  jak  pisał A rystoteles -  jest m atką w ła
dzy despotycznej. Z a tem  praw da i w olność, a także sprawiedliwość, 
do  k tórej sk łania sum ienie, m ogą leżeć u podstaw  przełom u, k tó re
go szukam y. Służyć tem u m oże respekt d la  zasady pom ocniczości. 
U jej podstaw  jest zasada um iaru  w działaniu , k tó rą  sform ułow ał 
A rystoteles. Zauw ażm y przy okazji, że kom prom is, o który tutaj cho
dzi, jest najczęściej mylony z konform izm em , co jest największym 
nieporozum ieniem . K om prom is, k tórego uczył A rystoteles, jest op ti
m um  aksjologicznym  w działaniu. K onform izm  zawsze prow adzi do 
zdrady.

C han ta l M illon-D elsol pisze: „ Idea  pom ocniczości zaw iera o d 
pow iedź na pytania: po  co w ładza, jak im  celom  w inna służyć, jaką 
ro lę  m a odgryw ać” . W  następnym  zdaniu  dodaje: „M am y tu na my
śli w szelką w ładzę: i tę  ojca rodziny, i u rzędn ika  m unicypalnego,
i szefa przedsiębiorstw a, i, p rzede  wszystkim, w ładzę instancji suwe
ren n e j”21. Jeśli wszelką w ładzę, to także w ładzę, jak ą  m a profesor 
czy asystent nad  studentam i w procesie edukacyjno-wychowawczym22.

C han ta l M illon-D elsol słusznie zauw aża, że „filozofia działania
i w yobrażenie o in teresie  ogółu są sprzeczne” . Sw oboda działania 
prow adzi do nierów ności, postu la t so lidarności dom aga się ich ogra
niczenia. Jak  tem u  zaradzić? „Z asada  pom ocniczości -  pisze Mil- 
lon-D elsol -  m a dwa aspekty, w których wyrażają się te dwojakie 
wymogi:

-  aspek t negatywny: w ładza w ogóle, a państw o w szczególno
ści nie pow inno przeszkadzać osobom  lub grupom  społecz
nym w podejm ow aniu  ich własnych działań, to  znaczy w m oż
liwie najpełn iejszym  używ aniu ich energ ii, w yobraźni, dla 
d o konan ia  dzieł, przez k tó re  sam e się realizują z pożytkiem  
dla  in te resu  ogólnego, jak  i dla in teresu  partykularnego;

21 Ch. Millon-Delsol, Zasada pomocniczości, Kraków 1995, s. 5.
22 L. Zgoda, Praktyczny wymiar zasady pomocniczości, w: Prospołeczna edu

kacja ekonomistów, Kraków 2004.
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-  aspekt pozytywny: m isją każdej w ładzy je s t pobudzan ie , p o d 
trzymywanie, a osta tecznie , w razie potrzeby, uzupełn ian ie  
wysiłku tych podm iotów , k tó re  są niesam ow ystarczalne”23.

Łatwo zauważyć, że aspekt negatywny zasady pom ocniczości jest 
pewnym w ariantem  czy uszczegółow ieniem  pierwszej zasady etyki 
lekarskiej H ipokratesa: Primum non nocere (P rzede  wszystkim  nie 
szkodzić), zaś aspek t pozytywny je s t p o stu la tem  chrześcijańskiej 
miłości bliźniego. Zauw ażm y rów nież, że nadm ierne  akcentow anie 
aspektu  negatyw nego prow adzi do  skrajnych odm ian  liberalizm u, 
zaś nadm ierne przyw iązanie do aspek tu  pozytyw nego prow adzi do 
mniej lub bardziej skrajnych odm ian  etatyzm u. A  zatem  to, co na j
bardziej istotne w zasadzie pom ocniczości zostaje  zagubione. D o 
św iadczenie podpow iada, że najłatw iej jest p opadać  z jedne j sk ra j
ności w drugą. C ytow ana już S im one W eil słusznie zauw aża: „Zycie 
w spółczesne cierpi na b rak  um iaru . B rak  um iaru  je s t w e wszystkim: 
w działaniu i myśli, w życiu publicznym  i pryw atnym ”24. W łaściwie 
prow adzony proces edukacyjno-wychowawczy tem u brakow i pow i
nien zaradzić. A nam  się wm awia, że społeczeństw o to  jed en  wielki 
dom  towarowy, a m arketing  jest najw ażniejszą z n au k 25.

Allan Bloom, k tórem u światowy rozgłos przyniosła książka Umysł 
zamknięty, w jej zakończeniu  pisze: „P o trzeba  głębokiej refleksji, 
aby zrozum ieć, że w spólne m yślenie to  w łaśnie to, o co chodzi. N ie 
stety, w tym punkcie zaczynam y ponosić  klęskę. N iem niej je s t ono  
cały czas w zasięgu ręki, m ało  p raw dopodobne, lecz zawsze obec
ne”26. A utor, poddając  krytyce styl edukacji i sposób na  życie w S ta
nach Z jednoczonych , m ówi zarazem , że o d ro d zen ie  je s t zaw sze 
możliwe. T em u odrodzen iu  -  jak  sądzi -  pow inny nad a l służyć un i
wersytety. Co zrobić, jeśli uniw ersytety zaw odzą? Bloom  pisze: „N ie

23 Ch. Millon-Delsol, Zasada pomocniczości, s. 8-9.
24 S. Weil, op. cit., s. 177.
25 Zob. R. Lcgu tko. Etyka absolutna i społeczeństwo otwarte, Kraków 1994.
26 A. Bloom, Umysł zamknięty, Poznań 1987, Wydanie II, s. 457.
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m niej, choć zasługują na wszelkie wysiłki, n ie należy zapom inać, że 
Sokra tes nie był p ro fesorem , że został uśm iercony oraz że jeśli m i
łość m ądrości p rzetrw ała, to  częściowo dzięki jego  indyw idualnem u 
przykładow i. N apraw dę liczy się w łaśnie ten  przykład, o czym m usi
m y p am ię tać , jeśli chcem y w iedzieć, jak  b ro n ić  u n iw ersy te tu”27. 
Śm iem  tw ierdzić, że „liczy się w łaśnie ten przykład” w m urach każ
dej uczelni.

Leszek Kołakowski zauważa, że rozw ażania A llana Bloom a do
wodzą, iż w spółczesny kryzys polityczny i społeczny jest w istocie kry
zysem intelektualnym . Sadzę, że należy pójść dalej i powiedzieć, że 
współczesny kryzys polityczny i społeczny a także intelektualny jest 
w istocie kryzysem m oralnym . N orm a m oralna, o której mówi etyka, 
w odróżnien iu  od norm y praw nej, k tórą  stanow i w ładza, dotyka su
m ień i apeluje do  człowieka jako  człowieka. A peluje o respekt dla 
godności życia osobowego. A pelując, ogranicza i wskazuje, a nie tyl
ko ogranicza. Czas późnej nowoczesności (postm odernizm u) w imię 
fałszywie pojętej wolności usiłuje znieść wszelkie ograniczenia. Usi
łuje znieść, zatem  ogranicza do  „teraz i tu ta j” każdego z osobna. Tak 
jest bezpieczniej, tak jest wygodniej, tak jest przyjemniej. W  imię wol
ności i to lerancji jest wyjątkowo podstępnie despotyczny -  żadnych 
zobow iązań. E tyka, strategia życia w ziętego w całości? „Jest 2003 rok. 
Z a  ścianą teleturniej. N adm iar niczego” -  pisze Ewa Lipska w tom i
ku Ja. C zy  dam y się nabrać?

Słowo „godność” (łac. dignitas) najczęściej bywa używane w dwóch 
znaczeniach.

W  pierwszym  z nich chodzi o godność jako  w artość przyrodzo
n ą  człow iekow i (człow iek na  obraz i podobieństw o Boga). Jest to 
w artość niezbyw alna. W  drugim  znaczeniu chodzi o w artość, która 
w procesie  edukacyjno-wychowawczym  m a być dop iero  wypracow a
n a  i po tw ierdzona odpow iednim  stylem  życia. Ci, którzy ją  posia
dają  -  uczył T adeusz  K otarbiński -  zasługują na szacunek ludzi god
nych szacunku.

27 R. Legutko, op. cii.
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Ale jest jeszcze trzecie znaczenie słowa „godność”, o którym  etycy 
często zapom inają, a k tó re  m am y na  myśli, m ów iąc o godnych w a
runkach życia. Czym m ierzyć tak  p o ję tą  godność, ilością po siad a 
nych dóbr? C hodzi o w arunki do  tego n iezbędne, aby to, co zadane, 
co jest w człowieku jako  dar, m ogło się ujawnić i rozwinąć. T aki jest 
głębszy sens owej krzątaniny, k tó rą  nazywam y gospodarow aniem . 
Ściśle po jęta  edukacja -  podporządkow ana po trzebom  techniki i go
spodarow ania -  tych spraw  n ie  załatwi.

W  auli C ollegium  M aius U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w idnieje 
napis: Plus ratio ąuam vis (B ardziej rozum  niż siła). Zauw ażm y, że 
„bardziej rozum ” to nie znaczy „tylko rozum ” i nie znaczy „bez uży
cia siły”. O co więc chodzi w przesłan iu  naszych przodków , zaw ar
tym w sentencji z Jagiellońskiej W szechnicy? A by w życiu publicz
nym bardziej ważyła siła argum entów , a nie argum ent siły. T ego  
trzeba chcieć, a je s t to  spraw a um iłow ania prawdy. P rzełom , o k tóry  
pytamy, m a się dokonać w nas i w okół nas. „To, co staje na d rodze, 
pozwala iść n ap rzód” napisał A lb ert C am us w lutym  1942 ro k u 28.

B ędąc już w U nii E uropejsk iej, należy pam iętać, że sam i d la  sie
bie potrafim y być najw iększym  zagrożeniem . Tym  bardziej trzeba  
pam iętać, że naszych polskich spraw  n ik t za nas nie załatw i. W ycho
w anie do wolności jest najw iększym  zadan iem  na  dziś. A  nadzieja  -  
jak  zawsze w m łodości.

Summary

T he au th o r asks abou t the  tu rn ing  p o in t in the  m ost recen t P o 
lish history, which in troduces us in to  the  fu tu re , and  w hich is called 
a turn. E u rope  knows such a m om en t -  the Fall o f the  B erlin  W all. 
T here  would not be such a m om ent w ithou t the  Pole 's efforts. W hy 
do the Poles canno t com e to  an ag reem en t in the  m a tte r o f  th e  tu rn  
in Poland?

28 A. Camus, op. cit. , s. 474.
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T ransition  from  the  learn t helplessness a t the  tim e of the Polish 
P eople 's R epub lic  to  the forced  independence  at the period  of the 
political system  changes tu rn ed  ou t to  the  really painful. T here  is no 
public co nsen t to  honest becom ing rich. T he crisis o f the  trust goes 
d eep  in to  the hum an  conscience.

T h e  educa tion  to  freedom  is m ost u rgen t task no t only for to 
day. H ope , as always, in the  youth.



Rafał Miernik

Marketing polityczny w Polsce.
Próba analizy metod i środków wykorzystywanych 

w kampaniach prezydenckich

W spółczesna polityka w ykorzystuje różnorak ie  techniki ko m u 
nikowania, których celem  jest spraw ny przepływ  inform acji od rzą 
dzących do obywateli, czy też, w przypadku partii politycznych, p rze
jęcie władzy. Nie je s t obo ję tne , jak ie  środki kom unikacji zostaną  
użyte i jakim i m etodam i politycy chcą wpływać na  społeczeństw o. 
W raz z rozwojem  nowych technologii spektrum  technik wpływu po 
szerza się. Najczęściej wykorzystywanym środkiem  przekazyw ania 
inform acji jest telewizja, ze w zględu na możliwość do tarc ia  do  dużej 
rzeszy odbiorców , jak  i m ożliwość zastosow ania w ielu środków  tech 
nicznych pom ocnycli w oddziaływ aniu na widzów. C oraz większego 
znaczenia nab iera  In te rn e t. W ykorzystanie tego środka p rzekazu  
może m ieć isto tne znaczenie w przyszłości. B adania  nad  kom un iko 
w aniem  m ają isto tne znaczenie d la  polityki i są coraz bardziej doce
niane.

Jak  zauw aża Bogusław a D obek-O strow ska, już  od la t p ięćdzie
siątych X X  w ieku w Polsce, w O śro d k u  B adań  Prasoznaw czych 
U niw ersytetu Jagiellońskiego o raz  Instytucie D ziennikarstw a U n i
w ersytetu W arszaw skiego, p row adzono  badan ia  w zakresie  teorii 
i socjologii kom unikow ania m asow ego, k tó re  obejm ow ały analizę 
prasy, radia i telewizji o raz  zaw artości kom unikow ania1. Jednakże  
kom unikow anie polityczne jako  stosunkow o nowy obszar badawczy 
nie doczekało się rzete lnego  wyjaśnienia. C zęsto term in  ten  stosuje 
się wym iennie z p ropagandą, m anipulacją czy m arketing iem  po li
tycznym. K om unikow anie polityczne w spółcześnie stosow ane jest

1 Nauka o komunikowaniu. Podstawowe orientacje teoretyczne, B. Dobek- 
Ostrowska (red.), Wroclaw 2001, s. 9.
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w dwóch znaczeniach. T erm inem  tym określa się „(...) zespól na
ukowych teorii i trak tu je  jak o  «dziedzinę badań  naukowych» oraz 
je s t to  term in , który «zostal w łączony do świata praktyki politycz
n e j^ ’2. W edług  G rażyny U lickiej „K om unikow anie polityczne to 
p rzestrzeń , w k tó re j spotykają się różne poglądy i stanow iska trzech 
grup  aktorów , którzy m ają praw o w ypowiadać się publicznie w kwe
stiach  politycznych”3. K om unikow anie polityczne określano niegdyś 
jak o  jednok ierunkow y proces przepływu inform acji od rządzących 
do  rządzonych, co w rzeczywistości u tożsam ia kom unikow anie z pro 
pagandą. Jednakże kom unikow anie (w państwach demokratycznych) 
je s t p rocesem  dw ukierunkow ym , w którym  czynny udział b iorą elity 
polityczne, obyw atele, a także m edia. Jest to proces naturalny, po
wszechny i w spółcześnie globalny. K om unikacja oznacza porozum ie
w anie się co najm niej dwu osób, g rup  społecznych, instytucji ze spo
łeczeństw em . Użycie takich środków  m asow ego przekazu jak  prasa, 
rad io , telew izja i In te rn e t będzie w yznacznikiem  kom unikow ania 
m asow ego. K om unikow anie w sferze polityki jest współcześnie ko
m unikow aniem  masowym. Jest ono  bow iem  zdeterm inow ane przez 
m ass m edia. W  procesie tym wykorzystywane są: m arketing poli
tyczny, rek lam a polityczna oraz b adan ia  opinii publicznej4. O p iera
jąc  się na  technikach m arketingow ych, kom unikow anie polityczne 
zajm uje się form ułow aniem  oferty  politycznej o raz przekonywaniem  
d o  niej opinii społecznej5. Z d an iem  B riana M cN aira na kom uniko
w anie polityczne sk ładają  się wszystkie form y kom unikow ania po
dejm ow ane przez polityków  i innych aktorów  politycznych, którzy 
dążą do  osiągnięcia politycznych celów. Jest ono  adresow ane do

2 Media masowe w systemach demokratycznych, B. Dobek-Ostrowska (red.), 
Wroclaw 2004, s. 7.

3 G. Ulicka, Wpływ marketingu politycznego na zmiany w życiu publicznym 
państw demokratycznych, w: Trudna szkoła polityki. Szanse, Ryzyko, Błąd, 
T. Klementowicz (red.), „Studia Politologiczne”, Warszawa 1996, s. 157.

4 Por. Media masowe..., s. 7.
5 Por. B. Dobck-Ostrowska, R. Wiszniowski, Teoria komunikowania pu

blicznego i politycznego. Wprowadzenie, Wroclaw 2002, s. 23.
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wszystkich aktorów  politycznych, jest też przekazem  o działaniach 
tychże aktorów 6.

M edia odgrywają znaczącą rolę w kom unikow aniu politycznym. 
Ich zadaniem  jest zbieranie i dystrybucja inform acji dotyczących życia 
społecznego. Jednakże współcześnie nie są one już tylko obserw ato
rem  polityki, ale jej czynnym uczestnikiem . N iektórzy badacze suge
rują nawet, iż cała istota kom unikow ania politycznego sprow adza się 
do środków m asowego p rzekazu7. Należy zwrócić uwagę, iż m edia 
nie tylko inform ują społeczeństw o o działaniach elit politycznych, ale 
również m ogą wpływać na treść kom unikatu, choćby poprzez selek
cję informacji ważnych i nieistotnych z punktu  w idzenia gałekeepera 
(selekcjonera inform acji). O pracow anie pozyskanych inform acji m a 
celu między innymi dostosow anie ich do możliwości percepcyjnych 
odbiorców. Takie działanie m oże nosić znam iona m anipulacji, gdyż 
jest to selekcja subiektyw na. Jednocześn ie  szeroki udział m ediów  
w kom unikow aniu politycznym doprow adził do pow stania nowej ka
tegorii aktorów  politycznych: specjalistów z zakresu m arketingu poli
tycznego, którzy odgrywają isto tną ro lę w politycznej grze.

Funkcje środków  m asow ego p rzekazu  p rezen tu ją  M ariusz K ol
czyński i Janusz .Sztumski. D o  najw ażniejszych au to rzy  zaliczają: 
przekazywanie inform acji, ich in te rp re tację , socjalizację polityczną, 
perswazję, definiow anie w ażności tem atów  politycznych i m obiliza
cję polityczną8. Zw racają uw agę na to, iż m edia  m ogą n ie  tylko wy
prom ow ać kandydata  w w yborach, ale rów nież propagow ane przez 
niego poglądy polityczne. M edia  m ogą więc zm uszać polityków  do 
zajęcia st anow iska w określonej (w yprom ow anej przez n ie) spraw ie. 
N ie sposób  p rzecen ić  ro li środków  m asow 'ego k o m u n ik o w an ia  
zwłaszcza w okresie kam panii wyborczych.

Należy również zauważyć, że dzięki m ediom  w zrasta stopień p o 
informowania społeczeństw a o sferze polityki. Obyw atele m ają m oż

B. McNair, An Introduction to Political Communication, London 1995, s. 5.
7 Por. B. Dobek-Ostrowska, R. Wiszniowski, op. cit., s. 117.
8 M. Kolczyński, J. Sztumski, Marketing polityczny, Katowice 2000, s. 132.
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liwość zapoznania się z program am i politycznymi, śledzenia działań 
polityków i procesu decyzyjnego. W zrost stopnia świadomości poli
tycznej obywateli staje się swoistą barierą  dla „sw obodnej” działalno
ści polityków. Z dają  sobie oni spraw ę z tego, że ich działania nie są 
oceniane jedynie w dniu wyborów, ale sukcesywnie, dzięki prowadzo
nym  badan iom  opinii publicznej. Politycy, sugerując się wynikami 
badań  prow adzonych przez wyspecjalizowane ośrodki, dostosowują 
swoje zachow ania do oczekiwań społeczeństwa. Świadomość ciągłej 
oceny przez elek to ra t m oże spowodować, że politycy nie zawsze będą 
kierow ać się in teresem  państwa, ale często rankingam i prezentow a
nymi w specyficzny sposób przez m edia masowe. Decyzje nieprzemy
ślane i n iepopularne m ogą być przyczyną zniknięcia polityka czy par
tii ze sceny politycznej. W ciąż jed n ak  największym sprawdzianem  dla 
elit politycznych są kam panie wyborcze. W tedy politycy zwracają się 
w stronę  specjalistów z zakresu m arketingu politycznego, których rola 
nie sprowadza się jedynie do stworzenia strategii marketingowej, skom
ponow ania program u politycznego, kontrolow ania działań i analizo
w ania rynku politycznego. Niezwykle isto tne jest stworzenie lub pod
trzym anie pożądanego w izerunku polityka. W  tym celu wykorzystuje 
się m.in. teorię  z zakresu m arketingu politycznego.

Je d n ą  z przyczyn pojaw ienia się m arketingu  w polityce był roz
wój środków  kom un ikow an ia  (zw łaszcza telew izji). Jak  twierdzi 
G rażyna U licka m arketing polityczny to: „Z espół teorii, m etod, tech
nik  i p rak tyk  społecznych m ających na  celu przekonanie  obywate
li, by udzielili poparc ia  człowiekowi, grupie  lub projektow i politycz
n e m u ”9. W  tym ro zu m ien iu  m ark e tin g  polityczny zw iązany jest 
z działaniem  mającym na celu przekonanie wyborcy do oddania głosu 
na k o n kre tnego  kandydata . M arek  M azur uważa, że „M arketing 
polityczny to  ciągły i dynam iczny proces społeczny, który reguluje 
życie społeczne i rozgrywa się w społeczeństw ie”, przy czym proces 
ten  „zm ierza do  wym iany w artości”10. Specjaliści z zakresu m arke

'' G. Ulicka, op. cit., s. 157.
Iu M. Mazur, Marketing polityczny, Warszawa 2002, s. 18-19.
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tingu politycznego badają  potrzeby  e lek to ra tu , dzięki czem u m ogą 
w sposób optym alny dostosow ać o fe rtę  program ow ą do  oczekiwań. 
N arzędziem  służącym  przekazyw aniu oferty  (w izerunku kandydata , 
partii) jest m.in. rek lam a polityczna.

Reklam a to  kom unikat językowy, który wyróżnia: hasło, apel, sen
tencja, używany w celu w yeksponow ania cech tow aru, do w zbudzenia 
chęci kupna. W pływa na świadom ość odbiorcy przez stereotyp, czę
sto w form ie sentencji, zwięzłej maksymy. Świat zdom inow any jest 
przez reklamy, k tó re  docierają do  ludzi zewsząd i codziennie. „Jaw
nym celem każdej reklam y założonym  przez jej twórców jest zwięk
szenie popytu na reklam ow any p roduk t i zwiększenie jego  sp rzeda
ży” 11. Obok niego pojawia się cel ukryty, polegający na  wykorzystaniu 
wobec widza zjawiska „m odelow ania w celu wykształcenia u niego 
pożądanych zachow ań pozostających w ścisłym związku z m ożliwo
ścią wzrostu popytu”12. R eklam y polityczne zachw alają cechy charak
teru polityków, etyczny styl życia (rów nież rodzinnego), skuteczność 
w działaniu, poziom  wykształcenia itp. Jawnym  celem  je st p rzedsta
wienie kandydata, ukrytym zaś zdobycie poparcia w wyborach. Treści 
kom unikatów  politycznych zaw ierają inform acje o po trzebach , p o 
stawach, w artościach i in teresach poszczególnych uczestników  życia 
politycznego oraz ich w zajem nych oczekiw aniach. P rzekazyw anie 
i wymiana inform acji wiąże się z realizacją przyjętych przez polityków 
celów (uzyskanie jak  najlepszego wyniku w wyborach, przejęcie w ła
dzy, realizacja program u wyborczego).

W polityce wykorzystuje się głównie krótkie przekazy reklam ow e 
tzw. spoty. Szybkość przekazyw ania inform acji i dynam ika obrazu 
przyciągają uwagę odbiorcy. C elem  reklam y je s t wywarcie wpływu 
na postawy i zachow ania odbiorcy o raz  w zm ocnienie już  is tn ie ją
cych13. Kolczyński i Sztum ski za podstaw ow e cele reklam y politycz
nej uznają: „upow szechnianie inform acji o kandydującym  polityku

" B. Kwarciak, C o trzeba wiedzieć o reklam ie?, Kraków 1997, s. 12.
12 O języku i kom unikowaniu się. Materiały konferencyjne, T. Rzepa (red.), 

Szczecin 1998, s. 180.
13 Por. M. Kolczyński, J. Sztumski,o/?, cit., s. 141.



170 Rafał Miernik

lub partii, kreow anie w izerunku kandydata  lub partii, przybliżanie 
odbiorcom  głównych kwestii program owych, atakow anie konkurencji 
i od p ie ran ie  ataków  rywali”. Z identyfikow anie powyższych celów 
rek lam y politycznej pozw oliło w spom nianym  au to rom  na w yróżnie
nie: reklam y identyfikacyjnej (przekaz inform acji o kandydacie, p a r
tii); rek lam y p rzekonu jącej (p rezen tac ja  za łożeń  program ow ych 
i różnicow anie w stosunku do  kontrkandydatów ; reklam y porów 
nawczej (kształtow anie w izerunku przy jednoczesnym  kwestionowa
niu  pozytywów kon k u ren ta); reklam y utrw alającej (przypom inanie 
w izerunku k an d y d a ta )14.

P unk tem  wyjścia w szelkich działań  reklam ow ych pow inno być 
skup ien ie  uwagi na nabywcach. W iedza o konsum encie i jego postę
pow aniu  na  rynku jest konieczna do  opracow ania  skutecznej kam 
panii reklam ow ej. W szelkie bow iem  działan ia  firmy kom ercyjnej 
w zakresie  reklam y k ierow ane są w łaśnie do  konsum entów  i przez 
nich oceniane. W  polityce w iedzę o konsum entach  (wyborcach) czer
pie się z wyników badań  opinii publicznej. W yniki te pozwalają m ię
dzy innymi na  dokonan ie  segm entacji elek to ra tu  i na określenie grup 
docelowych. D ziałan ia te  są jednym i z podstawowych wymogów p ro
w adzenia  p rofesjonalnej kam panii wyborczej. W spółcześnie takie 
dzia łan ia  są stosow ane także w kam pan iach  polskich.

W  Polsce po  roku 1989 dostrzec  m ożna ewolucję sposobu p ro 
w adzenia  kam panii wyborczych w k ierunku  ich am erykanizacji (p ro 
fesjonalizacji). W  kolejnych kam paniach  prezydenckich stosow ano 
coraz lepsze i bardziej ró żn o ro d n e  techniki m arketingow e, a kom u
nikacja w ew nątrz organizacji, jak  i na zew nątrz były coraz bardziej 
płynne. D zia łan ia  podejm ow ane przez sztaby wyborcze były też co
raz lepiej skoordynow ane. Oczywiście nie była to  rew olucja w p ro 
w adzeniu  kam panii prezydenckich. W zorce z kam panii zachodnich 
p rzejm ow ano sukcesywnie w kolejnych kam paniach  wyborczych.

P ierw sza kam pan ia  p rezydencka była niezwykle uboga (poza 
kam pan iam i Tym ińskiego i W ałęsy), b iorąc pod  uwagę stosowane

14 Ibidem , s. 142.
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m etody i techniki kom unikacji m arketingow ej. Jak  słusznie zauw a
ża M arek M azur, w działan iach  m arketingow ych nie m ożna wyod
rębnić poszczególnych rodzajów  kom unikacji, takich jak: rek lam a 
polityczna, public relations, m arketing  bezpośredni, gdyż z reguły 
większość przekazów  nosiła p rzede  wszystkim cechy reklam y po li
tycznej15.

W  kam panii z 1990 roku  obowiązywał zakaz nadaw ania  p ła t
nych reklam  w radiu  i telewizji. W szystkim kandydatom  przyznano 
taką sam ą ilość czasu an tenow ego w celu zrów nania szans p rzed sta 
wienia się w yborcom  za pośrednictw em  m ediów . „Telew izja Polska 
była bezkonkurencyjnie najw ażniejszym  m edium  w kam panii. Jako  
telewizja państw ow a i jedyna m iała  zachow ać obiektyw izm  i rów 
ność w traktow aniu  kandydatów ”16. Tym czasem  m edia początkow o 
otw arcie atakow ały S tana Tym ińskiego, a najwięcej m iejsca w p ro 
gram ach inform acyjnych pośw ięcano T adeuszow i M azow ieckiem u 
i Lechowi W ałęsie.

W iększość rek lam  m iała na celu p rezen tację  kandydatów , ich 
dokonań, stanow isk w określonych kw estiach, choć z reguły liczba 
wypowiedzi sam ych kandydatów  była niew ielka. W ykorzystyw ano 
m.in. wypowiedzi osób  publicznych, k tó re  p o p ie ra ły  k an d y d ata . 
W iece organizow ane były raczej w sposób chaotyczny i nie wykorzy
stywano relacji z nich w kam paniach  telewizyjnych, poza nieliczny
mi wyjątkam i. M ożna pow iedzieć, że w tej kam panii prezydenckiej 
największym sukcesem  była kam pan ia  Tym ińskiego. T en  kandydat 
w sposób najbardziej efektywny wykorzystywał m edia. W  jego  p ro 
gram ach inform acyjnych b rak  było autorytetów , n a tom iast często 
publikow ano m ateria ły  nag rane  w trakcie  wieców organizow anych 
w poszczególnych m iastach Polski. W spom niany kandydat m iał tę 
przew agę nad  pozostałym i, że jego  w ypowiedzi były niezwykle p ro 
ste (brak  opanow ania polszczyzny) i nacechow ane em ocjonaln ie , co 
niejako przybliżało go do  wyborców. „W ykorzystanie em ocji w re-

15 Por. M. Mazur, op. cit., s. 187.
1,1 Ibidem, s. 199.
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k łam ie politycznej m iało  m iejsce w polskiej kam panii w tak dużym 
zakresie  po  raz pierw szy”17 -  pisze M arek  M azur. Przy czym em ocje 
w yrażane były głów nie p rzez uczestników  wieców, nie zaś przez sa
m ego kandydata . R ek lam a w izualna ograniczała się natom iast do 
p lakatów  i u lo tek  reklam ujących kandydatów . C iekaw ą propozycją 
było zastosow anie poczty bezpośredn iej przez sztab Lecha Wałęsy. 
W  kam panii przyszłego p rezyden ta  zastosow ano także kilka rodza
jów  plakatów  wyborczych. Podsum ow ując pierw szą kam panię p re
zydencką, m ożna pow iedzieć, że z m arketingow ego punktu  w idze
nia nie zastosow ano zbyt w ielu technik  m arketingu  politycznego. 
R ek lam a w izualna nie za istn iała  w tej kam panii w sposób masowy. 
M edia z kolei nie zachow ały bezstronności. B rak możliwości zaku
pu  dodatkow ego czasu an tenow ego skutecznie ograniczało możli
wości w ykorzystania telew izji i rad ia  do  prezen tacji kandydatów . 
N ależy bow iem  zauważyć, iż pow tarzalność przekazu m a duże zna
czenie w u trw alan iu  postaw  wyborczych.

P ła tne  reklam y wyborcze m ogły być już wykorzystywane w ko
lejnej kam panii prezydenckiej w roku  1995. T ę możliwość wykorzy
sta ło  je d n a k  niew ielu kandydatów . Z  m arketingow ego punktu  wi
dzen ia  ta  kam pan ia  w yborcza znacznie różniła się od poprzedniej. 
D zia łan ia  public relations były pow szechne i lepiej zorganizow ane. 
N a uw agę zasługuje to, iż sta le  p row adzono badan ia  opinii publicz
nej. B adan ia  lynku  politycznego pozwoliły na odpow iednio  szybkie 
reakcje  sztabów  wyborczych na  zm iany w otoczeniu, kształtow anie 
w izerunku, a także na d o b ó r odpow iednich  technik  prom ocji kan
dydatów . Niezwykłe dob rze  do  tej kam panii wyborczej byl przy
gotow any sztab A leksandra  Kwaśniewskiego. T en  kandydat odbył 
najw ięcej spo tkań  z w yborcam i w te ren ie , zaskakując przy tym zna
jom ością  bieżących p roblem ów  społeczności lokalnych. T o  on, dzię
ki spo tkan iom  bezpośredn im , jaw ił się jako  człowiek będący blisko 
m as, a nie W ałęsa -  człow iek wywodzący się z ruchu robotniczego. 
W izerunek  Kwaśniew skiego tw orzony byl w opozycji do w izerunku

17 Ibidem, s. 191
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urzędującego prezydenta. Podstaw ow e zasady estetyki nie były m u 
obce: szczupła sylwetka, niebieska koszula, dobrze dobrany  kraw at 
robiły w rażenie szczególnie na elek to rac ie  żeńskim . O braz  człow ie
ka w ykształconego, doskonale  w ładającego n ie  tylko polszczyzną 
(w porów naniu  do  wówczas urzędującego p rezyden ta), ale i języka
mi obcymi, niezwykle silnie kon trastow ał z w izerunkiem  W ałęsy.

Spotkania z w yborcam i były w istocie piknikam i. U w agę w ybor
ców zwracały baloniki, muzyka, poczęstunki. Z  kolei spotkania w te 
renie urzędującego p rezydenta  przebiegały  w edług takiego sam e
go schem atu -  sk ładanie kwiatów pod  pom nikiem , m sza, problem y 
z nagłośnieniem . B rak było w kam panii Lecha W ałęsy działań  spon 
tanicznych. N ieustanne przypom inanie w yborcom  o konieczności 
przeciw staw ienia się obozow i postkom unistycznem u nużyło e lek to 
rat. D oprow adziło  to  także do u tra ty  poparc ia  w śród ludzi m łodych, 
patrzących w przyszłość, nie jak  W ałęsa wciąż w przeszłość. N ie p o 
dobał się w yborcom  styl spraw ow ania w ładzy p rezyden ta , a jego  
charyzm a i bezkom prom isow ość o db ierane  były raczej negatyw nie. 
Z  takim  postrzeganiem  przez e lek to ra t tru d n o  było W ałęsie w al
czyć. Idealny  p rezydent jawi się bow iem  Polakom  jak o  osoba wy
kształcona, dystyngowana, ko m p eten tn a  i odpow iedzialna. W łaśnie 
A leksander Kwaśniewski „(...) proponow ał optym istyczną wizję przy
szłości, nowy styl p rezydentury”18.

W kam panii z 1995 roku  po raz pierwszy pojaw iły się billboardy. 
Z  reguły ich treść ograniczała się do przedstaw ienia  w izerunku k an 
dydata i hasła wyborczego. Nowością były też reklam y um ieszczane 
na środkach transpo rtu  (reklam y L echa W ałęsy). W ykorzystywano 
dość często m ateria ły  reklam ow e w form ie kalendarzyków , nalepek  
i ulotek. O lbrzym ią karierę  na  organizow anych spo tkan iach  bezp o 
średnich robiły p iosenki w yborcze, przy których tańczyli kandydaci. 
Co się tyczy reklam y telewizyjnej wykorzystyw ano, po d o b n ie  jak  
w poprzedniej kam panii, reklam y potw ierdzające z w ykorzystaniem  
autorytetów  oraz reklam y przedstaw iające kandydatów  i ich rodzi

18 Ibidem, s. 229.
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ny (dokum en ta lne). W  kam panii L echa W ałęsy wykorzystano m a
teria ły  z jego  spo tkań  ze znanym i politykam i ówczesnego świata -  
B illem  C lin tonem , H elm u them  K ohlem  czy królow ą E lżbietą II. 
N atom iast, na co zw raca uwagę M azur, zlekcew ażono zalety poczty 
bezpośredniej, m im o że przyniosła o n a  dobre  efekty w poprzedniej 
kam panii prezydenckiej.

W  rek lam ach  wyborczych z reguły nie przekazyw ano em ocji 
pozytywnych, nic zaskakiw ano odbiorców  hum orem  czy szczególnie 
wstrząsającymi inform acjam i. W  tej kam panii wyborczej po raz pierw
szy odbyły się debaty  telewizyjne, k tó re  odgrywają kluczową rolę 
głów nie w kam paniach am erykańskich. D ebaty  telewizyjne są okazją 
d o  p rezen tacji poglądów , zajęcia stanow iska w określonych kwe
stiach. D obra  p rezen tacja  kandydata  w czasie d ebat telewizyjnych 
m oże m ieć duży wpływ na op in ię  w yborców o nim. T en fakt wyko
rzystał A leksander Kwaśniewski, k tó rego  poparcie w zrosło po em i
sji debaty  z Lechem  W ałęsą. Instytucji debaty  telewizyjnej zabrakło 
w kolejnej kam panii prezydenckiej w roku  2000 ze względu na roz
strzygnięcie wyborów już w pierw szej turze.

W  o sta tn ie j kam pan ii p rezydenckiej pow szechnie stosow ano 
praktyki m arketingu  politycznego, a analiza rynku wyborczego stała 
się czynnością n a tu ra ln ą  przed  w prow adzeniem  strategii m arketin 
gowej w życie. Przekazy polityczne były bardziej profesjonalne w swej 
form ie. Z astosow ano m. in. techniki kom puterow e, zauważalny jest 
także w zrost kreatyw ności przy konstruow aniu reklam  telewizyjnych. 
Ponow nie zastosow ano takie środki reklam y, jak  billboardy, p laka
ty, u lo tki, listy, z tym  że ilość tych pierwszych znacznie wzrosła. Po
w szechnie wykorzystywano także telew izję do przekazyw ania treści 
wyborczych, przy czym kandydaci m ieli do  wyboru o wiele więcej 
stacji kom ercyjnych niż w poprzedniej kam panii. Najpowszechniej 
korzystali z m ożliwości zakupu  dodatkow ego czasu antenow ego: 
M arian  Krzaklewski, A ndrzej O lechow ski i A leksander Kwaśniew
ski. N a publiczność oddziaływ ano, używając takich technik  jak: wy
korzystywanie w izerunku autorytetów , przekaz biograficzny, piosenki 
w yborcze, spoty reklam ow e. C iekaw ym  i nowym zjawiskiem  jest 
w ykorzystanie w kam panii wyborczej żon polityków. W ydaje się, iż



Marketing polityczny w Polsce. Próba analizy metod i środków.. 175

przyczyną takiego stanu  rzeczy była w zrastająca popu larność  Jo lan 
ty Kwaśniewskiej w okresie  spraw ow ania funkcji p rezydenta  przez 
A leksandra Kwaśniewskiego.

Szczególną uw agę przykładano  do  w zbudzenia zain teresow ania 
m ediów  poczynaniam i kandydata . N a uwagę zasługują działan ia  
public relations podejm ow ane przez sztab Kwaśniewskiego. W  cza
sie spotkań  z w yborcam i (tłum nie przybyłych na spo tkan ie  z p re 
zydentem ) rozdaw ano kartk i z życzeniam i i podziękow aniam i od 
prezydenta oraz płyty C D  z p iosenkam i wyborczymi. Niezwykle n o 
w atorski spo t reklam ow y przedstaw ił sztab M ariana  K rzaklew skie
go. Był on wzorowany na  popularnym  filmie Matrix i k ierow any głów
nie do młodzieży. Jednakże reakcja sztabu Kwaśniewskiego na ów 
spot sprawiła, iż stał się on e lem en tem  w ielu żartów . Ponow nie wy
korzystano także au to ry tety  w rek lam ach telewizyjnych (m .in. O le 
chowski w towarzystwie królow ej E lżbiety II, n a rra to rem  w spotach 
tego kandydata  był prof. Zbigniew  R eliga). Dziwi natom iast niewy
korzystanie In te rn e tu  w kam panii prezydenckiej 2000 roku. M im o 
iż w Polsce nie jest pow szechnie dostępny, to  jed n ak  g rono  o d b io r
ców, zwłaszcza w śród ludzi m łodych, jest duże. O graniczono się do 
oficjalnych stron  kandydatów , nie zastosow ano mailingu, jakże p o 
wszechnego w rek lam ach kom ercyjnych.

K am pania wyborcza w roku  2000 pozbaw iona była większych 
em ocji, poza w alką w yborczą m iędzy urzędującym  p rezyden tem  
a M arianem  Krzaklewskim . T en  osta tn i czynił s taran ia , by p rzed sta 
wić się szerokiej publiczności jak o  człowiek otw arty na now e idee, 
p rzy jazny , b lisk i sp o so b e m  b ycia  m ło d z ieży  (h a s ło  w yborcze  
„K R Z A K  -  T A K ”). Kwaśniewski m iał jed n ak  duże poparc ie  w spo
łeczeństwie, w izerunek zgodny z ideałem  prezyden ta  R P, a wybory 
rozstrzygnęły się już  po I turze, stąd  kam pania  m oże wydawać się 
nieco uboga w techniki m arketingu  politycznego.

Reasum ując, należy stwierdzić, iż prezydenckie kam panie wybor
cze są coraz bardziej profesjonalne. W  ostatniej kam panii prezydenc
kiej zasady m arketingu  politycznego stosow ane były powszechnie, 
a techniki kom unikow ania z wyborcam i przem yślane, skoordynow a
ne i bogatsze w środki. K am panie polskie m ają nową jakość, porów 
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nywalną do  kam panii m oże jeszcze nie am erykańskich, ale zachod
nioeuropejskich . Politycy dostrzegają  korzyści płynące ze spraw ne
go kom unikow ania się z o toczeniem , stosow ania technik  m arketin 
gowych, w ykorzystania środków  m asow ego przekazu. Ciekawego 
m ateria łu  m oże dostarczyć w 2005 roku  kolejna kam pania  prezy
dencka. P raw dopodobnie  techniki m arketingow e nie pozostaną nie
zauw ażone p rzez sztaby  w yborcze poszczególnych kandydatów , 
być m oże dostrzeżona zostan ie  szansa, jaką  daje In ternet.
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Agnieszka Kasińska-Metryka

Komunikacja marketingowa -  system informacji 
czy manipulacji politycznej?

R ok 1989 stanow i sym boliczną d a tę  reorganizacji system u po li
tycznego w Polsce. Z apoczątkow ane zostały wówczas nie tylko p rze
obrażenia struk tu ra lne , ale rów nież jakościow e. W skazany okres 15 
lat cechuje zarów no postępu jąca  dem okratyzacja  system u politycz
nego, jak  i profesjonalizacja podejm ow anych na  rynku politycznym  
działań. W iedza z zakresu  doskonalen ia  techn ik  i fo rm  oddziaływ a
nia władzy znana je s t pod  nazw ą m arketingu  politycznego, po tocz
nie utożsam ianego z kategorią  węższą, tj. m arketing iem  wyborczym.

Rozwój m arketingu politycznego w Polsce wydaje się być obcią
żony kilkom a istotnymi m ankam entam i, których ogląd pozwoli udzie
lić odpowiedzi na pytanie o efektywność i charak te r podejm ow anych 
działań.

Pierwszą kw estią w ym agającą w yjaśnienia pozostaje  specyfika 
aktywności m arketingow ej. Czy m ark e tin g  polityczny w inien być 
określany jako  dyscyplina naukow a, czy też jak o  prak tyczna w iedza 
z zakresu form  i technik  oddziaływ ania na  potencjalnych wyborców? 
O dpow iedź na to  zasadnicze py tan ie  pozwoli odnieść się do  kwestii 
term inologicznych. Czy bow iem  słusznym  je s t m ów ienie o m ark e
tingu politycznym jedynie  w aspekcie wyborów, czy też wskazanym  
byłoby konsekw entne różnicow anie m arketingu  w yborczego i m ar
ketingu politycznego lub też upow szechnien ie  po jęcia  m arketing  
międzywyborczy?

U poran ie  się z m aterią  definicyjną upraw nia  do  bliższego oglą
du nazwanych oddziaływ ań, w tym tak  isto tnej kom unikacji m ark e
tingowej (będącej składow ą kom unikacji politycznej).

Przeciętny wyborca nie jest zazwyczaj św iadom y złożoności dzia
łań m arketingow ych i sprow adza je  do  obszaru  będącego  w istocie 
fazą realizacji przyjętej strategii, tj. kom unikacją  pom iędzy o fe ren 
tem  produk tu  politycznego a jego  potencjalnym  nabywcą.
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T en  niezwykle new ralgiczny e tap  działań  m arketingow ych zda
je  się czasam i podlegać nazbyt entuzjastycznym  ocenom  głównych 
zain teresow anych, tj. ak to rów  politycznych. Sztuka retoryki, um ie
ję tności z zakresu  body language czy  p roksem iki1 nie zastąpią istoty 
m erytorycznego dialogu, jakkolw iek  m ogą go isto tn ie wzbogacać. 
„M yślenie o kam panii tylko jak o  o  kom unikacji pośredniej, bez prze
prow adzenia badań, przygotow ania strategii, komunikacji bezpośred
niej, to  jak  wysłanie jed e n a s tu  przypadkow o wybranych piłkarzy do 
rep rezen tac ji Polski w ważnych rozgrywkach. K opanie piłki i strze
lanie b ram ek  jest e fek tow ne, ale je s t możliwe tylko dzięki dokład
nej analizie wcześniejszych m eczów  przeciw nika, poznaniu  własnych 
m ocnych stron  i słabości, przyjęciu optym alnej strategii i właściwym 
rozłożeniu  sił na całe  90 m inu t m eczu”2.

A trakcyjność działań  m arketingow ych pow oduje bagatelizow a
nie zagrożeń, jak ie  m arke ting  polityczny ze sobą niesie. Ziem owit 
J. P ie traś trafn ie  odnotow uje, iż m arketing  polityczny przyczynia się 
do  osłabienia system ów partyjnych (zniechęca działaczy wypieranych 
przez ekspertów  z zew nątrz), napędza  koszty kam panii (stwarzając 
pożywkę dla działań  korupcyjnych), odw raca uwagę od problem ów  
m erytorycznie istotnych na rzecz zabiegów  propagandow ych. „M ar
keting  polityczny -  pisze przyw ołany au to r -  nasila w rodzone wady 
system u dem okratycznego , osłab ia  przywództwo polityczne, a rola 
n iekom peten tnego , źle po inform ow anego i reagującego em ocjonal
nie e lek to ra tu  sta je  się kluczow a”3.

Czy za tem  kom unikacja  m arketingow a w Polsce op iera  się na 
rzetelnej inform acji, k tó ra  m oże pom óc w ukształtow aniu spoleczeń-

1 Proksemika -  wiedza na temat możliwości wykorzystania przestrzeni 
w komunikowaniu. Obok mimiki, spojrzeń, zachowań posturalno-gestowych, 
haptyki, stanowi jedną ze składowych kinetyki, tj. komunikacji niewerbalnej 
związanej z ruchem.

2 S. Wilkos, K om unikacja  w kam paniach wyborczych, w: Kam pania wybor
cza. Strategia, taktyka, kom unikacja, Warszawa 2001, s. 94-95.

3 Z. J. Pietraś, D ecydow anie polityczne, Warszawa-Kraków 1998, s. 436-
437.
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stwa obywatelskiego, czy też jest zespołem  działań  propagandow ych 
ukierunkow anych na bardzo  wym ierny cel? Czy zm iana nazew nic
twa określającego charak ter oddziaływ ania władzy na  społeczeństw o 
była jedynie zabiegiem  stylistycznym, czy też przyniosła jakościow ą 
odm ienność?

U dzielenie odpow iedzi na  postaw ione pytan ia  wym aga przypo
m nienia, iż obszar kom unikacji m arketingow ej obejm uje zarów no 
reklam ę polityczną, m arketing  bezpośredn i, jak  i w spom niane p u 
blic relations (PR).

R eklam ę polityczną m ożna określić, przez transform ację  defi
nicji reklam y kom ercyjnej, jak o  zakup  m iejsca lub czasu w m ediach  
w celu w ykreowania oraz sprzedaży ko n k re tn eg o  p ro d u k tu 4. C elem  
głównym reklam y jest p rom ow anie pozytyw nego w izerunku osoby 
lub instytucji, jakkolw iek rek lam a m oże rów nież inform ow ać, przy
pom inać lub przestrzegać. „Skuteczność reklam y politycznej -  za
uważają badacze -  uw arunkow ana jest przez cechy odbiorców  i k an 
dydatów (złem u kandydatow i nie pom oże naw et najlepsza reklam a), 
opraw ę m edialną lub nieprzew idyw alne w ydarzenia z o toczenia  p o 
litycznego i społecznego”5.

Public relations to  z kolei w ielopłaszczyznow e działania, u k ie 
runkow ane na utrw alenie w o toczen iu  pozytyw nego w izerunku oso
by (kandydata) lub instytucji (partii). „Isto tą  public relations -  uw a
ża M azur -  jest wpływanie na  przepływ  inform acji kandydat-w y- 
borca”6.

N atom iast zdan iem  D avida B ernste ina , głównym  zadn iem  p u 
blic relations jest nawiązywanie i utrzym yw anie pożądanych  sto su n 
ków z o toczeniem , k tó re  nie stanow i jed n o ro d n eg o  organizm u, lecz 
składa się z licznych „publiczności”7. T o  drugie ujęcie, będąc  b a r
dziej adekw atnym  do rzeczywistości, w skazuje zarazem  znaczeniow ą

4 S. R. Olson, Kom unikacja w organizacji i zarządzaniu, Wrocław 1995, s. 47.
5 M. Kolczyński, J. Sztumski, M arketing polityczny, Katowice 2000, s. 132—

133.
6 M. Mazur, M arketing polityczny, Warszawa 2002, s. 131.
7 Zob.: D. Bernstein, C om pany Im age an d  Reality, London 1986, s. 124.
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zbieżność term inów  public relations oraz propaganda, i pozwala przy
znać racje Je rzem u  Bralczykowi, tw ierdzącem u, iż public relations 
to  stara , d o b ra  p ropaganda.

„Public relations -  konkulduje  T om asz G oban-K las -  są bardziej 
p lanow ą, system atyczną i kierow niczą dziedziną działalności, aniże
li odruchow ym  reagow aniem  w obec nagle powstałych problem ów 
(...)”8. P R  nie pow inny być zatem  sprow adzane do  najbardziej eks
ponow anego i ekspansyw nego obszaru , tj. relacji z m ediam i (media 
relations), gdyż sponsoring, lobbing, kom unikacja kryzysowa, imprezy 
prom ocyjne czy kom unikacja m iędzykulturow a rów nież współtworzą 
om aw iany obszar.

M arketing  bezpośredn i z kolei sprow adza się w polskiej prakty
ce do spo tkań  kandydata  lub jego  przedstaw iciela z wyborcami, o r
ganizow ania wieców, festynów, m etody  door to door  (czyli odwie
dzania  wyborców  w d om ach)9. R zadziej wykorzystywana jest poczta 
bezpośredn ia , k o n tak t poprzez In te rn e t (czaty, e-mailling) oraz te
lem arketing .

K ażda z zarysow anych płaszczyzn w ym aga um iejętnej kom uni
kacji z w yborcą, jakkolw iek ze w zględu na spek trum  oddziaływania, 
za obszar szczególnie istotny należy uznać rek lam ę wyborczą. „R e
k lam a jak o  techn ika  m arketingow a, będąca  podstaw ow ym  sposo
bem  działań  prom ocyjnych podm iotów  rywalizacji, m a na celu po
zyskanie jak  najszerszej grupy zw olenników ” 10.

N iektórzy badacze p roponu ją , aby rek lam ę traktow ać jako  po
łączone oddziaływ anie kom unikow ania inform acyjnego i perswazyj
nego, zauw ażając zarazem , iż p roporc je  wskazanych składników  za
leżne są m .in od  kręgu  kulturow ego. N a przykład tak  popularny 
w U SA  przekaz  negatywny, w Polsce właściwie nie jest praktykowa

8 T. Goban-Klas, P R  czyli prom ocja reputacji. Pojęcia, definicje, uwarunko
wania, Warszawa 1990, s. 67.

’ M. Mazur proponuje, aby kontakty bezpośrednie kandydata z wyborca
mi klasyfikować jako m edia events i zaliczać do obszaru pu blic  relations. Zob.: 
M. Mazur, op. cit.

10 R. Wiszniewski, M arketing wyborczy, Warszawa-Wroclaw 2000, s. 116.
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ny. N agłośnionym  m edialn ie  w yjątkiem  była k am p an ia  M ariana  
Krzaklewskiego w 2000 r., podczas której w yem itow ano film o b ra 
zujący tzw. incydent kaliski, k tóry w zam iarze sztabowców K rzaklew 
skiego miał zdyskredytow ać osobę rywala, tj. A leksandra K waśniew
skiego. W brew  przew idyw aniom , po emisji m ateria łu  Kwaśniewski 
odnotow ał tylko niewielki spadek  poparcia , a osoby, k tó re  odłączy
ły się od e lek to ra tu  tegoż kandydata, zasiliły rzesze zw olenników  
Olechowskiego.

W  tym m iejscu w arto  przypom nieć, iż w kom unikologii wyróż
nia się dwa typy kom unikow ania: inform acyjne oraz perswazyjne. 
C elem  pierwszego z nich jest p rzekazan ie  odbiorcy rzetelnej, ob iek
tywnej wiedzy bez w pływania na jego  postaw y, drugi z kolei dąży do 
modyfikacji postaw  już istniejących lub w ytw orzenia nowych. „Per- 
swazyjność -  defin iuje Jan ina  F ras -  to  tak ie  oddziaływ anie, k tó re  
m a na celu pozyskanie akceptacji lub choćby przychylności o d b io r
cy dla prezentow anych m u sform ułow ań” 11.

G arth  S. Jow ett i V ictoria  O ’D onell sk łaniają się na tom iast ku 
stw ierdzeniu, iż kom unikow anie inform acyjne w raz z perswazyjnym  
m ożna określić łącznie te rm inem  p ro p ag an d a , rozum ianym  jako  
„proces kontroli przepływ u inform acji, k ierow ania opinią publiczną 
i m anipulow ania w zoram i zachow ań”12. Z ap rezen tow ana  koncep
cja jest o tyle kontrow ersyjna, iż p ropaganda , bardziej niż jak iko l
wiek inny term in , ko jarzona jest pejoratyw nie. O d  czasów G rzego
rza X V  i pow ołanej p rzez n iego  Sacra Congregatio Propaganda  
de Fide, przez M inisterstw o P ropagandy  i O św iecenia Publicznego 
w Trzeciej Rzeszy, zła sława propagandy  rozw ijała się i gruntow ała.

N iezależnie od obranej term inologii, kom unikaty  m arketingo
we m ożna uznać za zo rien tow ane głów nie na  persw azję, jakkolw iek 
ważnym jest, aby zaw ierały one  rów nież treści inform acyjne, skom 
ponow ane w odpow iednich proporcjach . Jeżeli bow iem  pu n k t cięż

11 Teoria i praktyka propagandy, B. Dobek-Ostrowska, J. Fras, B. Ociepka 
(red.), Wrocław 1999, s. 90.

12 G. S. Jowett, V. O’Donell, Propaganda. A  pluralistiv Perspective, New 
York 1989, s. 59-61, cyt. za: Teoria i praktyka propagandy, s. 11.
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kości zostaje przesun ię ty  na  działania nakłaniąjaco-agitacyjne, to 
racjonalną staje się opinia eksperta  twierdzącego, iż „kandydaci prze
w ażnie nie m ają nic do  zaoferow ania. Gdyby ludzie o tym wiedzieli, 
n ik t nikogo by n ie wybrał. K reow anie polityka m a ten  sam  stopień 
uczciwości, co upraw ianie  reklam y, P R ”13.

P rzytoczona op in ia  budzi refleksję nad postępującym  procesem  
am erykanizacji polityki. W  odróżnien iu  bowiem  od E uropy Z achod
niej, politycy w U SA  są w większym stopniu  wyłączani z działań k re
acyjnych, prow adzonych p rzez wyspecjalizowanych ekspertów  (spin 
doctors).

Patrząc  retrospektyw nie, m ożna zarazem  stwierdzić, iż począt
kowy okres tranzycji w Polsce cechow ała pozytywna postaw a społe
czeństw a w obec reklam y. Po okresie realnego  socjalizm u, zdom ino
wanym  przez kom unikację  jednok ierunkow ą, każda form a dialo
gu ze społeczeństw em  trak tow ana  była z jednej strony jako  novum, 
z drugiej zaś jak o  sym ptom  norm alizacji i dem okratyzacji systemu.

Podm ioty  kreu jące  rek lam ę napotykały na polskim  rynku roz
liczne trudności. A gencje zachodnioeuropejsk ie  przystępowały do 
działań  bez rozpoznania  i zrozum ienia  specyfiki polskiego odbior
cy. P rzykładem  m oże być kam pania  reklam ow a K ongresu L iberal
no-D em okratycznego  z roku  1993, organizow ana przez agencję Sa- 
a tch i& S aatch i. O k aza ło  się wówczas, iż w ykreow any w izerunek 
radosnych i dobrze  wyglądających działaczy K ongresu nie odpow ia
da p referencjom  wyborców.

Z  drugiej strony, tw orzeniem  przekazu reklam ow ego zajm ow a
ły się rodzim e agencje, którym  brakow ało profesjonalizm u i doświad
czenia na obszarze reklam y wyborczej. W ielu kreato rów  zapom ina
ło o specyfice p ro d u k tu  politycznego, w prom ow aniu  którego nie 
m ożna bezpośredn io  stosow ać m etod  i technik  komercyjnych.

O becnie  Polacy stali się bardziej krytyczni w obec przekazów  re
klamowych. Spośród  reklam y kom ercyjnej, politycznej i społecznej, 
jedynie ta  o sta tn ia  bywa jeszcze darzona zaufaniem .

13 Cz@t Polityki, „Polityka” nr 44 (2003).
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W związku z powyższym w arto  zauważyć, iż w rozum ieniu  p o 
tocznym  kategorie m anipulacja, p ropaganda , agitacja oraz persw a
zja bywają często utożsam iane i w artościow ane negatywnie. T o  p rze
m ieszanie term inologiczne przekłada się na całościową ocenę działań 
m arketingow ych i nieufność w obec nich.

„Kom unikowanie polityczne -  odnotow uje D oro ta  P iontek -  było 
do tąd  utożsam iane z p ropagandą  i ko jarzone z system am i n iedem o
kratycznym i, a obecnie jest przypisyw ane dem okracji i nazywane 
m arketingiem  politycznym ” 14.

T eoretycy m arketingu  przypom inają, iż m im o zbieżności celów 
wymienionych działań, tj. wywarciu wpływu na odbiorcę, kategorie  
te nie stanow ią synonimów. A gitacja oraz rek lam a (a  właściwie p e r
swazja nakłan iająca) są typam i persw azji, m anipulacja zaś oznacza 
ceiowy, nierzetelny d obór inform acji i środków  językowych celem  
w ykreow ania obrazów  m ających ukryć stan  faktyczny. Powyższe 
w skazanie jest o tyle isto tne, iż problem y definicyjne tyczą nie tylko 
praktyków , lecz rów nież teoretyków  m arketingu , p rezentu jących  
często odm ienne lub wręcz przeciw staw ne koncepcje.

Pom im o term inologicznego zam ętu  w okół przywołanych pojęć, 
należy uwzględniać masowy ch arak te r ich przekazyw ania.

Proces mediatyzacji (tj. zwiększonego udziału mass mediów w kre
ow aniu polityki) zaktywizował rynek polityczny, zwiększył tem po 
i profesjonalizm  podejm ow anych działań , ale rów nież narazi! wy
borcę na konieczność pełnego zaw ierzenia przekazom  mass mediów. 
Również w Polsce coraz bardziej zasadnym  staje się stosow anie o k re 
ślenia living-rooty politics, k tó re  oznacza, iż dzięki telewizji „ p o l ic 
ka została sprow adzona do dom u wyborców ”15.

Środki m asowego p rzekazu  p ełn ią  w kom unikow aniu  politycz
nym szereg funkcji, w śród których najw ażniejsze to:

14 D. Piontek, Imaginistyka społeczna, czyli marketing polityczny, w: Media 
masowe w systemach demokratycznych. Teoretyczne problemy i praktyczny w -  
miar komunikowania politycznego, B. Dobek-Ostrowska (red.), Wrocław 2003, 
s. 101.

15 Por.: M. Mazur, op. cit., s. 22.
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-  przekazyw anie inform acji,
-  in terp retacja ,
-  socjalizacja polityczna,
-  persw azja,
-  definiow anie w ażności tem atów  politycznych,
-  m obilizacja polityczna16.

Z  powyższych funkcji w ynikają trzy zasadnicze role m ass m e
diów, tj.: edukow anie społeczeństw a i tw orzenie płaszczyzny dys
kursu  politycznego, in terp re tow an ie  faktów  politycznych oraz udo
stępnianie kanałów  komunikacyjnych podm iotom  komunikacyjnym17.

M ożna stw ierdzić, iż obecnie w łaśnie te  dwie ostatn ie  funkcje, 
tj. in terp re tacy jna  oraz  m arketingow a, uległy szczególnem u wzmoc
nieniu . Twórcy przekazów  m uszą dokonyw ać selekcji napływających 
inform acji, a jak  stw ierdził M arshall M cL uhan (au to r koncepcji glo
balnej w ioski), „sam a selekcja inform acji jest już  swoistą m anipu
lacją”18.

Z  tej konstatacji wynika zatem , iż każdy przekaz m arketingo
wy pośredni, rozpow szechniany z udziałem  m ass m ediów, będzie 
w m niejszym  lub większym stopn iu  form ą perswazji, a jego efektyw
ność pozostaje  zależna od  całościowej strategii.

W  ram ach  kam panii wyborczej przygotow ane są plany kom uni
kacji, k tó re  m ają zapew nić p rzekaz spójny, odpow iednio intensyfi
kowany, n ienakładający  się. P rzekaz wyborczy, będąc głównym m o
tywem kam panii, w inien udzielać odpow iedzi na pytania:

-  dlaczego kandydat s ta rtu je  i dlaczego w arto  oddać na niego 
głos,

-  co różni kandydata  od  konkurentów ,
-  jak ie  sprawy są dla ubiegającego się o  wybór najw ażniejsze19.

16 M. Kolczyński, J. Sztumski,op.cit., s. 123.
17 Ibidem.
IS A. Murdoch, Język PR. Jak promować firmę, Warszawa 1998, s. 8.
^ S. Wilkos, op. cit., s. 94-95.
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K reując przekaz, należy m ieć na uw adze, iż w spółczesne „prze
sycone” inform acjam i społeczeństw o, kieruje się w s tro n ę  wypowie
dzi łatwych w odbiorze. W utrw alonym  system ie dem okracji am ery
kańskiej reguła ta  znana jest jako  sound bites, czyli: „jednozdaniow e 
form ułki, k tó re  lepiej zapadają  w pam ięć niż skom plikow ana argu
m entacja”20.

R easum ując, w ypada stw ierdzić, iż kom unikacja m arketingow a 
w Polsce jest specyficzna głów nie ze w zględu na nieskonsolidow any 
charak ter dem okracji. W  sytuacji, gdy 76 proc. responden tów  uw a
ża, że najsilniejsze antagonizm y w ystępują pom iędzy społeczeństw em  
a władzą, a 78 proc. badanych  przez CBO S stw ierdza, iż politycy są 
niewiarygodni, bardzo  tru d n o  budow ać konstruktyw ny przekaz21.

Polityczne roszady, b rak  au to ry te tu  elit, słabnąca  partycypacja 
obywateli w procesach decyzyjnych spraw iają, iż przekazy rek lam o
we oceniane są jak o  m ało  w iarygodne, n iem ające przełożen ia  na 
późniejszą praktykę polityczną.

T e negatyw ne tendencje  w zm acnia to, iż aktorzy  polityczni nie- 
posiadający często m erytorycznego przygotow ania oraz n iebędący 
w stanie zbudow ać prestiżu , poszukują w m arketingu  politycznym  
lekarstw a na wszelkie polityczne bolączki.

„M arketingu politycznego -  słusznie zauw aża Janusz  Sztum ski
-  nie należy postrzegać w m agiczny sposób i posługiw ać się nim  jak  
zaklęciem . Bowiem  jes t to  te rm in  oznaczający po p rostu  złożoną 
procedurę, um ożliw iającą skuteczne działan ie wówczas, gdy jest ona 
właściwie rozum iana i stosow ana w praktyce, zgodnie z istniejącym i 
regułam i oddziaływ ania na  łudzi”22.

20 T. Lis, Ameryka na żywo, „Polityka” nr 2 (1999).
21 Opinie o polskiej klasie politycznej, Komunikat z badań CBOS, Warsza

wa 2003.
22 J. Sztumski, Skuteczność komunikowania marketingowego polityce, w: 

Marketing polityczny a postawy i zachowania wyborcze społeczeństwa, D. Wal- 
czak-Duraj (red.), Plock-Łódź 2002, s. 24.



186 Agnieszka Kasińska-Metryka

Summary

T h e year 1989 was only a sym bolic tu rn ing  po in t in Polish h isto
ry. T he signed ag reem en t was a jo in ed  success o f the opposition and 
the  rep resen ta tives o f  the  com m unist governm ent.

T h e  A u th o r shows the  m echanism  o f getting  pow er after the 
beginning o f th e  changes w ith re fe rence  o f  political m arketing m e
thods. M any o rders o f A m erican  m arketing  was incom patible to 
Polish reality, bu t the society n eed ed  “the show ” and “the actors”. 
B ecause o f  m any reasons, political m arketing  is a sim ple m echa
nism  th a t gives one  political pow er. T he lead er can not be very extra
o rd inary  bu t should  have s trong  individual featu res and  be a good 
show m an.



Magdalena Mikołajczyk

„Styl śpiewania”, czyli jak piosenka wyborcza 
i inne elementy promocji partii 

lub kandydata zmieniają politykę

O kreślen ie „style m yślenia politycznego” je s t de facto  podw ójną 
supozycją1, zm ienione na „styl śp iew ania w polityce” m a być m e ta 
forą. Polityka i znów styl, tym razem  jej upraw iania , zm ieniły się na 
naszych oczach i to  na  tyle, że tru d n o  pow iedzieć, czy isto tna zm ia
na faktycznie jest zw iązana z transfo rm acją  realiów  ustrojow ych, czy 
nie bardziej spek taku larn ie  wynika ze zm iany cywilizacyjnej, rzu tu 
jącej na sposoby kom unikow ania rządzących z rządzonym i (i o d 
w rotnie). K om unikacja ta  -  bez w daw ania się w tym  m iejscu w ro z
ważania, kim  są owi rządzący (elitą , klasą, pluralistycznym  układem  
jednostek , grupą działającą tylko w sferze politycznej czy też ek o n o 
micznej, grupą narodow ą lub m iędzynarodow ą itp .) -  w zbogaciła 
się i zubożała zarazem . Z  jednej strony  pojawiły się ogrom ne m ożli
wości wykorzystania w pierw  rad ia , p o tem  telewizji czy In te rn e tu  nie 
tylko do prezentacji poglądów, ale dla otrzym yw ania zwrotnych p rze
kazów, z drugiej strony treść  owych przekazyw anych sobie in fo rm a
cji czy em ocji wydaje się jakby bardziej prym itywna.

N orm ą stało  się posługiw anie sk ró tem , stosow anie symplifika- 
cji, czego przykładem  jes t nie tylko wykorzystywany chociażby w agi
tacji wyborczej (w Polsce frekw encyjnej) sms, ale i strony in te rn e to 
we, kom entarze do  zawartych tam  inform acji czy tw orzone w oparciu
o nie rozm aite  grupy dyskusyjne, czaty itp.

Kom unikow anie polityczne jest p rocesem  ciągłym, w którym  naj
częściej pośredniczą m edia, co nie znaczy, że wyklucza istnienie bez
pośrednich kanałów  kom unikacji. Jego podm iotam i są instytucje p o 

1 Trudno badać styl myślenia bez założenia, że to myślenie w ogóle jest i że 
istnieją jakieś reguły, jakiś porządek w jego formułowaniu.
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lityczne i obywatele a stopień  ich zorganizow ania może, ale nie musi 
wpływać na rodzaj kom unikacji. Proces ten jest dwukierunkowy, nie
zrównoważony, determ inu ją  go czynniki związane z samym przebie
giem  relacji oraz czynniki w arunkow ane przez otoczenie. Zaspokoić 
m a potrzeby wszystkich uczestników, choć nie wszystkie podmioty mają 
takie sam e cele. W ażne jest też to, że charakterystyczne dla kom uni
kow ania politycznego przekazy są bardzo zróżnicowane, zarówno za
projektow ane, in tencjonalne, jak  i spontaniczne; ważne, że nie muszą 
być w erbalne2. A nalizie jed n ak  częściej poddaw ane są przekazy wizu
alne i tekstow e niż reklam a stricte audytywna. N ikt jednak  nie kwe
stionuje znaczenia czy możliwości komunikacyjnych pozyskanych przez 
dźwięk, a dokładniej -  muzykę. To, że dzięki niej możemy się poro
zum iew ać podobnie jak  za pom ocą języka, a jej słuchanie aktywuje 
w m ózgu m echanizm  pozwalający zwiększać percepcję słów, fascynu
je  nie tylko dziennikarzy, ale i naukowców czy pragm atyków -  k reato
rów w izerunku, twórców reklam y3.

Szczególnych przykładów  tego osta tn iego  dostarczają kam pa
nie wyborcze. N a naszych oczach, w ciągu ostatniego piętnastolecia, 
zm ienił się styl ich prow adzenia. Jeśli nawet nie zrezygnowano z bez
pośrednich  intensywnych kontaktów  z wyborcami, to  znajom ość tech
nik m arketingow ych sta ła  się n iezbędna. Z rozum iano , że badania 
opinii publicznej i inne b adan ia  społeczne dostarczają wiedzy o elek
to racie , a tra fne  odw ołanie się do  po trzeb  wyborców, m ów ienie toż
sam ym  językiem , jest gw arancją sukcesu4. C oraz więcej polityków

2 D. Piontek, Imaginistyka społeczna, czyli marketing polityczny, w: Media 
m asowe w systemach demokratycznych. Teoretyczne problem y i praktyczny wy
m iar kom unikow ania politycznego, B. Dobek-Ostrowska (red.), Wrocław 2003.

3 T. Zuradzki, M uzykogadanie, „Gazeta Wyborcza” Nauka, 24 kwietnia 
2004, s. 11.

4 Szerzej o profesjonalizacji kampanii wyborczych w USA i zachodniej 
Europie w: R. Wiszniowski, M arketing wyborczy, Warszawa-Wroclaw 2000, 
s. 101 i nast. Zawarty tani podział na kampanie premodernizacyjne, moderni
zacyjne i postmodernizacyjne wykorzystuje do analizy polskich kampanii wy
borczych inny autor. Por. G. Ignaczewski, Specyfika marketingu politycznego 
w P olsce, Toruń 2004.
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świadom ie szuka pom ocy profesjonalistów , wiedząc, że intuicja jest 
zawodna, konkurencja aktywna i należy korzystać ze wszystkich środ
ków, których persw azyjna użyteczność została  potw ierdzona. Każdy 
rodzaj przekazu, jak i partie  czy politycy k ieru ją  do  e lek to ra tu  w cza
sie kam panii m a ch arak te r perswazyjny. R óżna je s t jed n ak  skutecz
ność przekazów . Form y najbardziej treściwe są nudne, budzą n ieu f
ność i n iechęć odbiorców 5. K am pania m usi przynosić nie tylko treści 
adekw atne do potrzeb , ale różnicow ać i urozm aicać sposoby ich p re 
zentacji. S tosując m etafo rę  rynkową -  liczy się opakow anie, to  ono 
daje możliwość atrakcyjnego przekazyw ania myśli i em ocji.

Jednym  ze środków  właściwych w tym przypadku okazuje się 
piosenka. Stanowi ona przesłanie i w sparcie wówczas, gdy chce się 
osiągać cele społeczne czy polityczne.

Benjam in R. B arber przytacza przykład burm istrza now ojorskie
go D aw ida D inkinsa, który chcąc wyham ow ać zachow ania agresyw
nych młodzieńców, zamówił u raperów  kaw ałek pt. Nie napadaj mojej 
siostryh. Cytując już dosłow nie jego  wypowiedź: „Słowa p iosenek  
m ogą rów nie dobrze propagow ać m iłość, jak  i nienawiść, wychwalać 
m iłość bliźniego lub nawoływać do  rzezi, sławić jed en  świat, którym  
jesteśm y, a także budzić paranoiczny strach  przed  obcymi, glinam i, 
czarnymi, białym i a naw et Żydam i (stary  ulubiony motyw). Kiedy 
M adonna owijała się w narodow ą flagę, wzywając m łodych ludzi do 
glosow ania w rytm ie rocka, znany ra p e r z K araibów  nawoływał do 
wykańczania hom oseksualistów , a niem ieccy skinheadzi podrygiw a
li w tak t synkopow anej nienawiści do obcych”7.

Przykładów jest więcej, ale nie są one  tu  znaczące, choć n ieza
przeczalnie teksty p o d an e  w rytm ie właściwym grupie  pokoleniow ej 
działają. N aw et jeśli są wyrazem  bun tu  przeciw  kulturze, to  są czę
ścią tej w łaśnie kultury. I co dziwniejsze, este tyka i sens tego typu

5 D. Żuchowska-Skiba, Przebieg kampanii wyborczej w telewizji jako przy
kład marketingu politycznego, w: Radio i telewizja. Informacja, kultura, polityka, 
W. Dudek (red.), Katowice 2000, s. 162.

h B. R. Barber, Dżihad kontra Mcświat, Warszawa 1997, s. 137.
7 Ibidem.
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wypowiedzi m ogą być jednakow o  czytelne dla ludzi różniących się 
pod  w zględem  socjoekonom icznym .

Piosenka, najdokładniej powiedziawszy, m oże miewać i często 
miewa konteksty polityczne. N ie chodzi tu tylko o inteligentną pio
senkę kabaretow ą, ale o inne, bardziej popularne pomysły i wykona
nia. Piosenka polityczna m oże być apelem , agitacją, ekspresją patrio
tycznych uczuć (w la tach  80. jednoczyło  śpiew anie Murów  Jacka 
K aczm arskiego czy Żeby Polska była Polską Jana  Pietrzaka, dziś wy
konuje się teksty historyczne -  zespól Zajazd odkurzył tekst Adama 
M ickiewicza Gęby za lud krzyczące), m oże być reportażem  (przykła
dem  Z C h N  zbliża się zespołu Piersi czy Wolność słowa Pudelsów). 
Teksty piosenek, a naw et sam e ich tytuły odnoszą się do rzeczywisto
ści. Jan  K aczm arek śpiewał Warto było czekać na te piękne czasy, A n
drzej Sikorowski -J a k  kapitalizm to kapitalizm, Kazik w utworze Lewy 
czerwcowy deklarow ał ów czesnem u prem ierowi: „Panie W aldku, Pan 
się nie boi, cały naród  za P anem  sto i” . Piosenka jest m inim alną dia
gnozą społeczną, oddaje nastro je społeczne, punktuje błędy i rozcza
row ania, pokazuje m iędzy innymi, jaki jest dziś stosunek do rządzą
cych. Zaczęło się od N ie przenoście nam stolicy do Krakowa Grzegorza 
T urnaua, Piosenki parlamentarnej Big Cyca po Weźcie sobie chłopaki 
ten kraj R yszarda Rynkowskiego lub śpiewanej przez zespół Kowal
ski Piosenki o Jędrku Lepieju. M uzyka działa na em ocje, tekst może 
uspokajać i buntow ać, „niech się nas boi” śpiewa Zbigniew Wodecki, 
a T. Love oznajm ia, że „nienawidzi nienawiści”.

Polskie kam pan ie  w yborcze, czy to  w w yborach parlam en tar
nych czy p rezydenck ich  po  1989 r., początkow o były tradycyjnie 
am atorsk ie , w dobrym  ton ie  było podkreślan ie  sam odzielności i au
tonom ii w działan iach  sztabów  czy n iezatrudn ian ie  specjalistów od 
PR . W  m iarę  upływu czasu sztaby wyborcze coraz częściej wypeł
niały się ludźm i z różnych użytecznych branż. W  procesie kojarzo
nym z profesjonalizacją kam panii wyborczych aw ansowała także pio
sen k a . M otyw y m uzyczne w ykorzystyw ano w cześn ie j, głów nie 
w rek lam ie radiow ej czy w konstrukcji telewizyjnych spotów. Było 
to  jed n ak  tylko tło , w T V  i rad iu  muzyka i inne środki akustyczne 
dopełn iały  p rzekaz wizualny, a naw et tylko hasło, jak  np. w kam pa
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nii Lecha W ałęsy piosenka W ojciecha M łynarskiego R óbm y swoje*. 
Pozwalały m anipulow ać nastro jem  -  od pogody i optym izm u po p a 
tos, mogły wzbogacić przekaz, np. o e lem enty  patrio tyczne, jak  spo 
ty ze słyszalnymi w tle utw oram i Płynie Wisła płynie  i Krakowiaczek  
ci ja  w kam panii T adeusza Z ielińskiego (1995). O bserw ow ane to  
było także w w yborach parlam entarnych  2001 r. w kam panii SLD, 
gdzie połączenie obrazu dziewczynki, hasła, num eru  listy i motywu 
m uzycznego z w izerunkiem  M illera, ciepłego i otw 'artego na ludzkie 
problem y, budow ało  pogodny nastró j, o tw ierało  zaufanie; p o d o b 
nie chętn ie korzystano z muzycznych podkładów  w kam panii J a ro 
sława Kalinowskiego.

Pojaw ienie się p iosenki jak o  form y reklam y w kam paniach  wy
borczych było w Polsce dość spek taku larne  i jako  takie zostało  za
pam iętane. N iejako eksperym entaln ie  w prow adzono motyw m elo
dyczny do  kam panii A leksandra Kwaśniewskiego w 1995 r. P iosenkę 
przygotow ał i w ykonał zespół T op  O ne. D isco polo  w kam panii k o 
jarzyło się źle i tru d n o  było się do  tego  p rzekonać  politykom . E fekty 
przeszły jed n ak  oczekiw ania, okazało  się, że p iosenka poza wszyst
kim (w tym gatunku zaw artość treściow a nie je s t specjalnie skom 
plikow ana) stanow i czynnik integracji. T ru d n o  najbardziej w yspe
cjalizowanym klakierom  skłonić duże audytorium  do skandow ania 
haseł, m ożna to  zrobić z muzycznym podkładem . Posługując się tymi 
środkam i, łatwiej wywołać em ocje i to  n ie  negatyw ne, ale zw iązane 
z aprobatą , pozytywne.

T ak o pierwszych dośw iadczeniach z p iosenką wyborczą w p ra 
wyborach w W rześni pisała D an u ta  W aniek:

„Nasi organizatorzy wpadli na -  ja k  się m iało  okazać -  genialny 
pomysł zaproszenia zespołu T op  O ne, au torów  i wykonawców p io 
senki Ole, Olek. Z espó l wystąpił tydzień wcześniej w miejscowym 
am fiteatrze, tak że w dniu w yborów nie był obcy, zwłaszcza dla m ło 
dzieżowej widowni. U tw oru  Ole, O lek  s łuchałam  z m agneto fonu  
i m uszę przyznać, że nie zrobił na m nie specjalnego w rażenia... T en

81. Kamińska-Szmaj, Słowa na wolności, Wroclaw 2001, s. 175.
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rytm , na  który tak  psioczyłam , wszystkich porwał. N aw et O lek wstał, 
m achał rękam i, próbow ał tańczyć i pow tarzać słowa piosenki: O le!”9.

W  przypadku A leksandra  Kwaśniewskiego piosenka zwykła mu 
od tej pory towarzyszyć w kam paniach  wyborczych, choć, w odróż
nieniu  od Jarosław a K alinowskiego, zaproszenie go na scenę nie było 
ulubionym  rodzajem  w ystępu ze względu na m arne możliwości wo
kalne. W sparciem  była żona. B rak  ta len tu  w tej dziedzinie nie sta
nowił w 2000 roku  przeszkody, stanow ił skazę, ale w zbudzającą ra
czej sym patię10. T a  kam pan ia  była zresztą przełom ow a, jeśli chodzi
o zastosow anie aud iom arketingu , w prow adzenie piosenki wyborczej 
jako  jednej z form  reklam y. A ż sześciu kandydatów  zam ów iło i wy
korzystało p iosenki. Byli to  nie tylko A leksander Kwaśniewski, ale 
także  A ndrzej L ep p er, Jarosław  K alinow ski, Jan  O lszewski, Jan 
Ł opuszański i P io tr Ikonow icz". D la  sztabu A leksandra Kwaśniew
skiego dośw iadczenia z poprzedniej kam panii były na tyle instruk- 
tywne, że piosenki wyborcze -  dwie! -  zostały u trw alone w postaci 
płyty C D , stanowiącej oryginalny gadżet wyborczy. Pierwszą piosenką 
za ty tu łow ana  tak , jak  b rzm iał slogan wyborczy kandydata: Dom  
wszystkich -P o lsk a  w ykonała g rupa  M om ent 2, słowa napisał J. W o
łek, muzykę A. Kopff, tytuł drugiej brzm iał: Razem w X X I wiek (tekst
-  M. G auer, m uzyka -  R . Poznakow ski)12.

Z m ian ie  uległy p referow ane gatunki muzyczne, bo choć disco 
polo  i p iosenka biesiadna przez swą ludyczność pozw alają zyskiwać 
szerokie audytorium , nie da ją  jed n ak  szans na oddziaływ anie tek
stem . D la sztabów wyborczych już w tej kam panii piosenka była formą 
prezentacji zredukow anego do em ocjonalnych haseł przesiania pro

'' D. Waniek, „Kwach". Zapiski sztabowe Danuty Waniek, Warszawa 1995, 
s. 149.

111 Co doskonale zobrazowane zostało w reportażu filmowym emitowanym 
przez TVP pt. Sztuka uwodzenia.

11 M. Mazur, Marketing polityczny. Wyczeipujący przegląd technik i metod 
stosowanych w kampanii wyborczej, Warszawa 2002, s. 262.

12 A. Łaska-Formejster, Organizacja sztabu wyborczego Aleksandra Kwaśniew
skiego, w: S. Dzięcielska-Machnikowska, Prezydenci 2000, Łódź 2001, s. 35.
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gram owego. Poza tym przez ekspresję  w artości uznaw anych za w aż
ne um ożliw iała kształtow anie w izerunku kandydata . W  przypadku 
Kwaśniewskiego piosenki pozw alały akcentow ać koncyliacyjny cha
rak te r prezydenta, kom petencję  i rozum ienie ludzkich potrzeb  („jest 
ktoś, k to  sprawy ludzi zna, w jego  głosie brzm i dzisiaj twój g łos”), 
nastaw ienie na cele propaństw ow e, swojskość a zarazem  now ato r
stwo. A pel byl w yartykułow any b a rd z o  p ro s to  -  „chodź z nam i 
w X X I wiek (...), wybierz tego, k to  łączy nas, nie dzieli”.

Rów nic patriotyczne p rzesłan ie  m iała  p iosenka prezen tow ana 
przez sztab wyborczy Jarosław a Kalinowskiego. Jej użyteczność ujaw
niała się w wielu sytuacjach, p rezen tow ano  m. in. teledysk p rzed sta 
wiający pochód sunący główną ulicą m ałego m iasteczka, na jego czele 
kroczył kandydat, do k tó rego  dołączały  kolejne grupy rozśpiew a
nych ludzi. W  refren ie  pow tarzały  się słow a „mój d o m ” w różnych 
symbolicznych kontekstach, m ających stworzyć skojarzenie m iędzy 
wartościowo konotow ana rodziną, ciepłem , bezpieczeństw em , uśm ie
chem  dziecka a ówczesnym przyw ódcą ludowców.

D la przeciwwagi piosenki dwóch innych kandydatów  stanowiły 
raczej m anifest zbuntow anych i wezw anie do walki niż wizję sielskiej 
przyszłości i propozycję narodow ej zgody czy pojednania. W  tekście 
piosenki napisanej dla P io tra Ikonow icza pobrzm iew a ogrom ne roz
czarowanie: „to nie o to  walczyliśmy, burząc m u r”, więc wzywano: 
„dość czekania, pięścią w stół uderzyć czas, bo to inaczej m iało być, 
przyjaciele”. Podobnie w prezentow anym  w tej i w późniejszych kam 
paniach Hymnie Sam oobrony dom inuje niezadow olenie i pojaw ia się 
apel: „weźmy sprawy w swoje ręce, bez p ro testu  nic nie będzie”.

P iosenka kam p an ijn a  o b razu je  p rzed e  w szystkim  „m yślenie 
polityczne” jej au to ra . Z aw arte  w niej p rzesłan ia  i sym bole wypoży
czone n iejako zostają politykom . M usi istnieć jed n ak  adekw atność 
program ow a, tru d n o  sobie w yobrazić liberałów  wyśpiewujących p o 
chwałę kolektywu lub socjaldem okratów  chwalących śpiew em  bo- 
goojczyźniane tradycje.

D la polityków piszą i śpiew ają wykonawcy różnego  fo rm atu  -  
w sensie gatunku i za in teresow ań muzycznych, pokoleniow ej id en 
tyfikacji czy osiągniętego kiedykolw iek m iejsca na listach p rzeb o 
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jów . W  w yborach w 2001 r. p iosenkę dla U nii W olności napisał J a 
cek Skubikow ski, au to rem  tekstu  reklam ów ki Platform y O byw atel
skiej byl A ndrzej M ogielnicki, tw órca przebojów  Lady P ank  (wyko
nawcy: P io tr  Cugow ski i A licja B achleda-C uruś), dla SL D -U P tekst 
i m uzykę przygotow ał Jacek  Łągw a, a śpiew ał zespól Ich Troje.

Naśladow nicze zam aw ianie wyborczego przeboju prawie przez 
wszystkie kom itety  wyborcze (wyjątkiem Liga Polskich R odzin i Al
ternatyw a) było przedm iotem  żartobliw ego czy nawet złośliwego ko
m entarza  dziennikarskiego, pokazującego -  na m arginesie -  że lite
racki a społeczny tekst piosenki to  nie to  sam o. W analizie piosenek 
prow adzonej przez dziennikarkę „R zeczpospolitej” najbardziej skiy- 
tykowano, a wręcz wykpiono muzyczną reklam ów kę Unii Wolności: 
„T a partia  próbow ała zdezorientow ać wyborców i zaśpiewać tak, żeby 
nikt nie zorientow ał się, o co chodzi. ’Są prawdy, których sens pom i
m o wszystko niezbędny je s t’ -  nucą unici. Jak ie  prawdy i jaki sens, nie 
wyjaśniają. D alej jest trudniej: ’W artości, których blask, gdy raz po 
znałeś, już  w sercu m asz’. Czy chodzi o blask pieniędzy? -  bo jak nie 
w iadom o, o co chodzi, to  zazwyczaj chodzi o pieniądze. Kolejny cytat: 
’Jest w iele bolesnych spraw, trzeba mówić to  w prost’. To dlaczego 
nikt tego nie mówi? Albo: ’Uczciwość to rzadki dar, a jak  gorzki, sam 
wiesz. O bietn ic  niech tani czar nie zwiedzie cię’. Tu chodzi chyba o to, 
że U nia  jest tak uczciwa, że niczego nie obiecuje”13.

Czy styl śp iew ania m a coś w spólnego ze stylem myślenia? Samo 
m yślenie polityczne jest procesem  definiowanym  kontekstow o, głów
nie  p rzez charak terystykę obiektów  stanow iących p rzedm iot tego 
m yślenia. Je s t to  m yślenie o  ob iek tach  politycznych a zbiór tych 
ob iek tów  je s t oczywiście płynny i niezam knięty. Jak  wskazuje Ja 
nusz Reykow ski, do  przejaw ów  m yślenia politycznego m ożna zali
czyć: form ułow anie  sądów  diagnostycznych, wyjaśniających, p rogno
stycznych, oceniających i norm atyw nych14. P oddając analizie teksty

13 K. Kowalska, Przebojem  p o  władzę, „Rzeczpospolita”, dodatek „Rzecz
pospolita na fali”, 29.08.2001.

14 J .  Reykowski, M yślenie polityczne, w: Podstawy psychologii politycznej, 
Poznań 2002, s. 111.
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piosenek wyborczych, m ożna tak ie  sądy w yabstrahow ać, zakładając 
że dzięki „przysw ajalnej” form ie będą  szybciej in ternalizow ane, a to  
daje partiom  czy politykom  m ożliw ość skutecznej perswazji.

Piosenki wyborcze są najczęściej pośw ięcone państw u. O d p o 
w iadają na pytania: jak i je s t nasz kraj, d laczego jest, jak  jest, czy to  
dobrze, czy źle i co należy zrobić, aby było lepiej, jaki będzie, jaki 
być powinien. Z aw ierają  wizję teraźniejszości, p ro jekcję  przyszło
ści, cele i sposoby ich osiągania. W  tym sensie są przykładem  po li
tycznego myślenia. Są też poetycką syntezą p rog ram u  w yborczego. 
N iebagatelną jest w tym  w ypadku kw estia ad resa ta , podm io tu , do 
którego jest kierow any apel w postaci p iosenki. Jej treść  pokazuje, 
kogo p artia  czy jej k om ite t wyborczy postrzega  jak o  grupę doce
lową, jak  postrzega swój e lek to ra t, których ludzi albo k tó re  grupy 
uznaje za bazę społeczną swoich działań.

P iosenka m a wytw arzać poczucie jedności. O peru je  technikam i 
propagandow ym i (persw azji) polegającym i na  odw ołaniu  się do  p o 
czucia identyfikacji, n iw elow aniu dystansu m iędzy nadaw cą a o d 
biorcą, tw orzeniu poczucia w ięzi przez operow anie  kom unikatam i 
typu „my” i ew entualnym  kon trastow aniu  tego z „oni”15. U życie za
imków nie jest tylko czysto językowym  czy poetyckim  chwytem , lecz 
tworzy kontekst socjologiczny, i to  nie tylko tej wypowiedzi, ale ca
łej kom unikacji zw iązanej z toczącą się kam pan ią  wyborczą. W  an a
lizowanych przypadkach tylko je d e n  ko m ite t wyborczy operow ał 
wyraźnie, wręcz przesadn ie , owym „m y” i n ie  jest zaskakujące, że 
była to  Sam oobrona. A d resa tem  Hymnu  tego ugrupow ania są wszy
scy skrzywdzeni, w yrzuceni poza naw ias toczących się społecznych 
przem ian, w anachronicznym  sensie je s t to  „uciem iężony lud po l
ski”. Tylko tu  pojaw ia się konfrontacyjne i m anichejskie zestaw ie
nie zaim ków „nasz” i „wasz”, apelow anie do  poczucia krzywdy i chęć 
tw orzenia w spólnoty. W praw dzie p iosenka U nii W olności też jest

15 Szerzej na temat technik perswazji w: M. Cichosz, (Auto)kreacja wize- 
ninku polityka na przykładzie wyborów prezydenckich w III RP, Toruń 2003, 
s. 56-59.
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sk ierow ana d o  ad re sa ta  z dom niem anym  poczuciem  deprywacji, ale 
indywidualnego. W  piosence U nii nie m a takich zwrotów, które  ozna
czają „razem ”, są w praw dzie słowa pociechy, że „nie jesteś sam ”, 
ale dom inu je  dydaktyzm  (pouczan ie  i m oralizow anie) właściwy chy
ba tej partii. W  tym przypadku odpow iedni apel brzmi: „nie jesteś 
tym byle kim , k to  nie liczy się dziś” i przypisuje odbiorcy, ew entual
nem u  wyborcy, cechy w yraźnie korespondu jące  z liberalną wersją 
celu, którym  są „zło te góry”, czyli bogactw o, ale -  jak  jest tu  zazna
czone -  n iełatw o osiągalne.

W  tekstach pozostałych piosenek adresatem  jest jednostka. Nieco 
inaczej trak tow ana w przypadku PSL, gdzie przez podkreślenie „swoj- 
skości” p odm io tu  lirycznego chce się osiągnąć poczucie identyfi
kacji. Z a im ek  „m ój” nie jest tu  p rzesłan iem  egoizm u, przeciwnie, 
w pod tekście  w ystępuje poszukiw ane poczucie identyfikacji, są ape
le jednostkow e -  „spójrz” i o peru jące  liczbą m nogą -  „nie bójmy 
s ię . . .”. P io senka Praw a i Spraw iedliw ości je s t także wyraźnym ko
m un ika tem  do  jednostk i, zaw iera w iele wezwań o charak terze ape
lu: „p o p a trz”, „pom óż”, „zrób coś”, ale, podobn ie  jak  w przypadku 
pop rzedn iego  tekstu , pojaw ia się w końcu liczba m noga, jest zesta
w ienie „tak  i ty, ja k  i j a ” o raz  optym istyczne „radę sobie dam y” (co 
praw da w yrażone tu  jest charakterystyczne dla tej partii zastrzeże
nie: „gdy czysta będzie g ra” ).

T ekst p iosenk i napisanej dla SLD  m a z kolei kilku adresatów  -  
dość p rzew ro tn ie , ale w yraźnie -  starych i m łodych, wiernych i no
wych, idealistycznych i pragm atytcznych. „Sam  przeżyłeś wiele prze
m ian ”, „już dobrze  się znam y” -  pojaw ia się w piosence tego typu 
identyfikacja. Jest to  w ezw anie do  w spólnej drogi, dołączenia się, 
p rzek o n an ie  -  „m y wiemy, dokąd  prow adzić cię” i delikatna groźba: 
„chyba nie chcesz zostać sam ” . Jedynie  P la tfo rm a Obyw atelska pio
senkę k ieru je  w yraźnie do  pojedynczego człowieka, nie wzywając 
do  w spólnoty. W  tym tekście jest tylko liczba pojedyncza, zaimki 
„ty”, „tw ój”, co obrazuje  tabe la  1.

A gitacja jest tu  zachę tą  do działań  wspólnych, po pierwsze glo
sow ania, a dalej in tegracji w obec celów stawianych przez komitety 
wyborcze, p artie  czy kandydatów .



Tabela 1. Sposób rozumienia adresata przekazu (piosenki)

Komitet
wyborczy

Adresat 
(grupa docelowa)

Fragmenty 
tekstów piosenek

Samoobrona My, uciemiężony lud polski (każdy skrzywdzony), 
zbuntowani i honorowi.

Ten kraj jest nasz i wasz.
Nie damy bić się w twarz.
A ja  stanę, a ja stanę piersią w pierś. 
Polskie chłopy to nie takie byle co. 
Mają honor, ale też i złość.

PSL Podmiotem jest jednostka (wręcz autor lub wykonawca 
piosenki czy dowolny polityk PSL), która zwraca się do 
bliskich.

Mój prawdziwy świat...
Tu mam stały ląd, krajobrazy, które znam. 
Mój rodzinny dom, blisko ludzkich spraw.

SLD Jednostka, w domyśle -  stary towarzysz lub miody 
człowiek, ambitny i samodzielny (Europejczyk 
i kosmopolita).

Sam przeżyłeś wiele przemian...
... dzień, po którym ty spokojnie będziesz spać. 
Czeka na nas Europa, czeka na nas cały świat... 
Wybierz sam..

UW Jednostka, a raczej świadomy obywatel 
(niewykluczone, żejest to jednostka z poczuciem 
deprywacji i zakompleksiona).

Nie jesteś tym byle kim. kto nie liczy się dziś...
Masz rozum i dobrze wiesz, w którą stronę chcesz iść...

PO Jednostka. A ty biegniesz nią... 
Jest w tobie nadzieja 
Ity o tym wiesz...

PiS Jednostka. Popatrz...
Nawet gdybyś nie chciał...

Źródto: opracowanie własne.



Tabela 2. Zestawienie cytatów z piosenek wyborczych

Komitet
wyborczy

Wspólnota Fragmenty 
tekstów piosenek

Samoobrona Bardzo wyraźne My -  chłopi, pokrzywdzeni, kontestato- 
rzy obecnego ładu politycznego i gospodarczego.

Weźmy sprawy w swoje ręce 
Bez protestu nic nie będzie.
Będziemy walczyć jak Iwy i nie przeszkodzi nikt...

PSL My (domyślne). My „lokalne", skojarzone z dużą i mala 
ojczyzną.

Nie bójmy się rozsądnych marzeń tu...
Komuś z  naszych stron powiedzie się na pewno...

SLD My (nieokreślone, choć samo przez się zrozumiałe). Możesz pójść z nami. juz dobrze się znamy. 
Czeka na nas Europa, czeka na nas cały świat... 
Chyba nie chcesz zostać sam...

UW W domyśle -  są też inni, podobni do ciebie. Lecz iv drodze po mały skarb nie jesteś sam

PO Nie ma uspołecznienia, ewidentnie „biegniesz sam”. Ta droga nie kończy się, a ty biegniesz nią... 
Nie zatrzymuj nigdy się, bo ty ciągle grasz, 
Wielki błękit, który w sobie masz...

PiS To jest jednostka, ale taka, jak MY. Lepiej ze wszystkim radę sobie damy. 
Gdy czysta będzie gra.
Tak i ty,
Jak i ja.

Źródło: opracowanie własne.
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Kto stanow i pozostającą w dom yśle w spólnotę i do czego jest 
ona agitow ana przedstaw ia w ybór cytatów  zaw arty w tabeli 2.

A naliza tekstów  p io sen ek  w yborczych dow odzi, że m yślenie
o Polsce jest złożone z sądów  diagnozujących aktualny stan  rzeczy, 
ocen (zazwyczaj zdania krytyczne) i p rojektów  (elem enty  p ro g ra 
m u) czy prognoz na przyszłość pow iązanych z ew entualną w ygra
ną (obietnice wyborcze). W analizow anym  zestaw ie tekstów  orygi
nalna jest piosenka PSL-u, kontrastow o w stosunku do pozostałych 
optymistyczna, zaw ierająca nie krytykę, a afirm ację rzeczywistości. 
W dwóch przypadkach (tekstach) nie pojaw iają się odn iesien ia  do 
pojęć takich, jak  Polska, ojczyzna, kraj rodzinny. Są to  teksty U nii 
W olności i P latform y O byw atelskiej. In teresu jące  jest rozw ażanie 
na tem at: czyj jest ten  kraj? -  SLD  śpiewa, że je s t to  „wspólny m a
rzeń dom, dla PiS „przecież jest to  twój kraj, naw et gdybyś nie chciał”, 
a Sam oobrona akcentu je poczucie wykluczenia i b rak  akceptacji dla 
takiego stanu rzeczy, śpiewając: „ten  kraj je s t nasz i wasz, n ie  dam y 
bić się w tw arz” . W yjaśn ien ia  n iekon ieczn ie  dającej satysfakcję 
sytuacji też są zróżnicow ane i adekw atne do  szerszych dok trynal
nych czy program ow ych charakterystyk poszczególnych ugrupow ań. 
W  większości tekstów  zrezygnow ano z przywoływania przeszłości. 
W yjątkiem jest S am oobrona, gdzie w tekście Hymnu  opis p ro b le 
mów jest dokładny: „nagle w kraju  za dużo ludzkich rąk  a w ro ln ic
twie na alarm  dzw on”, pojaw iają się też daw ne motywy dotyczące 
rynku w ew nętrznego rodem  z P R L -u , na przykład: „kiedy nasi wy- 
karm ili wschodnią stronę , w jednej chwili i d la  siebie m ieli dość”, co 
współcześnie o tyle je s t zm ienione, że „na zachodzie m ają ślinkę, 
zajadając polską szynkę, ale u nas nie chcą płacić za nic” . Oczywi
ście jest w inien -  „dotow any zachód wlazł już  nam  za p ró g ”. W yba
wiciel m a zresztą k o n k re tn e  im ię, co jest pow iedziane w kolejnej 
zwrotce: „stanął A ndrzej i pow iedział wreszcie dość” .

Dużo bardziej wyraźne są w analizowanych tekstach piosenek sądy 
norm atywne i prognostyczne. Jest to  zgodne z głównym zam ierze
niem, jakim  jest agitacja wyborcza. Poznawcze walory p iosenek są tu 
drugorzędne. Cele i wartości przedstaw iane skrótow o łączą się z p ro 
gram em  wyborczym i innymi elem entam i prom ocji.



Tabela 3. Zestawienie cytatów z piosenek wyborczych

Komitet
wyborczy

P o lsk a -to  jest... Cele i wartości

Samoobrona Już mówili, że to będzie w końcu raj. 
Mlekiem i miodem będzie płynąć kraj. 
Bo czerwone wy bielało, 
europejskie nadciągało...
Ten kraj jest nasz i wasz,
Nie damy bić się w twarz.

Cele wyłącznie instrumentalne:
Będziemy walczyć jak Iwy/ i nie przeszkodzi nikt...
Nie będziemy dalej czekać, słuchać mów. / Wreszcie staną wszyscy murem. 
by pod Sejmem krzyknąć chórem. / ile można, ile można jeszcze tak.

PSL Mój prawdziwy świat jest cały tu, 
nad Wisłą...
To piękny kraj o każdej porze roku... 
Ojczyzna jak słoneczny pokój...

Tu mam stały ląd. krajobrazy, które znam.! Pogodę świąt mam. własny kraj. 
Nie bójmy się rozsądnych marzeń tu.
(,.tu” jest polemiką z wizją otwartego świata i czekającej nas Europy).

SLD Polska to wspólny marzeń dom 
Nasz dom Polska...
(oba cytaty stanowią nawiązanie 
do kampanii prezydenckiej z 2000 r.)

Czas na nowy lepszy start, / Czas normalnej drogi czas,
Czas na nowy lepszy świat... / Czeka na nas Europa.
Czeka na nas cały świat. / Za kilka lat możemy razem być tam...

UW — Wartości, których blask, gdy raz poznałeś już w sercu masz. 
Uczciwość to rzadki dar, a jak gorzki sam wiesz

PO — Dotknąć nieba i pochwycić je. / Rzeczywistość w swój zamienić sen. 
Za darmo nie będzie nic / I ty o tym wiesz. / By mieć -  trzeba chcieć.

PiS Popatrz -  przecież to twój kraj, 
Nawet gdybyś nie chciał

A więc pomóż, by meszcie było tu inaczej. / Bo przecież może być. 
Tylko niech drogę prawa sprawiedliwość znaczy.
Zrób coś, by już polskich snów /Nikt nie sprzeniewierzał.

Ź ró d ło : op racow an ie  w łasne.
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Cytaty z tych tekstów  m ogą stanow ić hasło czy slogan, pojaw iają 
się na afiszach, ulotkach, a naw et p lakatach , dają  się w kom ponow ać 
w przem ów ienia, skandow ać itp. Z  jedne j strony m ogą to  być cele- 
w artości, z drugiej cele-środki (w artości au to te liczne  i in strum en
talne). Przykładow o jed n o  z debiutujących w 2001 r. z ugrupow ań 
pow ołuje się na swoje sztandarow e: praw o i spraw iedliw ość, a d ru 
gie ucieka w poetykę piosenki, obiecując w ręcz spełn ien ie  m arzeń: 
„dotknąć n ieba i pochwycić je, rzeczywistość w swój zam ienić sen ”. 
Na m arginesie, taka przestroga -  da leka  od obecnego  w kam paniach 
popu lizm u  -  n ie je s t p o p u la rn a . C e le  m ogą być z lokalizow ane 
w kraju -  jak  to  robi PSL, ale celem  m oże być o tw arcie na świat -  co 
obiecuje SLD. S am oobrona z kolei kon testu je  ak tualny  stan  rzeczy, 
szuka w innych, ale w p iosence  nie m a celów  lub w artości. B un t 
i p ro test jest w tekście środkiem  do  czegoś n ieokreślonego , w dom y
śle: władzy -  należnej i rekom pensującej dotychczasow e krzywdy 
(por. cytaty w tabeli n r 3).

Podsum ow ując, piosenka wyborcza jest skuteczną form ą rek la
my. Stanowić m oże suplem entację innych form , jej treść daje się abs
trahow ać z program u, łączyć z symbolami. Jest „m edialna” -  m ożna 
z piosenką pokazywać przywódcę, pochód, m oże pojaw iać się w na tle 
dowolnego innego przekazu w izualnego. Jak  w klasycznej reklam ie 
da się ją  „piastow ać” -  operow ać całością lub skró tem  w postaci re 
frenu czy jeszcze krótszego motywu m uzycznego. Stanowi przekaz 
bardziej lapidarny niż platform a wyborcza, ale mniej symboliczny niż 
slogan. To, że jest symplifikacją, skrótem  w wersji popularnej (w o d 
różnieniu od artystycznego nieraz plakatu , wym agającego myślenia 
abstrakcyjnego, czy zbyt prostych w sensy logo i sloganu lub hasła 
wyborczego) ułatw ia jej percepcję. M oże m ieć w alory inform acyjne, 
pełnić funkcje poznawcze i popularyzatorskie, być wyrazem  myślenia 
politycznego -  zaw ierać sądy diagnostyczne (jak jest), wyjaśniające 
(dlaczego tak  jest), prognostyczne (jak będzie), ocenne (krytyczne), 
norm atyw ne (jak pow inno być), dotyczące obiektów  politycznych.

P iosenka wyborcza pozwala opisywać wizję św iata właściwą g ru 
pie czy kandydatowi, w spiera kreow anie w izerunku partii lub kandy
data. W  sensie perswazyjnym działa podw ójnie -  m uzyką i tekstem  -
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wywołując rozm aite em ocje (od optym izm u i radości po bunt i za
grzew anie do  działan ia czy w alki). E m ocjonalność ta  m oże się kom 
ponow ać z w arstw ą aksjologiczną p rogram u. Jest przekazem  jedno
litym, skoncentrow anym  (b łędem  jest b rak  koordynacji przekazu, 
a w tym w ypadku, choć różnym i głosam i muzycznie, to  jed n ak  jed 
nym  głosem  -  wszyscy śpiew ają to  sam o. W łączona w tok nudnych 
i sztampowych przem ów ień dodaje  im kolorytu. Rów nie znacząca jest 
estetyka -  przyjęta przez sztab wyborczy kompozycja świadczy o po
strzeganiu gustu odbiorców. Jest relatywnie egalitarna -  m ożna tak 
zwracać się do różnych środowisk, nie tylko młodych (stąd piosenki 
b iesiadne albo popow e m ają większą szansę zaistnienia w pluralnych, 
zróżnicowanych środowiskach. M a olbrzym ie walory integracyjne.

Skąd tak  jej rosnąca popu larność? Zawsze m ożna sobie zadać 
tu  jed n o  z pytań M arshalla  M cL uhana -  dlaczego rad io  tak  silnie 
oddziału je  na  ludzi przedpiśm iennych i półpiśm iennych16.

Summary

T h e article is focused on the  questions o f political com m unica
tion and  re lationsh ips betw een  the ru lers and the ru led , changing as 
a consequence o f the  com m only used  advertising techniques and 
form s o f p rom otion  m ore closely connected  with pop culture. C han
ges in the form s o f  com m unication  include bo th  visual and aural 
m ethods. T he characteristic  tren d  tow ards simplicity can be traced 
n o t only in the e lec to ra l slogans and  catchw ords but also in the  texts 
o f songs analysed in the  article. T he new form s of Polish electoral 
cam paigns w hich include m usical m otives and songs are no t only 
m otivated  by th e  a ttem p t to  m ake com m unication m ore attractive 
b u t are  also used as a way to  inform  public about the im portant 
e lem ents o f the  can d id a tes’ and  p a rtie s’ program m es. T hose new 
form s can be also used as in fo rm ation  abou t the cand idate  him self 
and also abou t h is/her e lec to ra te .

H. M. McLuhan, Wybór tekstów, Poznań 2001, s. 268.
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Internet a zasada wzajemności

U w agi w s tę p n e

Punktem  wyjścia niniejszych rozw ażań jest koncepcja com m u- 
nitas V ictora T urnera . N aw iązując do  kwestii organizacji spo łecz
n e j1, au to r przedstaw ia dwa jej typy: communitas, czyli społeczność 
czy w spólnotę złożoną z równych sobie jednostek , zasadniczo po 
zbaw ioną struk tury  form alnej, o raz  societas, tj. system  pozycji, p o d 
porządkow any zróżnicow anej i h ierarchicznej s truk tu rze  -  ch arak 
terystyczny dla w spółczesnych instytucji. N ależy przy tym odróżnić  
communitas od com m unity (kom uny), k tó ra  także aspiruje do m ia
na wspólnoty, lecz w prow adza elem enty  organizacji charakterystycz
ne dla societas2.

Zygm unt B aum an, kom entu jąc  i in te rp re tu jąc  typologię T u rn e 
ra, podkreśla, że powyższe typy organizacji w ystępują w różnych p ro 
porcjach w każdym  społeczeństw ie, um ożliw iając m u funkcjonalne 
trw anie. Com m unitas zw iązana je s t z societas na  dob re  i złe i bez 
niej (gdyby jej nieobecność da ła  się w ogóle pom yśleć) societas n ie 
zdoła zachow ać swojej spójności. T o  societas ze swoją ru tyną i com 
munitas ze swoją anarch ią  p o s p o ł u, w niechętnej i pełnej konflik
tów  współpracy, tw orzą różnicę m iędzy porządkiem  i chaosem ”3.

1 Turner nawiązuje między innymi do następujących koncepcji: organiza
cji formalnych i nieformalnych Maxa Webera, społeczeństwa przemysłowego 
i militarnego Claude H. de Saint-Simona, Augusta Comta i Herberta Spence
ra, formacji kapitalistycznych i przcdkapitalistycznych Karola Marksa, solidar
ności mechanicznej i organicznej Emila Durkheima oraz G em einschaft i  G esel- 
Ischaft Ferdinanda Tonniesa.

2 V. Turner, The R itual Process: Structure and Anti-structure, London 1996, 
cyt. za: Z. Bauman, Razem, osobno, Kraków 2003, s. 179-182.

■’ Z. Bauman, op. cit., s. 178-179.
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Com m unitas obejm uje działania człowieka składające się na tzw. 
„gospodarkę m o ra ln ą”, a więc wymianę wartości moralnych na płasz
czyźnie człow iek-czlow iek w sytuacji, gdy jed en  drugiego postrzega 
jak o  „bliźniego”, czyli depozytariusza (nośnik) najwyższych w arto
ści. G o sp o d ark a  tego typu rozwija się wszędzie tam , gdzie jednost
ki zaspokajają  swoje po trzeby, w ym ieniając się zasobam i w oparciu
0 zasadę w zajem ności i nie odw ołują się w tym celu do zew nętrz
nych instytucji. S am odzielność tego  rodzaju  była i jest zwalczana 
przez państw o jak o  źród ło  anarchii, a także przez rynek, ze względu 
na jej zdolności produkcyjne i w zględną sam ow ystarczalność4.

Com m unitas, pom im o swej pozycji „wygnańca”, nie jest jednak 
że bezbronna. Jej siła w zrosła w znaczący sposób, gdy dzięki charak
terystycznej d la siebie kreatyw ności i pomysłowości wykorzystała dla 
swej działalności now e narzędzie  kom unikacji -  In te rne t.

M anuel Castells, badając wpływ wykorzystania In ternetu  na struk
tu rę  społeczną, zbudow ał m odel społeczeństwa sieciowego {Network 
Society)5. N a podstaw ie badań  i obserwacji prowadzonych w różnych 
obszarach świata stwierdził, że dzięki wykorzystaniu Sieci, tradycyjne 
organizacje społeczeństw a obywatelskiego, jak  związki zawodowe, 
partie  polityczne, państw o narodow e i patriarchat w rodzinie -  ule
gają osłabieniu. O rganizacje o hierarchicznej strukturze, czyli zgod
nie z przyjętymi tu  założeniam i organizacje typu societas -  są, zda
niem  kalifornijskiego profesora, dinozauram i, które muszą adaptować 
się do świata rządzonego logiką Sieci6. W  przeciwnym razie skazane 
zostaną na  b rak  legitymizacji społecznej i stopniow e zanikanie.

W  artykule  tym pragnę przedstaw ić sposób, w jak i gospodarka 
m ora lna  rozwija się dzięki Sieci, wpływając na kondycję gospodarczą
1 polityczną w spółczesnego społeczeństw a. Uwagę m oją koncentru
ję  na podstaw ow ej d la  com m unitas  norm ie: zasadzie wzajemności.

4 Ibidem, s. 179.
5 Por. J. P. Bierówka, Idea społeczeństwa sieciowego w koncepcji Manuela 

Castellsa, w: I. S. Fiut (red.), Idee i myśliciele. Ideał nauki i wartości w filozofii 
XIX-XXI wieku, Kraków 2004.

6 M. Castells, The Power o f Identity, Oxford 1997, s. 358-359.
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Zasada wzajemności: 
czynniki skuteczności i mechanizmy działania

Z asada w zajem ności zak łada , że w relacjach  m iędzyludzkich 
dostarczenie jednostce pew nego dobra czy wyświadczenie na jej rzecz 
przysługi wyzwala w niej poczucie zobow iązania. Zbigniew  N ęcki 
nazywa to  poczucie „m oralnym  bądź em ocjonalnym  zadłużeniem  
wobec dawcy”7.

N a gruncie psychologii społecznej, socjologii, antropologii i eko
nom ii udokum entow ano działan ie zasady wzajem ności, prow adząc 
różnego rodzaju eksperym enty  i obserw acje8. N a ich podstaw ie nie 
tylko stw ierdzono, że zasada ta  jest restrykcyjnie p rzestrzegana we 
wszystkich znanych społecznościach, także odkryto, że obejm uje ona 
szereg sankcjonow anych społecznie nakazów:

-  odwdzięczaj się za każde dobro , naw et jeśli pochodzi ono od 
osoby, k tóra  nie budzi twojej sym patii i zaufania;

-  zawsze przyjmuj dobro , k tórym  zostałeś obdarzony;
-  dziel się swoimi dobram i, obdarow uj innych;
-  nie tylko pom agaj ludziom , którzy ci pom ogli, ale także nie 

rań  ich i nie sprawiaj im przykrości;
-  pom agaj innym, bo kiedyś ty m ożesz potrzebow ać czyjejś p o 

mocy;
-  pom agaj innym, bo kiedyś, gdy potrzebow ałeś pom ocy, ktoś 

pom ógł tobie.

D ziałania ludzi w ynikające z p rzestrzegan ia  powyższych n ak a 
zów m ożem y podzielić na cztery kategorie:

7 Z. Nęcki, Atrakcyjność wzajemna, Kraków 1996, s. 52.
8 Badacze społeczeństwa, którzy w istotny sposób rozwinęli koncepcję ZW 

to m. in.: Marcel Mauss, Piotr Kropotkin, Robert Cialdini, Alvin Gouldner, 
Bent Jensen, Wacław Makarczyk, Tomasz Witkowski, Zbigniew Nęcki. Wza
jemność jako cecha adaptacyjna człowieka i innych zwierząt stanowiła i stano
wi obiekt zainteresowania m.in. Edwarda O. Wilsona, Konrada Lorenza, Ja
mesa Loveloka, Lynn Margulis, Matta Ridleya, Marcina Ryszkiewicza.
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1. D ziałania o p a rte  na wzajem ności in terpersonalnej. Jest to wy
m iana różnego  rodzaju  dó b r pom iędzy tymi sam ym i osoba
mi;

2. D ziałan ia  o p a rte  na  w zajem ności, rozum ianej jako  wartość. 
W tym przypadku poczucie zobow iązania pow oduje, że jed
nostki podejm ują  działan ia pom ocow e, altruistycznie skiero
w ane do innych potrzebujących. W zajem ność tego rodzaju 
m ożna nazw ać wzajem nością globalną;

3. D ziałan ia  idealn ie  altruistyczne. Są to  działania na rzecz in
nej osoby, k tórym  nie towarzyszy poczucie zobow iązania do 
niej ani do  kogokolwiek. D ziałania tego rodzaju wchodzą m.in. 
w skład społecznie oczekiw anej postaw y w obrębie  stosunku 
rodzica do  dzieci czy kobiety do mężczyzny;

4. D ziałan ie egoistyczne w tym kontekście oznacza złam anie za
sady w zajem ności, czyli przyjęcie dobra i nieodwdzięczenie 
się.

Kolejna typologia, porządkująca działania społeczne oparte o nor
m ę w zajem ności, zw iązana je s t z kategorią  instytucjonalizacji, np. 
łańcuch w zajem nych usług pom iędzy pokoleniam i, w postaci zinsty
tucjonalizow anej przybiera form ę system u ubezpieczeń społecznych. 
W  św ietle uwag w stępnych m ożna stwierdzić, że pierwszy typ dzia
łań jest charakterystyczny dla com m unitas, natom iast drugi dla so- 
cietas.

O sta tn ią  kw estią, k tó rą  należy rozstrzygnąć w tej krótkiej cha
rakterystyce in terakcji opartych  na poczuciu zobow iązania, są owe 
dobra , k tó re  aktorzy wym ieniają. C iekaw ą propozycją jest tu klasy
fikacja zasobów  opracow ana przez E dnę i U riela  F oa9. Zasoby te 
to: m iłość, sta tus, in form acja , dobra , usługi, p ien iądze. Zgodnie 
z przyjętym i założeniam i, stanow ią one p rzedm io t wzajemnej wy
m iany w edług społecznych nakazów  związanych z ZW . W ymiana ta

9 E. Foa, U. Foa, Resources Theory: Interpersonal Behavior as Exchange, 
cyt. za: Z. Nęcki, op. cit., s. 48-49.
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zachodzi w bardziej lub m niej sform alizow any sposób i stanow i p o d 
stawę budowy więzi i wzajem nych relacji w społeczeństw ie10.

Przyjm ując pom oc, uczucie czy inform ację, jednostka , zgodnie 
z działaniem  zasady do ut des, zobow iązuje się do  oddan ia  przysługi. 
Rew anżując się, ponow nie zaciąga d ług wdzięczności, itd. W  o b rę 
bie communitas zachodzi więc sta ła  w ym iana „gotowości do  zaspo 
kajania po trzeb  p a rtn e ra ” 11. Satysfakcja z pozostaw ania w danym  
związku je s t zw iązana z sym etrią owej wymiany. N atom iast zarów no 
poczucie bycia wykorzystywanym, jak  i konieczność odczuw ania zo 
bow iązania m oże rodzić fru strac ję12.

W zinstytucjonalizow anym  świecie societas także m ożna zao b 
serwować działania o p arte  na w zajem ności, np. obserw ując system 
zobow iązań pom iędzy św iatem  polityki, b iznesu i m ediam i.

Pytanie, k tó re  narzuca się w obec pow szechności w ystępow ania 
Z W  dotyczy pow odów  tej popu larności i skuteczności działania. 
Pow racając do wyników badań  psychologów  społecznych, an tro p o 
logów i przyrodoznaw ców  (zwłaszcza etologów ), a także do typowo 
socjologicznej kategorii socjalizacji, m ożna odpow iedzieć na  to  py
tan ie  w następujący sposób. P ostępow anie  zgodne z zasadą w zajem 
ności jest odziedziczoną po ludzkich i przedludzkich przodkach skłon
nością człowieka -  czynnikiem  adap tac ji do  życia w zbiorowości. 
Z asada  ta jest przekazyw ana nowym członkom  wszystkich badanych 
społeczeństw , poniew aż je s t funkcjonalna. G łęboka in ternalizacja 
jest odpow iedzialna za autom atyzm  jej stosow ania, zwłaszcza w w a
runkach  rutyny, w zburzenia em ocjonalnego, stresu  czy braku  czasu. 
W arunki życia w spółczesnego człow ieka pow odują, że bardzo  czę
sto korzysta on z owego autom atyzm u. Stanow i to  podstaw ę do  róż

Kontekst więziotwórczy, w którym rozpatrujemy ZW, powoduje dobór 
zasobów podlegających wymianie. W rzeczywistości zasada wzajemności obo
wiązuje także w działaniach manifestujących wzajemną wrogość. W antyspo
łecznym wydaniu wzajemność przybiera formę eskalacji odwetu.

11 R. Cialdini, Wywieranie wpływu na ludzi. Teoria i praktyka, Gdańsk 1999, 
s. 49.

12 Z. Nęcki, op. cit., s. 53.
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nego rodzaju  m anipulacji zarów no w wym iarze in terpersonalnym , 
jak  i instytucjonalnym .

Jeśli przyjrzymy się uw ażnie takim  dziedzinom  naszego życia jak 
rek lam a, public relations, polityka, m arketing , ale także stosunki 
w' obręb ie  rodziny, w spólnoty sąsiedzkiej, w śród znajom ych, stw ier
dzimy, że m otyw „obdarow yw ania” często w nich w ystępuje jako  m e
to d a  w yw ierania wpływu na o toczenie społeczne. D arm ow e próbki, 
gadżety reklam ow e, prezenty , „nieproszone przysługi”, bezpłatne 
instytucje, „bom bardow anie  m iłością” w sektach -  są przykładam i 
w ykorzystania skłonności człowieka do  autom atycznego stosow ania 
zasady w zajem ności w celach m anipulacyjnych.

N ależy więc stw ierdzić, że zasada do ut des przyjm uje różne ob
licza. Bywa podstaw ą m anipulacji i korupcji, prow adzi rów nież do 
eskalacji zem sty itp. Jednocześn ie stanow i ona  podstaw ę niezwykle 
ważnej form y ludzkiego w spółistnienia, jak ą  są, o p a rte  na wzajem 
nej pom ocy, wsparciu, wym ianie zasobów i wzajem nej odpow iedzial
ności, organizacje typu communitas. D zięki wykorzystaniu In te rn e 
tu, w spólnoty te m ogą stanowić przeciwwagę dla negatywnych zjawisk 
związanych z kryzysem państw a i agresywną ekspansją rynku.

Zasada wzajemności w Internecie

Pow stanie In te rn e tu  było bezsprzecznie dziełem  zinstytucjona
lizow anej, p rzesiąkniętej ru tyną societas. W  1969 roku  rząd Stanów 
Z jednoczonych postanow ił wykorzystać „potencjał naukow ego śro
dow iska akadem ickiego do budowy lepszego technicznie uzbroje
n ia” 1-1. N aukow cy konstruow ali Sieć zgodnie z tradycją obow iązu
jącą w ich środow isku zawodowym; tradycją w spólnego upraw iania 
nauki o p artego  na poddaw aniu  się ocenie m erytorycznej św iata na
ukow ego i u dostępn ian iu  wszystkich wyników b a d a ń 14. Zasady te

13 M. Castells, Galaktyka Internetu. Refleksje nad Internetem, biznesem 
i społeczeństwem, Poznań 2003.

14 Ibidem, s. 51.
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przejęte  zostaiy przez rosnącą rzeszę in te rn au tó w 15, co zdecydow a
nie przyspieszyło rozwój In ternetu .

W Sieci, podobnie jak  i poza nią, dostarczen ie  jednostce  pew ne
go dobra czy wyświadczenie na jej rzecz przysługi wyzwala poczucie 
„m oralnego bądź em ocjonalnego zad łużenia  w obec dawcy”16. Z go d 
nie z tym m echanizm em  zasada w zajem ności zagościła w In te rnec ie  
i sta ła  się jego  siła napędow ą.

Sieć, niczym „szkło pow iększające”17, spraw ia, że n iek tó re  zja
wiska i m echanizm y w ystępujące w świecie społecznym  nab ierają  
większej mocy, w ystępują w większej skali. W przypadku in teresu ją
cej nas zasady ten  „efekt pow iększenia” 18 je s t szczególnie widoczny. 
Bezinteresow na wym iana w In te rn ec ie  nie jest ogran iczona przez 
czas i przestrzeń. M im o usilnych starań , także instytucjom  państw o
wym i gospodarczym  nie udało  się p rzejąć nad  n ią  kontro li, by jej 
wpływy wykorzystać do  własnych celów 19.

D obra, k tó re  w ym ieniają osoby korzystające z Sieci m ożem y 
sklasyfikować zgodnie z koncepcją Foa, b iorąc pod  uwagę specyfikę 
in ternetow ej kom unikacji. O  specyfice tej stanow i z jednej strony 
fakt, że użytkownicy Sieci zazwyczaj kon tak tu ją  się ze sobą w spo 
sób pośredni, w form ie p isem nej, z drugiej zaś In te rn e t je s t kom uni

15 Zwłaszcza zaś przez hakerów, stanowiąc podstawę hakerskiej „kultury 
daru”, której członkowie bezinteresownie przekazują sobie nawzajem wyniki 
swojej działalności, nowe programy, technologiczne udoskonalenia, informacje.

"■ Z. Nęcki, op, cit., s. 52.
17 S. Turki, Tożsamość Internetu, w: J. Brockman, K. Matson (red.), Ja k  to 

jest? N aukowy przewodnik p o  Wszechświecie, Warszawa 1997, s. 249-250.
18 S. Matei, The Internet as m agnijying glass: m aterial status an d  on-line  

social ties, „Journal of the Europen Institute for Communication and Culture”, 
vol. IX, nr 1 (2003).

19 Społeczność Sieci gwałtownie przeciwstawia się próbom kontroli i cen
zury Internetu. Motywy dążenia do kontroli sieciowej com m unitas ze strony 
państwa i rynku są identyczne, jak w przypadku com m unitas  działającej poza 
Siecią. Tworzone są więc różnego rodzaju programy i urządzenia kontrolujące 
aktywność internautów. Reagują oni na to szybko, stosując coraz skuteczniej
sze zabezpieczenia w celu ochrony własnej anonimowości.
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kato rem  najbardziej interaktyw nym  z możliwych, chociaż określone 
usługi różnicują się p o d  tym względem .

U sługi in ternetow e, k tó re  um ożliw iają dokonyw anie wymiany 
to  p rzede  wszystkim: poczta  e-m ail, kom unikato r G adu-G adu , fora
i listy dyskusyjne, M U D -y, błogi i czaty. W ym iana sieciowa zazwy
czaj zachodzi spontanicznie, jednorazow o, często w obręb ie dwu lub 
kilku osób, k tó re  nigdy po tem  nie kon tak tu ją  się ze sobą. N iektóre 
usługi posiadają  jed n ak że  cechy, na bazie których oddziaływ anie 
zasady w zajem ności je s t szczególnie skuteczne i prow adzi do po
w stan ia  więzi społecznych podobnych do tych, k tó re  istnieją w gru
pach  spotykających się IR L  (in real live). Cechy te to  ciągłość usługi 
w czasie i w zględna sta łość  korzystających z niej in ternautów .

W zajem na wym iana różnego rodzaju zasobów w Sieci może więc 
m ieć charak te r jednorazow y, który nie owocuje podtrzym aniem  wię
zi. Jednakże osoba obdarow ana w wyniku w zbudzonego poczucia zo
bow iązania będzie przejaw iać tendencje  do sieciowego altruizm u. 
B ędzie bardziej chętna do  okazywania wsparcia i pom ocy innym in
te rnau tom , czyli, zgodnie z przyjętą kategoryzacją, osoba ta będzie 
skłonna do okazywania wzajem ności globalnej. Poczucie zobowiąza
nia m oże także zaowocować naw iązaniem  dłuższej interakcji w irtual
nej, mailingowej przyjaźni czy rom ansu. Jeżeli w relację tę  wejdzie 
w iększa liczba osób, m oże w konsekwencji dojść do powstania działa
jącej w obręb ie Sieci grupy. In terakcje tego rodzaju m ogą przenieść 
się do realnego świata i zaowocować pow staniem  nowych społecz
nych więzi i tw orzeniem  się w oparciu o nie nowych grup społecznych.

W  celu przybliżenia faktycznego działan ia Z W  w Sieci i jej mocy 
p rzekształcan ia  stosunków  społecznych IR L  przedstaw ione zostaną 
poniżej dwa typy organizacji, w ykorzystującej Sieć jako  platform ę 
w zajem nej wymiany. Są to  in ternetow e grupy sam opom ocow e oraz 
ruchy społeczne.

Internetowe grupy samopomocowe

S am opom oc je s t ucieleśn ien iem  communitas. O rganizacje sa
m opom ocow e charak teryzują  się bow iem  brak iem  form alnej otocz
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ki i kierow nictw a ze strony jakiegokolw iek profesjonalisty  czy a u to 
rytetu. Sam opom ocow a grupa w sparcia sk łada się z osób o równym 
statusie, k tó re  łączy chęć rozw iązania w spólnego p ro b lem u 30.

In ternetow e grupy sam opom ocow e są p o p u larn e  w śród osób 
poszukujących w sparcia i pom ocy, zwłaszcza w U S A 21. M ają  one 
zbliżone założenia i podejm ują  p odobne  działania, jak  grupy tego 
rodzaju  działające poza Siecią: dostarczają  inform acji, w spierają 
psychicznie i kształtują zachow ania należących do  nich osób. Je d 
nak brak  styczności p rzestrzennej nada je  działan iom  grupy siecio
wej pew ną specyfikę, czyniąc ją  w niektórych form ach  aktywności 
bardziej, w innych zaś m niej skuteczną. Z jaw isko to  m ożna w ytłu
maczyć m iędzy innymi „efek tem  pow iększenia” w kom unikacji in
ternetow ej. Jak  zaznaczono, m echanizm y psychologiczne w Sieci 
ulegają zw ielokrotnieniu. D otyczy to  nie tylko zasady w zajem ności, 
ale także innych m echanizm ów  skłaniających ludzi do  zachow ań al- 
truistycznych22. K om unikując się za pośrednictw em  In te rn e tu , jego  
użytkownicy czują się anonim ow o. D zięki tem u łatwiej je s t im  p ro 
sić o pom oc i mówić otw arcie i szczerze o swych problem ach. In te r 
net um ożliw ia także pełniejszą realizację w arunku community, ja 
kim jest równość członków  w spólnoty. E galitarności w Sieci sprzyja 
to, że nie m ają w niej znaczenia w idoczne sym bole sta tusu , w ładzy
i prestiżu, takie jak  np. ko lo r skóry, kalectw o, atrakcyjność fizyczna, 
tytuł naukowy czy wiek.

W ogrom nej, ró żn o ro d n ej społeczności użytkow ników  Sieci, 
łatwiejsze jest poszukiw anie osób borykających się z tym sam ym  p ro 
blem em . N aw et osoby cierpiące na  rzadkie  choroby lub na  w stydli
we dla nich uzależnienia i skłonności m ają szansę natrafić  n a  o d p o 
w iadającą im  grupę. B ariery  w in tegracji ze społeczeństw em , takie 
jak: miejsce zam ieszkania, trudności z poruszan iem  się czy p rzeby

20 M. Osipczuk, Co to jest gnipa wsparcia?, http://psychotekst.com/stro- 
na.php?nr=181.

21 MediCentrum, http://zdrowie.medicentrum.pl/ed/0/in/hp/?src=3&id 
=3311&scrsize=print.

22 P. Wallace, Psychologia Internetu, Poznań 2001, s. 249-270.

http://psychotekst.com/stro-
http://zdrowie.medicentrum.pl/ed/0/in/hp/?src=3&id
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w anie w zam kniętej placów ce, nie m oże ograniczyć udziału w in ter
netow ej grupie  w sparcia.

N ie należy jed n ak  zapom inać, że In te rn e t generuje innego rodza
ju  bariery, zwłaszcza w takich krajach jak  Polska, gdzie odsetek ludzi, 
którzy posiadają um iejętności i zasoby pozw alające na korzystanie 
z Sieci nie jest wysoki. Tylko około 30%  Polaków ma obecnie do niej 
dostęp . N iem niej jed n ak  In te rn e t jest narzędziem  kom unikacji, które 
daje osobom  borykającymi się z różnego rodzaju problem am i nowe 
możliwości. M ogą oni korzystać z ludzkiej tendencji do wzajemności, 
budując sam opom ocow e communitas, bez względu na różnego ro
dzaju ograniczenia pojaw iające się IR L. Nie m uszą liczyć na pomoc 
tylko ze strony państw a czy innych instytucji. Kreatywny charakter 
sam opom ocy nie owocuje wyuczoną bezradnością czy postawą rosz
czeniową. N ie wymaga on rów nież nakładów  od pogrążonego w kry
zysie i deficycie finansowym sektora pom ocow ego państwa.

Id ea  sam opom ocy, ze względów historycznych i spoleczno-kultu- 
rowych, nie jest zbytnio popu larna  w Polsce. W  sytuacjach kryzyso
wych Polacy poszukują w sparcia przede wszystkim w rodzinie i w in
stytucjach państwowych, których funkcjonow anie pozostawia obecnie 
wiele do  życzenia. D zięki wykorzystaniu In ternetu , grupy sam opo
m ocowe m ogą łatwiej dotrzeć do  szerszej społeczności i osób zainte
resowanych. Zw iększa to  znacząco efektywność działań grup samo
pomocowych na rzecz całej społeczności dotkniętej danym problemem, 
np. w procesie jej integracji ze społeczeństw em , walki ze stygmaty- 
zacją i dyskrym inacją. Podobny sposób działania jest charakterystycz
ny rów nież d la  kolejnego typu organizacji, k tórego działalność zwią
zana jest z zasadą wzajem ności i In ternetem  -  rucham i społecznymi.

Ruchy społeczne

R uch społeczny jest to  „akcja zbiorow a zm ierzająca do wywoła
nia lub pow strzym ania zm iany społecznej”23. W  tom ie drugim  swo

23 P. Sztompka, Socjologia, Kraków 2002, s. 176.
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jej trylogii The Information Age: Economy, Society and Culture24 
M. Castells opisuje działalność w ielu z nich, m iędzy innymi: funda- 
m entalizm ów , lokalizmów, ruchów  ochrony przyrody, ruchów  fem i
nistycznych oraz ruchów  zogniskow anych w okół tożsam ości seksu
alnej.

Jednostki, k tóre  nie znajdują w sparcia, zrozum ienia, pom ocy we 
wspólnocie lokalnej, w rodzinie czy w pow ołanych do  tego instytu
cjach, m ogą zbudować dzięki Sieci nowe relacje społeczne oraz nadać 
cel własnej egzystencji. R ów nocześnie m ogą w yrażać swe poglądy
i włączać się do globalnej dyskusji. O dw róceniu  ulega wiec po p u la r
ne hasło propagujące globalizację „myśl globalnie -  działaj lokal
n ie” . Problem y lokalne m ogą być rozwiązywane dzięki odw ołaniu  
się ludzi do globalnej społeczności.

Ruchy społeczne, podobn ie  jak  grupy sam opom ocow e, funkcjo
nują w oparciu  o w sparcie i pom oc w zajem ną. Ich członkow ie także 
ogniskują swe działania wokół w spólnego problem u, m ają także rów 
ny status w zbiorowości. Z asadniczo  b rak  w ruchach społecznych 
form alnej organizacji i h ierarchii. Są więc one także ucieleśnieniem  
communitas i opierają swą działalność na gospodarce m oralnej. J e d 
nakże w większym stopn iu  niż grupy sam opom ocow e angażują się 
w działalność na rzecz w prow adzenia lub pow strzym ania zm iany spo
łecznej. Nie tylko nie godzą się na  dom inację societas, ale p o d e j
m ują przeciwko niej ko n k re tn e  działania. W  tym celu stosu ją  z p o 
w odzeniem  tzw. „inform acyjną taktykę partyzancką”25. Członkow ie 
spotykają się w Sieci, p lanu ją  tam  swoje działania, tw orzą struk tu rę , 
której elem enty  m ogą być w ykorzystane w razie potrzeby  w świecie 
realnym . P odejm ując k am p an ie  przeciw  kapita łow i g lobalnem u, 
w ojnie, w im ieniu ochrony zw ierząt i na tu ra lnego  środow iska, są oni 
dzięki tem u bardziej dynam iczni, skuteczni i tru d n o  ich do  końca 
kontrolow ać.

24 M. Castells, The P ow er o f  Identity, rozdz. 2.
25 Idem , Identity and Change in the N etwork Society. Conversation..., http:// 

glohctrotter.berkeley.edu/people/Castells/castells-con5.html
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W ynikiem  działania ruchów  społecznych jest niewątpliwie osła
bien ie  tradycyjnych, hierarchicznych organizacji państwowych i m ię
dzynarodow ych, zm iana stosunków  w spraw ow aniu w ładzy oraz 
zm iana obow iązujących system ów w artości. Tożsam ość jednostek  
uw olnionych od lokalnego kon tekstu  ulega pod  wpływem dośw iad
czeń w kom unikacji sieciowej znacznej transform acji. Podejm ują one 
więc indyw idualnie i zbiorow o działania, korzystając bardziej z za
sobów  „gospodarki m ora lne j”, nie zaś z oferow anych na rynku dóbr
i usług.

U w agi k o ń co w e

„C om m unitas  o d d a ła  przeciw nikow i znaczne po łac ie  ziemi; 
na  polach, k tó re  niegdyś upraw iała wyrastają dziś posterunki han
dlow e, k tó re  ju tro  p rzerodzą  się być m oże w cen tra  handlow e (...). 
M iędzyludzka solidarność je s t pierw szą ofiarą  tryum fu rynku kon
sum enckiego” -  stw ierdza B aum an26.

R osnące podporządkow anie niem alże wszystkich dziedzin życia 
społecznego praw om  rynku jest bezsprzecznie charakterystyczne dla 
procesów  globalizacji. Jednakże  efektem  tych samych procesów  jest 
tzw. redukcja efek tu  globalizacji, k tó ra  przejaw ia się m iędzy innymi 
we w zm acnianiu indyw idualnych tożsam ości i dążeniu  do wspólno- 
tow ości -  także tej alternatyw nej, k tó rą  rodzą in terakcje sieciowe. 
Tożsam ość ta  i w spólnotow ośćw  obliczu zachodzących zmian, zwłasz
cza w sferze w artości, m uszą ulec przedefiniow aniu. Jednocześnie 
jed n o stk i i grupy poszuku ją  form  organizacji, w obręb ie  których 
mogłyby w yrażać po trzeby  i skutecznie walczyć o  swe praw a. Pań
stwowe instytucje, nie tylko w naszym  kraju, pogrążają się w kryzy
sie ekonom icznym  i m aleje ich społeczna legitymizacja. Powoduje 
to  żywiołowe odradzanie  się communitas i odwoływanie się ich człon
ków do  form  gospodark i m oralnej. N a całym świecie pow stają więc 
grupy sam opom ocow e i ruchy społeczne. Ich członkowie rozwiązują

2h Z. Bauman, op. cit., s. 181-182.
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w iasne problem y i w yrażają żądania , bazując na w sparciu, pom ocy, 
zasobach i dobrach, których udzielają sobie zgodnie z zasadą w za
jem ności.

Z  charakterystyczną d la  siebie kreatyw nością com m unitas ad o 
ptow ały dziecko societas -  In te rn e t. W  powyższych rozw ażaniach 
podjęto  zatem  próbę przedstaw ienia  n iektórych skutków  tej ad o p 
cji, zwłaszcza zaś oddziaływ ania „pow iększanej” dzięki Sieci zasady 
wzajemności.
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Summary

T he reciprocity  principle assum es tha t in in ter-hum an  relations, 
w hen an individual is o ffered  certa in  good o r favour, this fact evo
kes in them  a sense o f obligation. This pow erful m echanism  occurs 
com m only in various cultures, and  constitu tes a basis for the ir deve
lopm en t as well as the  evolution o f society. T he experience o f p o 
w erful ch arac ter and  com m on occurrence o f reciprocity principle 
m ake us consider it a fundam en t o f hum an social life (the  concept 
o f  hom o reciprocus).

In the p resen t paper, the im pact o f  do ut des in the In te rn e t is 
discussed. Interactiv ity  and freedom  o f in form ation  flow in the In 
te rn e t, incom parably g rea te r th an  in trad itional m edia, facilitates 
the  exchange o f in form ation , softw are, music, trad e  benefits and 
services, and even em otions and  support betw een the users, regar
dless o f the ir spa tio tem pora l lim itations. T he In te rn e t surfers are 
involved in the W eb system  o f m utual obligations; they support and 
activate old ties and  also build  new relations. This opportun ity  is 
particu larly  significant in face o f  globalising m arket and  the crisis of 
s ta te  institu tions. Ow ing to  m utual exchange in the  In te rne t, based 
upon  reciprocity  principle, a g rea t num ber o f o rganisations em erge, 
gain ing social legitim isation, and  this m ultim edial tool o f  expres
sing efficiently hum an  needs provides individuals w ith an o p p o rtu 
nity o f fight for th e ir rights.
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w artykułach zamieszczonych 
na lamach „Tygodnika Powszechnego”

N a spotkaniu  w Z am ku O strogskich w W arszaw ie, k tó re  odbyło 
się 21 lutego 1998 roku z okazji 40-lecia „W ięzi” T adeusz M azo
wiecki zwrócił uwagę, iż coraz częściej m ówiąc o U nii E uropejsk iej 
i o problem ach wspólnej przyszłości, zastanaw iam y się nie tylko nad  
sprawam i ściśle gospodarczym i, ekonom icznym i, ale nad  problem em  
„duszy E uropy”, nad p roblem em  w artości głębszych, duchow ych.1

„Tygodnik Pow szechny” przez cały czas swojego istn ien ia  s tara ł 
się -  podobnie  jak  „W ięź” -  utrzymywać ścisłą łączność z ku ltu rą  
europejską. O d m om entu  otw arcia się dla Polski szans p rzystąp ie
nia do U nii Europejskiej, tem atyka powyższa na sta łe  zagościła na 
lam ach „Tygodnika”, i to  także w owym duchowym kontekście. R zad 
ko problem atyka unijna u jm ow ana je s t tak  szeroko. N iniejszy arty 
kuł -  w dużej m ierze ze w zględu na jego  objętość -  zasygnalizuje 
jedynie pew ne charakterystyczne dla p ism a tendencje  i poglądy.

Przyjęcie właściwej strategii gospodarczej

Czy Polska w U nii E uropejsk iej m oże być jeszcze biedniejsza 
niż obecnie? To pytanie staw ia M arek  O rzechow ski na  w stępie a r
tykułu Z  bigosem przez Europę. A u to r zw raca uw agę, że choć takie 
niebezpieczeństw o teoretycznie istn ieje, to  U nia, będąc  w spólnotą 
o partą  na solidarności, w której bogatsze regiony w spom agają b ied 
niejsze, swoim działaniem  dąży do  rów nom iernego  rozwoju wszyst

1 Pytania o duszę Europy, Biblioteka „Więzi”, tom 138, Warszawa 2002, s. 11
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kich jej członków. „Z  pieniędzy, k tó re  U nia  przeznaczyła na sfinan
sow anie przyjęcia 10 nowych członków w ciągu najbliższych trzech 
lat, połow ę otrzym a Polska. W iększość tych pieniędzy wydana bę
dzie w regionach biednych. (...) Podniesie się nie tylko standard  życia 
n a  Białostocczyżnie czy R zeszow ie, zm iany do tkną  także W arsza
wę, Poznań, Kraków , k tó re  będą  m usiały obsłużyć ten budzący się 
do  now oczesnego życia kaw ał Polsk i”2. Jednak , jak  zauw aża O rze
chowski prob lem  bezrobocia  w Polsce wymaga sam odzielnego roz
wiązania. „Ż aden  dekre t, zarządzenie czy uchwała Parlam entu  E uro 
pejskiego nie zlikwidują bezrobocia, choć U nia stwarza korzystniejsze 
w arunki, by z nim  się uporać. P roblem y rynku pracy, zwłaszcza bez
robocia, pozostaw iono w gestii rządów  narodow ych...”3. A utor pod 
kreśla, że in tegracja z U n ią  rozszerza możliwości rozwoju i poprawy 
w arunków  życia. W  jak i sposób  Polacy posiadający te  sam e praw a 
jak  pozostali jej m ieszkańcy w ykorzystają swoją szansę, zależy głów
nie  od nich samych.

W  artykułach pośw ięconych spraw om  gospodarczym  redakcja 
„Tygodnika Pow szechnego” często obok kwestii bezrobocia porusza
ła problem  reform y rolnictwa. C hętnie ukazywano tutaj przykłady 
innych krajów, k tó re  w chwili wejścia do U nii przeżywały podobne 
kłopoty, a następnie potrafiły  je  pom yślnie rozwiązać. B arbara Liber
ska, specjalizująca się w dziedzinie m iędzynarodowych stosunków 
gospodarczych, w rozm ow ie z A ndrzejem  Brzezieckim  i M ateuszem  
F lakiem , naw iązując do  przykładu Irlandii, zaznacza: „Porównywa
nie z innym  krajem  jest pouczające, ale sytuacja każdego państwa jest 
różna i nie m ożna wyciągać zbyt daleko idących wniosków. Często 
m ówi się: nie porów nujm y się z Irlandią -  im się udało, bo to  mały 
kraj, a na doda tek  wszyscy tam  mówią po angielsku. A le przecież te 
sam e cechy -  język, terytorium , populacja -  Irlandia posiadała przez 
dziesięciolecia, a mim o to pozostawała krajem  biednym. Przede wszyst

2 M. Orzechowski, Z bigosem pizez Europę, „Tygodnik”, nr 28, 13 lipca
2003.

3 Ibidem.
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kim powinniśmy porównywać przyjęta strategię gospodarczą, badać, 
jakie działania pozwoliły na dogonienie poziom u życia w U nii i czy 
my możemy je  u siebie zastosować. W tedy przestaje być w ażne, czy 
mówimy o Grecji, H iszpanii, czy tak  hołubionej przez nas Irland ii”4. 
W wywiadzie udzielonym  A ndrzejow i Brzezieckiem u, M aria H alam - 
ska z Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN, na pytanie, jakie wnio
ski z członkostwa Portugalii w U nii Europejskiej płyną dla rolniczej 
Polski, odpowiada: „M odernizacja, rozwój infrastruktury, wzrost do
chodów ludności, zm iana struktury  zatrudnienia, likwidacja bezrobo
cia dynamiczny rozwój drobnych przedsiębiorstw  przy niewielkiej 
migracji do m iasta -  to  oczywiste osiągnięcia Portugalii. (...) ich lista 
pokrywa się z listą wyzwań dla polskiej wsi. W zory rozwiązań mogły
by zostać przeniesione na nasz grunt. Jednocześnie trzeba pam iętać, 
że rolnictwo Portugalii traci znaczenie w zaopatrzeniu  rodzim ego ryn
ku. T a m arginalizacja jest przestrogą, k tórą  należy wziąć pod uwagę 
przy tworzeniu program ów  rozwoju wsi w Polsce, unikając jed n ak  zbyt 
łatwych analogii”5. Eugeniusz Kośmicki z K atedry N auk Społecznych 
Akadem ii Rolniczej w Poznaniu, w rozm owie z A nną M ateją  dzieli 
się refleksją, że w U nii, towarzyszący zm ianom  struk turalnym  na wsi, 
postęp technologiczny w rolnictwie powinien uwzględniać, iż człowiek 
jest częścią przyrody i w yobrażenie, że m oże ją  sobie podporządko
wać, jest jednym  z najgorszych mitów. „M odernizacja refleksyjna, eko
logiczna opiera się na przeświadczeniu, że nic m ożna wszystkiego zm ie
niać, trzeba zachowywać określone status quo. Nowe technologie nie 
zawsze powstają po to, żeby ludziom  żyło się lepiej, ale często jedynie 
ze względu na zyski przedsiębiorców . Liczy się szybkość ich w prow a
dzenia i -  jak pisał austriacki ekonom ista Joseph Schum peter -  znisz
czenia. Co nie przynosi spodziewanych zysków, należy zniszczyć”6.

4 Z prof. Barbarą Liberską rozmawiają Andrzej Brzeziecki i Mateusz Flak, 
Irlandzka gospodarko i lekcje dla P o lsk i, „Tygodnik”, nr 11, 16 marca 2003.

5 Z dr hab. Marią Halamską rozmawia Andrzej Brzeziecki, Unia ja k o  szansa
i wyzwanie dla rolnictwa: przykład Portugalii, „Tygodnik”, nr 39,28 września 2003.

6 Z prof. Eugeniuszem Kośmickim rozmawia Anna Mateja, N ow e oblicze 
Wspólnej Polityki Rolnej, „Tygodnik”, nr 26, 29 czerwca 2003.
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Między USA a Unią Europejską

N a kilka miesięcy przed oficjalnym przystąpieniem  Polski do Unii 
Europejskiej „Tygodnik” włączy! się do dyskusji na tem at, jak  spraw
na będzie Polska w U nii, z jak ą  strategią zawita i jakim  będzie p artne
rem . W  artykule Spór o traktat nicejski M arek Orzechowski zwraca 
uwagę, że w Brukseli m ożna odnieść wrażenie, iż Polsce zależało tyl
ko na członkostw ie w U nii, bez przywiązywania wagi do jego charak
teru. „Polska jest dużym krajem  tylko na mapie. Gdzie nam  pod wzglę
dem  realnego potencjału , np. do m alej H olandii? Nasze braki nie 
m uszą być wieczne, ale w pierw  m usimy wypracować rozsądną s tra te
gię. (...) W  Brukseli nawet G u n te r V erheugen, kom isarz Unii do spraw 
rozszerzenia, nie wie jak  Polacy rozum ieją U E. Czy U nia jest dla nas 
luźnym związkiem państw , k tó re  spotykają się tylko przy unijnej K a
sie?”7. O rzechow ski ostrzega, że kraje tw orzące rdzeń unijnej in te
gracji: Francja, Niemcy, H olandia, Belgia, Luksem burg, W łochy nie 
będą na Polskę czekać lub długo zapraszać do pogłębionej integracji. 
Jeżeli zabraknie z naszej strony wyraźnego opow iedzenia się za inte
gracją, niebaw em  Polska m oże zostać przesunięta na zew nętrzną o r
b itę8. C elem  polskiej polityki europejskiej powinno być poszerzenie 
rdzen ia  U nii E uropejsk iej jak o  natu ralny  efekt rozszerzenia U nii 
w 2004 roku9. Najbliższymi partneram i Polski na tej drodze są N iem 
cy i Francja. Polska zw iązana naturalnym i więzami z E uropą będzie 
również wartościowym  p artn erem  dla USA.

R om an K uźniar w artykule Polska: między USA a Unią Europejską 
zarzuca polskiej klasie politycznej bezkrytyczne odniesienie i popar
cie dla am erykańskiej wizji stosunków  m iędzynarodowych, co zagra
ża żywotnym in teresom  Polski w' Unii. „Rodzim i politycy nie rozu
m ieją  isto ty  konstru k c ji eu ro p e jsk ie j. O pow iadają  się za zasadą

7 Marek Orzechowski, S p o r o  traktat nicejski, „Tygodnik”, nr 33,17 sierp
nia 2003.

8 Ibidem.
Marek A. Cichocki, N iem cy, Francja, Eu ropa, „Tygodnik”, nr 46,16 listo

pada 2003.
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solidarności, ale zapom inają, że jej gw arantem  jest silna pozycja K o
misji Europejskiej. (...) G łoszą konieczność budowy sprawnych insty
tucji unijnych, praktykując jednak  liberum veto. W niosek nasuw a się 
sam: U nia jest dla nas za trudna”. W  konkluzji au to r stwierdza: „Przed 
nam i długa droga pow rotna do trak tatu  konstytucyjnego. Jest jeszcze 
czas na zm ianę podejścia i zachow anie twarzy. T rzeba jednak  zaprze
stać ataków na projekt europejskiej konstytucji i kraje, k tó re  uczyniły 
konstrukcję europejską tak  atrakcyjną, że -  m im o wszystko -  chcemy 
się w niej znaleźć. Spróbujm y zatem , jak pisał kiedyś S tefan Kisielew
ski, popraw nie zobaczyć obraz świata (i Europy), aby zająć w nim 
należne nam  m iejsce”10. O dm iennie skutki polskich działań wyraża
jących poparcie dla U SA  ocenia W ojciech Pięciak. Uważa on, że zy
skiem było wzm ocnienie pozycji U SA  w E uropie  (Polska przyczyniła 
się do stworzenia grupy 19 państw  europejskich solidaryzujących się 
z USA, kiedy we Francji i Niem czech wyrósł antyam erykanizm ). Z d a 
niem  Pięciaka, Polsce udało  się „...osiągnąć zdum iew ająco dużo. Z a 
cieśniono więzi z U SA  w sytuacji, gdy A m erykanie pow ażnie trak tu ją  
to, na kogo mogą liczyć i w arto traktow ać ten  kapitał -  zwłaszcza 
w kontekście wiz czy irackich kontraktów  -  jako, m ówiąc językiem  
biznesu, inwestycję długoterm inow ą” 11. Pięciak stw ierdza, iż gdyby 
pogląd przewodniczącego Komisji Europejskiej R om ano  Prodiego, 
że „siła nie jest odpow iedzią, k tó rą  m ożna by rozw iązać konflikt 
z terrorystam i”, stal się powszechnym poglądem  w E uropie , to  „...pre
zydentowi U SA  nie pozostanie nic innego, jak  jeszcze większy unila- 
teralizm. A  to  byłby początek końca N A TO . (...) E u rop ie  po trzeba 
dziś nowego Churchilla, i to  w skali nie jednego  kraju, ale całej U nii. 
Kogoś, kto potrafiłby stawić czoło defetyzmowi i histerii, k to  w spól
nie z Am erykanam i, a nie przeciw nim, um iałby znaleźć strategiczną 
odpowiedź na terroryzm ”12.

111 Roman Kuźniar, Między USA a Unią Europejską, „Tygodnik”, nr 2, 11 
stycznia 2004.

11 Wojciech Pięciak, Europa czeka na Churchilla, „Tygodnik”, nr 13, 28 
marca 2004.

12 Ibidem.
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O  polityce ob ronnej U nii E uropejskiej i jej stosunkach z N A TO  
pisze Stanisław  K oziej13 w artykule Unijni „antymuszkieterowie”. A u
to r  negatyw nie ocenia  zam iar utw orzenia niezależnej od N A T O  E u 
ropejskiej U nii O bronnej z odrębnym i, w ielonarodow ym i dow ódz
tw am i i je d n o s tk a m i w ojskow ym i o raz  eu ro p e jsk im  system em  
planow ania wojskowego. „Jak m ożna sobie wyobrazić od rębne p la
now anie operacji p rzez dwa różne dow ództw a przy wykorzystaniu 
tych sam ych sil? -  pyta Koziej i dalej kontynuuje: „Taki zam iar two
rzy podziały nie tylko w N A T O , ale i U nii. Z ak łada  istnienie w niej 
grupy państw  o  różnym  stopniu  zintegrow ania pod względem  obron 
nym. M usi to pow odow ać dodatkow e zam ieszanie w spraw ach bez
pieczeństwa i obronności w Europie, i tak już skomplikowanych przez 
relacje m iędzy N A T O  i U E , m iędzy państw am i europejskim i i A m e
ryką o raz  m iędzy państw am i europejskim i w ew nątrz obu tych orga
nizacji”14. Z  p u nk tu  w idzenia bezpieczeństw a Polski, najkorzystniej
sze je s t rozw ijanie eu ro p e jsk ich  zdolności obronnych  w ram ach  
N A T O  niż poza nim . A u to r podkreśla, iż strategicznym  interesem  
Polski je s t dążenie  do  zacieśniania silnych więzi transatlantyckich, 
u tożsam ianych z N A T O , k tó re  są najważniejszym elem entem  n a 
szego bezpieczeństw a.

Potrzeba mediacji

Stanowisko rządu polskiego za utrzym aniem  w U nii Europejskiej 
system u głosowania zgodnie z trak tatem  nicejskim było wyczerpująco 
kom entow ane. R om an  G raczyk w artykule Unia znaczy kompromis 
stwierdzi! iż: „O bserw ując polską politykę europejską, m ożna odnieść 
w rażenie, że nasze dążenie do  U nii polega na gigantycznym nieporo
zum ieniu. Po co tam  właściwie wchodzimy, skoro uporczywie sprzeci
wiamy się europejskiem u sposobowi bycia w świecie?”15. M arek O rze

13 Gen. Stanisław Koziej jest autorem polskiej strategii obronności, inicja
torem i organizatorem narodowego planowania polityczno-strategicznego.

14 S. Koziej, Unijni „antym uszkieterowie”, „Tygodnik”, nr 27, 6 lipca 2003.
15 R. Graczyk, Unia znaczy kom prom is, „Tygodnik”, nr 13, 28 marca 2004.
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chowski w artykule zatytułow anym  Nicea albo śmierć  stawia tezę, iż 
systemu nicejskiego nie da się obronić, poniew aż „Powstał w atm os
ferze kryzysu i klinczu dyplom atycznego. Byl złym kom prom isem . 
R ozpisane „wyważone” glosy nie oddają  prawdy o potencjale państw  
członkowskich. System nicejski nie czyni Unii bardziej dem okratyczną 
ani przejrzystą”16. Podobną opinię wyraża Graczyk: „O brona Nicei 
wydaje się przedsięwzięciem  m ało sensownym ze wzgiędu na polski 
interes, a bezsensownym  ze względu na interes U nii. Chcem y czy nie, 
hipoteza Polski jako  am erykańskiego konia trojańskiego w U nii, znaj
duje wymowne potw ierdzenie”17. O rzechowski zauw aża jednak , że 
Polska potrzebna jest U nii. „N a Polskę czeka wielu. (...) W  U nii p ań 
stwa muszą ze sobą w spółpracow ać -  taka jest filozofia wspólnoty. 
Znaczenie państw  i ich waga wyrażają się w jakim ś systemie, który 
w m iarę sprawiedliwie oddaje  ich pozycję. K onw ent p roponuje  sys
tem  najprostszy -  jedno  państw o, jeden  głos. W iększość decyduje. 
A  że będzie nas w U nii sporo, decydować będziem y tzw. podw ójną 
większością -  obok głosów, również potencjałem  ludności.” 18 Graczyk 
i Orzechowski zgodnie postulują odejście Polski od dotychczasowego 
stanowiska w sprawie konstytucji europejskiej, „...nasza pozycja jest 
niewygodna, a rezygnacja z niej jedynym  wyjściem.”19 „Nie un iknie
my podziału na E uropę wielu prędkości. Jedyną szansą jest nadzieja, 
że nie będzie to podział na dwa kręgi, typu: „Europa właściwa” i „reszta 
E uropy”, lecz będą to różne konfiguracje... W ym aga to  jednak , po 
pierwsze, zerw ania z pozą um ieran ia  za Niceę; po drugie, woli działa
nia w dziedzinach „wzmocnionej w spółpracy”, w których m am y szan
sę na zaistnienie”20. W  odniesien iu  do  sam ego T rak ta tu  N icejskiego 
należy pam iętać, że u to row ał on drogę do rozszerzen ia U nii E u ro -

16 M. Orzechowski, Nicea albo śmierć, „Tygodnik”, nr 40, 5 października
2003.

17 R. Graczyk, Unia znaczy kompromis, op. cit.
18 M. Orzechowski, Nicea albo śmierć, op. cit.
19 M. Orzechowski, Niespodziewane rozdanie, „Tygodnik”, nr 13, 28 marca

2004.
20 R. Graczyk, Unia znaczy kompromis, op. cit.
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pejskiej. Jednocześn ie  jednak , jak  pokazują obecne w ydarzenia, nie 
zakończy! procesu doskonalen ia wspólnoty. W spółodpow iedzialność 
za jego  wyniki spoczywa także na Polsce. O bok  O rzechow skiego 
i G raczyka rów nież C ezary Lewanowicz przekonuje , że szczera d e 
b a ta  narodow a nad ksz ta łtem  dem okracji i państw a oraz spajanie 
w ew nętrzne U nii są konieczne, jeżeli chcem y być rów noprawnym , 
pow ażnym  p artn e rem  d la  E uropy21. A pel o leczenie wad n arodo
wych brzm i gorzko, nie sposób jed n ak  przejść obok niego obojętnie.

K ośc ió ł w U nii

Jako  pism o katolickie „Tygodnik” w yczerpująco odniósł się do 
stosunku  K ościoła do  U nii. Z  racji środow iska redagującego, jak 
i odbiorców  pism o zdecydow anie -  co pow szechnie jest zauw ażane
-  odbiega od  innych, rów nież o profilu  katolickim . W  artykułach 
„Tygodnika” pojaw ia się także problem atyka odm ienna od p ro p a
gowania misji kościoła polskiego w Europie  Zachodniej. Na tej płasz
czyźnie szczególnie w idocznie ujaw niają się dwa nurty; po  pierwsze, 
w iarygodne p rzedstaw ienie stanow iska papieża i polskich władz ko
ścielnych w obec integracji, po  drugie, ukazanie prob lem u, iż n ie
un ikn ione zbliżenie Kościołów  zachodnich (w tym protestanckich) 
i w schodnich spow oduje konieczność dialogu i w zajem nej akcep ta
cji z dobrodziejstw em  inw entarza.

W  m arcu 2002 roku „Tygodnik” opublikował dokum ent Episko
patu  Polski o integracji z U E 22. K om entując publikację, Jacek W oźnia
kowski stwierdził, iż „Nie ma żadnych wątpliwości, że nasz episkopat -  
idąc w ślady papieża -  ze spokojną rozwagą i mocnym przekonaniem  
popiera wejście Polski do Unii Europejskiej”. „W  atm osferze zbyt czę
sto mglistej i grząskiej -  pisze W oźniakowski -  tym mocniej pragniemy 
rozjaśnień dopow iedzeń i twardego gruntu pod nogam i. Z  tym większą

21 C. Lewanowicz, Akustyka próżni, „Tygodnik”, nr 9, 3 marca 2002.
22 Dokument Episkopatu Polski o integracji z UE, „Tygodnik”, nr 13, 31 

marca 2002.
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radością czytamy dokum ent ostatniej K onferencji E piskopatu  Polski 
pt. Biskupi Polscy wobec integracji europejskiej. D okum ent -  w odróż
nieniu od niektórych listów pasterskich -  zwięzły, zwarty i krystalicz
nie przejrzysty”23. W brew  opiniom  uparcie głoszonym  przez środow i
ska antagonistyczne wobec „Tygodnika”, dokum ent głosi, iż „Idea 
zjednoczonej Europy zrodziła się z inspiracji chrześcijańskiej polity
ków takich jak: Alcide de G asperi, R o b ert Schum an czy K onrad A de
nauer. (...) Kościół powszechny, a zatem  i Kościół w Polsce, od p o 
czątku wspierał ten proces. E u ropa  w rozum ieniu Kościoła nie jest 
wyłącznie struk turą  gospodarczą i polityczną, lecz przede wszystkim 
w spólnota dziejów, kultury, idei o raz tradycji opartych na trwałych 
wartościach duchowych judeo-chrześcijańskich, na praw ie rzymskim 
i filozofii greckiej”24.

W ielokro tn ie przytaczano w ypowiedzi Jan a  Paw ła II św iadczą
ce o jego pozytywnym stosunku do  poszerzenia  U nii. „Już żaden 
polski katolik, zarów no świecki jak  i duchow ny nie będzie m ógł m a
nipulow ać au to ry te tem  Jana  Paw ia II, by uzasadniać swoje an tyeu 
ropejskie fob ie”25. Papież wówczas, w listopadzie 2002 roku  w ypo
w iedział pam ię tn e  słow a „W łączen ie  krajów  E u ro p y  Środkow o- 
-W schodniej do U nii E uropejsk iej, k tó re  m a niebaw em  nastąpić, 
będzie ak tem  historycznej spraw iedliw ości”26.

P rzedstaw iając  tak  k larow nie  stanow isko  w ładz kościelnych, 
redakcja  „Tygodnika” przeciw staw iła się „m anipu lacjom ” „N asze
go D ziennika”, zarzucając m u zniekształcanie myśli Jan a  Paw ia I I27.

23 J. Woźniakowski, Eurorozsądek Episkopatu , „Tygodnik”, nr 13, 31 mar
ca 2002.

24 Ibidem .
25 Bp T. Pieronek, Papież o rozszerzeniu Unii, „Tygodnik”, nr 47,24 listopa

da 2002.
26 Ibidem .
21 W numerze 11 „Tygodnika” z 16 marca 2003, J. W. Galkowsk.i kierow

nik Katedry Etyki Społecznej i Politycznej KUL, odpowiedział w artykule N e 
gacja A kceptacji księdzu J. Bajdzie wypowiadającemu się na lamach „Naszego 
Dziennika” (31.12. 2002/01.01. 2003).



226 Anna Kargol, Wiesław Szczurek

Silnie akcentow any jest w wielu artykułach wym iar duchowy i reli
gijny, w sposób obalający m it rzekom ej misji chrystianizacyjnej, jaka 
m iałaby przypaść w udziale polskiem u Kościołowi. „Papież nie przy
pisuje polskiej ku lturze w zjednoczonej E urop ie  misji konserw ują
cej czy konserw atyw nej. Przeciw nie jej szczególnym w alorem  m a być 
wejście w dialog  z now oczesnością”28. Ks. Paul Z u leh n er p rzedsta
wił w jednym  z dialogów  zam ieszczonych na  lam ach „Tygodnika”, 
dość pejoratyw ne opin ie , z p u nk tu  w idzenia K ościoła Zachodniego, 
w kwestii poczucia Kościołów  W schodnich do bycia lekarzem  całe
go europejsk iego  reg io n u 29.

W arto  nadm ienić , iż „Tygodnik” poświęcił w iele m iejsca adhor- 
tacji „Ecclesia in E u ro p a ”, kom en tu jąc  papiesk ie  przypom nienie 
chrześcijańskiego, ku lturow ego i historycznego dziedzictw a30.

Uwodzenie Europy

„Tygodnik” k ilkakro tn ie  zw racał uwagę na  fakt, iż kraje, k tóre 
w 2004 roku  w chodzą d o  U nii szukają potw ierdzenia swojej eu ro 
pejskości, po tw ierdzen ia , że nie przybywają do obcej ziem i, ale są 
pełnopraw nym i w spó łak to ram i h istorii E u ropy  o raz  odbiorcam i
i tw órcam i jej dóbr. „Czy kandydaci, w nosząc do  „stare j” Europy 
„m łodość” w niosą rów nież energ ię , świeżość myśli, en tuzjazm ?” -  
pyta A n n a  W olff-Pow ęska w artykule  zatytułow anym  Uwodzenie 
Europy31. K rzysztof K ozłowski um acnia  n iejako owo przekonanie, 
pisząc że „To w K rakow ie -  nie nad  Newą, nie na szczycie „najbo
gatszych” w Evian -  p rezyden t U S A  wygłosił w ażne, pojednaw cze 
przem ów ienie, sk ierow ane nie tylko do  nas, ale także do  nieufnych

2R S. Sowiński, Papież, Polska i europejskość, „Tygodnik”, nr 17,27 kwietnia 
2003.

29 Z ks. Paulem Zulehnerem rozmawia Marek Zając, Europa otwartych 
drzwi, „Tygodnik”, nr 1, 6 stycznia 2003.

30 Ks. A. Boniecki, Zjednoczona ale ja k , „Tygodnik”, nr 28, 13 lipca 2003.
31 A. Wolff-Powęska, Uwodzenie Europy, „Tygodnik”, nr 16, 20 kwietnia

2003.
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w obec U SA, krajów U nii E uropejsk iej („A m eryka po trzebu je  W a
szej m ądrości” ). (...) To w K rakow ie G eorge  W . Bush zrobi! wiele, 
aby zakończyć swój spór z Janem  Paw iem  II o dopuszczalność w oj
ny prew encyjnej. (...) Polska, czy tego  chcem y czy nie staje się p o d 
m iotem  polityki europejsk iej i (w m niejszym  stopn iu ) światowej, 
a nasza „pom ostow a” rola m iędzy E u ro p ą  a A m eryką oraz udział 
w stw arzaniu nadziei dla Irakijczyków  przesta ją  być p rzedm io tem  
żartów ”32.

M usim y  zg łaszać  p o m y sły  i p ro p o zy c je

Jakim  głównym wyzwaniom pow inna sp rostać  polska polityka 
zagraniczna po naszej akcesji do U nii? L ena K olarska-B obińska33 
w artykule Z  wnętrza Europy zauw aża, że dotychczas tw orzona po li
tyka zagraniczna z jednego  lub dw óch ośrodków  w rządzie i Pałacu  
Prezydenckim , stanie się w większym  stopn iu  niż dotychczas częścią 
polityki w ew nętrznej, a z drugiej s trony  będzie w spółtw orzyć polity
kę zagraniczną U E 34. A u to rka  zw raca uwagę na  po trzebę  w ykazania 
p rzez Polaków  szerszej aktyw ności w dziedzin ie  dalszej budow y 
wspólnej Europy. „Byliśmy p e ten tam i. Jeśli chcem y odegrać isto tną 
rolę w E urop ie , m usimy zgłaszać pom ysły i propozycje. N asze s tru k 
tury nie są jeszcze do tego przygotow ane, ale z czasem  zm ianę wy
m usi na nas fakt, że Polacy b ęd ą  zasiadać w setkach  kom isji, kom i
tetów , ciał doradczych i decyzyjnych. W ażne, by zm iany rozpocząć. 
By z czasem  utrw alały się, zm ieniając  nie tylko adm in istrację  czy 
politykę zagraniczną, ale cały k ra j”35. O laf O sica o raz  M aciej K o
złowski w skazują na możliwości rea lnego  w kładu Polski w dziedzi
nie zacieśniania kontak tów  i korzystnej w spółpracy m iędzy U E  i in-

3: K. Kozłowski, Nasza szansa, „Tygodnik”, nr 23, 8 czerwca 2003.
33 Prof. Lena Kolarska-Bobińska jest socjologiem i dyrektorem Instytutu 

Spraw Publicznych w Warszawie.
34 L. Kolarska-Bobińska, Z wnętrza Europy, „Tygodnik”, nr 9, 29 lutego

2004.
35 Ibidem.
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nymi krajam i. O la f  O sica uważa, żc w polityce w schodniej istotnym  
zadan iem  jes t dążen ie , by problem y naszych sąsiadów  „nie spadły 
z tzw. eu ropejsk iej agendy”. Przyznając że nie jest to  zadanie łatwe, 
O sica stw ierdza: „T o wyzwanie d la  Polski, k tó ra  będzie m usiała d a 
lej poszukiwać „złotego środka”: rozwijać oficjalne kontakty bez szko
dy dla lokalnych opozycji. (...) D rugą spraw ą jest dołożenie starań , 
aby nasze  w schodn ie  w ojew ództw a w szybkim  tem pie  stały  się, 
z pom ocą unijnych funduszy, oknem  wystawowym Z achodu , ukazu
jącym  inną drogę rozw oju niż tkw ienie w euroazjatyckiej b iedzie”36. 
W  artykule Izrael liczy na Polskę M aciej K ozłowski37 podkreśla, że 
polską racją stan u  są tak  sam o dobre  stosunki z Izraelem  jak  z U E. 
T ym czasem  g łęb o k i kryzys na  tle  p ro b lem u  bliskow schodniego  
w stosunkach m iędzy Izraelem  a U nią stanow i dylem at, k tórego roz
w iązanie będzie jednym  z najważniejszych zadań  polskiej polityki 
zagranicznej. Szansę podo łan ia  tem u wyzwaniu zwiększa fakt, iż po 
zaangażow aniu  się Polski w obalen ie  zagrażającej Izraelow i dykta
tury  w Irak u  i udziale w stabilizacji tego kraju, stosunki polsko-izra- 
elskie m ożna określić  strategicznym  partnerstw em . T akże wysocy 
urzędnicy  europejscy  nie ukryw ają, jak  bardzo  liczą na Polskę38. 
A u to r zauw aża, że „Polska w niesie do  W spólnoty doskonałe sto
sunki z Izrae lem , a także pew ną wrażliwość, odm ienną od zachod
n ioeuropejsk iej. Polacy lepiej niż ktokolw iek rozum ieją, czym jest 
rea lne  n iebezpieczeństw o w ym azania całego kraju  i narodu  z map. 
A  p rzecież tak ie  niebezpieczeństw o od  chwili pow stania państw a 
Iz rae l nad  nim  ciąży. Polska nie m a także -  m im o krzykliwego anty
sem ickiego  m arg inesu  -  znaczącej m niejszości, d la  k tórej walka 
z Izrae lem  to  raison d ’etre. P rzeciw nie, nieliczni polscy m uzułm anie 
stanow ić m ogą przykład, że ta  w ielka religia m a też tolerancyjne 
oblicze. Jesteśm y w reszcie szczególnie wyczuleni na próby poucza

36 O. Osica, Między euforią a zwątpieniem, „Tygodnik”, nr 6, 8 lutego 2004.
37 Maciej Kozłowski jest publicystą i dyplomatą. W latach 1999-2003 byl 

ambasadorem Polski w Izraelu.
3S M. Kozłowski, Izrael liczy na Polskę, „Tygodnik”, nr 5, 1 lutego 2004.
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nia i strofow ania m niejszych przez w iększych”39. U m iejętność sku
tecznego przedstaw ienia swoich racji i p rzekonan ia  do nich polity
ków europejskich przez polską dyplom ację, zależeć będzie, w głów
nym stopniu  od jej przygotow ania do  spełn ien ia  przeznaczonej roli. 
N ie m ożna rów nież zapom inać, że Polska w U nii m usi zachowywać 
się odpow iedzialnie i m ądrze w każdych okolicznościach.

Dusze narodowe

Zdzisław  K rasnodęski podnosi ważny problem  pojęcia „charak
teru  narodow ego”. W spółczesne jego  konotacje  trącą w edług niego 
przekonaniem , że narody  są realną, p ierw otną grupą o wspólnym  
pochodzeniu. Stąd już tylko krok  do  tezy -  ostrzega K rasnodębski -  
że cechy m entalne i charak tero logiczne członków danej zbiorowości 
zależą od jej biologicznej konstytucji, że z pokolenia na pokolenie są 
przekazywane genetycznie i kulturow o albo jeszcze w inny sposób411. 
E uropa nie raz była świadkiem wybuchów rozm aitych separatyzm ów
i, oprócz widocznych dążeń do  zjednoczenia, wciąż nie wygasły one 
jeszcze na staiym  kontynencie. Jacek W oźniakowski pisze, że o  tożsa
mości narodowej rozmaici działacze dyskutują z niekrytym lękiem. 
„Inni znów drżą o tożsamość, nieśw iadom ie identyfikując go z ego
izm em ...”41. Jest to jeden  bodajże z najistotniejszych dla E uropy p ro 
blemów. Ażeby umożliwić współżycie ludzi różnych ku ltu r i różnego 
pochodzenia, kanon w artości europejskich  musi zostać uzupełniony 
rów nież o cnoty cywilne42. Nie m ożna rozw iązać tej kwestii, n ie sta 
wiając sobie pytań o w artości, o w spólne korzenie. Jednakże  ty tu ło
we pytania o duszę E uropy  m ają i bardziej praktyczny wymiar. N ie 
sposób form ułow ać rozw iązań w najbardziej naw et praktycznych

y' Ibiitem.
40 Z. Krasnodębski, Drzemka rozsądnych, „Tygodnik”, nr 12,23 marca 2003.
41 J. Woźniakowski,Eurorozsądek episkopatu, „Tygodnik”, nr 13, 31 marca 

2002.
42 Abp H. Muszyński, latania o duszę Europy, „Tygodnik”, nr 2,13 stycznia 

2002.
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kw estiach bez zrozum ienia  przyczyn, korzeni i historycznych uwa
runkow ań stojących u zaran ia  zjawisk społecznych, politycznych -  
a często rów nież i gospodarczych. Właściwym przykładem  jest ist
n ienie rozm aitych nacjonalizm ów  i separatyzm ów , tlących się ciągle 
pod  skórą organizm u europejskiego, o czym zapom ina się często 
w ferw orze zjednoczenia43. Przecież idea tzw. „m ałych ojczyzn” -  
w k tórej upatryw ał ra tunku  d la E uropy  G ustaw  H erling  G rudziński 
w Rozm owach na koniec wieku 244 -  op iera  się na ważnej podbudo
w ie filozoficzno historycznej. W arto  o niej pam ię tać  w dyskusji
o eu roreg ionach  czy chociażby na użytek konkretnych m echanizm ów 
dotyczących działalności sam orządów  terytorialnych i w spółpracy 
m iędzy nimi.

Summary

„Tygodnik Pow szechny” is one o f the  best know n polish journal 
concern ing  politics, cu ltu re  and society. E ach step  o f the  slow p ro 
cess o f o u r approach ing  tow ards the  U E  was p resen ted  and widely 
co m m en ta ted  on the  pages of Tygodnik. T he article presents the 
po in t o f view on polish in teg ration  with the E u ro p ean  structures 
loom ing from  the  publications o f several years. T he crea ted  opi
n ions and the  a ttitu d e  tow ards certa in  problem s are  characteristic  
fo r the  w ider though t o f the  journal.

43 Np. o mechanizmie pobudzania separatyzmów w kontekście autonomii; 
dr W. Misiura-Rcwera,/4«tono/7i/fl regionalna ja k o  wyzwanie i potrzeba, referat 
wygłoszony 20 maja 2004 na Konferencji nt. „Opinie środowiska akademickie
go Krakowa na temat politycznych wyzwań Unii 25 państw” zorganizowanej 
przez Urząd Miasta Krakowa.

44 G. Herling Grudziński, O  Sądzie Ostatecznym, w: Rozm owy na koniec 
wieku 2 ,  Kraków 1998, s. 11-12.
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Markers of Polish and Swedish Identity 
in Newspaper and Magazine Advertisements

Introduction

Now tha t Poland has jo in ed  the E U , m any hope th a t the coun
try stands before the daw n o f a new  era. O ne could see m em bersh ip  
as yet ano ther event to be p ro u d  of. Po land  has finally jo ined  the 
„W estern” club. O n the o th e r hand , one could also in te rp re t E U  
m em bership  as the  act o f  an econom ically w eak country, which is 
once again su rrounding  its sovereignty, replacing the C O M E C O N  
and W arsaw  Pact with the E U  and  N A T O . This raises questions 
about w hat is happened  to  Polish national feelings during  this new 
era  of globalization and the rising influence o f in tern a tio n a l o rgan i
zations. Is Polish society becom ing m ore global o r are national sym
bols m aking a com eback? O r a re  b o th  happening  at the  sam e tim e?

O ne way to  exam ine this p h enom enon  is by analyzing advertise
m ents in the m ass m edia. B oth  scholars and casual observers ro u ti
nely assum e tha t the m ass m ed ia  are vital for encouraging  th e ir au 
dience to see the  w orld in national term s and symbols. W e m ight 
expect globalisation to  com pletely elim inate the  use o f national sym
bols. H ow ever, in this era o f g lobalisation and  in ternationalisa tion  
of the capital, the  opposite  process of „glocalisation” has also ari
sen. M arketing researchers have found tha t globalised p roducts are  
m ore likely to  sell well w hen they ad ap t to  the specific conditions o f 
each locality o r  culture. Thus, by com bining „g lobalisation” with 
„localization,” glocalisation  describes the  tendency fo r en terp rises 
to try and use m ore local, i.e. na tional symbols at the sam e tim e tha t 
they are  becom ing increasingly in ternational.

T he term  gloclalisation first appeared  in the late 1980s. R oland 
R obertson, who is credited  with popularising the term , claims that
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glocalisation „m eans the sim ultaneity the co-presence of both univer- 
salising and  particularizing tendencies.” (searchcio.techtarget.com / 
sD efinition). Since advertising is considered as a part of the interna
tional m arketing  industry this phenom enon  refers to it as well. Very 
often the conscious usage of local national patterns or symbols is aimed 
for increasing the selling and popularity  o f the product.

Thus, this p ap e r exam ines w heth er Poland, with its newly em er
ging m arke t econom y is becom ing m ore  globalised o r glocalised. In 
o rd e r to  pu t the country  into perspective, we com pare it with Swe
den , w hich also has ra th e r  recently  joined the E U  (in 1995). In con
trast to  Poland, it has a highly developed  m arket econom y, so we 
can see if the re la tionsh ip  betw een glocalisation and  globalisation 
d iffers am ong highly developed coun tries and post-com m unist co
untries. T h e  goal is to  d e te rm in e  w heth er the com panies from  both 
coun tries use national symbols w ithin the ir advertisem ents stra te 
gies o r w h e th e r they ra th e r  p re fe r to use in ternational /n eu tra l sym
bols th a t does no t have anything in com m on w ith the local features.

M ore  specifically, this artic le  com pares advertisem ents from 
p o p u la r publications in both  countries. I t exam ines seven m agazi
nes and  one  new spaper in Poland  as well as five m agazines and one 
new spaper in Sweden. M ore Polish jou rnals  w ere chosen than Swe
dish ones because Poland  today has a m uch larger selection of p o 
p u la r m agazines on the  m arket. In addition , we canno t m ake exact 
sta tistical com parisons betw een  the two countries, because it was 
n o t always possible to  find jou rnals  th a t are  com pletely com patible. 
F o r exam ple, Po land  has weekly news m agazines tha t are  sim ilar to 
the  A m erican  Time and  Newsweek. In fact, it even has a Polish lan
guage version o f Newsweek and  fo r this study we chose the popular 
m agazine Polityka .T h e  closest th a t Sw eden has to  a news weekly is 
the  business jo u rn a l Veckans affar, which we chose for this study. 
H ow ever, we w ould clearly expect d ifferen t types of advertisem ents 
fo r a business-new s weekly then  fo r a purely  news weekly. N ever
theless, despite  the lack o f com plete  com parability  betw een the two 
co u n trie s’ publications, our study still has som e in teresting  findings 
th a t could encourage fu rther, m ore  deta iled  studies of the topic.
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The Role of Identity

T he focus o f this p ap er is to  search  fo r the m arkers o f  the Polish 
and Swedish national iden tity  in advertisem ents appearing  in p o p u 
lar m agazines and  new spapers.

T he discourse on identity  distinguishes betw een  individual and 
group identity. Individual iden tity  encom passes the  aw areness of 
o n e ’s own traits tha t co n tribu te  to  the  sense o f the  d istinctness o f  an 
individual, as well as o f his o r h e r sim ilarity w ith o thers. This en a 
bles an individual to  d istinguish oneself from  his o r h er env iron
m ent. G roup  identity, by con trast, re fers to a sort o f collective con
sciousness, feelings, an d  system s o f w ork  an d  ac tio n , w hereby  
m em bers o f a g roup  are  ab le to  express them selves in such form s as 
„we”, „ou r”, „we know ”, „we strive”.

Since this article is in te rested  in national identity , it is necessary 
to  go briefly review the  d iscourse on g roup  identity. G ro u p  identity  
is m ade up of sets o f com parisons and con trasts used  to  em phasize 
distinctions am ong groups. T h e  collectivities c rea te  so rt o f ,,in-gro- 
u ps” by setting them selves a p a rt from  the  rest. B etw een m em bers of 
a group em erges a sense o f belonging to  the  pa rticu la r collective.

Known broadly as social identity  theory, the  focus is on the  cen
trality of social identity as a factor in individuals’ sense of self-identity 
(www.geneseo.edu/idenity). „In  short, identity functions prim arily to 
help sustain s e lf ’ (F itzgerald, 1993:15). Social identity  theory  obvio
usly has im portant applications to  the area  o f national identity, given 
nationalism ’s role as a prim ary articu lator o f g roup  identity  whose 
salience can be particularly pow erful. This theory  answ ers the q u 
estion on why individuals are  regarded  and  d ifferen tia ted  according 
to their particular features. T hose features distinguish no t only single 
persons from each o th e r bu t also groups tha t they belong to. Som e 
elem ents of the sense o f belonging are  being sustained through gene
rations. It also gives the m em bers o f a group sort o f  security.

Am ong the various g roup  identities, national identity stresses the 
citizen’s identification with the  nation in which she/he lives. This also 
assumes some know ledge abou t the  values, ideas, patterns, the m en-

http://www.geneseo.edu/idenity
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tality and necessity of the ir nation. O f course, national identification 
has becom e influenced by such factors as globalisation, the fragm en
tation  o f social classes, changes in patterns of consum ption and the 
em ergence o f „post-m aterialist” values such as environm entalism  and 
feminism. In the contem porary  world we m eet m ore complex condi
tions that force us to  question  sim ple, one-dim ensional identities. As 
T im  E denso r (2002) notes, the  constitu tion  of ou r identities is con
stantly  flowing in images, ideas, spaces, things and discourses.

In spite o f this com plexity we can define national identity as a set 
o f  meanings owned by a given culture, which sets it apart from  other 
cultures. T hrough this identity  a given culture is able to recognize and 
identify w ith its unique characteristics (K eilor, H ult, 1998:67). G ene
rally speaking, there  are  few „co re” traits that m ake the national iden
tity unique. It is due to  the fact th a t there  is lim ited num ber of those 
un ique specific elem ents tha t describe particular identity o f a nation, 
especially in the  m odern  context o f globalization. Am ong elem ents 
that can define and describe the unique traits of a given cu lture’s na
tional identity  are  its belief structu re , national heritage, cultural ho
m ogeneity  and ethnocentrism  (K eilor and H ult, 1998:69).

In his book  on banal nationalism , M ichael Billig (1995) sea r
ches fo r national markers w ithin natio n a l identity. T hese are  words 
o r  sym bols that draw  a tten tio n  to  a particu la r story’s national status 
and  to  the location  o f stories, w here  one  is clearly identifiable (R o 
sie, P etersoo , M aclnnes and C ondor, 2003). In his analysis of Bri
tish new spapers, Billig focuses on  the way the language is used to 
„flag” the nation  w ithou t read e rs  being eventually aw are o f this. 
A ccord ing  to  Billig, banal nationalism  o pera tes with the prose and 
ro u tin e  w ords th a t o ften  take  n a tions fo r g ran ted . T hese „small 
w ords” can o ffer „constan t bu t barely  conscious rem inders o f ho
m eland , m aking ’o u r’ na tio n a l identity  un fo rge ttab le” (1995:93). In 
this way, na tional identity  is be ing  continually  renew ed, w ithout us 
being  even aw are o f it.

It seem s then , th a t we, as m em bers of particu lar nations, need 
som e sort o f rem inders of o u r n a tio n h o o d  and  popu lar press seem s 
to  be one o f the best sources. A s B ened ict A nderson  (1991) sugge
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sts, a particular feeling of national com m unity derives from  the know 
ledge that all over the nation peop le  are  read ing  the  sam e new spa
per. A nd this new spaper is the only link betw een them  tha t sim ulta
neously m akes them  feel they have som ething in com m on. T herefore, 
advertisem ents in the p opu lar press can play a sim ilar ro le in re p ro 
ducing national identity. W ords and symbols that ap p ear w ithin them  
can be considered  as a p art o f a ’’daily plebiscite; banal p rac tices” 
(Billig 1995:95) th a t take  p a rt in the  process o f  rep ro d u c tio n  of 
a nation. T he goal o f this study is to  d e te rm in e  w h e th e r such na tio 
nal m arkers ap p ear w ithin Polish and  Swedish ads o r  no t and  w hat 
does it m ean.

C oncerning the  symbols th a t ap p ea r in the  advertisem ents, „na
tional m arkers” refer to  the advertising stra teg ies th a t include such 
as the following:

-  Logos with national colors (Perfum erie Polskie, W asakredit),
-  Slogan referring to the country or citizens (O net.pl, Kamis),
-  W ord „Polish” in the brand (Perfum erie Polskie, Polskie Linie 

Lotnicze, Polskie Książki Telefoniczne, T ro jk a - Polskie R adio),
-  P resence of fam ous Poles (social m arketing-m ilk  -  K rzysztof 

Hołowczyc, A vanti m agazine -  M aja O staszew ska, F lexodon 
m edicine -  Irena  Szewinska, R ad io  Z E T  -  Polish artists: Kora, 
Ryszard Rynkowski in Poland; H oteli G ra n d ’s references to  
Carl von L inne in Sw eden),

-  A pprovals and  stam ps from  im p o rtan t institu tions („T eraz 
Polska” aw ard o r  d istinction , approval from  hospitals etc. in 
Poland o r H iisten’s claim  to be the  deliver o f  m atrasses to  the 
royal court in Sw eden),

-  Polish sounding nam e o f the  brand  (W arm ia, M okotow, Irena 
Eris, blachy Pruszynski, Tubadzin etc.) o r Sweden sounding na
mes of brands (Viking Line, Birka, W asakredit, V asa krona).

It should  be m en tioned  th a t we divide national sym bols in to  
„strong” (the  im age o f na tional flag o r co lours) and „w eak” ones. 
W eak symbols re fer m ore  indirectly  re fe r to  na tional cu lture . T h e 
refore , we are  able to be m ore  o pen  fo r such symbols as straw ber-
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ries w ith cream  and references to  n a tu re  rom anticism  around archi
pelago  in Sw edish advertisem ents and  consider them  to be national 
m arkers. A ll o f  the  advertisem ents th a t do  no t include any o f those 
m en tio n ed  above w ere considered  as in tern a tio n a l symbols.

National Potential

B efore  conducting  o u r survey it is in teresting  to  exam ine w hat 
th e  p o ten tia l m ight be fo r national symbols to  receive resonance 
am ong  the  public. A s tab le  1 below  shows, in 1995 Poles w ere gene
rally m ore  p ro u d  o f the ir country  than  Swedes. In fact, they w ere 
even  m ore  p ro u d  o f th e ir  co u n try ’s econom ic perfo rm ance than 
Sw edes w ere, w hich m ight give ex tra  im petus fo r Polish firm s to  use 
n a tio n a l sym bols in th e ir  advertising. O f course, som e caution is 
necessary  in in te rp re tin g  these findings. Poles m ight have been p ro 
ud  o f  th e ir coun try ’s econom ic perfo rm ance, because o f the fact that 
the  coun try  was in the  process o f  leaving beh ind  a com m and econo-

Table 1. Pride in one’s country (Based on the 1995 ISSP Survey on 
Nationalism)

Poland Sweden

Feel close or very close to your country 63.8% 66.0%

Very proud or somewhat proud of country’s history 80.4% 67.3%

Rather would be a citizen of respondent’s country (strongly 
agree or agree)

88.1% 69.6%

The world would be a better place if it were more like 
respondent's country

32.7% 19.3%

The respondent would support his/her country even when it is 
wrong

57.7% 23.9%

Very proud or somewhat proud of the country’s economic 
achievements

28.5% 17.4%

Average 58.5% 43.9%
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my for an open  m arke t econom y. T h at need  no t im ply any p ride  in 
the quality or even desirability of Polish products. Similarly, Swedes 
m ight no t have been happy with the coun try ’s econom ic p e rfo rm an 
ce, because in 1995 the country  was in the  m idst o f its d eep est eco 
nom ic crisis since the G rea t D epression. So the lack o f pride  in the  
country’s econom ic perfo rm ance need  no t im ply a lack o f p ride  in 
the quality o f Swedish products. N evertheless, the  fact th a t Poles 
w ere m uch m ore p roud  o f the ir country’s history than  Swedes and 
that they are m uch m ore likely to  support th e ir country, even w hen 
it is wrong, indicates tha t a stronger p o ten tia l exists fo r Polish ad 
vertisers than for Swedish advertisers to  sell th e ir p roducts by ap p e 
aling to  national symbols.

Sources

F or the Polish case, we used  eight d ifferen t publications th a t 
w ere published in the last w eek o f M arch and  beginning o f  A pril 
2004. A m ong them  four ca te r m ainly tow ard w om en (Elle, Gala, 
Viva, Wysokie Obcasy). T he  rest a re  th ree  w eekly news m agazines 
(Polityka, Wprost, Forum) and  one  daily new spaper (G azeta Wybor
cza). In to tal 200 advertisem ents has b een  found.

F o r Sweden six publications w ere chosen, all com ing from  F e 
bruary  to  A pril 2004. T he reason why only six w ere chosen  is tha t, as 
already m entioned , Sw eden does no t have weekly new s m agazines 
tha t are  com parable to  Time and  Newsweek  in A m erica o r Polityka, 
Wprost, Fonim  in Poland. Thus, ra th e r  than  th ree  weekly news m a
gazines, the weekly business news jo u rn a l Veckans affarer was cho
sen. In addition , ju st as the  m ain Polish daily new spaper w as cho
sen, we also chose the m ain Swedish daily new spaper Dagens nyheter. 
In both cases we chose the days w ith the largest ed itions, m ean ing  a 
Saturday for the Polish Gazeta Wyborczaand a Sunday fo r Dagens 
nyheter. T he  reason  being tha t we could expect the  g rea test n u m b er 
of advertisem ents to  ap p ear on these days. A s in P oland , we also 
chose four w om en’s m agazines, Elle, A m elia, Femina  and Svensk 
damtidning.
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In com paring  the advertisem ents o f the two countries we look 
at the  following factors:

a) the dom inance o f  na tional o r foreign firms am ong adverti
sers,

b) the  p redom inance  o f na tional o r in ternational nam es for the 
products,

c) the occurrence o f national versus in ternational symbols am ong 
national com panies,

d) the types o f symbols used.

a) National or International Advertisers
It turns ou t th a t foreign com panies dom inate  the  Polish m arket 

m uch m ore than  the Swedish one. W hereas only 35%  (70 o f 200) of 
the  ads in Polish publications w ere from  national en terprises, in 
Sw eden the vast m ajority  cam e from  national ones. In fact, as table
2 shows, am ong Swedish publications nearly  60%  o f the ads p er on 
the average cam e from  national firms, while table 3 shows that am ong 
Polish publications less th an  40%  o f the  ads on the average cam e 
from  national firms. (T he reason  why the  Polish level rose from  35% 
to  40%  is tha t the  tables calculate the  average num ber o f ads per 
publication , w hile the  above figure o f  35%  refers to  the  percentage 
o f  all ads.).

This indicates th a t Po land  has actually becom e m ore globalised 
th an  Sw eden w hen it com es to  consum ption  and  advertisem ents. O f 
course , it reflects to  som e ex ten t tha t Poland  is a transitional coun
try w'ith a m uch w eaker econom y than  Sw eden’s. Thus, foreign com 
p e tito rs  have a lot m ore m oney to  spend  on advertising than  Polish 
com panies.

O n the  o th e r hand, it also indicates the  lack o f  national pride in 
n atio n a l products, w hich is also ra th e r com m on am ong post-com - 
m unist countries. C itizens o f  com m unist countries believed tha t the 
o ld, s ta te -run  com panies p roduced  in ferio r p roducts com pared  to 
the „m o d ern ” w estern  com panies. T he m ost fam ous case o f the phe
n om ena  am ong post-com m unist coun tries was the rush tow ard we
ste rn  canned b e e r even in countries, such as E ast G erm any and Cze-
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Table 2. Swedish advertising according to publication

Newspaper Type %
Swedish ads

% Swedish ads 
having Swedish 

symbols

Elle Women’s fashion 26.1% 4.3%

Veckans Affarer Business weekly 52.2% 8.7%

Svensk damtidning Women's gossip 90.9% 50.0%

Amelia Women’s fashion 49.2% 3.4%

Femina Women’s fashion 52.0% 8.3%

Dagens nyheter Main daily newspaper 83.3% 20.0%

Average (per publication) 59.1% 15.8%

Table 3. Polish advertising according to publication

Newspaper Type %
Polish ads

% Polish ads 
having Polish 

symbols

Elle Women's fashion 31.0% 21.4%

Gala Women’s gossip 25.0% 50.0%

Viva Women’s fashion 38.5% -0.0%

Forum Politics, society and culture weekly 54.5% 50.0%

Polityka Politics, society and culture weekly 42.3% 45.5%

Wprost Politics, society and culture weekly 34.8% 13.3%

Wysokie Obcasy Attachment of Gazeta Wyborcza 
(the main daily newspaper) for 
women

50.0% 33.3%

Average (per publication) 39.4% 30.5%
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choslovakia, w here the b o ttled  beers  w ere usually far superio r to 
th e  w estern  canned  beers, bu t the  fact tha t cans w ere „W est” they 
h ad  to  be „the best.”

b) Names of National Products
Since none o f the  in te rna tiona l en terp rises use national sym

bols, this article exam ines now the  usage o f national symbols am ong 
national en terp rises. T he first step  is to  exam ine the nam es o f the 
p roducts, as choosing national nam es also involves national sym bo
lism.

N ational nam es d en o te  those p roducts  th a t have nam es com ing 
from  the  Polish/Sw edish languages, consist o f Polish/Swedish le t
ters, o r  re fe r to  som e Polish/Sw edish su rnam e o r region. A ny o ther 
p roducts  tha t include non-Polish/Sw edish le tters o r are derived from  
any d iffe ren t languages are  classified as being in ternational.

Table 4. Polish advertising

Polish
Names

International
Names

Total for types 
of symbols

Polish Symbols 9 (14.8%) 7(11.5%) 16 (26.2%)

International/neutral symbols 29 (47.5%) 16 (26.2%) 45 (73.8%)

Total for types of names 38 (62.3%) 23 (37.7%)

Table 5. Swedish advertising

Swedish
Names

International
Names

Total for types 
of symbols

Polish Symbols 9 (8.6%) 5 (4.8%) 14(13.4%)

International/neutral symbols 54 (51.9) 36 (34.6%) 90 (86.6%)

Total for types of names 63 (60.6%) 41 (39.4%)

Note: Nivea was only counted once, but appeared four times.
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Both Swedish and Polish firm s favor natio n a l over in te rn a tio 
nal nam es for th e ir  products. As tables 4 and  5 show, over 60%  o f 
the Polish and Swedish en terp rises chose natio n a l nam es. Sim ila
rly, in bo th  cases the  vast m ajority  o f firm s w ith natio n a l nam es 
still chose in ternational o r  n eu tra l symbols fo r th e ir  advertising  ra 
th er than  national ones. In the Polish case, p roducts w ith in te rn a 
tional nam es w ere actually m ore  likely to  choose national symbols 
(7 o f 23 o r  30.4% ) than  those products w ith natio n a l nam es (9 o f 38 
o r 23.7% ).

c) The Occurrence of National Symbols
It turns ou t tha t Polish com panies actually  use natio n a l symbols 

m ore often then  Swedish firm s. T ables 2 and 3 show  th a t 26.2%  o f 
the  Polish products use national symbols co m p ared  to  13.4%. H o 
wever, we m ust be careful in o u r com parisons, because the  p e rcen 
tage of na tional symbols varies radically d ep en d in g  on  the  type o f 
publication chosen.

T able 1 shows th a t for Sw eden, ha lf o f th e  ads am ong Swedish 
firms in the gossip w om an’s m agazine Svensk dam tidning  use n a tio 
nal symbols, while only 4.3%  o f the  ads in the  w om en’s fashion m a
gazine Elle had national symbols. Sim ilarly, th e  Sw edish daily new 
s p a p e r  D agen s n yh eter  h a d  n a t io n a l  sy m b o ls  in  20%  o f  its  
advertisem ents am ong national com panies, com pared  to  only 8.7%  
for the business weekly Veckans affdr. G iven this w ide varia tion  in 
the n um ber o f symbols and  given th a t the pub lications chosen for 
the two countries are  no t com pletely  com parab le , it is necessary  to  
look a t the  types o f symbols used to  be able to  say som eth ing  m ore  
substantial abou t the  in terac tion  betw een  advertisem ents and  n a 
tional identity.

d) The Types of Symbols Used
First the usage o f strong national symbols will be  exam ined. T hen  

the m anner in w hich Polish and  Swedish advertisers use w eak n a tio 
nal symbols will be analyzed. F o r th e  w eak sym bols each  coun try  is 
analyzed separately , in o rd e r to  em phasize the national d ifferences.
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Strong Symbols: Flags and National Colours

F o r both  coun tries it is ra re  fo r advertisers to  play on im ages of 
the  national flags. H ow ever, in P o land  one exception m ight be the 
w hite and  red  symbol „T eraz  Polska” th a t ap p eared  on the adverti
sem en t o f  the  sheets o f m etal fo r „Blachy Pruszynski” (tab le num 
b e r 1). O n the  w ebsite p rom oting  this em blem  we can find the in for
m a tio n  a b o u t th e  w h o le  p ro g ra m m e  say ing  th a t  „ th e  P o lish  
P rom otiona l Em blem  F o u n d a tio n  is the organiser o f the „Poland: 
N ow ” contest. T he m ain goal o f  the  foundation  is to  p rom ote the 
h ighest quality  services and  p roducts, b o th  in Poland  and abroad. 
Every year, the best services and p roducts are  chosen in a contest 
fo r the „Poland  N ow ” p ro m otiona l em blem .,, This kind o f p rom o
tion  o f  the  Polish p roduc ts and  b rands seem s to  be prom oting  the 
coun try  as well. H ow ever, as m en tio n ed  befo re  only one product 
had  this em blem  in its advertisem ent.

In  the Swedish case, the  construction  com pany V asa K rona uses 
a Swedish flag. In  add ition , the new spaper Dagens nyheter has an 
advertisem ent p rom oting  itself in which a m an stands in a boat sur
ro u n d ed  by tents. T h e  b o a t spou ts a Swedish flag and plays on n a tu 
ral rom an tic  feelings o f cam ping  at the  archipelago. M eanw hile, the 
c red it com pany W asakred it uses the Swedish national colours blue 
and  yellow in its ad.

Weak Symbols in Poland:
Stamps of Approval and Celebrities

A m ong the w eak natio n a l sym bols, Polish advertisers rely m o
stly on  two tactics: the use o f  celebrities and certificates of approval. 
T h e  certificates do no t really  bu ilt upon national pride, religion and 
history. R a th e r, they convey nearly  the opposite: the need  to  show 
th a t even Polish p roducts can have high quality. T h ree  o f these ad 
vertisem ents are  fo r m edicines w ith certificates from  Polish hospi
tals o r associations. This probably  extends the trust of the custom ers 
fo r the  unfam iliar brands, since no private m edicine com panies exi
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sted  during the com m unist e ra  and  had  a chance to  establish  the ir 
nam es. In contrast, Swedish advertisers, w orking in a coun try  w ith a 
firmly established m arke t econom y, m ake little use o f stam ps

T he o th e r p o p u la r techn ique by Polish advertisers is to  use fa
m ous actors, actresses and pop  stars to p ro m o te  th e ir  products. This 
approach  is especially com m on fo r advertisem ents in w om en’s fa 
shion m agazines, such as G lam our  and  A vanti, h e re  the  actresses 
Joanna  B rodzik and M aja O staszew ska appear. T h e  Pop singer Kay
ah also advertises the  shoe b ran d  Inblu. A lthough  th e  use o f cele
brities does no t play on historical p ride, it can still bu ild  upon  na tio 
nal pride, in the sense th a t Poles can p roud ly  identify  w ith these 
people. H ow ever, since they are  no t in ternationally  know n celebri
ties, they canno t build  up  national p ride  in the  m an n er as, B jorn 
Borg and A BBA, fo r exam ple, did for Swedes.

N evertheless, the  em phasis on  national celebrities ind icates an 
in teresting  cu ltural difference to  Sw eden, w here  such advertising is 
ra th e r lacking. T he only exam ple th a t com es close to  using celebri
ties am ong the Swedish exam ples is the  case o f L an n a  spo rt, which 
has a small p ic tu re  o f a fem ale golfer stand ing  in th e  d istance w itho
u t showing h er face. T he p ic tu re  invokes im ages o f the  w orld ’s le 
ading fem ale golfer, A nn ika Sorenstam . T he lack o f  celebrities in 
Swedish advertising could reflect the „ jan te lag” cu ltu re  in Sweden, 
in which it is considered  bad m anners to  brag  o r  stick o u t above the 
crowd.

Weak Symbols in Sweden:
Natural Romanticism

W hile Polish advertising relies m ost heavily on  stam ps o r  ce rti
ficates of approval and the usage o f celebrities, Swedish advertising 
strives on im ages th a t rom anticize  Swedish n a tu re . R eferen ces to  
the archipelago during  the sum m er are  particu larly  com m on. To 
gives som e exam ples, the  chocolate  com pany, M arabou  has a p ic tu 
re o f a young blond w om an besides a sum m er co ttage looking out 
over w ater. T he clothing sto re  chain D ea has a p ic tu re  o f  the  archi-
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pclago, while the m ake-up com pany Kalcipos has a picture of a blond 
w om an a t the seaside, w ith an island visible in the background. So
m etim es the  references a re  a bit m ore  indirect. F o r exam ple, as al
ready  m en tioned  the new spaper Dagens nyheter has an advertise
m en t fo r itself by show ing a m an on a boat, w ith a Swedish flag and 
su rro u n d ed  by ten ts. A lthough  no w ater is visible in the p icture , the 
sm all b o a t m akes one  th ink  o f  driving over to  an island in the  archi
pelago  to  go cam ping. Sim ilarly, H o te l D ip lom at has an ad w ith a 
c lear view o f w ater; flowers ad o rn  the  open  window and  the island 
D ju rg a rd en  (laying n e a r cen tra l S tockholm ) can be seen through 
the  w indow.

E ven w hen the  ads do  no t go so fa r as to  show w ater and play on 
the im age o f the arch ipelago , m ost o f the  advertisem ents do play on 
the  no tion  o f n a tu ra l rom antic ism  and  Swedish sum m ers. Thus, the 
G ran d  H o te l induces feelings o f  a Swedish sum m er by spouting a 
p ic tu re  o f  straw berries to p p ed  by cream . In fact, a popu lar Swedish 
film even goes by the nam e „S traw berries w ith C ream .” Even the 
m edicine Patno-3  gives im ages o f  a n a tu ra l rom antic  Swedish sum 
m er by show ing a b lond  w om an in a garden  that is filled with trees 
and  flow ers. A n ad by the  p h o to  lab fo to labo .net plays on an o th er 
im age o f n a tu ra l rom anticism : a young blond lady with a backpack 
stand ing  on top  o f a m ounta in . This involves im ages o f the Swedish 
trad itio n  o f „fjallvandring,” th a t is w andering  through the m o u n ta
ins and  cam ping ou tside in the  n a tu re . E thnologists and  sociologists 
o ften  see this kind o f n a tu ra l rom anticism  as a longing for being 
alone and free. D au n  (1998: 76), fo r exam ple, writes:

Loneliness invites alleviation and  liberation. It gives relaxation 
from  society’s expectations. T he satisfaction that m any Swedes feel 
w hen  they w ander aro u n d  alone in the  forest and in the countryside, 
sit a lone w ith a fishing rod  o r  take  a long walk w ith th e ir dog, can be 
seen  at least partially  as the  reflection  o f a need  to  get away from  
social p ressu res to  speak  and  ad o p t oneself to  society [our transla
tion]. Similarly, L ofgren  (1988: 77) observes:

Loneliness and  seclusion w ere im p o rtan t e lem ents fo r the  m id
d le classes during  th e ir  sum m er vacation  and  for th e ir w orkshop-
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ping of na tu re . B ehind the bushes o f  the ir sum m er co ttages and the 
unclipped grass in the ir yards, they w ant to  be private and  und is tu r
bed [our translation].

Comparing Poland and Sweden:
Globalisation or Glocalisation?

O u r com parison o f the two countries indicates th a t the  globali
sation trend  in bo th  countries is s tronger than  glocalisation, as the  
vast m ajority o f advertisem ents lack any kind o f  na tional sym bo
lism. N evertheless, som e im portance  d ifferences arise, which indi
cate  tha t glocalisation is stronger in Sw eden than  in Poland.

First o f all, Polish readers face a m uch g rea te r onslaught o f  fo
reign advertising than  Swedish readers, as the m ajority  o f  Polish ads 
are from  foreign com panies, while the opposite  is tru e  o f  Swedish 
ads. This m akes Polish ads m ore globalised than  Swedish ones.

Second, the kinds o f national symbols th a t Polish ads use do  not 
at all play on feelings o f  national pride and  cu ltu ral h eritage  in the  
m anner o f Swedish ads. Polish symbols rely m ore  on trying to  show 
tha t even Polish p roducts can have a high quality. I t is tru e  th a t the  
use of celebrities can invoke feelings o f  national p ride, bu t the  fact 
tha t these celebrities are  no t in ternationally  know n lim its the  am o 
un t of p ride  th a t they can invoke. It appears th a t a lthough public 
opinion polls show th a t Poles have g rea te r national p ride  th an  Swe
des, Polish en terp rises still have som e inferiority  com plex com ing 
from  their position  as newly estab lished  o r  re-estab lished  private 
firm s w orking in a transitional econom y.

T hird , Swedish ads, in contrast, strongly play up o n  natio n a l ro 
m antic feelings concerning the country’s na tu re . So even though P o
lish ads are  m ore  likely to  have som e kind o f na tional symbol, the 
Swedish ads build upon  m uch m ore clearly positive national sym
bols.

F ourth , the g rea te r usage o f national celebrities in P o land  than  
in Sweden m ight reflect the d ifferences in cultures. W hereas Po land  
has a long trad ition  o f national heroes, w ho fought fo r the coun try ’s
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independence  (for exam ple, Piłsudski, W ałęsa, Pope Jean-Paul etc.), 
Sw eden has a cu ltu re  th an  shuns upon  those, w ho try to  stick out 
and  show  their uniqueness.

Finally, if we sum  this up  in term s o f  globalization versus gloca- 
lisation, w e can conclude th a t glocalisation in Sweden basically m a
nifests itself in na tu ra l rom anticism , while glocalisation in Poland 
basically m anifests itself in the  need  to  prove tha t Polish products 
have high quality  (stam ps and  certificates o f quality) and in the usa
ge o f  celebrities.
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Streszczenie

A utorzy za pom ocą teorii form ow ania się tożsam ości analizują 
przedstaw ianie e lem entów  polskiej tożsam ości narodow ej w polskiej 
rek lam ie prasow ej w okresie po  transform acji ustrojowej. A naliza
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obejm uje reklam y zam ieszczone w wybranych czasopism ach w ciągu 
jednego tygodnia 2004 r. W  celach porównawczych m ateria ł badaw 
czy zestawiony został z reklam am i zam ieszczonym i w podobnych 
szwedzkich czasopism ach z tego sam ego okresu. A naliza obejm uje 
występowanie konkretnych słów bądź symboli, k tó re  dow odzą n a ro 
dowego charak teru  reklam y oraz częstotliwość pojaw iania się cech 
narodow ych, aby ustalić, czy polska rek lam a je  podtrzym uje i czy 
w ogóle się do nich odnosi. Porównawcza analiza m ateria łu  polskiego 
z wybranymi reklam am i szwedzkimi pozwoliła ustalić, czy polska re 
klam a została w pełni zunifikowana z symbolami globalnymi.



Joanna Radowicz

Próba analizy procesu integracji społeczeństwa 
niemieckiego po 1990 roku

3 października 1990 r. nastąp iło  z jednoczenie N iem iec. S tosun
kow o szybko d o k o n an o  p rzen iesien ia  ustaw odaw stw a R epu b lik i 
Federalnej na obszar byłej N R D  w płaszczyźnie polityczno-praw 
nej, zachow ując przy tym regulacje przejściow e, usta lone  31 s ie rp 
nia 1990 roku w trak tacie  zjednoczeniow ym . N owe k raje  związkowe 
uchwaliły w łasne konstytucje uw zględniające ich o d ręb n e  tradycje 
i specyfikę, jed n ak  pod w zględem  politycznym  całkow itą dom inację 
utrzym ała daw na R FN . K ierow nicze stanow iska w adm inistracji fe
deralnej oraz krajow ej, a także na obszarze byłej N R D , p rzejęli p o 
litycy i eksperci zachodnioniem ieccy, a p a rtie  w schodnioniem ieckie 
zostały w chłonięte przez system  partyjny R F N . T akże m iejsce k ad r 
kierowniczych wywodzących się z N R D  zajęli specjaliści zachodn io 
niem ieccy1. Faktow i d ługo  oczekiw anego zjednoczenia towarzyszy
ła oczywiście a tm osfera  euforii, a le  n iedocen iane  d o tąd  problem y, 
k tó re  niosło ze sobą połączenie  obu  państw  zaczęły już  dochodzić  
do św iadom ości polityków i społeczeństw a. Po dość k ró tk im  czasie 
nastąp iło  n iezadow olenie i rozczarow anie tym, co przyniosło w rze 
czywistości obalen ie  m uru  berlińsk iego2. In tegracja  była d la  w ielu 
Niem ców w schodnich p rocesem  bardzo  trudnym , gdyż w iązała się 
z u tra tą  ugruntow anej pozycji, p restiżu  i stabilizacji.

W  R F N  dom inow ało  początkow o p rzek o n an ie  o m ożliw ości 
szybkiego, niem al autom atycznego dostosow ania gospodark i, spo 
sobu m yślenia i funkcjonow ania społeczeństw a w schodnioniem iec-

1 E. Cziomer, Zarys historii Niemiec powojennych 1945-1995, Warszawa- 
Kraków 1997, s. 311.

2 W. Łukowski, Przemiany społeczeństwa wschodnioniemieckiego po zjed
noczeniu Niemiec (wybrane problemy), w: Niemcy po  zjednoczeniu, K. A. Woj- 
taszczyk (red.), Warszawa 1995, s. 191.
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kiego do zasad gospodarki rynkowej. Jednak  dla „enerdow ców ” fakt, 
iż to  N R D  zosta ła  przyłączona do R F N , a nie odw rotnie stanowi! 
znaczne obciążen ie . W  założen iach  o rgan iza to ró w  zjednoczenia 
budow anie tożsam ości ogólnoniem ieckiej m iało  być natu ra lną  kon
sekw encją zbudow ania now ego państw a, co n iestety  okazało  się je 
dynie optym istycznym  życzeniem-1. Oczywiście przew idyw ano, że 
proces zrastan ia  się dwóch społeczeństw  m oże być spraw ą skom pli
kow aną, ale nikt nie przypuszczał, że aż tak bardzo.

Początkow o oko ło  90 p ro cen t m ieszkańców  N R D  było zadow o
lonych z p rzebiegu  p rocesu  jednoczen ia4. Przejaw em  tego typu po
staw  było duże poparc ie , jak ie  uzyskała rządząca C D U /C SU  -  opo 
w iadająca się za program em  szybkiej in tegracji obu  państw . Jednak  
ju ż  w 1991 roku  stanow czo zm niejszył się entuzjazm  wobec in teg ra
cji, zwłaszcza gdy zauw ażono, iż pogłębia się proces różnicowania 
postaw  i w artości między obywatelam i obydwu państw. Mieszkańcy 
nowych landów  utwierdzali się w przekonaniu, iż to  właśnie oni są 
najbardziej poszkodow ani i stanow ią grupę poddanych, biorących, 
zależnych od  zachodnich N iem ców obywateli drugiej kategorii. Zary
sował się wyraźny podział na  Ossis i Wessis („wschodniaków” i „za- 
chodniaków ”) -  zwyciężonych i zwycięzców5. W ykształciła się specy
ficzna tożsam ość w schodnioniem iecka, zjawisko nieodnotowywane 
w N R D . Tożsam ość, k tó ra  ujawniła się zatem  dopiero  po rozpadzie 
istnienia dw upaństwowości niem ieckiej i tw orzona była niezależnie 
od wzorów zachodnioniem ieckich6. Przedstaw ianie odrębności przez

3 A. Wolff-Powęska, Problem niemiecki po zjednoczeniu, Zeszyty Instytutu 
Zachodniego, Poznań 2000, s. 41.

4 Por. B. Wesele, Nationale Identitat im Umbnich. Politische Bildung. Zwi- 
schenbilanz nach der Vereinigung Deutschlands, 1991, s. 68.

5 Zjednoczenie Niemiec. Studia politologiczno-ekonomiczno-prawne, 
L. Janicki, B. Koszel, W. Wilczyński (red.), Instytut Zachodni, Poznań 1996, 
s. 54-55.

6 Zob. także: S. Sulowski, Społeczeństwa obu państw niemieckich wobec 
procesu jednoczenia się Niemiec w: Wewnęlrzno-polilyczne i międzynarodowe 
aspekty jedności Niemiec, K. A. Wojtaszczyk (red.), Warszawa 1991, s. 68.
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obywateli w schodnich landów  nie było jed n ak  fo rm ą p ro tes tu  p rze 
ciwko narodow i niem ieckiem u, ani nie w yrażało niechęci do  tw o
rzenia w spólnoty niem ieckiej, stanow iło  jedynie dow ód, iż m iesz
kańcy byłej N R D  odreagow yw ali w ten  sposób proces z jednoczenia, 
a także w łasne poczucie niższości w obec przew agi cywilizacyjnej 
i gospodarczej zachodnich rodaków 7. Pojaw iła się fo rm a identyfika
cji m iędzy ludźm i, którzy przeżyli w N R D  to sam o. Ossis połączyły 
głównie w spom nienia, ale także kom pleksy w stosunku do  zachod
nich rodaków , poczucie niepew ności w nowej sytuacji i lęk p rzed  
n ieznaną przyszłością8.

N a terytorium  byłej N R D  pow stało  zatem  nowe społeczeństw o,
0 struk turze n iepodobnej do  tego, k tó re  funkcjonow ało w N R D , ale 
również różniące się od struk tu ry  społeczeństw a zachodnioniem iec- 
kiego. Pow rót do rzeczywistości, w k tórej było się ściśle k o n tro lo 
wanym, ale jednocześn ie m ożna było czuć się bezpiecznym , sta ło  
się oczywiście niem ożliwe. Je d n a k  natychm iastow e i całkow ite p rze 
jęcie wzorów Z achodu, form ujących się przez czterdzieści la t w o d 
m iennej od enerdow skiej rzeczywistości, okazało  się być także b a r
dzo skomplikowane. O ba społeczeństw a kształtowały się w całkowicie 
odm iennych w arunkach  i d la teg o  m iędzy m ieszkańcam i starych
1 nowych landów  istniały i nadal istnieją w idoczne różnice w poglą
dach, obyczajach, a także w dośw iadczeniach politycznych, społecz
nych i gospodarczych. N a te ren ie  zintegrow anych N iem iec doszło 
więc jedynie do form alnej jedności narodow ej, ale zachowały się dwa 
odrębne społeczeństw a, k tó re  różniły  się poziom em  życia, ku ltu rą  
po lityczną o raz  dośw iadczen iem  życiowym. M ieszkańcy nowych 
landów  nie identyfikow ali się w przew ażającej większości z zachod
nim i w artościam i, k tó re  dynam icznie przekształcały  daw ną rzeczy
wistość.

Społeczeństw o N R D  p o d d an e  zostało  natom iast zm ianom  n ie 
malże we wszystkich dziedzinach życia. W ielu N iem ców  ze w schodu

7 A. Wolff-Powęska, Problem..., op. cit., s. 41,
s Ibidem, s. 43.
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o d eb ra ło  ten  gw ałtow ny przełom  i zw iązane z nim  zm iany jako  zbu
rzen ie  ich św iata. Przew ażało  rów nież prześw iadczenie, iż szybkie 
z jednoczenie  n ie  było najlepszym  rozw iązaniem , gdyż mieszkańcy 
byłej N R D  nie dorośli do  zachodnich w arunków  konkurencji i już 
na  sam ym  początku  ustaw iono im zbyt wysoką poprzeczkę. Teza 
g łoszona p rzez  p ropagandzistów  E ricka  H o n eck era  o tw orzeniu 
w N R D  „now ego socjalistycznego n aro d u  pracy” była wówczas wy
śm iew ana. Po latach okazało  się jednak , że społeczeństw o wschod- 
nioniem ieckie znacznie zm ieniło czterdzieści lat życia w innym ustro
ju . M ieszkańcy w schodnich landów  stali się niem alże innym narodem  
niż ich zachodni rodacy9. P onad  połow a m ieszkańców  byłej N R D  
czuła się także raczej „N iem cam i ze W schodu” niż „N iem cam i”. 
N iezadow olenie w zbudzała rów nież b ru ta ln a  zasada repryw atyza
cji, „czyli zw rot p rzed  odszkodow aniem ”, k tó ra  spow odow ała nie
kończące się procesy m ajątkow e i pozbaw iła wielu ludzi mieszkań. 
O grom ne oczekiw ania, jak ie  m ieli „enerdow cy” w obec zjednocze
n ia  w większości nie spełniły  się.

Przez la ta  w ydaw ało się, że Niem cy w dwóch państw ach to  wciąż 
jed en  naród , tyle że funkcjonujący w różnych system ach politycz
nych. N a W schodzie praw ie wszyscy oglądali zachodnią telewizję, 
a Z achód intensywnie obserwował gospodarkę i życie polityczne prze
ciwnej strony, je d n a k  po  upadku  m uru  okazało  się, że obie strony 
w iedzą o sobie n iezm iern ie  m ało. O byw atele byłej N R D  zorien to 
w ali się, że w ym arzona rzeczywistość, na  k tó rą  tak  długo czekali nie 
je s t do  końca  praw dziw a i kryje w sobie w iele niem iłych zasadzek.

Przem iany, jak ie  nastąpiły  po  1990 roku  na terenach  byłej N R D  
i wyzwania, jak im  tru d n o  było sp rostać  N iem com  w schodnim , spo
wodow ały prześw iadczenie, iż poprzedn i system  nie sprawdził się 
tylko d latego , że n ie  p o tra fiono  go właściwie zrealizow ać; „idea so
cjalizm u je s t dob ra , jedynie  politycy n ieudo ln i”10. Z apew ne dlatego 
tylko 1/5 byłych enerdow ców  uw ażała, że socjalizm  był z góry skaza

9 Niemcy dwóch narodów, „Przegląd”, 10 października 2000, s. 12.
A. Krzemiński, Ostalgia, „Polityka”, 5 października 1996, s. 6.
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ny na klęskę. P onad 50 p rocen t N iem ców w schodnich zaczęło w pew 
nym m om encie tęsknić także do starych organizacji i w ielu wyznało, 
że w N R D  żyło im się dobrze, a praw ie aż 80 p rocen t nie odczuw a 
silnej przynależności do  nowej R F N 11.

Poczucie odrębności i niższości Ossis w zględem  N iem ców  z Z a 
chodu spow odow ało u m ieszkańców  nowych landów  tęsk n o tę  za 
dawnymi czasami, kiedy większość z nich była pod parasolem  ochron
nym państw a. Społeczeństw o przyzwyczajone do  silnie rozw iniętej 
opieki społecznej zaczęło narzekać  na  jej b rak  (w śród pracujących 
około  33 proc. było niezadow olonych z opieki państw'a, a pośród  
bezrobotnych ok. 44 p ro c .)12. G w ałtow ność i w szechobecność zm ian 
spow odow ała także, że w re tro sp ek c ji życie w N R D  w ydało  się
o wiele bardziej przyjazne i pokojow e. „S ta ra” N R D  wydała się w ie
lu m ieszkańcom  uosobien iem  rów ności i sprawiedliwości społecz
nej, miejscem dobrze znanym  i gw arantującym  stabilizację i spokó j13. 
Ossis często do tego stopnia  nie akceptow ali funkcjonow ania w n o 
wej rzeczywistości, że odbudow ali w swoich w spom nieniach idealną 
R epublikę W schodnią.

W ielu Ossis uw ażało rów nież, że w N R D  żyło się lepiej niż po 
zjednoczeniu, a w niektórych dziedzinach naw et lepiej niż w R FN . 
Pow szechne były także stw ierdzenia: „Był m ur, ale wszyscy m ieli 
p racę”, „M iasta popadały  w ru inę , ale nie było żebraków ”, „T rzeba 
się było pilnow ać przed  bezpieką, ale życie było bezpieczniejsze” 14. 
W  społeczeństw ie w schodnioniem ieckim  pojaw iła się za tem  w idocz
na  nostalgia za N R D  (Ostalgia). N iem al w każdym  dom u zacho
w ane zostały także p rzedm ioty  przypom inające pop rzedn i ustrój. 
B ardzo wielu N iem ców ze W schodu w spom ina byłą N R D  i chcia
łoby jej pow rotu -  m oże tro ch ę  lepszej, z w olnością pod różow a

11 Zob. A Wolff-Powęska, Deficyty kultury politycznej, w: A. Wolff-Powę
ska, H. Ormowski, W. Wilczyński, Z. Mazur, Podzielona jedność. Raport o Niem
czech lat dziewięćdziesiątych, Poznań 1994, s. 24.

12 Zjednoczenie Niemiec. Studia..., op. cit., s. 57.
13 A. Wolff-Powęska, Problem..., op. cit., s. 4.
14 Cyt. za: A. Krzemiński, Ostalgia..., op. cit., s. 8.



254 Joanna Rodowicz

nia, wyższym standardem  życia, ale także z pełnym  zatrudnieniem , 
zabezpieczeniam i socjalnymi, bez decydujących o wszystkim Wessis15.

N ostalg ia za N R D  stała  się bardzo  ważnym prob lem em  badaw 
czym dla  socjologów  i publicystów. N ie oznacza ona  bow iem  tęsk
noty  za regułam i politycznym i realizow anym i w N R D  przez sp ra
w ującą wówczas w ładzę SE D . Społeczeństw o w schodnich landów 
tęskni raczej za u traconym  bezpieczeństw em  socjalnym , pozorną, 
a le jed n ak  rów nością i p rzede  wszystkim za gw arancją pracy16. Ostal- 
gia stanow i także o b ronę  przed oczern ian iem  własnej biografii, p o 
niew aż m ieszkańcy byłej N R D  chcą być dum ni z w łasnego życia 
i p rzekonan i, że to, co przeżyli, doświadczyli i osiągnęli m iało jakiś 
cel. W ielu m ieszkańców  w schodnich landów  w spom ina N R D  jak  mit. 
E m eryci i bezrobo tn i bardzo  często w ypow iadają się z nieukrywaną 
w rogością na  tem a t Z achodu  i z rozrzew nieniem  w spom inają daw
n e czasy i ustrój. T am ten  kraj, n iezależnie od tego, jak  byłby zły, 
w spom inany jest na w schodzie jako  coś swojego. T en  dzisiejszy jest 
jak iś obcy i narzucony z zew nątrz. W ielu dawnych „enerdow ców ” 
określiło  to , co się z nim i sta ło  po zjednoczeniu  jako  aneksję, bądź 
naw et ko lonizację17. Pom im o, że „E n q u ete  K om m ission”18 przed
staw iła dow ody badaw cze ujaw niające ogrom  nadużyć i zniew olenia 
w e wszystkich dziedzinach życia, to  jed n ak  historyczna praw da nie 
pokryw a się z codziennym  dośw iadczeniem  przeciętnego  obywate
la. N iem cy w schodni uw ażają, że nagm inne krytykow anie N R D  do

15 Zob. także: B. Kerski, Otwarta Brama. N iem cy między zjednoczeniem  
a końcem  stulecia. Szkice i rozmowy, Olsztyn 1999, s. 136; Niem cy dwóch naro
dów, op. cit., s. 12.

16 Zob. Elity w jednoczących się Niem czech, H. Orłowski, M. Tomczak (red.), 
Poznań 1999, s. 22.

17 D. Zagrodzka, Blizny p o  muize, „Magazyn Gazety”, 4 listopada 1999, s. 13.
18 Zadaniem komisji jest ustalenie stanu wiedzy na temat skutków działa

nia różnych procesów technicznych, prawnych, politycznych i ekonomicznych, 
mających konsekwencje dla społeczeństwa. Zob. szerzej: Niem cy współczesne. 
Zarys encyklopedyczny, H. Dmochowska, L. Janicki, Z. Mazur, M. Tomczak, 
A. Wolff-Powęska (red.), Poznań 1999, s. 271.
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tyka również ich samych, a jakiekolw iek oceny zachow ań m ieszkań
ców N R D  nie m ogą być, w edług nich, p rzedm io tem  obiektywnej 
analizy przez obserw atorów  z zew nątrz, gdyż tylko oni sam i m ogą 
wiedzieć, jak  napraw dę żyło się w N R D . Poczucie niższości N iem 
ców w schodnich posiada oczywiście obiektyw ne przesłanki, ale czę
sto jest także wynikiem nieuzasadnionych kom pleksów , p ie lęgno
w anego poczucia krzywdy i zrzucania winy na N iem ców  zachodnich.

Z jednoczenie N iem iec przyniosło im  jed n ak  zarów no straty, jak
i zyski. D o zysków „w schodniacy” zaliczają p rzede wszystkim lepsze 
zaopatrzen ie  sklepów, m ożliwość podróżow ania, lepsze życie i oso 
bistą w olność19. U progu transform acji Niem cy w schodnie o trzym a
ły przede wszystkim gotowy m odel insty tucjonalno-praw ny i silny 
pieniądz (wówczas D M ). W iele zainw estow ano rów nież w m o d ern i
zację gospodarki, jed n ak  praw ie 70 p rocen t wszystkich pieniędzy zo
stało  właściwie „p rzejedzone” ; zużyto je  głów nie na: podniesien ie  
płac, usługi socjalne, zasiłki dla bezrobotnych itp. T ransfo rm acja  na 
terenach byłej N R D  przyniosła, pom im o wielu trudnych zjawisk, tak
że wiele pozytywnych zm ian, m iędzy innymi w zrost poziom u życia 
społeczeństw a w schodnioniem ieckiego. R e jo n  byłej N R D  należy 
obecnie do najszybciej rozwijających się regionów  w E uropie , a w zro
stowi gospodarczem u towarzyszy gwałtowny w zrost poziom u życia. 
Niemcy ze w schodu przyznają, że są ogólnie zadow oleni z sytua
cji gospodarczej w kraju i m im o iż p ro d u k t społeczny w byłej N R D  
znacznie się zmniejszył, to  jed n ak  dochody jej m ieszkańców  znacz
nie wzrosły. Z  jednej strony pojaw iło się w ięc wysokie bezrobocie, 
ale z drugiej p łace rea ln e  w zrosły m niej w ięcej o 6 p ro c e n t już  
w 1993 roku, czyli znacznie szybciej niż w zachodnich N iem czech. 
W 1990 roku dochód netto  robotn ika czy urzędnika wynosił 804 m arki
i wzrósł w 1994 roku  do 2016 m arek . W  w olnych zaw odach sytuacja 
też znacznie się polepszyła, zarabiający w 1990 roku  1150 D M  otrzy
mali w 1994 r. za tę sam ą p racę 2577 m arek. P rzecię tne  dochody

A. Rubinowicz, Kim sq dziśenerdowscy, „Gazeta Wyborcza”, 3 paździer
nika 2000, s. 15.
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rodziny wzrosły z 1930 (1991 r.) do  3040 m arek  (1994 r.)20. Szybkie
m u w zrostowi p lac  nie towarzyszyło jed n ak  oczekiw ane podniesie
nie poziom u wydajności pracy. O bliczenia prow adzone przez staty
styków nie były zbyt optym istyczne, poniew aż w edług nich w 1990 r. 
p rodukcja  przypadająca na  jed n eg o  zatrudn ionego  w N R D  sięgała 
ok. 50 p ro cen t poziom u zachodnioniem ieckiego. W ielu analityków 
przyjm ow ało jeszcze bardziej pesym istyczny scenariusz twierdząc, 
iż w ydajność pracy w byłej N R D  kształtow ała się zaledwie w gran i
cach 35-40  p ro cen t poziom u zachodniego.

Z araz  po  zjednoczeniu  w idoczne było w N iem czech wschodnich 
zjawisko (charakterystyczne zresztą  d la  wszystkich państw  byłego 
bloku  socjalistycznego) gorączki zakupów . Ludzie zaopatryw ali się 
p rzed e  wszystkim w przedm ioty, których brakow ało  w kraju przed 
zm ianam i; kupow ano głównie: kosm etyki, sam ochody, m eble, ub ra
nia, a później także narzędzia i m ateria ły  budow lane. O becnie sytu
acja znacznie się unorm ow ała i N iem cy w schodni znacznie mniej 
kupują, więcej na tom iast oszczędzają.

Z naczną  część społeczeństw a w schodnioniem ieckiego m ożna 
było określić m ianem  „przegranych”; zaliczyć tu należy w pierwszej 
kolejności ludzi w w ieku ponad  50 lat, a także kobiety. T e osoby 
stały  się bow iem  ofiaram i radykalnego zm niejszenia zatrudnien ia  
n a  te ren ie  byłej N R D  i zostały praw ie z dn ia  na dzień klientam i 
pom ocy społecznej. W  1993 r. bezrobocie  w śród kobiet przewyższy
ło praw ie dw ukrotn ie  bezrobocie w śród m ężczyzn (21 proc. wobec
11 proc.). W  czerwcu 1995 roku  liczba kobiet bez pracy przekroczy
ła we w schodniej części N iem iec 63 p ro cen t21. Zjaw isko było szcze
gólnie dotkliw e ze w zględu na to , że aktywność zawodowa kobiet 
była w socjalistycznej N R D  najwyższa na świecie. Zm niejszone szanse 
na za trudn ien ie  kobiet i osób starszych były często wynikiem ich b ar
dzo  ogran iczonej gotow ości do  codziennych w ielokilom etrow ych

20 Zjednoczenie Niemiec. Studia..., op. cit., s. 57.
21 M. Szylko-Skoczny, Sytuacja na rynku pracy w RFN w pierwszej połowie 

lat 90-tych, w: Zjednoczone Niemcy, K. A. Wojtaszczyk (red.), Warszawa 1996, 
s. 107.
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dojazdów  do  pracy. N egatyw nym  zjaw iskiem  było tak że  zd ek la 
sow anie i pozbaw ienie dotychczasow ych m iejsc pracy  daw nej in 
teligencji w schodnioniem ieckiej. Szerokiej krytyce p o d d an o  U rząd  
Powierniczy (T reu h an d an sta lt), k tóry  wynegocjował zbyt m ale  gwa
rancje w zakresie zachow ania m iejsc pracy. T reu h an d an sta lt (in 
stytucja pow iernicza, k tó ra  pryw atyzow ała cały m a ją tek  p o  byłej 
N R D ) był bow iem  w stan ie  zabezpieczyć m iejsca pracy  tylko 1,5 
miliona pracowników z 4,1 m iliona poprzednio  zatrudnionych w prze
jętych przedsiębiorstw ach. B ezrobocie na taką skalę było n iezna
ne w N R D . O kazało  się rów nież, że społeczeństw o w schodnionie- 
mieckie nie posiada  żadnych pom ysłów  i s tra teg ii, ja k  m ożna by 
je  przezwyciężyć, a w edług przeprow adzanych b adań  zaledw ie kil
ka p rocent bezrobotnych osób uznało  się w innym i tego, że nie m ają 
pracy.

W ysoka była także liczba Kurzarbeiterów  (czyli osób pracujących 
z konieczności w skróconym  czasie pracy). T rudności w znalezieniu  
pracy oraz znaczne różnice w poziom ie p łac m iędzy obydw iem a czę
ściam i z jednoczonego  państw a skłoniły w ielu m ieszkańców  byłej 
N R D  do szukania m ożliwości za trudn ien ia  na te ren ie  daw nej R FN . 
W latach 1991-1993 praw ie 400 tysięcy osób dojeżdżało  do  pracy 
w Niem czech Z achodnich . W ielu „w schodniaków ” uw ażało , że lep
sza sytuacja m ateria lna  nie stanow iła w ystarczającej rekom pensaty  
za bycie „obyw atelem  drugiej ka tego rii”.

N ieznane d o tąd  i wciąż zwiększające się bezrobocie  wywołało 
wśród „w schodniaków ” głębokie n iezadow olenie i frustrację , k tó ra  
przyczyniła się także w znacznym  stopniu  do  po jaw ian ia  się p rze ja 
wów wrogości i nieufności w obec obcokrajow ców  jak o  k o n k u ren 
tów na rynku pracy. P osiadanie  pracy sta ło  się także wyznacznikiem  
linii podziału w społeczeństw ie w schodnioniem ieckim . R óżnice m ię
dzy pracującym i a bezrobotnym i dotyczyły głów nie p o łożen ia  spo 
łecznego, ale w znacznym  stopn iu  oddziaływ ały także n a  psychiczną
i fizyczną egzystencję w schodnich N iem ców. O bie  grupy znajdują 
się w tak  różnym  po łożen iu , że tw orzą się m iędzy nim i b ariery  psy
chologiczne. R osnąca konkurencja  na rynku pracy pog łęb ia  proces 
desolidaryzacji społecznej.
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W ielu  N iem ców  z byłej N R D  nie dysponuje odpow iednim  fi
nansow ym  zabezpieczeniem . N ie m ają także w ielokrotnie odpow ied
nich do  nowej sytuacji strategii zachow ań i planów  życiowych22.

Istn ieje także grono ludzi wygranych: są to  przeważnie trzydzie- 
stolatkow ie, którzy dostosowali się do gospodarki rynkowej. M ło
dzież w schodnioniem iecka m a o wiele większe szanse dostosowania 
się do  nowych w arunków  niż starsza generacja. Nie będzie to jednak  
proces łatwy. Uważa się, że młodzi „wschodniacy” są pogodzeni z nową 
rzeczywistością, łatwiej im jest zrozum ieć zasady wolnego rynku.

D o negatywnych skutków zjednoczenia można zaliczyć także gwał
tow ne zm niejszanie się liczby m ieszkańców byłej N R D . W  1994 było 
ich już tylko 15,2 miliona. Przew iduje się, że w 2010 na wschodzie 
N iem iec pozostanie jedynie 12,9 m iliona mieszkańców. D em ografo
wie z U niw ersytetu H um bold ta  w Berlinie uznali, że jeszcze bardziej 
dram atyczny spadek nastąpi w kategorii wiekowej do 19 lat. W  1990 
roku  w byłej N R D  żyły 4 miliony dzieci i młodzieży, w 1994 roku 3,5 
m iliona, a w 2010 m a ich być zaledw ie 1,7 m iliona, co wydaje się dosyć 
alarm ujące. Nawet jeżeli uda  się zaham ow ać ten gwałtowny spadek 
urodzin, to  jego  skutki będą odczuw alne zarów no pod względem licz
by ludności, jak  i jej struktury  wiekowej przez kolejne osiem dziesiąt 
lat. Pom im o intensywnej działalności przeróżnych organizacji społecz
nych i politycznych starających się przeciwdziałać gwałtownem u spad
kowi urodzin, w ciągu najbliższych lat cały czas będzie rosła w byłej 
N R D  liczba ludzi starych, co spow oduje określone i niestety negatyw
ne konsekw encje społeczne i gospodarcze23.

Je d n ą  z przyczyn zm niejszającej się ciągle liczby urodzeń jest 
p rzejm ow anie, głów nie przez dorastających Ossis, zachodnich w zor
ców obyczajowych i stylu życia. W iększość m łodych ludzi chce zdo
być w ykształcenie i poznać świat, zanim  założy rodziny. Z m ienił się 
s to sunek  m łodzieży do m ałżeństw a -  ponad  połow a wszystkich b er
lińskich p a r  nie zalegalizow ała swego związku.

22 Zob. W. Łukowski, Pizemiany..., op. cii., s. 194-195.
23 Zjednoczenie Niemiec. Studia..., op. cii., s. 59.
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Kolejnym czynnikiem powodującym  zm niejszanie się populacji 
wschoclnioniemieckiej byia intensywna em igracja do  starych landów. 
Masowe wyjazdy Niem ców wschodnich na  Z achód  spowodowały naj
większe spustoszenie w regionach południowych byłej N R D , gdzie 
bezrobocie osiągnęło poziom  50 p rocen t24. Jed n ą  z głównych przy
czyn masowej em igracji do zachodnich Niem iec, zwłaszcza w pierw 
szych latach po zjednoczeniu, były znaczne różnice w poziom ie płac
i powszechny brak nadziei na możliwość szybkiej popraw y w arunków  
życia w byłej N R D . Zwłaszcza młodzi, dynam iczni i dobrze wykształ
ceni Niemcy w schodni „uciekali” na Z achód w poszukiw aniu lepszej 
pracy. Nadal uważa się, że w byłej N R D  zostają tylko ci, którzy nie 
potrafią sprostać wym aganiom  gospodarki wolnorynkowej.

Zm iany zw iązane z integracją w o w iele m niejszym  stopn iu  do 
tyczyły oczywiście społeczności zachodnioniem ieckiej niż ich w schod
nich rodaków . Zycie w zachodnich landach  nie zm ieniło  się od  m o
m entu  zjednoczenia, jed n ak  N iem cy zachodni dość szybko uznali, 
że połączenie z N R D  zbyt w iele ich kosztow ało. Z ach o d n i politycy 
nie wiedzieli do  końca, w jak  złym stanie jest w schodnioniem iecka 
gospodarka i nie uprzedzili społeczeństw a zachodnioniem ieckiego , 
ile będą m usieli do  niej dopłacić. Z achodn i N iem cy zostali zatem  
dw ukrotnie zaskoczeni -  pierwszy raz, gdy docierały  do nich wieści 
dotyczące tego, że ich rodacy ze w schodu tak  bardzo  chcą się z nim i 
połączyć, po tem  natom iast, że już  nie chcą25.

Wessis w 1997 roku rozrzucili ulotki: „H alo  „w schodniacy”, n ad 
szedł czas, by pow iedzieć w am  w końcu, co „zachodniacy” myślą 
o was. O drob ina  skrom ności uczyniłaby was bardziej sym patyczny
mi. W ielu z nas przekonanych jest o w znow ieniu m u ru  i to  o 10 
m etrów  wyższego niż poprzedn io . Z najdzie  się w ielu ochotników , 
którzy spraw ią, że wy, aroganccy „w schodniacy”, pozostan iecie  sam i 
ze sobą. Z a w aszą arogancją  kryje się w asza bezgran iczna g łu p o ta”, 
k tóre  wywoływały jeszcze w iększą frustrację  i agresję u up rzed zo 

24 Ibidem.
25 D. Zagrodzka, Bitny po murze, op. cit.,s. 13.
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nych już  m ieszkańców  nowych landów 26. Niem cy zachodni często 
źle oceniali pow olne w edług  nich zm iany w nowych krajach związ
kowych, a ich m ieszkańcom  zarzucali postkom unistyczną m enta l
ność, niską efektyw ność pracy, b rak  inicjatywy, a naw et m arn o tra 
w ienie i n ieudo lność w w ykorzystywaniu olbrzym ich środków, k tóre 
płynęły z Z ach o d u 27. Pojawiły się opinie, że m ieszkańcy dawnej R FN  
pozbyliby się „w spółobyw ateli” ze w schodu, poniew aż nie chcą już 
p łacić wysokiego „pod a tk u  so lidarnościow ego”.

Stosunki m iędzy m ieszkańcam i starych i nowych landów noszą 
w sobie silny ładunek  em ocjonalny. Pom im o form alnego zjednocze
nia N iem ców nadal istnieją między Ossis i Wessis spore różnice. C ał
kow ita integracja społeczeństw a niem ieckiego to  proces, który może 
trwać naw et kilka pokoleń. P otrzeba jeszcze sporo  czasu, aby jedność 
narodu  niem ieckiego została osiągnięta.

Summary

T h e aim  o f this essay is an  a ttem p t to  analyze the process of 
in tegra tion  o f  G erm an  society in 1990s.

O n 3rd O c to b er 1990 the  artificial b o rd e r th a t fo r half a century 
had  divided G erm an  society was form ally abolished, a tw o-state p e 
riod  in G erm an  history  cam e to  an end  and the in tegration  process 
com m enced. H ow ever, the re-estab lishm ent o f G erm an  identity p ro 
ved m ore difficult th an  initially expected. Fifty years o f division wi
thin the sta te  resu lted  in the  crea tio n  o f two divergent G erm an  so
cieties in p rac tica l, ideo log ica l and  cu ltu ra l term s. T h e  span of 
fo u rteen  years a fte r  the un ification  trea ty  provides enough eviden
ce to  claim  th a t G erm an  society is still com posed o f two inconsistent 
com m unities. T he essay tries b o th  to  discuss the factors contribu
ting to  the  difficulties involved, and  to  evaluate cu rren t achievem ents 
concern ing  the  un ification  o f  G erm any.

26 Cyt. za A. Wolff-Powęska..., op. cit., s. 50.
27 Zjednoczenie Niemiec. Sludia..., op. cit., s. 55.
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Śmierć buntowników -  rzecz o atrofii zbawiennego 
wpływu buntu w życiu społecznym

Policja przez pom yłkę zabija w Łodzi studentów . Żacy z całej 
Polski wyrażają aksam itny żal i uczą się dalej. M aturzyści z O pola 
m uszą z pow odu przecieku pow tarzać pisem ny egzam in dojrzałości. 
Zastosow ana kategoria odpow iedzialności zbiorow ej nikogo w Pol
sce nie dziwi; pozostali dziew iętnastolatkow ie cieszą się, że oni nie 
m uszą niczego pow tarzać.

M łodzi nie buntu ją się przeciw ko jaw nej niespraw iedliw ości. Ich 
świat jest p e łen  indyw idualnego bun tu , k tóry  niew iele m a w spólne
go z istniejącym porządkiem  świata. K ategoria bun tu  M e rto n a 1 przy
b ra ła  w polskiej rzeczywistości fo rm ę to ta lne j obojętności w obec 
porządku  państw ow ego. Z  analiz narodow ych nastrojów  w ynika2, że 
obecnie Polacy czują się bardzo  szczęśliwi i... skrzywdzeni. B ardzo 
niski poziom  zaangażow ania Polaków  w życie w spólnoty m oże świad
czyć o spadku znaczenia państw a w życiu obyw ateli lub o zm ianie 
kondycji psychicznej Polaka.

W referacie  postaram  się udow odnić, że X X I w iek jest począ t
kiem  istnienia now ego rodzaju  człow ieka, k tó rego  nazwę na użytek 
niniejszego tekstu  „zw ism enem ”, czyli człow iekiem , k tó rem u  na n i
czym, z w yjątkiem  jego sam ego, n ie  zależy.

C ezurą „starego” świata jest upadek  m uru berlińskiego, a począ
tek nowego społeczeństwa obwieścił w 2001 roku francuski sędzia,

1 Teoria anomii R. Mertona (strategie przystosowania w warunkach roz
bieżności między ładem instytucjonalnym a kulturowo wyznaczonymi dążenia
mi obywateli: a) konformizm, b) innowacja, c) rytualizm, d) wycofanie, e) bunt).

2 J. Czapiński, Pom yślność Polaków  obok, wbrew i kosztem państw a, referat 
wygłoszony na IV Ogólnopolskim Kongresie Badaczy Rynku i Opinii, 16-17 
października 2003 r., oraz dane pochodzące z badań Ja k o ść  życia P olaków  
w czasie zmiany społecznej, www.diagnoza.com

http://www.diagnoza.com
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który stwierdził, że „m atce ciężko chorego dziecka należy się odszko
dow anie za u rodzen ie  upośledzonego chłopczyka. R ekom pensatę 
finansow ąm ieli w ypłacić lekarze, którzy nic poinform ow ali kobiety, 
że urodzi chore  dziecko. Gdyby lekarze dopełnili swojego obow iąz
ku -  kobieta usunęłaby  ciążę”. W yrok sądu jest zaczynem  nowego 
społeczeństw a, w którym  nie m a już  milczącej zgody na n ienaruszal
ność (św iętość) życia ludzkiego. W  naszym świecie nic już nie łączy 
A ntygony, m ark iza  de  S ade i B akunina, którzy, pom im o że żyli 
w różnych epokach , m ieli w spólny kręgosłup  metafizyczny: umarli 
za jed n ą  ideę. Ich w iara w pew ien system  w artości, np. w istotę życia 
ludzkiego spraw iła, że op in ia  społeczna określiła  ich jednym  m ia
nem  buntow ników . D zięki nim -  jak  tw ierdzi m .in. D urkheim  -  
możliwe było funkcjonow anie społeczeństw a. N apięcie m iędzy ich 
ludzkim i chęciam i a m ożliw ościam i oferow anym i przez świat było 
źródłem  b un tu , czyli początk iem  zm ian. Buntownicy, niczym te r
m om etr, wskazywali stan  świadom ości społecznej oraz zagrożenia 
jej struktury . O  zbaw iennej roli bun tu  w życiu społecznym  mówili 
na przestrzen i ubiegłego wieku socjologowie i filozofowie. Słynne 
zdanie A lberta  C am usa „B untuję się, więc jesteśm y” w skazuje na 
sprzężenie  zw rotne m iędzy indywidualnym  sprzeciw em  a funkcjo
now aniem  społeczeństw a. B untow nik krzyczy, gdy dzieje się coś n ie
dobrego  w okół niego. O n nie bun tu je  się przeciw ko swojej biedzie; 
on mówi „n ie” św iatu, który  zm ierza w niewłaściwym kierunku. Gdy 
słowa nie wystarczają, na  o łtarzu  codzienności pośw ięca swoje życie. 
Badylak i Zygielbojm  popełnili sam obójstw o na  znak p ro testu 3 p rze
ciwko niespraw iedliw ości. Ich ofiara  oznaczała, że cel bun tu  w art 
je s t narażen ia  życia, a więc że cel ów jest w artością wyższą nawet niż 
życie. S popielona garstka prochu  przem ienia  świat w którym  żyje

3 13 maja 1943 r. przedstawiciel Bundu w Londynie, Szmul Zygielbojm 
popełnił samobójstwo przez samospalenie. Ofiara z własnego życia byta prote
stem przeciw bierności wolnego świata na los polskich Żydów, jednak nie prze
łamała ona bariery obojętności wśród aliantów. 18.III 1980 r. W. Badylak 
w akcie protestu przeciw przemilczaniu zbrodni katyńskiej oblał się benzyną
i dokonał samospalenia.
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my; sam ospalcnie jest w yrazem  bun tu  m etafizycznego i obiektyw 
nym potw ierdzeniem  istn ienia w spólnych w artości. M ówiąc krótko: 
metafizyczny bun t jest gw arancją naszego nieprzypadkow ego, nie- 
iluzorycznego bycia4.

B unt nie m oże istnieć bez nadziei. B untow nik wierzy w zmiany. 
Jego konstytucja psychiczna nie ogranicza się tylko do m aterii. Jego 
b un t jest potw ierdzeniem  duchow ej kondycji. A by lepiej z ilustro 
wać w artość buntow nika, trzeba  pokazać różnice m iędzy praw dzi
wym bun tem  a bun tem  na niby (na złość m am ie zrobię sobie ta tuaż, 
u farbuję  włosy na zielono a b rodę  na  czerw ono5). C hodzi o pojęcie, 
k tóre  w filozofii nosi nazwę resen tym ent, a w języku an tropologii 
społecznej nazwać m ożna „odw róceniem  ko ta  do góry nogam i”, czyli
o przew rót w system ie w artości. N atu rę  resen tym entu  najlepiej wy
łożyć za pom ocą przypowieści o lisie, k tóry  m iał apetyt na słodkie 
w inogrona. Cóż z tego, gdy w inogrona wisiały zbyt wysoko. Lis tak  
wysoko nie sięgał. Aby się jakoś pocieszyć, wmówił sobie, że w ino
grona są kwaśne. W szystkich zaś, którzy tw ierdzili, że jest inaczej, 
uznał za kłamców.

R esentym ent6 polega na odw róceniu -  „przew rocie” -  porządku 
wartości. W artości wyższe zostają uznane za wartości niższe, a niższe 
za wyższe. To, co jest słodkie, staje się gorzkie, a to, co gorzkie, sta-

4 „Bunt nie rozstrzyga wszystkiego; ale przynajmniej stawia opór. Kiedy to 
czyni, światło południa spływa na historię.” -  pisał A. Camus w: Mit Syzyfa 
w zbiorze Eseje, Warszawa 1971.

3 O Buntownikach bez powodu, „Newsweek Polska”, 05/2002.
* Resentyment -  to duchowe samozatrucie, które ma ściśle określone przy

czyny i skutki. Jest to trwałe nastawienie psychiczne, które rodzi się, kiedy okre
ślone odruchy uczuciowe i namiętności -  same przez się normalne i zasadniczo 
wchodzące w skład ludzkiej natury -  ulegają systematycznie stłumieniu i nie 
zostają rozładowane, pociągając za sobą pewne trwale skłonności dookreślo- 
nego rodzaju złudzeń co do wartości i odpowiadających im sądów wartościu
jących. Odruchami uczuciowymi i namiętnościami, które przede wszystkim 
wchodzą tu w grę, są: mściwe uczucia i odruch zemsty, nienawiść, złośliwość, 
zazdrość, zawiść, szyderstwo -  pisał Max Scheler (Resentyment a moralność, 
Warszawa 1977).
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je się słodkie. N iby-buntow nicy wciąż mówią o buncie, ale ich krzyk
o pracę, au to , dom , przypom ina m iauczenie ko ta  odw róconego do 
góry nogam i. M ożna zadać pytanie, dlaczego ilość bun tu  nie p rze
m ieni się w jakość? Skąd bierze się w ludziach taka ogrom na p o trze
b a  sprzeciw u? O dpow iedź je s t tylko jedna. N iby-buntow nicy są sła
bi. Tak, jak  lis z bajki La F o n ta in e ’a, który nie chce się przyznać do 
tego, że jest mały; w iadom o przecież, że lisy są wielkie. Z am iast uznać 
praw dę, mści się na po rządku  wartości i przew raca go do  góry noga
mi. T o  nie on-czlow iek  -  buntu jący  się -  jest slaby; to  świat jest 
niedobry. W  resen tym encie, czyli w buncie w erbalno-behaw ioral- 
nym, chodzi o  to, by -  p rzez negację rzeczywistości -  zam anifesto
wać swoje rozgoryczenie. W  buncie na niby istnieją masy buntow ni
ków ukryw ające swoją bylejakość.

Prawdziwy buntow nik  po tęp ia  n iek tó re  aspekty życia, niby-bun- 
tow nik p o tęp ia  to, czego napraw dę pożąda.

Gdy przyjrzyjmy się bliżej obecnej strukturze buntu, zobaczymy, 
że ludzie krzyczą tylko form ą i kolorem . Polski zespól Sweet Noise 
wydal niedaw no płytę o  znaczącym tytule -  Czas ludzi cienia. W  jed 
nej z piosenek w okalista śpiewa: „(...) m ala część chorego systemu, 
wym ienialna, w każdej chwili do  zastąpienia przez nowy m odel, po 
słuszny, oddany, przekupny i służalczy. Chcę wyrzucić z siebie to  wszyst
ko, wszystko, co wiem, miliony niepotrzebnych pojęć, połączeń, słów, 
k tó re  określiły i na zawsze ułożyły, zablokowały m oje myśli na wiele 
długich lat. Mój bun t jest świadomy i bolesny. Czuję go całym sobą. 
R ozdziera m nie na części. T o  stan wojny i chaosu, tworzenie siebie 
od nowa, ucieczka i pow rót, nienawiść i miłość... Kim jestem ?”.

U  źródeł tego niby-buntu  kryje się podstaw ow y problem  w arto 
ści ludzkiego Ja , który Jó ze f T ischner nazwał p rob lem em  Ja aksjo
logicznego1. C hodzi o  to, że każdy z nas jest najpierw  i p rzede wszyst
kim  w artością d la sam ego siebie. M oje Ja je s t Ja aksjologicznym  
w tedy, gdy służy innym  w artościom . Ja aksjologiczne w niby-buncie 
p rzem ien ia  się w Ja resentymentalne: p lącze, krzyczy, tupie nóżkam i

7 J. Tischner, Świat ludzkiej nadziei, „Znak”, 1975.
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i przyzywa uwagę całego świata. W  niby-buncie n ik t nie głosi p raw 
dy; wszyscy głoszą swoje prawdy. W łaścicielem  Ja resentymentalnego 
są „zwism eni”; ludzie, którzy w swoich b un tach  odsłan iają  w artości, 
dla których się poświęcają. A  „zw ism eni” bu n tu ją  się przeciw ko b ra 
kowi przyjem ności. Każdy n iby-buntow nik  nosi ze sobą  g a rn itu r 
w artości, w edle których żyje. W  świecie ściśle skrojonych m u n d u r
ków niby-buntowników nie m a czasu ani granic; czas jest relacją m ię
dzy przeszłości, teraźniejszością a przyszłością. Zw ism eni żyją tu
i te raz  a ich b u n t nie przekracza granic zakreślonych egotyczną wy
obraźnią. N iby-buntownicy walczą, m ów iąc językiem  D ostojew skie
go, o praw o do w łasnego kaprysu i o pew ność, że zawsze będą  mogli 
nań  sobie pozw olić8. Prawdziwi buntow nicy są ak to ram i własnych 
ideałów  (N ietzsche) i rozpoczynają swoją w ędrów kę jak o  o u ts id e
rzy, ale m ogą ją  zakończyć jak  święci9. Zw ism eni nie rozpoczynają 
swojej wędrówki ani jej nie kończą; on i są. W ystępują przeciw ko 
wszystkiemu, co nie spełn ia ich oczekiw ań10. Ja resentymentalne p o 
trzebuje  do  życia tylko w łasnych sm utków . Inn i ludzie nie spełn iają  
naw et funkcji naw ozu historii; w świecie „zw ism enów ” nie m a już 
m iejsca dla drugiego człowieka. W szędzie je s t tylko ja.

Prow adzone od kilku lat badan ia  socjologiczne pokazują, że m ło
dzi nie lubią nauczycieli, polityków, po lic ji11. N iechęć do  ludzi z „wy
ższych p ó łek ”, negacja au to ry te tu  (słowo: auctońtas  pochodzi od 
czasownika augere, czyli „pow iększać”, „rozszerzać”, „um acniać”) 
oznacza, zdaniem  H. A ren d t, że stajem y w obec elem entarnych  p ro 
blem ów  życia we w spólnocie ludzkiej.

Jak  będzie funkcjonow ało społeczeństw o w X X I w ieku, zależeć 
będzie -  w dużym stopniu  -  od  siły i konsekw encji państw a; jak iego

11 F. Dostojewski, N otatki z podziem ia. Warszawa 1956.
''Człowiek indywidualny zaczyna tę mozolną drogę jako outsider; może ją 

zakończyć jako święty -  ostatnie zdanie C. Wilsona, (Outsider, Poznań 1992).
10 Taki rodzaj pragmatycznego indywidualizmu został określony ego-seku- 

rialnym przez dr hab. Barbarę Fatygę, kierownika Ośrodka Badań Młodzieży 
Uniwersytetu Warszawskiego.

11 Raport M łodzież w Polsce: oczywistości i idiosynkrazje, OBM-ISNS UW.
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człow ieka chce uczyć, jak ich  obyw ateli chce mieć. N iby-buntownicy 
są bocznym  „p ro d u k tem ” upadku  system u to ta litarnego . A le pod 
m aską „zw ism ena” ukryty je s t człowiek, dla k tó rego  wciąż najm niej 
is to tne  są p ien iąd ze12. Oczywiście, wciąż nie wiemy, kim jest czło
wiek w m asce „zw ism ena” . A nkiety  pokazały tylko, że świat m a te 
rialny (p ien iądze) nie je s t dla n iego najważniejszy.

P laton  zdefiniow ał człowieka tym słowami: „Człowiek jest to isto
ta  żywa, dw unożna i n ieop ie rzona”. T a  definicja przyniosła mu uzna
n ie  i poklask. A le poruszyła rów nież w yobraźnie innych myślicieli: 
D iogens oskubał kogu ta  i zaniósł do  szkoły na wykład P latona, m ó
wiąc: „O to  człow iek P la to n a ”. O  tego czasu dodaw ano do tej defini
cji słowa: „o szerokich p azu rach ” .

M oże w X X I w ieku rozszerzym y definicję człowieka o „i wiel
kich tę sk n o tach ”?
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12 18-19 maja 2004 r. przeprowadziłam wśród studentów ogólnopolskie 
badanie (Warszawa -  Collegium Civitas, Kraków -  Uniwersytet Jagielloński, 
po 40 studentów w wieku do 24 lat) na temat buntu. Jedno z pytań brzmiało: 
Twoim bliskim grozi zagłada. Możesz ich uratować, jeżeli poświęcisz swoje życie. 
Którą, z niżej wymienionych wartości, przyjdzie ci najłatwiej ofiarować? (jedna 
odpowiedź) a) miłość, b) pieniądze, c) bezpieczeństwo, d) spokój.
94 procent respondentów wskazało na pieniądze. Tylko dwie osoby były w sta
nie dla swoich bliskich poświęcić miłość.
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Summary

A ntigone, the M arquis de Sade, B akunin  -  these  peop le , a lth o 
ugh they all lived in d ifferen t tim es and  realities, still d ied  fo r the 
sam e idea. T heir faith  in a ce rta in  value system  caused the  public 
opinion to  define them  by one  com m on term : th e  rebels. A ccording 
to  D urkheim  and  C am us, am ong o thers, it was thanks to  the  rebels 
th a t society was able to  function  in the  first place. T h e  rebels, like 
a kind o f therm om eter, functioned  as ind icators o f the  level o f  so 
cial aw areness and  m arked  the  dangers th rea ten in g  social struc tu re . 
T he rebels’ language -  verbal, as well as behav ioural -  was a tes ti
m ony to the ir con tem porary  axiological-norm ative o rder.

Today, I daresay, the  true, m etaphysical rebels are  no m ore. T he 
w orld around  us ceased to  be an  in tegral s truc tu re  o f  com m on valu
es; particu larist ideas, im p lem en ted  by sluggish peo p le  w hose re la 
tionship  with the w orld su rround ing  th em  is th a t o f  u tte r  ind iffe ren 
ce have becom e ubiquitous. T h e  only th ing th a t m a tte rs  fo r those 
people  is w hat th e ir own reality  includes. Polish society, in my view, 
is undergoing  substan tia l chages. Is the  d ea th  o f  m etaphysical re 
bels the beginning o f th a t p rocess o f  transfo rm ation , or, ra th e r, is 
the rebels’ a trophy  the u ltim ate  p h ase  thereo f?  A  socio-philosophi- 
cal analysis o f th a t p h enom enon  will, hopefully , he lp  us see it m ore  
closely.
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